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ALEKSANDROWI HRABI

B R A N I C K 1 E M U
ZXAWCY I MIŁOŚNIKOWI KOSL1K.

który nie trudu osoLmicgo, rozliczne gatunki
w dalekt-h podiWUch zcbmnc, do Sieniaw* ćlubr sv oich 

na Ukrainie zgromadził, wiele z nich do miejscowe­
go klimatu przyzwyczaił i zalecił tc strony rzadkim lm- 
tsniejnym zakładem, a oceniając zasługi Andrzejov. -kie - 
go. był mu najdzielniejszą w pracach pomocą, w życiu 
dozgonną opieką.

niiuejszc dzieło, tą s*mą pomocą na świat wydane.

po s wiecu

z wdzięcznością i uniżeniem

Alitor.

rcin.org.pl



rcin.org.pl



SGSNOGRAM KALIFORNIJSKI (WeiW<m

rcin.org.pl



rcin.org.pl



TŁOMACZ DO CZYTELNIKA.

pĄ.N ^iguief , niestrudzony dzisiejszy autor 
francuzki, wydał przed kilku laty dzieło botaniczne 
pod tytułem: „Wisior <]ja Roślin.^. Znalazłszy tę 
książkę odpowiednią z wielu względów. dla osób 
oddających się u nas Botanice, przełożyliśmy ją na 
język ojczysty i wydajemy obecnie ten przekład, 
w przekonaniu że zamiarów i sw emu należycie odpo­
wie. Nie mamy tu potrzeby rozwodzić się nad ce­
lem jaki sobie autor głównie założył, pisząc tę Hl- 
storyją roślin, ani wyliczać części z jakich się ona 
składa, bo to wszystko sam, w swojej przedmowie 
doskonale wyłożył, powiemy więc tylko ogólnie, 
że dzieło P. Figuier, nie jest bynajmniej suchym wy­
kładem Botaniki, jaki zwykle w książkach tego ro­
dzaju, dla szkól przeznaczony eh znajdujemy. Umie 
on ożywić swój przedmiot, już przytaczając inte­
resujące wyjątki, czerpane z dziel słynnych bota­
ników i znakomitych podróżników, już zwracając 
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VI W.OMACZ 1>O CZYTELNIKA.

uwagę czytelnika na ciekawsze szczegóh i godną 
podziw ienia rozmaitość w strukturze i funkcjach 
żywotnych roślin, aby tern silniej uderzyć umysł 
młodzieży i wybithiej wykazać mądrość i potęgę. 
Boga —Stworzyciela. be więc książkę, nie tylko 
oddający się wyłącznie poznawaniu roślin, ale każ­
dy z przyjemnością czytać może w zaciszu domo- 
wem,. i jeśli nic nauczy się z niej Botaniki, to przy­
najmniej nabędzie o jej ogóle dobrego wyobraże­
nia, dowie się na jakim stopniu ta umiejętność dzi­
siaj zostaje, i pozna cuda świata roślinnego. Dzie­
ło P. Figuier odznacza się jeszcze interesującą hi- 
storyją roślin skry topikowych, pomijaną zwykle 
w dotychczasowych kursach Botaniki, Wvmounie 
opowiada najnowsze postrzeżenia znakomitych dzi­
siejszych badaczów, tyczące się płci i reprodukcyi 
tych roślin, mianowicie: wodorostów, mchów, pa- 
proci, grzybów i t. p. Tamto dopiero pozna czy­
telnik owe tajemnicze i godne podziwieula drogi, 
jakich przezorna natura używa, aby zachować i u- 
wieczniać swe dzieła; tam znajdzie dowód niezbity, 
że właśnie w budowie organów mmkęyjach żywo- 
tnvch tych gatunków zaniedbywanychJ trch utwo­
rów najniższego w pa listwie roślinnem pokolenia, 
jaśnieje w całym blasku niezbadana mądrość i nie­
pojęta wszcchmocność Boga.

Po tych ogólnych uwagach nad dziełem p. Fi­
guier, powiedzmy nieco o naszym przekładzie.

Jakkolwiek książce autora Francuzki ego, nie­
można odmówić rzeczywistych zalet, i które nawet 
zachęciły nas do jej spolszczenia, z tern wszystkiem 
wyznać mnsimy, że książką ta pod względem czysto 
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TLOWACZ DO CZYTELNIKA. vir

botanicznym, jest w wielu szczegółach niedosta­
teczną. Autor w swym wykładzie orszanografii, pu- 
minął kilka ważnych przedmiotów, — o w ielu orga­
nach, które botanik koniecznie znać powinien, cał­
kiem zamilcza, o innych pobieżna tylko czyni 
wzmiankę; w części opisowej nie widzimy rodzin 
zasługujących pod każdym względem na w spomnie- 
nie w dziele botaniczem; niektóre wylnźono zbyt 
krótko, z pominięciem gatunków wszędzie spoty­
kanych, a które początkujący' pragną zwykle naj- 
pierwój poznać. Te i tym podobne szczerby nieu- 
szły naszej uwagi. Należało je wypełnić, wykład 
rodzin pomnożyć i ile można do Hory krajowej za­
stosować. Skutkiem tego,całość dzielą wł polskim 
przekładzie, przybrała tak obszerni w '/miary, że nie­
podobna było zamknąć jej w jednej książce. V y- 
nikla więc potrzeba rozłożenia dzieła na trzy tomy, 
których chcemy tu treść czytelnikowi podać i uwia­
domić go, co w każdym z nich do nas, a co do «au­
tora francuzkiego należy.

Tom T obejmuje OrganograHją. Fizyologiją i 
Klassyfikacyją roślin. Druga z tych części, prawic 
żadnej zmianie w naszem tłumaczeniu nie uległa: 
zostawiliśmy ją niemal taką, jak ją autor w yłożyk 
lecz w organogratii i w terminologii dopełniliśmy 
-wielu szczegółów, których p. Figuier zaledwie do­
tknął, lub które całkiem pominął. Organa najwa­
żniejsze w kwiecie, jakiemi sa pręciki i tu­
dzież ich części składowe, opisaliśmy pod wielu 
względami obszerniej i ściślej, zwracając wszędzie 
uwagę czytelnika na kunsztowny mechanizm, dzi­
wna rozmaitość i niezrównaną strukturę, jaką przed-
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VITI TŁOM ACZ DO CZYTELNIKA.

ieczna mądrość potrafiła do właściwych celów za­
stosować, i tak misternie w tych drobnych apara­
tach urządzić.— Rozdział o OWOCU staraliśmy się 
dopełnić ważnemi dla botanika szczegółami, tyczą- 
cemi się mianowicie budowy i sposobu otwierania 
się nasienników; utwierdzenia w nich osadek na- 
sienny chi i umocowania nasion; gdyż stanowią one 
charaktery stałe i zasadnicze, niezbędne do pozna­
wania rodzin, plemion i rodzajów. Nie mogliśmy 
także pominąć uzupełnienia ważnych wiadomości 
ściągających się do powłok czyli okryć nasiennych, 
budowy zalążków, ich rozmaitego przyczepienia 
i kierunku w zawiązkach, jak również sposobu 
umieszczenia zarodka w ziarnie, składu białka i 
położenia tej substancyi względem zarodka, o ozem 
autoi zaledwie napomknął’, lub szczegóły te całkiem 
pominął, chociaż stanowią one przedmiot niezmier­
nie dla botanika potrzebny, i można powiedzieć 
najbardziej go obchodzący. Wyłożyliśmy również 
artykuł o miodnikach, opuszczony w francuzkiem 
wydaniu, o puzedkwihueniu, czyli rozmaitym u- 
kładzie kielicha i korony w pączkach kwiatowych, 
przytaczając wszędzie liczne przykłady, pospolicie 
z naszych krajowych gatunków wybierane. Wszyśt- 
kie te dodatki, objaśnienia, a czasem nawet spro­
stowania, znajdują się bać w samym tekście, bąć 
w dopiskach. Czytelnik, szukający jedvnie rozryw­
ki w czytaniu tej historyi roślin, lub chcący nabyć 
ogóhićj tylko wiadomości o Państwie roślinnem, 
może wybornie te dopiski pominąć; lecz będą mo­
gli z nich korzystać ci wszyscy, którzy pragną wta­
jemniczyć się w tę galęź historyi naturalnej, i gran- 
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TŁOMACZ DO CZYTELNIKA. IX.

townie zrozumieć* opisy, rodzin roślinnych. —Co się 
tyczy klassyfikacyi, czyli wiadomości o główniej­
szych systematach roślin, cześć tę przełożyliśmy 
niemal dosłownie, znajdując ją odpowiednią; układ 
wszakże przyrodzony Adryjana Jussieu (który nam 
służył za przewodnika w wykładzie rodzin), zaczer­
pnęliśmy z innego źródła, dokładniej i szczegóło­
wiej ten przedmiot wystawiającego, dołączając na­
sze własne objaśnienia i uwagi.

Tom II, poświęciliśmy wyłącznie wykładowi 
rodzin jawnopMow rch. P. Figuier wyłożył zale­
dwie 40 tych familij i to zbyt pobieżnie; my opi­
saliśmy ich przeszło 170, to jest wszystkie znacz­
niejsze, czyli takie w których mieszczą się gatunki 
odznaczające się jakimkolwiek użytkiem, osobliwą 
or^anizacyją, lub zabójczym przymiotem, tudzież 
te, co obejmują rośliny naszej Horze właściwe. 
W tym wy kładzie nie trzymaliśmy się (chyba w bar­
dzo rzadkich wypadkach) sposobu opisywania ja­
kiego autor francuzki używa, który na czele każ­
dej rodziny przedstawia naprzód typ pospolity i 
najlepiej w tej rodzinie znajomy, opisuje go szcze- 
gółowo, i wyprowadza ztąd charakter' rodzinne. 
Użyliśmy metody prostszej, powszechnie przyję­
tej, która od ogółu prowadzi do szczegółów. V y- 
•łożywszy naprzód cechy rodziny, Wracamy uwa­
gę na jej powinowactwo z innemi, wykazując cha­
raktery jakiemi zbliża się do nich, a jakiemi odda­
la. laki tryb opisywania przynosi niezaprzeczone 
korzyści, a między innemi. przyzwyczaja umysł 
do upatrywania różnic i podobieństw między po- 
równywanemi przedmiotami, wykrywa i uwyda- 
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X TŁUMACZ DO CZYTELNIKA.

tuia cechy rdzenne czyli istotne rodziny obserwo­
wane] i silniej utwierdza je w pamięci. Przytacza- 
my następnie ojczyznę rodziny, to jest strofę, kraj, 
okolico lub miejscowość, w której szczególnie jej 
gatunki wegictują. Robimy dalej wzmiankę o uży­
tkach, tudzież przymiotach i własnościach, bać ca­
łej rodzinie wspólnych, bać tylko niektórym jej ga­
tunkom, zwracając mianowicie uwagę czytelnika 
na przymioty lekarskie i pierwiastki specyjalno, je­
śli w tej rodzinie chcmijaje wykryła. Tego rodza­
ju wiadomości czerpaliśmy z dziel najnowszych, 
z autorów7 mających w święcie naukowym pow­
szechną wziętosć i powagę, a tern samem na wiarę 
zasługujących. 1 -agnąc aby ta książka mogła oraz 
służyć młodzieży za podręcznik do determinowa­
nia i rozważania roślin, podczas wycieczek bota­
nicznych lub przy zwiedzaniu ogrodową staraliśmy 
się obok zagranicznych, wszędzie wymienić krajo­
wa gatunki, nic pomijając mianowicie tych, które 
znalazły się u nas w stanie dzikim, od czasu wy da­
nia naszej Flory polskiej, lub które, chociaż da­
wniej były w Polsce przez naszych botaników' od­
kryte, nie zostały jednak w'spomnioną Florą objęte: 
przy każdym zaś gatunku, wskazujemy jego cechy 
rozeznawcze, o ile na to zakres dzieła npzwalał.

Tom ITT, obejmuje resztę dzieła, mianowicie 
Rodziny skryloplclowc., które przełożyliśmy pra­
wie dosłownie z wydania francuzkicgo, dołączając 
jedynie dwie familije, to jest skrzypoioale (c<pii- 
setaceae), i wid lakowało (lycopodiacuae), o jakich 
niema w oryginale wzmianki, a które przecież na 
nią zasmgnją, już dla swej niezwykłej i ciekawej 
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'U,OM ACZ DO CZ1 1LLMKA. XI

organizacyi narzędzi reprodukcyjnych^ jakie m,- 
wszą botanika w nich wykrda, już dla dość znacz­
nej liczby gatunków do naszej Hory należących. 
Dalszy tego tomu rozdział ..o drzewach olbrzy- 
tfuch*, pozostał niezmieniony; lecz następny, poci 
napisem „Wykaz roślin używ^nyeh^j uzupeł­
niliśmy wielu gatunkami; lekarskie zaś rośliny w - 
mieniliśmy prawie wszystkie, jakie w dzisiejszej 
medycynie europejskiej mają zastosowanie. Geo- 
grafija botaniczna, zakończająca dzieło, pozostała 
niezmienioną.

Wspomnieć jeszcze należy, że to wydanie pol­
skie, pomnożone zostało Dodatki obejmującym 
artvkuly, które dla swei obszernoścą nie daty się 
w samem dziele umieścić, a które przecież, nieje­
dnego z czytelników, jak sio spodziewamy, zainte­
resować będą mogły.

Na końcu każdego tomu, umieściliśmy treść 
jego, czyli skrupulatnie sporządzony spis przedmio­
tów w nim zawartych-, z oznaczeniem stronnicy, 
aby czytelnik mógł za jednym, że tak powiemy. 
rzutem oka poznać, jakie szczegóły każdy tom za- 
wiera, i szczegółów tych w samem dziele bez tru­
dności wvszukad. Prócz tego, na końcu tomu 111 
znajduje się spis wyrazów naukowych, użytych 
w tein dziele, również abecadlovy wvkaz. polski 
i łaciński, rodzin, plemion, rodzajów i gatunków, 
o których mianowicie w tomie II jest wzmianka.

Powyższe sprawozdacie jasno pokazuje, że mie­
dzy naszą trzytomową HistCftyja liOŚhn, a dziełem 
p. Figciier, wielka zachodzi różnica. Autorowi fran- 
cuzkiemu szło głównie o to, aby w swej treściwie 
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X1L TEOMACZ DO CZYTELNIKA.

napisanej książce, wykazał wspaniałość i piękność 
Państwa roślinnego, zachęcił młodzież do zamiło­
wania w botanice, podał główniejsze jej zasady, 
i usposobił młodych czytelnik ów do zrozumienia 
obszernych i znakomitych dzieł botanicznych, na 
jakich nic zbywa Francyi. My zaś, biorąc za wzór 
książkę P. Figuicr, i wyjmując z niej to, co według 
nas znalazło się od]>owiedniem, pragnęliśmy dopeł­
nić ją w niektórych miejscach, i utworzyć dzieło 
botaniczne, o ile być może kompletne, aby mło­
dzież nasza, chcąca oddać się tej gałęzi nauk przy­
rodzonych, mogła obejść się bez pomocy dzieł ob­
cych, których sprowadzanie z zagranicy wymaga 
znacznych kosztów, i w który cli język naukowy 
nic dla każdego do zrozumienia jest łatwym. Czy­
li zaś zamiar ten należycie i umiejętnie wykonali­
śmy, nie do nas należy sądzić.

Żałujemy, żeśmy niektórych dodanych przez 
nas szczegółów, figurami objaśnić nic mogli. Spro­
wadzanie z zagranicy kłi&zów połączone jest z tru­
dnościami i wymaga znacznych kosztów; a chociaż 
i nasi warszawscy artyści, z podanych sobie wzo­
rów, odrabiają bez zaprzeczenia równie piękne i 
dokładne drzeworyty jak zagranicą, jednakże to 
przedsięwzięcie sprawiłoby opóźniOnie w wydaniu 
tego dzieła, którego druk, z przyczyn niezależnych 
od nas, i tak już zbyt długo się. przeciągnął, wpły­
nęłoby przy tom na podni&sienie ceny tej książki, 
a tom samem jej nabycie utrudniło. Te więc tyl­
ko drzeworyty znajdują się w naszem wydaniu, 
które zdolną wy da n i e f r a n c u zki e. Sp o dz ie wa mysie 
jednak, że z ich pomocą, przy gruntownem pojęciu 
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TBOMACZ Bu CZYTELNIKA- XIII

tego, cośmy w tomie I wyłożyli, wszystkie nasze 
opisy rodzin roślinnych, nie będą do zrozumienia 
trudne.

Winniśmy w końcu oświadczyć szczere podzię­
kowanie P. Józefowi l nger, w którego drukarni — 
urządzonej obecnie na wzór wielkich zagranicznych 
tego rodzaju zakładów —la książka wvszla, za sta- 
runie, jakiego dołożył w jej wydaniu. Sprowadził 
on oryginalne klisze z Paryża do wytłoczenia wd- 
zerunków znajdujących się w tern dziele; użył no­
wych czcionek we własnój giserni odlanych; prze­
znaczył piękny i trwały papier, słowem tak wszyst­
ko wykonał, że to wydanie polskie, co do zewnę­
trznych zalet, nic ustępuje pod żadnym względem 
fraucuzkiemu; moglibyśmy nawet powiedzieć, że 
czystością druku i doborem papieru je przewj ższa.

Tobie przedewszystkiem, Młodzieży krajowa 
poświęcamy ten wykład Botaniki, pragnąc z całej 
dusz^, aby Cię zainteresować potrafił, i do zamiło­
wania w ulubionej nauce zachęcił.
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PRZEDMOWA AUTORA.

ił dwóch tomach ^Obrazu natury^ (*), które znajdują 
sio w reku naszych młodych cz\ tchdkow, rozważaliśmy 
Ziemie, żc tak powiem' naga. W pierwszym „Ziemia 
przed potopem^, badaliśmy tbrmacwją. naszej planety, 
postępując za różnemi peryjodami jej kształcenia się, od 
chwili gdy skrzepła skorupa otoczyła jej massę rozpa­
loną. i ognistą aż do epoki w której przybrała kształt 
swój dzisiejszy. W drugim „Ziemia i Jdozzed opi- 
saliśmr postać fizyczną naszej kuli, jej wypukłości, 
spłaszczenia, biegi wód które ją skraplają, morze niez­
mierne, oblewające trzy czwarte jej pov icrzchni. Lecz 
obadwa te dzieła uważały gleb ziemski jako ogołocony 
z swej ozdoby naturalnej, to jest tej osłony zielonej co. 
yd upiększa. Czcm byłaby nasza planeta bez roślin. któ­
re ją barwią- milą zieloności;}? Pustynią wyschłą, sa­
motnią ogromną, miejscem milczenia i śmierci. Rośliny 
pojawiły się na ziemi pierwej niż zwierzęta, gdyż te osta­
tnie niemogłyby się obejść bez pierwszych Kiedy wiel­
kie zwierzęta, które poprzedzały człowieka, stworzyła 
Mądrość przedwieczna, powierzchnia Ziemi przyodziała 
sic już swym wspaniałym płaszczem roślinnym. Bóg 
rzekł, jak nas uczy Pismo S: „didećk Ziemia zrodzi zioła 
dające nasienie.. i drzewa rodzą/iteoww czy idące według ro-

ć*) 7'nbleatt Je In Watar«, ogólny ryruł dzieł naukowych, jakie r Figu- 
ier corocznie dla młodzieży wydaje. Thni).

- 
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XVI PRZEDMOWA.

dzaju swego, któregoby im sienie było w nim sennym zawarte. 
I stało się tal. 1 zrodziła Ziemia zioła zielune i dawajace 
nasienie według rodzaju swego, i drzewa, czyniące owoc, i ma­
jące każde z nich nasienie według rodzaju swego. 1 widział 
Bóg że tak było dobrze11 (*).

1 rzeczywiście tak było dobrze, gdyż rośliny sn za.- 
razem ozdoba, ziemi i środkiem utrzymania się zwierząt 
na niej mieszkających. A tę ozdobę naturalną, dobroć 
niewysłowiona Stwórcy umiała w najcudowniejszy spo­
sób urozmaicić i wszędzie ją rozpostrzeć, tak dalece, że 
żadna część globu, z małym chyba ■wyjątkiem nic jest 
jej pozbawioną.

Roślinność zmienia swą cechę i pogląd ogólny sto­
sownie do położenia miejsca na globie, jego wzniesienia 
i natury gruntu.

W naszej umiarkowanej strefie, miły cień lasów'da- 
je nam ciche schronienie, a obfite pastwiska i buine kło­
sy okrywają płaszczyzny. W okolicach bliskich biegu­
na, tam gdzie jedynie skarlowaciale krzewy spotkać mo­
żna, ziemia stwardniała od zimna, obrywa się jeszcze 
krótkotrwałą wegietacyją mchów i porostów.

V1 krainach zwrotnikowych, tych miejscach słońcu 
ulubionych, okazale palmy wznoszą w powietrze swój 
pień wysmukły' i wieniec ozdobny, akby pragnęły oder­
wać się od epickiej ziemi w której zagłębia się ich ko­
rzeń.

Góry wszelkich krajów zarasta wegietacyja im w ła­
ściwa niezmiennej zieloności, jak niezmienna jest białość 
śniegu co okrywa ich wierzchołki. Na bokach piętrzą, 
się jodb , modrzew ie i cedry, których postać czysto od­
znaczona, rysuje się na sklepieniu niebios, wówczas gdy 
aromatyczne zioła rozlewają balsamiczną woń w powie­
trzu. Na tychże samych górach, obszerne lasy, co mają 
zaopatrywać nasze ogniska w zimie, wznoszą się obok 
bujnych pastwisk stanowiących pożywienie dla licznych 
trzód bydła.

Gones, rozd. L. w. 11 i 12.
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i Jo jej wydoskonalenia nie mało się przyłożyła. Ton 
kto widział nasze ogrody przed dwudziestu jaty, zdu­
miałby się bez wątpienia, oglądając tyle nowych i wspa­
niałych gatunków jakie dzisiaj je zdobią.

Nie ujmując wartości elementarnym dziełom bota­
nicznym, jakie dotąd wyszły, sądzimy że żadne z nich 
nie odpowiada dokładnie zamiarów i jakiśmy sobie zało­
żą li pisząc te Históryją roślin. Naszym celem było przy- 
wiezr Botanikę do głównych i zasadniczych wiadomości, 
oswobodzić ją z mnóstwa szczegółów, jakiemi ją przecią­
żono w wielu książkach przeznaczonych do jej wykładu 
po rozmaitych fakultetach i szkołach. Pragnęliśmy na- 
tchnąó .naszych młodych czy rolników' słusznem uwiel­
bieniem wszechmocy i dobroci Boga! lecz uwielbieniem 
w, lozumowaneni, gruntującem się na rzeczywistej dziel 
Jego znajomości. Staraliśmy się zatem aby nasz wykład 
był dokładny, i ściśle wykazał stan obdcuy Botaniki. Dla 
tejto przyczyny osądziliśmy za rzecz konieczną skreślić 
szczegółowo dział roślin, albo zupełnie dotąd w dziełach 
elementarnych pomijany, albo tylko powierzchownie wy- 
lożom, i prawie całkiem obcy ludziom światowym; chce- 
m\ tu mówić o $foptoplcioiM/ch} jakiemi są: wodorosty, 
mchy, yrzyby, porosty i paprocie. Badacze tegocześni po­
czynili w tym dziale nowe i prawdziwie zadziwiające od­
krycia, co otwierają nauce i filozofii nader obszerne po­
le. 1 to właśnie zachęciło nas do staranniejszego wyło­
żenia. tego rodzaju '.ujmujących postrzeżeni

Chociaż dzieło nasze jeden tylko tom obejmuje, za­
wiera jednak wszystkie zasadnicze cze>ci Botaniki, i je- 
żełismy żadnej w.całcj obszerno^ci iiic wyłoży li, to przy - 
najmniej o każdej uczyniliśmy należytą wzmiankę. Może 
pjrzeto książka, nasza dostatecznie przy gotować każdego, 
ktobykolwiek pragmd poświęcić się głębszym tego ro­
dzaju studyjom Z poprzednich już prac naszych wiado­
mo, że nicmamy zamiaru pisania obszernych traktatów 
o każdej z osobna nauce, lecz jedynie chcemy wyłożyć 
Czytelnikom jej gloene zasady, aby zrozumienie dziel 
specyjalnych mi ułatwić. Pragniemy' przedewszystkiem 
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XXII PRZEDMOWA.

usposobić młodzież nasza i natchnąć ją chęcią uzupeł­
nienia nauki czytaniem obszernych dziel, wyszłech z pod 
pióra naszych znakomitych uczonych.

nistogyja roślin obejmuje cztery części:

1. Orga»tąp w fiją i Fizyoloc/i/ą ? 'ośliń, z który cl i p i i ■ r - 
wszą opisuje główne organa wchodzące do budowy ro­
ślin; druga zaś wykłada funkcyjc jakie sic odbjwają za 
pośrednictwem tych organów.

2. Klassyfikaeyją roślin, to jest wyłożenie zasad na 
których wspiera się podział królestwa roślinnego na gru­
py szczegółowe.

3. FamFye naturalne. Wybraliśmy 45 familii naj­
ważniejszych do poznania. Opisawszy ze ścisłością ro­
ślinę wziętą, za typ, czyli wzór całej rodziny, przytacza­
my następnie inne, najlepiej znane gatunki, należące do 

. tejże grupy przyrodzonej, co nam dało sposobność wspeć 
umienia o znaczne, liczbie roślin bodących w użyciu.

4. Geografią botaniczną, to jest rozłożenie roślin na. 
powierzchni kuli ziemskiej, według miejsc gdzie się je 
znajd uje.

Części te, jak widzimy, całkowity wykład Botaniki 
obejmują.

Powiedzmy jeszcze parę słów o wizerunkach, jakie 
znajdują się w tej książce. Nie chcielistny wyjmować 
z dzieł botanicznych elementarnych, tych figur zawsze 
powtarzanych, zużytych, i że tak powiemy konuency- 
jonalnych. , M szystkic nasze rysunki wykonane został) 
z natury. Ściągające się zas do działu skry top Iciowych. 
wyjęliśmy z oryginalny cli traktatów umieszczonych 
w „Tłocznikach Nauk przyrodzonyclrL (Annales des Scien­
ces naturelłes). Twórcą wizerunków jest p. Faguct, przy- 
gotowywacz kursów botanicznych w Fakultecie nauk 
w Paryżu? który w wylęonaniu tej pracy, potrafił bar­
dzo szczęśliwie, połączyć poczucie artysty z dokładno- 

’ ścią uczonego.
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Dzięki starannej redakcyi tego dzieła, jak również 
należytemu wykończeniu dołączonych do niego wizerun­
ków, spodziewamy się osiągnąć cel jakismy sobie zało­
żyli, to jest, dać młodzieży dokładne wyobrażenie o cu­
dach Przyrody, jakie podziwiamy w roślinach, — i to 
nic przez pogląd dorywczy i powierzchowny, lecz przez 
wykład, ścisły, zastosowany do obecnego stanu Botaniki.
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Powierzmy ziarno ziemi; umieśćmy naprzyklad na­
sienie fasoli (fig. 1) w zwilżonym gruncie roślinnym na 
parę cali głęboko; — jeżeli temperatura zewnętrzna wy­
nos' L5 do 20 stopni ciepła, w tunczas ziarno to wkrótce 
zacznie kiełkować, to jest napęcznieje, i przez te zadzi­
wiającą a tajemną silę natury’ którą jecb nie ze skntkuw

Fig. 1 Ziarno fasoli kiełkujące.

znamy, wjkliijc. się z owego ziarna roślina w minijaturze. 
Pokaża sic naprzud dwie części bardzo wydatne; jedna 
barwy żółtawej! zwykle rozgałęziona, zagłębi sie w zie­
mię; jestfo korzec druga zielonego koloru, skieruje sie 
w stronę przeciwną pierwszej, to jest wzniesie się ku 
niebu; jestto lodyya (fig, 21

HtSioryja Roślin 1

rcin.org.pl



4 ORGANOGRAFIJA I FIZYOLi h i iJ \.

Zbadajmy naprzód Ogólnie ko/ zeń i jako or­
gana istotne roślin, jako części zasadnicze u wszystkich 
się znajdujące, a przynajmniej, —jeśli w} łączymy niektó­

re gatunki rzędu niższego - u wszystkich opatrzonyh 
liśćmi i kwiat wydających. Przejdziemy następnie do 
poznania innych organów głównych, jakiemi są: gałęzie, 
pąki, liście, k. ialgr, owoce, ziarna, i t. p.
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K3RZER.

Fi£ 3. U isa wodna.

Zdajc się że Stwórca światów ęhciat upiększyć to, 
co ma być na widok wystawione, a przeciwnie odmówił 
wy tworności tenlu co jest przed wzrokiem naszym ukry' 
to. Wówczas gdy liście kun ztownie zawieszone na ga­
łązkach, kotyszą się z wdziękiem za każdem tchnieniem 
powietrza; gdy łodygi, gał ozie, 
i kwiaty zdobią nasze pola i ogro­
dy, przeciwnie korzenie, pozbawio­
ne kształtów przyjemnych, ogoło­
cone ze wszelkiej świetnej barwy, 
I będące najczęściej jednostajnie 
brunatnego koloru, wykonywają 
w ciemności swoje iunkcyfe, rów­
nic ważne jak funkcyje łodygi, 
liści, gałęzi i kwiatów. Jakażto 
różnica piędzy owym rozgałęzio­
nym wieńcem drzewa lub krzewu, 
co zdobny zielonością i kwiatem, 
rozpościera się wspaniale w powie­
trzu, a tą bezkształtną massą jego 
korzeni podzielonych na pokrzy­
wione odnogi bez harmonii, bez 

mcir\i, I tworzących jedynie 
siec nierozwikłaną jak włosy w nie­
ładzie. * Jrgaua te, tak mało pod 
■względem piękhości uposażone, peł­
nia jednak tunkcy i i zasadniczą 
w życiu roślinnem. Zastanowienie 
sii' naprzód nad składem zewnętrznym i budów i korzeni, 
a potem zbadam} iunkcyje Hx> olugiczne jakie im są wła­
ściwe.
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Nie wszystkie rosimy mają, korzenie utwierdzone 
w ziemi. bą między niemi takie u których te organa 
pływają po wodzie, nie dosięgając wcale gruntu, jak na- 
przyklań u rzęsy wodnej (fig. 3). Drugie znowu ciągną 
swą żywność w tkance innych roślin; takiemi są kór^e- 
wdjrmady, szczególnej rośliny, która tuorzy na jtblu- 
niad^ topolach, sosnach i różnych innych drzewach, ke- 
piaste krzaczki przyjemnej zieloności.

Niektóre korzenie zdają się być przeznaczone jedy­
nie tylko do umocowania rośliny w ziemi, w niczem nic 
przykładając się do jej żywienia. Kilka lat temu, można 
bvlo widzieć w Muzeum historvi naturalnej w Paryżu! 
wspaniały o/gy peraa fański (Cereus perm iailjus), nad­
zwyczajnej w^sokObCi, który silnie się rozrastał i mnó­
stwo ogromnych gałęzi wypuścił. Korzenie jego zawarte 
były w skrzynce objętości metra, sześciennego, wypeł­
nionej ziemia której nigdy nie odmieniano ■ nic polewa­
no. \\ idocznie zatem korzenie tej opumy i służył} je­
dynie do utwierdzenia jej w ziemi.

„W okolicy, gdzie przez sześć trutgięcy kropla deszczu nie 
pśpaćlnie, widziałem—powiada Aiigustde >;(int-l blaire—w cza- 
} sie suszy, opuncyje obciążone kwiatem, uti zymnj^ce ■ ie na ska- 
.Jach spieklych. za pośrednictwem kilku wglych korzeni, za- 
„gtebioD eh w ziemię zeschłą, jaka wypełniała szczupłe szpary 
,J rozpadliny.“

Jednakże większa część roślin ciągnie pozy wienie 
za pośrednictwem swoich korzeni. Dlatego reż organa te. 
rozw jaja się, rozgałęziają rozmaicie, i clzicdą się nie­
skończenie na. cząstki, prawie u wszystkich roślin. To 
ich rozdzielanie się uskutecznia się głów wie dwoma śpó- 
sobamk Jużto przedłuża się korzeń i grubieje, 
szczając jedynie z boku małe, szczupłe i krótkie włókien- 
ka zwane korzonkami, które zagłębiają się w zń mię wraz 
z korzeniom głównym, i tego rodzaju korzmi zowie się 
pionowym,. Jużto przeciwnie, całkowicie składa, się z osi 
czyli odnóg mniej więcej licznych, jednakowej prawdę
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grubości, wychodzących z niższych częśc’ łody takie 
zonią się łożeniami toiązlcowatemz (radix fasciculata). 
Buraki, marrhcie, rzepa (fig. 4), tudzież drzew i naszych 
lasów, dają nam przykłady korzeni pionoa ych\ melony 
zaś, wszelkie zb^ża, alipj i palmy, przedstawiają korzenie 
wiązieoieale, czyli wi&ćniźte.

Fig. 1. Korzeń pionowy rzepy. Fig- 5. Korzon wi^zkowaty melonu.

Tc różnice w składzie i kierunku korzenia należy 
mieć na uwadze ty bardzo wielu okolicznościach. Odwie­
czna silnie utw ierdzona w ziemi przez zakorzenie­
nie się głębokie, staw i czoło najgwałtowniejszym w ichrom, 
a na wyniosłych szcza tach gór, opiera simaistraszliwszym 
ucaganom, lecz/;cz/w( matiihirzoaatą, której korzenie wiąz-
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ko watę, płytko 
i poziomo roz- 
chodzą. s i ę 
w piasku, z ła­
twością wiatr 
obala, skoro 
tylko dosiegnic 
jednego lub 
dwóch metrów 
wysokości. Je­
śli pień takiej 
palmy sztucz­
nie w esprzemy, 
może ona, na­
wet w naszym 
klimacie, dojw 
do ■wysokości 
15 do 20 me­
trów. Przed 
wielkim amfi- 
t eatr em Mu­
zeum hi storyi 
n a t u r a 1 n e j 
w Paryżu wi- 
d z i m y d w i o 
palmy w taki 
sposób umoco­
wane, wznoszą­
ce wysoko swe 
w i e r z c h o 1 k i 
wachlarz o w a- 
tym liściem ob- 
ci;tżone (lig. G).

Znajomość 
kształtu korze­
ni i sposobu ich 
rozrastania sie 
ma swoje prak­
tyczne zastoso­

Pig. 6. Palma umieszczona przed wUśincru do Amfi­
teatru Ogrodu botanicznego w Paryżu
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wanie. Jeśli polewamy roślinę mającą korzeń pionowy, 
winniśmy wtenczas wodę wylewać na samo jej podnóże, 
przeciwnie, wykuva się ją w pewnej od podnóża odległo­
ści, jeśli jej korzenie są włókniste. Zajmując się uprawą 
roślin, powinniśmy zbadać i poznać naturę zwierzch­
nich warstw gruntu albo też głębszych jego pokładów', 
stosownie do tego czy rośliny nasze mają Korzenie włó­
kniste, lub pojedyncze pionowe. Na tern samem polu, 
po roślinach z korzeniem wiązkowatym, poziomo roz­
chodzącym się, które tom samem wycieńczają zwierz­
chnią- warstę gruntu, należy uprawiać gatunki o ko­
rzeniu pionowym^ biorące pokarm z głębszych pokładów 
ziemi.

Zresztą ta rozmaitość w budowie zewnętrznej ko­
rzeni, nie jest wcale dziełem prz} padku, lecz została nie­
jako umyślnie zastosowaną do widoków natury. Wia­
domo że części składowe gruntu są różne, w rozmait} eh 
stronach globu naszego. Ażeby więc wszystkie miejsca 
na powierzchni ziemi mogły być roślinnością okryte, 
i ażeby żaden jej punkt tej przedziwnej ozdoby pozba- 
uionvin nie został, potrzeba było nadać korzeniom roz­
maitą i odpowiednią ich przeznaczeniu formę, to jest 
zastosowaną do tego różnego składu gruntu. Tam zwierz­
chnia v arsta jest twardą, i kamienistą, silną lub lekką, 
utworzona, z plasku lub gliny; gdzie indziej jest suchą 
lub wilgotną; tu znowu wystawiona jest ciągle na upały 
palącego słońca, albo, jak się to dzieje na w yniosłościach, 
na gwałtowne przewiewy wichrów' i nieustanne ciągi 
prądów atmosferycznych./ Inną rażą, w głębi spokoj­
nych i ogrzanych dolin, zabezpieczoną.jest od tych zgub­
nych wpł wów rozhukanych żywiobnr.JJla roślin mają­
cych żyć na wyniosłych górach, pośród skal lub między 
głazami, potrzeba by ło korzeni twardych, drzewiastych, 
rozgałęzionych na silnó i kręto odnogi, a przecież po koń­
cach rozdzielone na liczne gałązki i włókna, a to dla tego 
aby i cli zakorzenienie było trwałem, i aby te rozgałęzie­
nia, wnikając w rozpadliny skał, męcno się w nie wpoi­
ły, i mogły rem samem oprzeć się gwałtowności urągu- 
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nów i wściekłym burzom atmosfery. Korzenie proste, 
pionowe, pojech nczc lub mało rozgałęzione, stosowne sa 
dla gruntów ruchomych i przemakających. Nie byłyby 
odpow icdniemi dla ziemi zbitej, ściślej, gliniastej, mało 
głębokiej. W tego rodzaju gruntach dobrze rosną ga­
tunki o korzeniach poziomo sic rozchodzących, w' nie­
wielkiej od powierzchni ziemi odległości.

l ig- 7. Korzeń bulwiasty georginr Fig. 8. Korzeń buhUasto-wlóknisty storczyka

Te uwagi niezmiernie są potrzebne dla wszystkich 
ró trików i gospodarzy w < jskich, którzy, aby z korzyścią, 
mog 1 sic zajmować uprawą, roślin, powinni dobpe po­
znać naturę gruntu i wybierać dla nich ziemie odpowie­
dnią do kształtu ich korzeni.

W dwóch głównych ty pach korzeni, o jakich dopie­
ro powiedzielism ę, dają Się widzieć dw ie ważniejsze mo- 
dyfikacyje. Jakoż jedne z nich ukazują się niekiedy 
w postaci massy mniejszej lub większej objętości; wy-
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pełnione substancją pożywną, przeznaczoną do żywie­
nia rośliny, albo do ułatwiania iei rozmnażania. Tego 
rodzaju struktun dają nam przykład korzenie storczy­
ków naszych łąk i lasów, mianowicie pospolity ich gatu­
nek, znajomy pod nazwą storczyka plamisiegoi jak rów­
nież sasanka (AnemoneJ, jaskry, g^orginije naszych 
ogrodów i t. p. Korzenie takie zowią się mila iasie (radix 
tuberosa) gdy są ukształcone jak w georgina (rig. 7), 
albo Imlwiasto-iclóknisle, gdy przedstawiają formę jak 
w storczyku (ńg. 8).

Tc nabrzmienia korzeniowe mają ważne przezna­
czenie w życiu rośliny. Są to jakby zbiorniki, w któ­
rych skupia się materyja pożywna, gatunek mączki, ma­
jącej zasilać roślinę i dopomagać jej we w zroście przez 
pewien przeciąg czasu jej istnienia.

M irksza część roślin żywi się głównie za pośredni- 
cTwem swoich korzeni. Byłoby wiec naturalną rzeczą 
wnosić że objętość tych organów jest zawsze prop«c; jo- 
nalna do wielkości łodygi i gałęzi roślin. Twierdzenie 
to, może bvć w ogólności prawdziwcm, gdy uważamy 
jeden i ten sam gatunek; -wiadomo naprzyklad że im 
liczniejsze są gałęzie dębik, tern i korzenie jego są grub­
sze i obfitsze; co w iecej naw et, u tegoż dębu najsilniejsze 
korzenie, odpowiadają najmocniejszym gałęziom. Lecz 
jeśli rożne gatunki porównawczo uważać będziemy, 
wówczas nie bez podziwienia przekonamy się, że wiel­
kość korzeni u palm i sosen mało odpowiada znacznej 
tych drzew wyniosłości. gdy tymczasem niektóre zielne 
gatunki, np. lucerna, przestępy usdźyna pólna (Ononis 
arvensis), gruszek leśny (Lathyrus sylvestris) i t. p. ma­
ja ogromne korzenie w stosunku do szczupłych wymia­
rów swojej łodygi.

Jeżeli korzenie w sw cm rozgałęzieniu i układzie nie 
maja tej foremności i symetryi jaką widzimy w liściach 
r gałęziach, pochodzi to ztąd, że rozchodząc się w łonie 
ziemi spotykają wiele przeszkód jakich tamte, rozpoście­
rając się w środku delikatnym i ruchliwym, to jest 
w atmosferze, nigdy nie doznają. Te ostatnie organa 
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mogą zatem rozprzestrzeniać się wolno i swobodnie we 
w>zvstkich kierunkach, gdy przeciwnie korzenie wstrzy­
mywane są nieustannie rozmaitego gatunku oporem. 
Powiększając się one w* długość i grubość; zmuszone są 
nieraz zwracać się ze swej naturalnej drogi, zmieniać 
kierunek, opisywać kręgi, przezwyciężać tysiączne zawa­
dy jakie im przed stawia bać niejednostajna ścisłość 
i twardość gruntu, bać obecność murów; skal i kamieni, 
bąc wreszcie korzenie innych roślin, jakie na swej dro­
dze spotykają. Ztąd ta bezkształtna ich postać, ztąd ta 
nrelbremnośc w ich rozgałęzieniu i te liczne zboczenia 
jakie w całym ich układzie widzimy.

Sposób jakim, korzenie przezwyciężają, te wszystkie 
przeszkody, był zawsze przedmiotem głębokiego podzi- 
w u. Któż nie widział-jak korzenie drzew* i krzewów*, 
wstrzymywane w swym pochodzie; rozwijały nieraz za­
dziwiającą sile mechaniczną, jak obalały niury, rozsa­
dzały najtwardszej kamienie; jak w innych okoliczno­
ściach, jednoczyły swe w łókna w kępy, lub przedłużały 
swe gałązki do nadzwyczajnych, rozmiarów, abv iść za 
biegiem strumyka i dostać się do wody dobroczynnej. 
Któż nie podziwiał u id/ac, jak te korzenie potrafiły się 
zastosować do szczegółowej natury i położenia gruntu, 
już rozdzielając w ziemi odpowiedniej swe odnogi na 
nieskończoną liczbę włokienck, już gdzieindziej usiłując 
opuścić ziemie płonną, aby -wyszukać wr odległości przy- 
jażniej<zego dla siebie gruntu; już stosując swą formę 
i kierunek według tego czy natrafiły na ziemię bardziej 
lub mniej twardy, wilgotną lub suchą, silną lub lekka, 
piaszczystą lub kamienistą. Zaiste, widząc ten wybór 
korzeni, i to ich naginanie swej formy do napotykanych 
przeszkód! wst rz\ mać się nie można aby w tern nie uznać 
objawów prawdziwego instynktu żywotnego.

Botanik zeszłego stulecia Duhamel, opowiada jak 
pewnego razu, chcąc zabezpieczyć pole w dóbr; m grun­
cie od napływu korzeni przj ległej allei wiązowej, które 
je wycieńczały, kazał przekopać rów głęboki.pomiędzy 
polem a wspomniana alhyi, by tym sposobem nie dopu-
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ścić przejścia korzeniom. Lecz z podziwianiem postrzegł 
żc te z pomiędzy nich, które w tej operaem nic były po-

Fig. 9. Kwitnie przybyszowe perzu.

p rzeemane, 
zstęp on ały 
W Z cl ł II Ż po- 
c li y 1ośc i, 
aby uniknąć 
światła prze­
chodziły pod 
rowem, i na 
nowo rozpo­
ścierały >ie 
na t e in ż c 
polu.

Ze n zglę- 
du-ło na cu­
da tego 1’0- 
dząiu, natu- 
ralista szwaj­
carski Bo ii- 
net powie­
dział dowci­
pniej że nie­
kiedy trudno 
jest rozróż­
nić kota od 
krzaka róży.

Zajmowa­
liśmy się do­
tąd prawie 
u y ląc ; n ie 
ko rżeniami 
stanowiącc- 
mi system 
z s t ę p ujący 
i nor maliiv

roslin. Jednakże znajdują się jeszcze innego^ rodzaju 
korzenie, rozbijające się wzdłuż samej łodygi, ba to 
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organa dodatkowe, przychodzące w pomoc clowmm ko­
rzeniom 1 pełniące ich' lunkeyje ile razy przerzyna jaka 
nadwyręży lub zniszczy te ostatnie. W zwźack, \\ perze 
(lig. 9) i w' ogólności we wszystkich gatunkach familii 
l rawowa tych, niższa czesc łodygi wypuszcza korzonki 
doda t kotce, którym te proste i Dicknnsztowne rośliny, 
winne są trwałość .swoją, nadzwyczajną sile rozrastania 
się, i opór jaki stawią wszelkim przyczynom zniszczyć je

I'ig 10. Korzonki przybyszowe pierwiosnki,

u si 1uja cy m. pierwej/we (Hg. 10), ko rz eń gl ó tv n y i wy - 
rastające z niego korzonki podrzędne, psują się i nikną, 
po kilku latach wegetacyi; lecz kdf;zonki przybyszowe, 
rozwijające się u dołu łodygi, chronią roślinę od całko­
witego jej zniszczenia.

fosach zwrotnikowych imeryki i Azyi, wanili­
na., której owoc, dla miłej aromatycznej woni, tak wyso­
ko jest cenionym, wspina się na wyrosłe pmo drzew roz­
maitych, okręcając je swoją, długą, wytworna i giętką lo-
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fig, 1 ( Korzenie przybyszowe wanilii w cieplantach Ogxavhi 
botanicznego w Paryżu
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dyga jakby girland;) powietrzu;]. Podziemne korcenie tej 
rośliny nie mogłyby jej dostatecznie wyżywić, a prze­
prowadzenie soków pożywnych odbywalol v sir ze zbą r 
wielką powolnością. Przezorna natura potrafiła tym nie­
dogodnościom zapobiedz. Przydała wanilii Ttyrzoiiltt przy- 
byszoire, które wzdłuż jej łodygi w pewnych odstępach 
wyrastają Tc korzonki pomocnicze zwieszają się na 
kształt włókien pionowo, utrzymując się z łatwością 
w atmosferze wilgotnej i cieplej tych Ias*'w dziewiczych. 
Zetknąwszy się z ziemią, w korzeni.ij । się bez trudno­
ści, inne wznoszą się w powietrzu, ciągnąc z niego wil­
goć i udzielając jej samepe roślinie. Ten ciekawy spo­
sób wegetaevi nandit widzieć można w cieplarniach 
Muzeum historyi naturalne; w Pan żu (fig. 11).

Wyniosłe i grube drzewo, zdobiące krajobrazy in­
dyjskie, zwane świątnićipwą (I icus religiosa \. Gro- 
stigma religiosum), opatrzone jest korzeniami przyby- 
szowemi, które spuszczają się z gałęzi pionowo ku ziemi. 
Korzenie te, dopóki nie wnikną. w ziemie, są szczupłe 
i zawsze jednakiej średnicy; lecz jak tylko dosięgną grun­
tu i w nim się utwierdzą, grubieją nagle, iw'orzac około 
pma jakby tysiące filarów często znacznej wysokości. Lud 
indyjski ma upodobanie stawiać świątynie (pagod\) 
W odstępach między korzeniami przebyszowcmi tej dzi­
kiej ligi. Z tego powodu ten potężny mieszkaniec pła­
szczyzn i lasów azyjatyckich, otrzymał powyższą nazwę 
(fig. 12). Jedno z tych drzew uświęconych, to jest/ó/a 
Nurbuddal^ ze swemi .‘150 grubemi korzeniami, do któ­
rych łączy* się jeszcze przeszło 3’,000 innych pomąiej 
szych, stanowi jakby osobny las w lesie.

Galczki zwyczajnego hbtsztzn (Hedera Helix) opa 
trzonu są mnóstw^tn haczyków, które wrastają w koro 
dizew, lub wpijaja się w powierzchnię murów; te haczy­
ki (fig. 13, c) są to króciutkie korzonkiprzylnpzoKi^ słu­
żące do utrzymania tej rośliny, lecz nic ży wiąjej wcale.

Znajduje się wszałżc roślina, której haczyki czyli 
smoczki wrastają w muc rosimy, czerpiąc z nich soki po- 
żewne. Taką jest leamanka ((.‘uscuta) (lig. 11), dająca nam

rcin.org.pl



lig
 12. 

fig
a s

w
i.y

tti
iió

w
a (b

ń n
s re

lig
 os

a)
 dU

C
W

O
 ind

yj
sk

ie
.

rcin.org.pl



OXG \NOG'R WIJ \ 1 FIZYOI.OGIJ x.IS 

przykład tych pasożytnych gatunków, których smoczki 
uważać należy za prawdziwe żywiące korzonki.

Uważając ze stanowisku lizyologiezncgo, główną 
własnością korzeń i jest nieustanne, dążenie do zagłębiania 
się w ziemię: zdają sic wiec unikać światła dzienne o; 
Dążność ta objawia się zaraz w pierwszych chwilach po­
kazania sic korzonka w ziarnic kiełkującym. Jest ona tak 
wydatną i tak dalece nierozłączną od życia roślinnego, 

lig. LJ. Gałązka bluszczu, u* której widać korzonki liaczjkowatc.

że jeśli usiłujemy przeciwni się jej. joli naprz) kład prze- 
wrócimy goslmkc kiełkującą, umieszczając ją że tuk po­
wiemy, doyó/y /logami, korzonek i łodyżka odwrócą się 
same, i pierwszy zagłębi się w ziemi, druga skieruje sie 
ku niebu.

Nader prostem doświadczeniem można się przeko­
nać o tej naturalnej skłonności łodyżki do szukania, ko­
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rzonka zaś do unikania światła dziennego. W izbie pś- 
wieconej jednem tylko oknem, umd śrmy na bawełnie 
pływającej po wodzie w jukiem naczyniu, kilka ziarn 
kiełkujących gorczycy; ujrzymy wkrótce drobią ko­
rzonki kierujące się ku nico-w uccom i stronie izby, u prze- 
ciwmic łodyżki naginające się ku oknu, zkąd wintlo 
przybywa.

Jakaż może być przyczyna pobudzająca korzenie do 
tej wrodzonej i nieprzepartej dążności zaziębiania się

F> r. 11 Łodyga kanianki opatrzona smoczkom;

w ziemie? Czyliż pragną one uniknąć światła, ktorego 
działalne mogłoby dla nich, stać się -zkodliwtm. Czwiż 
szukają wilgoci? Następujące <‘wa doswjftdczeiua odpo­
wiedzą na obadwa te-pytania.

Umieśćmy ziarna na zwilżonej gąbce zawartej 
yy szklana ym tvalcu. i osyvieimy cal' tćn przyrząd u dar 
łu; gdy ziarna zaczną kiełkować, zobaczymy (jnkto w i-_ 
dać na figurze 15) że drobne korzonki spuszczą się ku

ffLUoryja Hośltn. -
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dołowi walca, to jest skieruj;; się AVggystklfe ku stronic 
światła. a nie jjójil» w kierunku przeciwnym naturalnej 
ich dążności. Zatem 20? dla amkania śttźdUa korzenie 
zagłę^iajd Sk W ziemię, gdvż wtemdo iw iadczcniu wszyst­
kie <kupilv "ie w Mocznic ku stronił1 osw iellonci.

Skrzynko drewniana. której ‘Ino opatrzone jest kil-, 
ku otworami (jak wi­
dać na figurze 1 G), na- 
pełnijne zi< mią należy - 
eic /wilgocoiią. V ka- 
żdym otworze umieść­
my ziarno fasoli, i cały' 
aparat zawieśmy w 0- 
t war tern p o w i e trzm 
Przekonamy się że ko­
rzonki nie skierują się 
w górę, aby dostać się 
do ziemi w ilgotnej. Po- 
słuszne niezłomnemu 
prawu, wejdą, w atmo­
sferę. to,jest wysuną; P 
ze skrzynki w powie-, 
trze.suche i wkrótce tam 
zwiędną. A wiec nie. 
ueitgw-ln grg&ia te szu- 
kaja.

Sądzono ze działa 
nie 1 v ciężkości może 

__  _ wpływać na kierunek 
P. .. kórzeni. V. samej rze-Fig. la . J

czy, nas ( ęp uj a ge do­
świadczenia zdają się niejako popierać to mniemanie.

Zasiewano ziarna fasoli na obwodzie żelaznego lub 
drewnianego kola, otoczonego mehem dla. utrzymania 
ctosownej -wilgoci i opatrzonego malcmi korytkami wg- 
pelnionemi ziemią 1 z oijiniwu sti m otwartemi (iig£17); 
w tych korytkach miescilv się wsiiomiiiont ziarna. Tak 
przygotowane koło w praw ionem zostało wr ruch wigory 
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w kierunku pionowym za pośrednictwem strumień ia m o- 
cl/, i opisywało 4o piedziosiąt obrotów na minutę. Ten 
bieg rotacyjny uiszczę । nijako d/Jahtnie siły ciężkości 
i ziarna kiełkujące ulegał) jedynie w pływowi siły od­
środkowej, która, jak wiadomo, przi każdym wiro^jm 
obrocie pow^taje. Otóż zobaczmy co nastąpiło. Łodyżki 
które w zwyczajnych oko.bcznościacb. kiereją się zawsze 
ku niebu, to jest idą w stronę przeciwną działaniu siły’

Fig. pi

ciężkości, w tem tu doświadczeniu poszł) w kierunku 
odwrotnym ■'ile odśrodkowej, to jest skierowały się do 
środka kola: korzonki zaś. które w okolicznościach no­
rmalny cli. zawsze zagłębiają się w ziemie, to jest idą 
w kierunku sile Ciężkości. przybrał) kierunek siły któ­
ra tę ostatnia zastępówala. to jeM kierunek Jh od.-rot ko- 
wei, zwracajac się ku obwodom i kola.

To ciekawe doświadczenie zostało po raz pierwszy 
uskutecznione przez h/o ka angielskiego Kmgt a, a na­

rcin.org.pl



2'2 . (HiGANOGK UIJ \ 1 HZYOLOG1.1A.

stępuje powtarzane i modyfikowane we Francji’ przez 
znakomitego naturalistę Dutrochct a. Jeżeli kolo piono­
wo wirujące, zastąpieni)’ kolein poziomem, wtedy siła 
ciężkości zawsze działać będzie na też same punk ta kieł­
kującego nasienia; ale ponieważ ulega ono jednocześnie 
wpk wow i drugiej sił), to jest odśrodkowej obrotem koła 
spowodowanej, przeto korzonki pójdą pośrednim kierim- 

*kiem, to jest takim, jaki im nada dwóch sil

Fjg 17. Kolo Kniutlfy

działający eh Im obrut kula szybszym będzie, tein mniej­
szy kąt utworzą, z płaszczy zna tegoż kola, a gdy ten kat. 
zniknie, korzonki wówczas przy biura kierunek poziomy 
i skieruj;} się na Wewnątrz kola.

Z tych interesujący cli dosw iaduzen ten wwpada 
wniosek, że wpływ siły ciążenia na kierunek korzeni 
żadnej nie ulega wątpliwości.

Lecz zaraz winniśmy dodać żc ta dążność kurzem do 
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zagłębiania się w ziemię nic dzieje się jedynie mocha- 
mcznym sposobem^ przykłada się tu bez wątpienia 
prawdziwa siła organiczna, która jest właściwą. każdej 
ży jąćęj istocie.

Aby w tym pobieżnym rysie wszystko zamknąć co 
się ściąga do korzeni w ogólności, powiedzmy jeszcze kil­
ka -łów, o ich biulow ]*■ w'-wnetrznej tudzież o funkej- 
jach fizyologiewych w la-eiwych tym organom.

' Jeśli porównamy przecięcie poprzeczne łodygi ta- 
kiernże przecięciem korzenia któregokolwiek z drzew naj 
szvch lasów, przekonanie sic naocznie że różnica w bu­
dowie tych dwóch części rośliny, nie jest zbyt wielka.

' Eig. 18. Kolo Kni^th a obracające się poziouao.'

Korzon ma zewnątrz korę zupełnie podobna do korj ja­
ka okrywa łodygę drzeyva, z ta ty Iko różnicą że jej miekisz 
(parenchy ma) nigdy nie jest zielem' m.W ewnątrz znajduje 
się massa di^ewna w postaci walca, składająca się z w lo- 
kien, naizyn i promieni rdzennych. Drewno zatem two­
rzy środkową część korzenia, klora prawie zawsze ppzba- 
yviona jest pewnego rodzaju naczy u, znanych pod nazwa 
cewek (Tracheae), i pod względem struktury yvewnetrznej 
tym to ostatnim szczególna i charakterem różni się ko- 
rzee od łodygi. Kadajac w następnym rozdziale łodygę. 
poznamy ze węzełkiem i potrzebnomi szczegółami te 
włókna drzewne, tudzież promienie rdzenne i inne skła­
dowe części.
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Korzenie rosną i powiększa ją się jedynie wr swoich 
końcach ostateczny ch- PiSeto końce te ciągle są świe­
że, młode, i utworzone zawsze z tkanki miękkiej i prze- 
puszczalńej. V ich bliskości uskutecznia się wciąganie 
czyli wsysanie (absorptio) < leczy i gazową przeznaczo­
nych do wejścia wewnątrz rośliny To wciąganie uła­
twiają i zwiększają, liczne włoski korzeniowe, długie i de­
likatne* Pigura 19 wystaw ia część końcową korzenia, 
widziana pod mikroskopem. Właściwe siedlisko wciąga-

Fig. 19. Przecięcie pionowa kuńca korzenia widziane pod mikroskopem

Wid, nie leży, jakby można sądzić, w ostatecznym końcu 
korzonka (to jest w punkcie s), lecz wpewnej od nie­
go odległości, w okolicy oznaczonej na tejże figurze 
głoską o.

Substancje jakie roślina ciągnie z ziemi ażeby je 
w swój organizm wprowadzić, nie mogą być inne jak 
ciecze lub gazy Ciała stale, choćby najdelikatniej zdro­
bnione, najsubtelniej sproszkowane, a na-wet wr zawiesze­
niu wr wmdzie, nie mogłyby wniknąć do tak niesłychanie 
szczupłych kanalików jakie otwierają się w ostatecznych
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końcach korzeni. Piset o inatcryje pocldaniane przez te 
organa nie inac/ej mogą, się do nich dostać jak w stanie 
zupełnego rozpuszczenia w wodzie. Z tych substamyj 
naiważnicis/enii są dla wegietacyi sole potażowe, soda, 
wapno, związki ammmiijakadm . gaz węgłówy rozpuszczo­
ny w wodzie i.t. p-

Lee/jakaż siła tajemna uskutecznia to «zwy^fcczę- 
1! ab^rpcyją, odby­
wającą sie za pośre­
dnictwem. korzeni. 
cz;x li i n a c z < ' mó-j 
wiąc: jaka silą po­
budza płyn zewnę­
trzny lo przejścia 
przez organjnżwy- 
pelniomy cieczą' 
Botanice dzisiejsi 
powszechnie utrzy­
mują że <a 1y t en 
proces jest wyłli­
kiem potrójnego 
wplvv ii. ezj li jest 
skutkiem frzęch 
działań odbywają­
cych sio bać poje- 
d\nczo. bać w po- 
laczenin. ,a miauo- 
y^i c i c prze.wikama 
(endosmosis) wlo-

1 ię. 20. Przyrząd ot wijący przetkanie 'endo- sfcowatOŚci i ))0cia- 
BUnosisj. 1 /.

yu syra linoweffo ti- 
śc:mi.

W inni niv in vyjaśnić.
Woźmy ’mal\ pęcherz J (lig. 20) z błony* zwierzę­

cej lub roślinnej; wypełnijmy go woda ocukrzouą lub 
2'ummoya i san ur z ni y go następnie w wodę czystą. Płyn 
cukreny lub mimmon y, zamknie-\ w pęcherzu, jest ga­
tunkowo ciężpzj od wody czystej, która go otacza, la 
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niejednostajna gęstość plyńow spowoduje’natychmiast 
ciąo podwójny, czj li powstaną dwa strumienie albo prze­
pić w'} . odby wające się przez ściany pęcherza; jeden usku- 
feczniaó się będzie z zewnątrz na wewnątrz, czy ki od wo­
dy czystej ku wodzie oeukrzoncj, drugi zaś w kierunku 
przeciwnym. Lecz płyn mniej gęsty, prędzej przechodzi 
od drugiego; jeśli więc przy stos ujem.}' do pęcherza rurkę 
szklarnią pionową H ujrz} my jak poziom płynu podno­
sić się będzie zwolna w owej rurce. Ten ciekawy sku­
tek znajomy jest w I izyce pod nazwą przesiąka ni a lub 
przepocania (endosmosis).

Fenomen przesiąkania, dokładnie zbadany przez fi­
zyków, jestjednemz działali mających udział w funkcy- 
jach życia roślinnego. Ostateczne końce korzeniowa są 
wypełnione płynem i sokiem gęstszym od wody, napa- 
wającej ziemię przyległą. Skutkiem więc powyższego 
fenomenu, może się odbywać przejście tej wodv przez 
delikatne ściany zewnętrznej tkanki; podnogi się zatem 
ona wewmątrz naczyń roślinnych, jakeśmy ją widzieli 
wznoszącą się w rurce dopiero opisanego przyrządu. 
1\m sposobem uskuteczniasie pierwszy ruch wstępujący.

Ale samo przesiąkanie nie mogłoby tak dalece po­
pędzić płynów zewnętrznych w naczynia rośliny. Inna 
siła przyłącza sic tu.i ona to szczególniej znagla soki do 
podnoszenia się w górę'. Gdy skutkiem przesiąkania wo­
da przeniknie końce korzeni, i gdy tym sposobem płyn 
w nich zawarty stanie się mniej gęstym, wńwczas ulega­
jąc innej sile, wznosi się wewnątrz korzeni.

la inna siła znaną j< st w Fizyce pod nazwą, wiosko- 
watości, i ona to pobudza w następstwie soki do posuwa­
nia się w części wyższe korzenia. Wewnętrzne ścianki 
szczupłych naczyń korzeniowych, wywierają na płyn 
w nich zawarty skutek 'wiosko wal ości-, czyli inaczej mó­
wiąc, attrakcyja, która osłabia i zmniejsza działanie cię­
żkości, sprawia, że płyn podnosi się w naczyńkach nieco 
wyżej nad poziom, na jakimby się utrzymywał, gdyby 
się mieścił w' obszerniejszej rfcce. Skutki zatem wlusko- 
wakości łączą się tutaj ze skutkami przesiąkania, i tym 
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sposobejn ułatwiają alsorpcyją soków przez końce ko­
rzeniowe.

Skoro na roślinie rozwinęły się liście, powstaje trze­
cia siła, która wspólnie z tamtemi, przyspiesza podnosze­
nie sie soków. W icdzicó należy że liście gą organami 
w których odbywa się znaczne ulatnianie sie czyli tcy- 
ziewanic (evaporatio). Woda będąca w roślinie, zamie- 
nia"się w parę i uchodzi w atmosferę, przez co twórz1 
się próżnia częściowa w naczyniach rośliny; próżnia ta 
natychmiast się wypełnia skutkiem napływu nowej cie­
cz bodącej w korze iarh. Tym sposobem ustanawia się 
pewny pociąg czyli gatunek Wciągania lub wsysania, 
sprowadzający ku liściom przypł; w cieczy, przypływ, 
którego absorpcy ja korzeniowa nieustannie dostarcza.

Tak wiec przestakanie, adoskowtitośe i pociąg spra­
wiany działaniem liścu są trzy siły fizyczne zdające się 
ważna ■ odgiw^ac rolę w ciągnieniu soków, czyli w ab- 
sorpcy i, uskutecznianej przez korzenie. Mimo to jednak 
aby zupełnie n yjaśujć ton -wielki tenonn n życia roślin­
nego, należy przyjąćjedne jeszcze siłę, daleko dzielniej­
sza od łych wszystkich wpł wow fizycznych, to jest silę 
żywotną, tę taj&rrSą i nieprzepartą potęgę którą mądrość 
Boga nadała, i której skutkami kieruje.
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II. X

ŁHDYGA.
V

Łodyga stanowi jakby oś syslemalu w górą wz?>o- 
szawyo się roś iny. Posiada ona w pewnych odstępach tak 
zwane węzły życia czyli oczka (nodi vitales! z których 
wyrastają liście i wj pustką ułożone w porządku zupełnie 
prawidłowym. Mc podobnego nie wadzimy w korzeniu. 
Cecha ta w każdym r&gie dozwala zawsze rozróżnić na 
osi roślin to co rzeczy wiście naież? do łodygi od tego, co 
właściwem jest korzt mówi.

Łodyga jest częścią roślin, która wysuń iona w po- 
w tetrze, wyduji i unosi na sobie konary, gałęzie, liście 
i kwiaty. Przez jejto tkankę soki, wciągane korzeniem, 
przenikają do wnętrza rośliny, aby jej posłużyły za po­
karm, pomnażały jej wzrost i utrzymywały j< j hmkcvje 
żywot ne.

Kształt, grubość i kierunek łodygi zastosowane są 
do roli jaką każda gatunek ma odgrx w ać wr rozkułem 
państwie roślinne m co okrywa ’ zdobi powierzchnię na­
szego globu. Ro&linv przeznaczone do żvcia w' powietrzu 
czystem i często odnawiaimm. maja łodygę prostą, silną 
i w\ bujała. le co mają wegietować w atmosferze w ik 
gotnej, gęstszej i rządzę; odświeżanej, albo czołgać się po 
ziemi, bib przeciskać się przez krzaki i zarośla, opatrzo­
ne s; łodygą przedłużona, pogiętą i rozwld łą. Inne, któ­
rych przeznaczeniem jest ab) wsparte na silniejszych ga- 
tunkach, bujały w pow h-tr/u, pięły się pó drzewach le- 
Śnych, zwieszały <ię w' kszt dtnych testonach. lub ty splo­
tach wvlcwintnych. opatrzone są łodygą giętka, szczupłą 
i sprężystą, co Jatwo obejmuje w \ twormm skrótem pnie 
drzew' i krzewów'. A tak natura nkształca zewnętrzną
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postać roślin, według przeznaczania jakie im miprzód 
skreśliła, i stosownie do t&ynności i do i od1 vwar mają.

1 iy. 21. Picu dębu

Nic może nie przedstawia tyle rozmaitości jak po­
stacie i kształty łodyg roJimiyeh; ukazują one i ieia
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Fig. 22. ĘdźWoŻytl

typy doskonalej piękno­
ści i clegancj i. Rzeźba, 
rytoyy'nictwo i rysunek 
biorą często z poi drzew 
niektórych, wzory arehy - 
tektoniczne, pcłhe yvdzie- 
ku i wspaniałości, i któ- 
tyęh typy> pt^kązane 
od najdawniejszych cza­
sów, zachowały się aż do 
dni naszych. Człowiek 
znalazł w formach roślin 
pierwsze wzory ozdoby, 
konstrukcji i upiększe­
nia. Lody g i palmy ■ da - 
kiylóu&a, liście rozdźeilra 
(a canthus), posłużyły za 
model do wspaniałych 
kolumn porządku ko- 
rynckicgo; gałązki inno- 
•rośli i sploty naturalne 
pnących się roślin, stały 
się fila, starożytnej^ sztu­
ki yvzorami .do rvsun- 
kóyv ozdobnych, które 
i nasza architektura za- 
trzjunala. Naśładoąwa- 
nic-to więc przyrodj- 
stworzyło sztukę, i wy­
doskonaliło ja następnie.

W języku botanicz­
nym łodygi roślin nie 
zawsze tą nazyva są ozna­
czane. Łodyga drzew' na­
na szych Id i matów', na- 
przykład dębią nazywa 
się pniem (truncus) (ng. 
21). Lody ga t rayv, y vale o-
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vsata, prawic zawsze wydrążona i mająca węzły czy­
li Icolawka w odstępach, z których wy rastają liście, zo-

Fig. 23. Słupiec palmy

wic się źdźbkw (culmus) (fig-. 22). -Łodyga palm, i pa- 
p> oci drzewiastych, podobna do kolumny uwieńczonej 

♦ 
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liściastym kapitelem , nosi nazwę shtpta (caudex (fig. 
23) (1); nakoniec łodyga grzybów zowie sie trzonem 
(stipes).

Grubość i wysokość łodygi wielce jest rozmaita. 
Gdy pnie niektórych drzew zagraniczny ch> jak potwor­
nego baobabu, olbrzymich dochodzą w ' miarow, to ło­

dygi naszych wiosennych roslmek zaledwie w grubości 
nitce wyrównywają: takiemi są delikatne łodyżki skat- 
■nicy trójpakzastęj (Saxifraga tr id apty lites), skalnicy 
szczuplej (£ax. tenella) wiosnówki póbuj aEróphjla vul­
garis) i t. p.

(1) Łodyga wyrastającą wprost z korzenia, bezlistną, i mającą tylko 
Kwiaty na sotip, towią glpnkicm (scapus), np. w pif rwio^nce, w konwalii. 
w babce i t. p., a która wJa^ciwio jest zyputką (polunculus radicalis).

fi')-, tlu.)
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.,Przcbvw ajm Rio-Claro , rzekf w prow ineyi Goyas 
Sów Brazylii)—powiada Affg. Smnt-Uilairc,— postrzegłem na 
J; kamieniu roślinkę nie więcej jak trzy linije wysoką, i którą 
„wziabmi z początku za mclm gatnm-k. Była-to wszakże rn- 

ślina wyższego rzędu, opatrzona przyrządem reprodukcyjnym 
,,jak n-i<zr ffipy i buki. Obok niej mety olbrzymie drzewa. 
„Wznoszące na sto stóp swe wspaniałe wmricc.“

Łodyga zowie sic jednoroczną, dwuręczną lub ti tm- 
ią. według tego cza trwa rok tylko jeden, dwa lata lub

Fig. 25. Łodyga poduobząea w; przetecznikn lekarskiego.

więcej, trwająca znaczną - liczbę lat , i której konsy- 
stencyiu jest całkiem natury drzewnej, zowie się drze- 
wiastą (caulis lignosus), jak u w sz\stkwli drzew' na&zvch. 
Miękkie lodxki roślin jednoroe/nycli, dwuroęznycŁ łub 
trwałych, nazywają się ziebiem (caules herbacea)^ nako- 
niec zowią się mica^bone (caules camosi), jeśli ich sub- 
staney ja ma tkankę rzadką, obfitym. Avoduistym so- 
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kiem wypełnioną, jak łodygi rojnika (Sempervivum), 
grubszą (Crassula), opuycyi factus), niektórych ga- 
tunkow źedezum^cza (EuphovBia). Figura 21 przedsta­
wia łodygę opuncyt kwitnące}.

1 znacznej liczby roślin łodyga wznosi się prosto 
i sztywno, i taka zowie się wyprężoną (caulis strictus);

u wiciu innych przeciwnie icst wątłą, to jest nie dosyć 
mocną aby mogła utrzymać się w pionowym kierunku; 
rozpościera się wiec na ziemi, już całkowicie, i wted) 
zowie się leżącą lub rozpostartą (caulis prostratus, w pro­
cumbens v. humit' usus), już wznosząc tylko wierzcho­
łek, to jest część w \ ższą, i natenczas zowie się podno- 
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azącą (c. adscendens), albo nakoricc Jeżąc, przyczepia 
się do ziemi za pośrednictwem korzeni przybyszowych 
a w tym przypadku zowią ją pełzającą (y, rcpein). Fi­
gura 25 przedstawia łodygę podnosząca sm przetaczni- 
ka lekarskiego (\ eronica officinalisy Inne czepiają sie 
przedmiotów przyległych, wpijając w nie brodawki lub 
haczykowate korzónki] jak widzimy w bluszczu leśnym, 
wkaniance, albo okręcają się spiralnie około drzew lub

Fig; 2S. Kokoryczka

innych ciał odpowiednich, jak w powoju. Pierwsze zo­
wią sie korzenioczepnt (caules radicantes1, drugie wijąće 
się (c. y olubil.es).

■Łodygi aijące się, nie u wszystkich gatunków okrę­
cają sie w jedne i tęż samą- stronę, kierunek ich pod 
tym względem jest dla każdego zawsze stałym; czynią 
nawet pewny opor, jeśli ten kierunek zmienić usiłuje­
my. Jedne z nich,—przypuściwszy że wiją się około 
naszego ciała — idą od prawej ku lewej, jak widzimy

Ilistryja Roślin. 0
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w powoju \ fasoli. drugie przeciwnie od lewej ku prawej 
stronie, jak w chmielu (fig. 26 i 27).

„Pląfot'ośle (liany), które w lasach pierwotnych tworzą 
„tyle najrozmaitszych widoków—mówi Aug, Saiut-JIilairc— 
„i które udziclaią tymże lasom najbardziej malowniczych pięk- 
,.nosci, są to rośliny drzewiaste, jedne /A/zęk/rc, drugie wijace 
„si(. Należą do nieb szczególniej gatunki surmi (Bignonia), 
żnadioąu (Baubinia), unnobluszczu (Cissus) i t. p., i je li wszyst- 
,,kie potrzebują, podpory, tu przecież każdy gatunek ma swą 

postać właściwą. Niektóre ylqlorosle podobne są. do wstążek 
falistych, inne skręcaj a. się, opiSując szerokie szi-ubowate zwo- 
,,je, zwieszając się niekiedy w 1'cstonach, wiją się jak węże mię- 
„dzy drzewami, przerzucają się z jednego na drugie; plączą je 
„swemi sploty, twotząc massę 'iści i kwiatów, w której często- 
„kroć trudno obserwatorowi poznać co do której rośliny na- 
„leży/*

W naszych klimatach, te pląiorośle lasów amery­
kańskich przedstawiają na małą skalę i bardzo niedo­
kładnie: bluszcz, wwiokrzew (Lonicera) 1 powojnik (Cle­
matis).

Łodygi o których dotąd mówiliśmy, są powietrzne, 
to jest żyjące w atmosferze otwartej; lecz znajdują się 
inne, zwane padzi emnemi (caules subterranei). Tak na­
zwana kokoryczka (Polygonatum vulgare) (fig. 28), ma 
łodygę podziemną scisłą, to jest gęstą, mięsistą, biała­
wą i na powierzchni górnej mającą blizny czyli piętna 
okrągławe, pozostałe po dawniejszych łodygach po­
wietrznych. Piętna te zjednały tej roślinie nazwę pie­
częci Salomona (Sigillum Salomonis), nadaną jej przez 
dawnych botanikowi Z przedniego końca tej podzie­
mnej łodygi wyrasta oś czyli prątek (łodyga powietrz- 

- na), wydający Uście i kwiaty, umieszczony w tyle mło^ 
dego wypustka, z ktorego w roku następnym nowry prą­
tek ma się rozwinąć. Wiele innych roślin, jak kosaćce 
(Iris), roś wda (Butomus umbellatus), bobrek (Mcnyant- 
hes tri foliata), piżm acz ek (Adoxa moschatelhna), turzy­
cę (Carex) i t. p| mają również łodygi podziemne. Fi­
gura 29 wystawia1 taka łodygę kosaeca niemieckiego.
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Tego rodzaju łodygi, które częstokroć mylnie za 
korzenie są uważane, nazywamv kląbtm lub kłączem-(rhi- 
zoma). Czołgają się one pod ziemią w kierunku ukośnym

Fig. 29. Łodyga podziemna kosacca niemieckiego, 

lubpozjomym i wegietują koncern przednim, podczasgdy 
część tylna niszczy się zwolna skutkiem wieku. Taki spo­
sób istnienia łodyg podziemnych wystawia z całą jasnością
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ligura 30, gdzie wyobrażona jest wegietacyja jednego 
pędu htrzycy. W idzimy tam oś podziemną, snującą się 
poziomo i ukazującą na sobie zarazem łuski t-zyli liście 
przekształcono, tudzież włókna korzenione, i która w od­
stępach wydąje wypustki bściste. W ypuste? pod liczba

Fig. 30. T.odygs podziemna turzycy; wypustki bzy letnie.

1, ma rok tylko, jeden; następnej wiosny przybierze on 
kształt jak. pod licz. 2; w dalszym roku wyda kwiat <■ 
i owoce, jak pod licz. 3, i rozwinienie się jego będzie już 
kresem ostatecznym jego istnienia, jak widać pod Nr. 4.
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Inny gatunek łodygi podziemnej, nader godny 
uwagi, jest terą jaki tworzy środkowa i zasadnicza cześć 
tak zwanej (ebuli (bulbus). Przetnijmy podłużnie ce­
bulko hąaeynbi lub lib>, a' ujrzymy że składa się z krę 
gu czyli tarczy mięsistej, mająęej w górze postać mniej 
więcej ostrokręgową, u dołu zaś ściętą, i stanowiącej ło­
dyżkę krotka o między vstawacR bardzo do siebie zbli­
żonych. /górnej powierzchni tego kręgu wyrastają lu- 

1 i-r. 32. Cebula lujacyiilu (przecię­
cie piofrowe).

ski mięsiste (liście zmodyhkowane), przylegające ściśle 
do siebie, t Lidzieź wypu^k centra ny, utworzony z ze 
wiazków liści i kwiatów. Zdolnej za^ wychodzą włókna 
korzeniowe (ńg. 31 i 32).

M hijacyneie, łuski formnią pochew ki zupeme, wcho­
dzące jedne w drugie i cebula taka jest pocitwiattą (bul­
bus tunicatus); w Id ii (lig. 33 i 3.m hidii są szczuplejsze 
i nie okrvwaja sie całkowicie, lecz jak dachówki zachn- 
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dzą na siebie; cebula taka, zowie się łuskowa lą lub da­
chówkowatą (bulbus squamosus v. imbricatus); w cebuli 
szafranu (Crocus) fig. 35 i 36), łodyga jest bardzo roz- 
winiona, kształtu kulistego lub przygniecionego i zale­
dwie kilka szczupłych, błoniastych łusek ukazuje; tego 
rodzaju cebula zowie się peiną (b. solidus) i ^adrodną 
(m superpositus).

Fig. 33. Cebula liti. Fig. 34. Cebula lilii (w przecięciu
piónoTf em).

Kłąb (rhizoma) i cebula nie różnią się więc od sie­
bie jak tylko większą lub mniejszą długością swej tarczy 
osadnikowej, tudzież mlesistością większą lub mniejszą 
liści podziemnych

Mamy teraz zbadać strukturę czyli budowę łodygi 
u różnych roślin. Dla dania o tern dokładnego wyobra­
żenia dosyć będzie uważyć: loJ łodygę drzew naszych 
lasów; 2rc łodygę palmą 3cie łodygę paproci drzewia­
stych.

rcin.org.pl



ŁODYG W 41

Znajomośi budowy pni drzewnych jest ciekawą 
i interesującą nie z jednego względu. Natura skupiła 
wszelkie środki aby drzewom badać sile potrzebną do 
oparcia się niebezpieczeństwom i przyczynom niszczą­
cym, jakie ciągle im zagrażają. Ich obszerny, kepiasto- 
rozgałęziony wierzei mlek, ich massa jiści i wyniosłość 
nadzwyczajna do jakiej po zupełnym wzroście ducho-

Hg. 35. Cebula Mafiami Fig 36.. Cebula szafisuti (w pize-
cięUn pioiioretni.

dzą —wszystko to wystawia je na tein większą gwałto­
wność burz atmosferycznych. Dla oparcia się wściekłym 
zapędom wichru, potrzeba było a y *^11 pień otrzymał 
stałość niewzruszoną. W tym celu skupia ona corocz­
nie w ich wnętrzu warsty kolejne coraz silniejsze. Im 
roślina bardziej się powiększa i potężniejszej wwinaga 
podpory, tym owe pierścienie spulsrodkowe czyli war- 
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sty, stają się ściślejsze i trwalsze, a ogól ich tworzy tkan­
kę zbitą i silną, jaką wapniach drzew naszvch lasów wi­
dzimy,

Z początku, to jest w chwili gdy młodociany pic- 
niek wyszedłszy z ziemi, zaczyna wznosie się wr górę, 
znajdujemy w jego wnętrzu jedynie rdzeń obfity, oto­
czony nicwdclką ilością naczyń cewkowatych (tracheae). 
Lecz w miarę jak roślina w zrasta, nowe żywioły przy­
bywają miedzy korą a rdzeniem, a gdy pieniek znacznie 
się już przedłuży 1 i wzmocnili, ukazuje wówczas stru-

Fig. >7 Przecięcie poprzeczne pnia klonowego.

kturę wewnętrzną dosyć zawikłaną, która właśnie zape­
wnia mu opór potrzebny.

Na tę budowę wewnętrzną pm drzew naszych la­
sów’ chccmy teraz zwrócić uwagę czytelników*.

Prosty rzut oka na przecięcie poprzeczne zwyczaj­
nej szczapy drzewa opałowego, da nam poznać że pień 
naszy ch drzew składa się ze trzech warstw głównych, 
jakiem! są: rdzeń, dren no v laściwe i kora. Przypatrz­
my się bliżej tym wewnętrznym składowym częściom.

ddzeń (medulla, modle)' tworzy gatunek kolumny 
w* samym środku osi drzewiastej, jak wodzimy na figu­
rze 37, przedstawiającej przecięcie poprzeczne pnia kio-
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nowego. pniach starych i bardzo grubych, średnica 
jego ukazuję się nadzwyczaj maki, i długo nawet sądzo­
no że rdzeń całkiem w starości, ginie. Ale tak nie jest. 
Zapewniono się nawet przez dokładne wymiary, że ta

Fig. 3k Fi?. 39. Tkanka rdzenia środkowego

średnica pozostaje niezmienną od chwili w której młoda 
oś drzewiasta zaczęła się ustalać aż do epoki zupełnego 
jej rozwinięcia.

Fig. 40. Przecięciu poprzeczne pnia dębu o > ni nastoletniego (warsty 
drzew no obejmujące drewno i biel.

Rdzeń twarzy się ze skupienia komorek, według 
wyrażenia przyjętego w nauce. Po raz pierwszy wy- 
mieniłiśmy ten w \ raz, kton tak często spotyka się w ję­
zyku botanicznym; tu więc jest miejsce wyjaśnić jegę
znaczenie.
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Jiamo?ka (cellula ), ;estt o pierwotny organ w każdej 
budowie roślinnej, Ma ona postać pęcherzyka albo -wo­
reczka utworzonego z blonki delikatnej i przezroczystej. 
Woreczek ten jest całkiem zamknięty, albo zupełnie 
wewnątrz próżny, albo pewną materyją wypełniony. 
Figura. 38 przedstaw i a komorki roślinne przecięte po­
przecznie. Mają one, jak widzimy, obwód pra- 
wie-okrągły. Rozrastając sie, cisną wzajem na 
siebie, przez co ich obwód kolisty, przybiera 
zwolna postać wielokątną (Fig. 39)5

Rdzeń młodych drzew, taki jak go wy! 
stawiliśmy na figurze 39, niezem innem-nie jest, 
tylko skupieniem tych komórek, z początku 
sferycznych, następnie, skutkiem wzrostu i wza­
jemnego nacisku, wielokąt nych.

Zdajc się że tkanka rdzeniowa (textus me­
dullaris) wcześnie traci swą żywotność i obu­
miera, mianowicie w okolicy centralnej rdzenia,

Między rdzeniem a korci znajdują się Irfę- 
gi spólśrodko we cz} 1 i wt irs Ig drzew i a sie, z w a - 
ne słojami, których ogół stanowi to, co zwykle 
zowiemy drzewem lub drewnem (corpus ligno­
sum). Badając uważnie pień dębu, jabłoni, wi­
śni i t. p., można łatwo dostrzedz znaczną róż­
nicę między temi warstami; te co leżą najbar­
dziej na wewnątrz, są ciemniejsze i mają tkan­
kę gęstszą; przeciwnie, leżące najbardziej na 4L 
zewnątrz, sa barwy bledszej i tkanki miększej, wiotna 
Na figurze 40, przedstawiającej przecięcie po- dzianevl,l 
p rzeczne pnia dębu ośmn a stoi et ni egu, biel ozna- miiaosku- 
czony jest głoską A; drewno głoską B, kora zas 1 U1' 
No^ką E; w samym środku znajduje się rdzeń w postaci 
gwiazdki, jaką często przybiera w pieńku dębowym. 
Promienie rdzenne, o których niżej mówić będziemy, są 
bardzo wydatne na tejże figurze.

Bidem (alburnum, aubier) nazywa się ogól warstw 
najbardziej zevnętrzhych; przeciwnie, warsty najbar­
dziej wewnętrzne stanowią twardziel, czyli 'w kwa we 
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drzewo (duramen; coeur da bois). AA niektórych gatun­
kach, mianowicie miękkich, jak w topoli, osinie, wwrzbie, 
kaszlanie 1 t. p., granica między twardziela a Ludem jest 
mało wydatna. Lecz w drzewach twardych dwa te ele­
menta dobrze się odznaczają; w hebanie, naprzykład, 
twardziel ma barwę doskonale czarną, biel wś jest bia­
łym; w grojecznikn (Cereis Siliquastrum) twardziel jest 
żółta, a bid biały; wr trzemsze (PhiUyracay twardziel ma 
kolor czerwony, a biel jest białym i t. d.

Stolarze i mni rzemieślnicy, zajmujący się wyroba­
mi z 'drzewa, dobrze wiedzą że biel zawsze jest nietrwa­
łym i miększym od twardziel/, i że ta ostatnia tylko 
zdatną jest na wyroby.

Warsty drzewiaste czyli doje w swym ogóle uwa­
żane, tein w iększą mają twardość, im bardziej leżą na 
wewnątrz, czyli im bliższe są środka. Substancyja zus 
pojedynczo uważanej wrarsty, tern zbitszą jest i ściślej­
szą, im bliższą jest swej: części zewnętrznej; z resztą war- 
sty te nic są ani między sobą jednakiej gęstości, ani też 
w różnych swoich częściach.

Przeważnym żywiołem w drewnie,, i który mu 
udziela twardości i mocy, jest wlokno drzewne (fibrae 
lignosae) fig. 41). Element ten jest budowy kumorko- 
watej; przedłużony, szczupły, po obu końcach spiczasty. 
Ściany składających go komórek są bardzo gęste i zwy­
kle tak grube, że wewnętrzne tychkomorek wydrążenie 
staje się przez to nader szczuplem. Z resztą gęstość 
i zabarwienie włokie.5 bywa rożne, stosownie do części 
drzewa, do wieku pnia, a nawet stosownie do miejsco­
wości z jakiej drzewo pochodzi.

Wlukna drzewne leżą ściśle jedne obok drugich, 
końcami spojone, i powikłane w ten sposob, że tworzą 
tkankę drzewną trudną do nadwyrężenia gdy się ją 
W poprzecz przecina, a przeciwnie rozdzielającą się bar­
dzo łatwo, gdy działanie wywiera się podłużnie. Ściany 
tych gęstych włókien nie wszystkie są zarowno grube 
i zbite, i wńwczas ukazują się pod postacią kropek czy­
li punktów.
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Włókna drzewne, ule są jedynym żywiołem skład.t- 
jącym masse drewna. Przetiiijmy poprzecznie gałązkę 
winorośli (rubiny yv której właśnie te mementa o jakich 
mann mówić dochodzą znacznej objętości), i przylożm) 
oko do jednego i ej końca; jeśli gałązka jest całkiem pro­
stą, bedziem) mogli dostrzedz światło na drugim jej 
końcu. Zbadajmy, bąć golem okiem, bać uzbrojonein, 

- pow ienzchnią przecięcia tejże gałązki,

ia liczbą, maleńkich otworków czyli 
iziurek n i c r ó w n y c h w y m i a r ó w. 
A prowadźmy y\ jeden z t)di otwor­
ków cienki włos, lub drucik bardzo- 
lelikatny, a ujrzymy że on przejdzie 
,vskros gałązki i ukażę się na drugim 
ej końcu, bo przekonywa że weyy- 
iątrz tej gałązki znajdują siekanaliki 
Jagle, 'be kanaliki, mające Avlasna 
ścianę, zoyyją się raczywiw/wi (vasa; —

Przeciąwszy gładko yv kierunku 
ukośnym pieniek dęba lub wic^u, 
postrzeżeni) na wewnętrznym brzegu 
mżdego drzewiastego słoja. pewma 
liczbę maleńkich dziurek, widzial­
nych bąć golem okiem, bać za po­
średnictwem szklą powiększającego:

mąssie warsty drzewiastej naczv-
Fig. 42. Kcynia drzewne pokaztlja sie daleko milipisze, 

^naczynia Kropkowane i * ] J* . ” i
prążkowane inelonn). U DlCKiedy prawie niepodobne (10 

rozróżnienia. Jeśli zbadam) yv taki/ 
sposób drewno grabiny, Z?/>yalbo klonu, będziemy mogli 
dostrzedz, że brzeg wewnętrzny słojów ule ma ty cli
y^ęksżycb nacz) ń, lecz prawie ca! ko w icjc jest jakby prze­
siany Otworkami naczyń nierów nie drobniejszych i pra­
wie równych sobie, a które ukazują sie ńiew) ra/memi 
ku zewnętrznemu brzegowi każdego słoja, lego rodzą- 
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ju naczynia zowią się napzymaim limfalyczn mi albo wo- 
dnistemi (wua Lymphatica).

Jakaż jest budowa i kształt tych rożne ch naczyń? 
Sa one podobne do walca na ktorymlw wpewnych od­
stępach znajdował* się ścieśnienia mniej więcej wyda­
tne i linije poprzeczne dzielące jc na tyleż członków le­
żących na sobie. Tym ścieśnieniom i Dm Bnijkom od­
powiadają niekiedy wewnątrz naczvnia, szczątki po­
przecznych przegródek. Jedncm słowem, cylindry te 
zdają się być utworzone jakby z komórek końcami z so­
bą zlepionych i mających przegródki wewnątrz zni­
szczone. Zewnętrzne ściany tych walców ukazują na 
sobie kropkowania, prążki czyli rysy poprzeczne i siat­
ki, częstokroć bardzo piękaćgo wejrzenia, a które utwo­
rzyły się Totkiem niejcd nos tajności w zgeszczeniu tych 
ścianek, przybierając pewmą prawidłowość, gymetry ją 
i wetworność.

Figura 42 przedstawia naczynia melona. Według 
ich wlas-dwej powierzchowności, jaką im nadają powło­
ki zewnętrzne, ukazują na sobie pmikta , brozdy lub 
prążki; i z tego powodu nazwano jc naczyniami kropko- 

szparo a atemi, albo prażkoaanemr
Wszakże jest jedna wyłączną część drzewa, w któ­

rej znajduj;; się naczynia odmiennej natur - od tych 
jakiesmy dopiero Spisali. Leżą one w okolicy rdzenia 
i w części najbardziej wewnetrznej messy drzewnej, 
a nigdzie więcej. Tc naczynia. wraz z włóknami mało 
ścisłemi jakie im towar/} - a . otrzymały niewłaściwą 
nazAćę poler ó-ir ca lub rurki rdzennej W samej rzeczy, 
jestto tylkb połączenie naczyń, a żadnej rurki tu nie 
ma. Wyobrażenia iakie ten wyraz przypomina, niedaje 
wcale pt jęcia o raźnej umdytikauyi w budowie naczyń 
polożmuch w części najbardziej wewnętrznej kręgu 
drzewnego. QJa''z\nia te zowiem} Crirkami (tracheae).

Figura H przedstaw ia tę część drzewa niewłaści­
wie nazwana rurką rdzenną, tak jak ona się ukazuje 
pud mikroskopem bardzo-sibńe powiek<zajacym; V i- 
dać tam ccak. (tracheae) czyli naczynia o których mu-
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wimy, stykające się jedną stroną ze rdzeniem, który 
jest w samym środku rośliny, drugą zaś z włóknami 
drzewnemi.

Budowa tych cewek jest bardzo szczególna. Mają 
one kształt włókien przedłużonych, po końcach szczu­
plejszych. Z pierwszego rzutu oka powierzchnia ich zda- 
je się być delikatnie w poprzecz po- 
rySowana i mieć powłokę zewnętrzną 
ciągłą; lecz zbadawszy je bliżej, prze­
konamy się, że za najmniejszym po­
ciągiem rozkręcają się naksztak sprę­
żyny od szelek. Naczynia więc te 
mają postać druciku spiralnie skrę­
conego, albo śrubki o skrętach ścisłe 
do siebie przylegających. Wszystkie 
te skręty połączone są błonką, lecz 
tak niesłychanie delikatną że trudno 
dostrzedz jej śladów gdy naczynie 
rozkreconem zostanie.

W drzewach naszych lasów je­
den jeszcze szczegół mamy do uwa­
żania, to jest ów zbiór linij rozcho­
dzących się promienisto, jakie łatwo 
można widzieć na gładkiej powierz’ 
clmi pnia poprzecznie przeciętego. 
Są to tak nazwane promienie rdzen- 

), które wybie- 
ją ku rdzeniowa, 

lecz nie wszystkie do tego organu 
dochodzą; pewma ich liczba ginie 
w słojach mniej więcej głębokich, nie 
dosięgając wrcalc do rdzenia. Linije te powstają z pozio­
mego ścięcia blaszek komórkowych, których tym spo­
sobem widzimy skrój, i których długość i grubość by­
wają rozmaite.

Figura 44 przedstawia promienie } dżemie pnia dę­
bu korkowego, ukazujące się na jego przecięciu po- 
przeczncm.

ne (radii medullares 
gając z kory, zmierzą
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Figura 45 pokazuje też same organa w pniu klo­
nowym przeciętym w kierunku podłużnym i powiększo­
ne mocno pod mikroskopem. Głoski P R znaczą pm-

Fig. 41. Promienie rdzeń nu pnia dębu korkowego (przecięcie poziomi).

mienie rdzenne, które idą od środka do obwodu pnia. 
Cewki, włókna drzewne i naczynia oznaczone są głoska­
mi C, WD, NK, rdzeń zas głoską R, .

Większa część drzew opatrzona jest promilami

Fig- 45. Promienie rdzenno psia klonowego widziane pod mikroskopem 
(przecięcie pionowe).

jednakowego gatunku, niektóre tylko drzewa ukazują 
promienie razem szersze i szczuplejsze. Tak w dębie i 
wy rabinie widzimy zarazem promienie szczuplejsze i 
szersze, kiedy w wierzbach i w klonie wszystkie maja 
widoozme jednakowe wymiary.

rcin.org.pl



50 ORGAVM.J. \1 IJ \ T F1Z1 OLOG1.J W

V e włóknach i naczyniach nigdy nie ma żadnej 
substancyi pożywnej stałej, gdy tymczasem w komór­
kach tworzących swojem połączeniem promienie "dzen- 
ue, znajduje się obfity jej zasób w postaci drobniutkich 
ziarn mączki czyli krochmalu.

Kora (cortex) naszych drzew, składa się głównie 
z tkanki włókniste, i komorkowatej. Lecz łatwo pojąć 
jak mmi być rozmaita postać, urządzenie i budowa 
tych żywiolow' składowych, skoro się .zważy, ową nad­
zwyczajną rozmaitość i odmienną powierzchowność ja­
ką widzimy w korach naszych drzew, tudzież tę roz­
maitość ich produktów. "Wykład tego wszystkiego co 
się ściąga do budowy’ kory mymagalby długich wy­
jaśnień i przedstawdby nie mało trudności, przeto znie­
woleni jesteśmy ograniczyć się na wskazaniu jedynie 
głównych charakterów kory, uważanej w ogóle drzew 
naszego klimatu.

ścisk o/dc (epidermis) czyli błonka cienka, okri w a 
na zewnątrz korę, równie jak wszystkie części roślinne, 
lecz istnienie tej powłoki jest tylko cżasowem. Psuje się 
ona wkrótce i niszczy, juz to skutkiem wzrostu rośliny, 
już skutkiem działania czynników zewnętrznych. Nie 
można jednak tego powiedzieć o warzcie pod naskór­
kiem leżącej, znanej pod nazwą substancyi korlwwaie^ 
czyli przydam (periderma), albo korka (suber), której 
komórki,! mające kształt sześcienny, ściśle są z sobą spo­
jone, i ściany mają cienkie, z początku bezbarwne, póź­
niej brunatne.

V wielu drzewach ta substancyji korkowata bar­
dzo mało bywa rozwinięta; nasilniej się zaś rozrasta 
wr gatunku dębu, zwanym dębem korkowym /Querqus 
Suber). W tern pięknem drzewie, dostarczajacem czło- 
wiekow i jednego z ważniejszych produktów handlowych, 
powłoka korkow ata dochodzi niekiedy'' do ogromnych’ 
wymiarów, i z nkjto robią znajome wszystkim korki.

Skoro dąb wspomniony dojdzie do pięciu lar wieku, 
w ów czas substancyja w mowie będąca, i która jest 
najznaczniejsza częścią kory tego drzewa, zaczyna się
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rozrastać w godny uwagi sposób. Cała czynność wege- 
tacj na zdaje się w ow czas skupiać w tej części drzewa. 
Nowe komórki pokazują s^‘ )ia wewnętrznej stronie 
pierwotnej warsty, i odpychają na zewnątrz te co daw­
niej powstały. Niezależnie ud tych komórek, których 
kolejne nagromadzanie się stanowi magsę korka, tworzą 
się inne, krótsze, ciemniejsze, w postaci tablicy lub bla­
chy, która dzieli massę korka na strefy czyli warstwy 
kolejnego wzrostu. Massa ta. pt z\ biera zwolna nadzwy- 
ezajna grubość. Gdyby ją samej sobie zostawiono, po- 
rozpadałaby sir tak gł< boko, że byłaby niezdatna do 
użytku właściwego. Potrzeba w ire ją zebrać, pierwej 
nim stwardnieje i popęka się.

Zdejmowanie tej kory nie szkodzi bynajmniej drze­
wu, byleby się ochraniało części świeżo uformowanej, 
to jest warsty żyjacej. jaka znajduje się pod spodem 
korka. Ta czynność może się już w tedy od by wać gdy 
dąb dojdzie 25 do 30 centymetrów obwodu; mkutecz- 
nia się zaś w porze kitowej. Tym końcem wydrążają na­
przód w korze podłużne nacięcie, i robią wiele poprzecz­
nych nakrojów, w odległości metra jeden od drugiego. 
Następnie obi ja się kora, ażeby odstała należycie; mo­
czem oddziela się ją od tkanki pod spodem leżącej 
w kształcie kawałków walcowatych, co się Uskutecznia 
trzonkiem czyli r-kojescią toporka nmy dnie w tym ce­
lu na końcu zakrzywioną i ścieniona (hg. 46).

])ub korkowy jest drzewem właściwem krajom cie­
płymi; Algiery ja posiada cale lasy tego dębu, które się cią­
gle eksploatują. Zbieranie korka uskutecznia sit* zazwy­
czaj co ośm lat w każdym lesie.

Warsta korkowa leży bezpośrednio na pokładzie 
komórkowatym, całkiem odmiennej natury. Jakoż ko­
mórki stanowiące ten pokład są wieloboczne, przytem 
grubsze, wolniej połączone, i mają barw ę zielona. Barwa 
m pochodzi ud obecności zb len. (chloropln Bum), mate- 
r \ i właściwej w>/\ -tk im orgamun zielony m rośliny, 
. która leży na wewnętrznej stronie ścian komórkowych. 
W stanie dojrzałym z>leń ta ukazuje się pod postacią 
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kulek okraglawycli, nadzwyczaj drobnych, składających 
się z substancyi białkowatej i pewnej istoty tłustej. nie- 
kiedv zawieraiacvch wewnątrz małe ziarce^a kroch- 
mai u i przeniknionych zwierzchu materyją zielona.

Do trzech wspoinnionyćh formaeyj korowych, na­
leży dodać czwartą, zwaną lylci&m (fiber), która zda je sic 
być złożoną zwykle z pokładów7 uformowanych naprze- 
mian z żywiołu o ścianach grubszych i z żywiołu ma­

jącego ściany cieńsze. Pierwszy sta­
nów ia fibry czyli w lokna świetnej

Fig 47. \ lokna łykowe 
konopi

białości, dłuższe i grube, często krop­
kowane i nad z w ceza) tęgie.

Włókna łykowe są ważnym ma­
tmypleni w przemyśle ludzkim; z nich- 
to bowiem otrzymują liny, powrozy 
i wszelkiego rodzaju sznury, tudzież 
tkaniny najtrwalsze. Na figurze 47 
przedstawiliśmy włókna konopi, jako 
najznajomsz1 przykład pierwiastku 
rośłinnego znanego pod “nazwą hjka. 
Włókna te połączone są w wiązki 
V1 iązki składają kręgi spoi środkowe, 
często stykające się z sobą, przez co 
powitają war^ty na sobie leżące i bar 
dzo cienkie; tworzą one niby gatunek 
płótna rzadkiego lub tkaniny wolnej. 
Dawniejsi botanicy upatrywali w ca­
łości tych wai^t, jakieś podobieństwo 

do książki, ktorejDy każda, karta przedstawiała warste; 
ztąd nadano tej części dość niewłaściwą nazwę liber.

Pokłady żyw lolu o ścianach cieni ich uformowane 
są z komórek, zawierających podczas wiosny mączkę 
i włókna godne uwagi, których ścianki bardzo cienkiej 
ukazują na sobie kropkowania w ydatne (obszerne), opa­
trzone kratkowaniem zadziwiającej subtelności, to jest 
siatką, której oczka nie mają często, nawet tysiącznej 
części linii w średnicy. Włókienka te, odgi\wajace za­
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pewne ważną fizyologiczną rolę, nazywają sic włóknami 
kratkowałam.

Fjg. 43. ^tczyiia far- 
bioowc rlirtomika

Nie zakończymy naszych uwag nad składam kory 
nic wspomniawszy o pewnym produkcie, który w ostat­
nich czasach szczególną na siebie zwmcil uwagę botani­
ków. Chcemy tu mówić o tak zwanej farbicy (latex), 
tudzież o naczyniach farbicowych (vasa laticifera), z w a- 
nych niekiedy właściwemi lub mleczowymi.

W korze i rdzeniu pewnych 
drzew dostrzeżono obecność naczę ń 
bardzo odmiennych od tych o jakich 
dotąd mówiliśmy. Naczynia tc sa go­
dne uwagi tak przez swóję budowę 
jako i przez substancyją w nich za­
wartą. Są. to rureeżki, pojedyncze 
lub rozgałęzione, idące już odrębnie, 
już w połączeniu z innem i w całym 
swoim ciągu. Gdy ko morki naczyń 
drzewnych dają się oddzielać jedne 
od drugich za użyciem stosownych 
środków, to przeciwnie, komórki for­
mujące naczynia farbieowe tak są ści­
słe stopiono z sobą, że żadne działa­
nie chemiczne lub mechaniczne roz­
dzielić ich nie może.

Naczynia farbicowe zawierają sok 
zw kle zabarwiony. Można się łatwo 
zapewnić pod mikroskopem, że ta 
ciecz składa sie z wbdmsiości (serum) 
bezbarwnej, unoszącej w sobie kulki nader liczne i bar­
dzo drobne, którym winna jest swój kolor. Ciecz tę zo- 
wiemy farbicą (latex). Lecz co tu przedewszystkiem 
uderza postrzegacza, to zapewne ten ruch cyrku acyjny 
właściwy temu płynowi. Przezroczystość ścianek naczw 
niov ech i obecność ziarcczck, pozwalają widzieć ten obieg 
ba rdzo w yr a źnie.

Ntrbwu w niektórych częściach roś m jest bardzo 
obli tą . Umieśćmy na podstawce przedmiotowej mikro­
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skopu, pod cienką tafelka szklaną, młodociany liść gli- 
steunika (Chelidonium) (fig. 48). trzymający się jeszcze 
gałązki, albo listek kielichów y tejże rośliny, której./«/•- 
bica, jak wiadomo ma barwę ceglasto-pomarańczową, 
albo płatek malcu, w którym ten sok jest biały, lub 
w końcu przysadkę,/ń/z sprężystej (Ficus elastica) it. p. 
zobaczymy w każdym z tych przypadków', że sok ten 
wstępować będzie w odnogę sieci nacłyA furbicowyeh, 
potem przejdzie do innej odnogi, niekiecK wróci do 
punktu z którego wyszedł, słowem będzie krążył z tym

I ig. 49. Przecięcie pnia klonowego.

w iększą szybkością im temperatura będzie wyższa i we: 
getacyja czyn niej sza.

Gutta-percha, kauczuk, opijum i t. p. są w łaśnie 
produktami pochodzącemi z farbiey (latex) pewnych 
roślin.

Żywioły wchodzące do składu pni drzew naszych 
lasów,-są, jak widzieliśmy, dosyć skomprkowanej budo­
wy. Opisawszy Szczegółowo każdy z tych żywiołów', 
przedstawimy oczom czytelnika wizerunek ogolnę, wy­
stawiający tre»e wiadomości podanych tryżej.

rcin.org.pl



ŁODYGA-

figura 49 wystawia pień klonu dwuletniego, wpra^- 
cięciu zarazem poziomem i pionowem. Żywioły zam­
knięte ramionami kąta pod Nr 1, wystawiają drewno 
pierwszo roczne;—zawarte między ramionami pod Nr 2, 
drewno uformowane w drugim roku; nakoniec kąt pod 
Nr 3, zamyka warsty kory.

W idzimy w środku pieńka rdz*m oznaczony głoską R 
pod postacią komórek wielo-bocznych. &ęióki albo rur­
kę rdzenna, które stanowią ciąg rdzenia i otaczają go ze 
wszystkich stron, oznaczone głoskami C, RU. Potem 
następują trzy grupy włókien drzewnych pod lit. WD; 
dalej naczynia drzewne, oznaczone głoskami ML leżące 
aąprzemian z trzema grupami włókien drzewnych:

Po tych żywiołach następuje kora, objęta ramiona­
mi kąta pod Nr 3. Widać tam włókna koma e. czyli 
łykowa* (librae corticales), oznaczone głoskami W K, i ży­
wioły korka pod lit. Ż K; — naczynia farbicowe pod lit. 
NP, dalej warste zielną pod lit. WŻ. Epidcrrn czyli na­
skórek pod lit. N \ najeżony zewnątrz rzadkiemi wios­
kami obejmuje cały ten ogól.

V runue nie rdze nae dają się w idzieć dość wy razu ie 
na przecięciu poziomom; w ychodzą one ze rdzenia i za­
trzymują sic na części drewna utworzonej w drugim 
roku. Widać je także i na przecięciu pionowem ozna­
czone głoskami PR

Poznawszy tym sposobom wszystkie żywioły skła­
dające pion iiaszych drzew listkowych; powiedzmy je­
szcze nieco o budowie łodygi drzew tak zwanych, zawsze- 
zithnenii czyli iglaslemi.

Drzewa iglaste (sosna, jodła, świerk, cedr i t. p.\ 
różnią się bezpośrednio od drzew listkowych budową 
swego drewna, które jest wyłącznie uformowane z sze­
rokich włókien, bez śladu wielkich naczyń. Te fibry 
drzewne (fig. 50) ten jeszcze ciekawy szczegół przedsta­
wiają. że na każdej ze swych powierzchni bocznych (to 
jest skierowanych do promieni rdzennych ukazują sze­
reg kropel; czyli otwomw. otoczonych dołkiem bardzo 
wy dat n j m. Drewno przerzynają -kanaliki źywicońoSne. 
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to jest gatunek szpar, w których skupia się żywica są­
czącą się z osobnych komórek jakie je otaczają.

I igura 51 przedstawia przecięcie skusiic pieńka jo­
dłowego. Widzimy tam że drzewa iglaste mają, rów­
nież jak listkowe, kęmal rdzenni/ centralny, warstw 
drzewne spMsrodkowe, tudzież warstv korowe. Lecz 
naczynia drzewne nie istnieją wcale, a promienie rdzen­
ne są mało-w i Juczne.

Fig. 50. Włóknu drzewne jodl} Fig. 51. Przecięcie skośne pniapdjy.

Postać ogólna/Ww jest całkiem odmienna od kształ­
tu naszych drzew krajowych. [cli picu czyli słupiec, 
(caudex), wysmukły, grubości wszędzie jednakowej od 
podnóża do wierzchołka, zupełnie pojedynczy, to jest 
niedzielący się na konary i gałęzie, czyni je podobnemi 
do gatunku wysokie! kolumny, uwieńczonej wiązką gę­
stych liści.
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Jakaż jest 1 )udow a wrc w u rf rzną tego shjpca? Aby 
o tem zrobić sobie wyobrażenie, wicaźieć potrzeba że 
spg^ób rozrastania sio palm, różni sie całkiem od spaso^ 
bu jakim rosną drzewa naszego klimatu. Palmy nie 
powiększają się, jak drzewa iglaste lub listkowe, przez 
przvbvwaame warst spokrodkowych. pomnażający cli się 
corocznie między korą a bielem. Zatem budowa 'we­
wnętrzna ich pnia, przedstawiać musi układ odmienny' 
od układu wyżej opisanego. Nie znajduje się tu wvale 
ów kanał centralny, pojedynczy, którym rdzeń się 
mieści; ni'- ma słój iw spólśrodkowych, oddzielających

Fig. 52. Przecięcie poprzeczne pnia palmowego.

wydatnie rdzeń, drewno i korę; żadnych promieni 
rdzennych rozchodzących się od środka ku obwodowi. 
Przetnijmy w poprzcez pion palmowy' (fig. 52), a zoba- 
czymy zaraz że nie mniej sie różni od pnia drzew na­
szych, swoją organizacyją wew netrzną, jak sie różni po­
stacią zewnętrzną. Napróżno-byśby tu szukali rdzenia 
centralnego, owych warstw spohrodkowych, tych Jinij 
promiennych, co tak wx raźnie charakteryzują drewno 
pochodzące z naszych drzew krajowych. Widać tam na 
tle bladem, małe plamki ciemniejszej barwy, uformowa­
ne z tkanki stalszey fe drobne centki okrągławe lub 
w kształcie półksiężyca, są liczniejsze, ściślejsze, wy dat- 
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nięi ubarwione, i w ogólności obszerniejsze ku obwodo­
wi slupca, aniżeli w cziściaub środkowych. Zatem z pierw'- 
śzego rzutu oka poznać możemy że ten słupiec idbrmo- 
wany jest z dwojakiego gatunku tkanki; jednej mniej 
wytrzymałej, stanowiącej że tak powiemy massę drewna, 
'drugiej daleko stalszej, formującej jakbv male wysepki 
wewnątrz pierwszej.

Fig, 53. I igura l^orctyczna Lodowy wiązek wewnętrznych czyli włókien 
pilmy.

Mikroskopie badanie po każę nam, że pierwsza 
z tych tkanek składa się wyłącznic z komórek i może 
być przyrównany do rdzenia naszych drzew krajowyych, 
i że jest przerżniętą w iązkami w-łókiend wlkowatyąh^ 
bardzo tęgich, których kręty przebieg we wnętrzu pnia, 
skreśliliśmy teoretycznie na figurze 53, gdzie głoski
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A, B, C, D pokazują rozmaite pokrzyżowania się tych 
włókien wśród rdzenia.

H łókna przebiegające łodygi palmowe i drzew na­
leżących do tejże familii naturalnej, przedstaw iają ukła­
dy osobliwe i bardzo ciekawe Budowa anatomiczna 
każdego z nich nie jest jednakow.t w całej sw< j długości; 
zdaje się być coraz prostszą w miarę jak się oddala od 
punktu w którym opuszcza łodygę aby wejść do liścia. 
W owej części wyższej, to jest przy końcu swego prze­
biegu, wiązka przybiera budowę charakterystyczną pni

lig 51. Przecięcie lodgc i paproci drzewiastej._ 

naszych drzew' krajowych, nie wyjmując nawet rurki 
rdzennej. Przedstawia w samej rzecz; . cewki (tracheae), 
naczynia kropkowane i prążkowane mniej więcej obszer­
ne. tudzież włókna drzeane i t. p.

Paprocie drzewiaste gorącej strefy swą zewnętrzną 
postacią zbliżają się daleko bardziej do palm aniżeli do 
drzew naszego klimatu. Ich pień wybujałyj wysmuklę, 
prostą i bezgałężny, prawie równej średnicą w całej 
długości kończy się w wierzehołku wią/ką gęstą liści. 
Mimo to jednak paprocie znacznie się różnią od palm 
budową wewnętrzną. V około obfitego rdzenia znaj­
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dują się podłużne i obszerne wiązki, tworzą­
ce na przecięciu poprzecznem łodygi posta­
cie kręte, mniej więcej nieprawidłowe, jak­
by hijcrogl i liczne. ugrupowane w okrąg ku 
obwodom i pnia. Pokazuje tó figura 54, przed­
stawiająca pieniek paproci drzewiastej w prze, 
cięciu poprzecznem.

Wiązki przebiegające z góry ku dołowi 
słupiec paproci drzewiastej, tworzą szlak 
czarny, uformowany z włókien bardzo tę­
gich, przejętych barwą cicmno-brunatną.. 
wewnątrz którego znajduje się tkanka ko- 
murkowata i mała liczba naczyń rozmaitego 
układu.

Z pomiędzy tych naczyń wymieniemy 
tu szczególniej rurki graniaste, ukazujące na 
każdej swojej stronie szpary poziome, ściśle 
jedne obok drugich leżące i w odległości rów­
nej, znane pod nazwą naczyń draklnlcowa- 
hjcii (vasa scalariformia v. scalaria).’ Figura 
55 pokazuje budowę i rozkład względny tych 
naczyń drabinko waty ch w pniu paproci. Są 
one wystawione w powiększeniu, to jest tak. 
jak jo widać pod mikroskopem.

l7ip 55. Nacz} - 
nia drabinko- 
wate paproci.
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Zbadawszy korzenie i łodygi roślin, nim przy stą­
pimy do opj-x wania dalszych organów, to jest do gałę­
zi, liści i kwiatów, tej świetpejlozdoby roślinnej,-win­
niśmy zwrócić uwagę czytelnika na .części co ukrywają 
w swej zielonej osłonie źródło tej ozdoby, która w kli­
matach naszych co rok się odradza i co rok ginie. Chce- 
my tu mówić o pąkach roślinnych.. W samej rzeczy pak 
(gemma), jest jakbj kolebka młodej rośliny; sam jeden 
przeto byłby już wystarczającym do wydania nowego 
indywiduum. Jakoż, sztuka ogrodnicza urnie go nawet 
oddzielać, i właściwym sposobem do zadziwiających 
swoich rozmnażań używać. W zwyczajnych jednak 
okolicznościach pąk' nie na to są przeznaczone aby jo 
odejmować od rośliny-matki. Ona je karmi, umacnia, 
powiększa, dopóki się nie wykształcą, i nie zaczną przy­
czyn ać, ^vraz z innemi organami, do życia rośliny.

Pak zatem, uważać można, juko zasadniczy element 
rośliny, która bez niego wkrotccby zginęła. Onto co­
rocznie wynagradza uszkodzenia jakie roślina skutkiem 
wegetacyi poniosła; zastępuje kwiatx. liście i gałązki 
zniszczone. Za jego-to pomocą roślina wzrost swój 
powiększa, swoje istnienie przedłuża; onto nakoniec 
każdej wiosny zaciera ślady starości naszych drzew leś­
nych i jest prawdziwy m odnowicielem świata roślinnego.

Można więc powiedzieć że w roślinie pąki są wszy- 
stkicm. Żadnej prawie nie ma części któraby ich nic 
wydawała. Korzenie, liście, gałęzie, nawet kwiaty w pe­
wnych przypadkach, mogą dać początek Mm organom; 
gdyż natura zawsze ma na widoku ten najgłówniejszy 
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cel w życiu organicznem, to jest rozmnażanie nowych 
istot.

l\ki rozróżniamy głównie na dwa gatunki, to jest 
na pali drżenie, zawierające zaczątki gałązek i liści, 
i pąki mieszane, obejmujące razem liście i kwiaty.

Z resztą tego rodzaju organo w nie należy brać za 
jedno ze z wy czaj nem i pączkami Ic&ialoioemi (alabastra), 
które nic są czem innem jak kwiatem mającym się 
wkrótce rozwinąć. . Pączek róży, pączek goździka i t. p. 
jest' kwiatem róży lub goździka niero^ winię tym jeszcze, 
kiedy paki o jakich mówimy, zaw ierają w- swej ściśnio- 
nej massie wszystkie żywioły właściwe młodej rodince, 
tak, iż same jedue, jak powiedzieliśmy wyżej, byłyby 
dostatecznymi do wydawania nowych osobników.

Pąki przedstawiaj;? pierwszy wiek i pierwszą, formę 
osi roślinnych. Organa te mieszczą się albo na wierz­
chołku. osi, ktuią mają przedłużać, i. w tenczas zowią sie 
końeow&mi lub wier^diolkow^mi (gemmae terminales 
s. verticales), albo w kątach liści są osadzonej wtedy zowią 
katon em i lub bocznemi (g. axillares v. laterales). U ziel­
nych roślin w ogólności, rowmiejak u wielkiej liczby 
gatunków drzewiastych zwrotnikowych, których wege- 
tacyja że tak powiemy. nigdy niespoczywa; paki są. m- 
gie, to jest wszystkie młodociane liście są do siebie 
podobnej i powiększając się, wydają, prawdziwe liście. 
Lecz w okolicach gdzie zima, mniej w ięcej ostra, zni- 
szczyłaby organa, tak delikatne, liście zewnętrzne, to jest 
te co mają osłaniać inne, ulegają, pewnym przekształce­
niom, zmieniając się w pokrycie zabezpieczające, zwane 
osłonką (perula). Przeistaczają się zatem na laski, to jest 
błonj skórkowatej które zwy kle opatrzone są wewnątrz 
puchem obfitym, lub wełną gęstą, albo po wleczone sub* 
staneyją żywiczną, klejem nierozpuszczalnym w wodzie. 

■ doskonale ciepło zatrzymującym. Dzięki tej ochronie 
przedziwnej zaczątek młodocianego pędu jest tuk dosko­
nale zasklepiony, tak wybornie spowity żc żadne burze 
atmosferyczne zaszkodzić mu nie mogą. Doświadczenie 
pokazało że pąki oderwane od drzewca, i których blizny

rcin.org.pl



FĄHI, 65

werniksem pociągu ion o, mogły długo zostawać pod wo­
dą nie ulegając najmniejszemu zepsuciu.

Chociaż łuski puk okrywające są zawsze, jak powie­
dzieliśmy, liśćmi przckształconemi, jednakże nie w każ-

dym gatunku jedna i ta sama część liścia je tworzy, ^a- 
tura używa rozmaitego postępowania aby liść w uskę 
zamienić. Zresztą między łuskami paka i liśćmi, jakie 
w sobie zawiera, znajdujemy często szereg form pośre­

dnich, które doskonale wyia<ni:i ja rozmaite metamorfozy 
jakim liść ulega przechodząc nieznacznie z jednego sta­
nu w drugi Figura 56, przedstawiająca kolejną prze­
mianę liścia porzeczki w łuskę, objaśnia tak wydatnie to 
przejście stopniowane jednego organu w drugi, że nic
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widzimy potrzeby bliżej rozwodzić się nad tym przed­
miotem

Liście nie zawsze są w jednakowy sposób ułożone 
w pąku, czy to uważać je będziemy oddzielnie, czy też 
w położeniach jakie zajmują jedne względem drugich.

f ig. 59 pąki fjz'vinięto brzozy. Fig 60 P0 rozwiuięty paciórec/mU

Ten pierwotny układ liści \v pąkach, zwane przedlisinie- 
uiem (vernatio v. foliatio Lin.) może niekiedy posłużyć 
za charakter rozeznawczy, bardzo użyteczny dla leśni­
czych i gospodarzy wiejskich, pragnących poznać wśród 
zimy gatunek drzewa, Powiedzmy wiec o nim słów 
kilka. "
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[ ważmy naprzód każdy liść osobno, to jest nieza­
leżnie od drugich. Oto w jakiem położeniu może on 
znajdować się wewnątrz paka: albo jest poprzecznie zło­
żony, w ten sposób źe pzęść jego wyższa spoczywa na

fig. 61 tkJad liści w pąku szczawiu szpinakowego.

części, niższej, jak widzimy w tulipówću (Uriodi udu " 
(fig. 57); — albo podłużnie złożony. tak że Każda z jegopo- 
low ek dokładnie do drugiej przystaje, j ik w migdal? (Amy - 
gdalus (fig. 58);—albo sfatdowany, czyli wac Luzówa- 
to-zinarszczoiiY, iak w brzozie (fig. 59);—albo m< e by ó 
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zwinięty podłużnie w trąbkę, jak np. w pació) eczniku 
(Canna) fig. 60);—albo zawinięty na obu brzegach, któ. 
re zaginają się już na zewnątrz, jak w szczawiu szpina­
kowym J{umex Patientia) (lig. 61) juz na wewnątrz, jak 
w topoli (fig,. 62) i t. p.

Nie będziemy dalej badali tego przedmiotu; tigurv 
63, 64, 65, przedstawiające przecięcie porzecznc pąka

szałwii^ lilaku i kosaćca, dostatecznie wykazują wzclędm 
położenie i układ młodocianych liści u pewnej liczba 
roślin, gdy te organa są jeszcze w pąk u zamknięte.

Prawie we wszystkich drzewach naszego klimatu 
pąki pokazują się wcześnie na wiosnę, lecz wkrótce za­
trzymują się w swym wzroście, i dopiero następnej wio­
sny zaczynają sic przedłużać. Ich wiec rozgałęzienie 
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odbywa się bardzo powoli, । w ciągu roku jedne tylko 
produkcyją gałązek wydają. *

Brzoskwinie wszakże i winorośl rodzą corocznie dwa 
pokolenia gałązek; albowiem ich paki łuskowate, będą­
ce wspóćzynku przez jesień i zimę roku poprzedza­
jącego, przedłużają się na wiosnę, wydając w kątach 
swoich bści nowe paki, które, zamiast zostawać w spo-

1 ig. 66 Wierzby zamienione przez obcinanie w glowaize.

czynku, aby dopiero następnej wiosno się rozwinąć, ro­
sną przeć i w'nie bez przerwy i wydają nowe gałązki. 
Z tego powodu ogrodnicy nadali im nazwę pąków poś­
piesznych. Galazki które z nich wychodzą, mają z kolei 
znowu pąki łusko watę, te jednak rozwijają się dopiero 
w następnym roku. Ztąd zowńą je pąkom uśpiónemi 
albo spoczynkowymi (bourgeons dormants).
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Dotąd mówiliśmy o pąkach zwyczajnych, to jest 
prawidłowych, wyrastających w kątach liści i na wierz­
chołku osi. Lecz jeszcze są. inne, tworzące się na rośli­
nie bez pewnego porządku, i których miejsca powstania 
nie można naprzód przewidzieć. Tego rodzaju pąki zo- 
wią się pi zybyszowemł albo przypadkowemu. Mogą om- 
zjawiać sic na wszystkich częściach rośliny, na łodydze, 
liściach, kwiatach i korzeniach. Korzenie naprzekład 
sumaku, lópoli białej, grochodrzewu (Robinią) i t. p., roz­
chodzące się poziomo w gruncie bardzo blizko jego po- 
wierzchni, wydają puli przypadkowe, a te, w korzeniąiąc 
się wkrótce, puszczają, nowe pędy, tak dalece, że to poko­
lenie zgłodniałe, staje się często, przez pewien przeciąg 
czasu niedogodnem dla drzewa, a nawet szkodliwym.

Paki przybyszowe tworzą się bardzo często skut­
kiem zadrażnień przypadkowych, spowodowanych przy­
czynami zew nętrznemi, naprzykład otarciem i nadwy­
rężeniem pnia kolami wozu, lub zadaniem korzeniowi 
ran lemieszem pługa i t. p.

Produktu powstające z pąków' przypadkowych, spo- 
wmdowanych zranieniem drzewa, korzystnie używają 
się w gospodarstwie.

Przyciąwszy w lesie równo z ziemią, młode drzew­
ka, które zostawione samym sobie wyrosłyby w drze­
wa,—zamienia sieje na pieńki czyli odziomki, okrywa­
jące się później licznem' gałęziami jednego wieku i je­
dnakowej mpcy, i przemienia się tym sposobem las 
wysokopienny na zarośla i krzaki.

Owe wierzby, których pień ogromny, krótki, czę­
sto niekształtny, pełen jam, wklęsłości i rozpadlin, 
uwieńcza się gęsta kępą gałęzi (fig. 66), te głowacze (te- 
lards), jak je pospolicie zowią, winne są szczególną 
swoją postać porządnym i peryjodycznym przycimmiom, 
czyli ogłotoiwniu jakiemu od czasu do czasu ulegają. 
Skutkiem zranień, tworzy się na nich znaczna liczba 
pąków przypadkowych, a tom samem rozwija się później 
tyleż gałęzi, niemal równych i jednakowych Obcinają 
sie potem te gałęzie mi użytek gospodarski, jak np, na 
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tyczki i kolki do zabezpieczenia młodych drzewek, na 
paliki do winnic i t. p.

Aby z topoli wąskiej otrzymać tarcice jakiejkol wiek 
wartości, należy ją ścinać nie prędzej jak w 25 lub w 30 
roku jej wit-ku; lecz drzewo to prócz tego ogołaca się co 
pięć lat ze zbytecznych gałęzi Zranienia zt ad wynika­
jące wydają liczne przybyszowe pąln\ i lym sposobem 
tworzy się mnóstwo nowveh gałęzi i odrośli, mogących 
się użj ć w gospodarstwie do ogradzania, na koty i pa­
liki, tiulzi' ż na chrust do opalu.

Paki umieszczone na łodydze, ciągną z niej swoje 
pożywienie, rozwijając się na niej w gałęzie. Ztąd wy­
nika że można bez szkody oddzielać te organa od rośliny 
na której powstały, z warunkiem, aby je umieścić w sto­
sowny sposób na innej, coby im niejako za karmicielkę 
służyła. Sztuka ogrodnicza korzysta z tej sposobności, 
otrzymując na dzikiej płonce najpiękniejsze kwiaty i wy ■ 
bome owoce. W tym celu odstania się drzewo płonki 
dzikiej przez nacięcie kory w kształcie głoski 1, i do tej 
rany pisy klada się umiejętnie pow imzciinią wuw netrzna 
odpowiedni kawałek kory z młodym pąkiem, świeżo 
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zdjęty z gatunku, który chcemy tym sposobem rozmno­
żyć. Spo>ob ten zowie się oczkowaniem czyli okulizacyją.

Figura 67 pokazuje postępowanie jakiego używa 
ogrodnik przy ókulizacyi. Głoska A przedstawia gałęź 
dzikiej płonki z nacięciem w kształcie krzyża; B, kawa­
łek kory z pąkiem mającym się w dziczkę wszczepić; 
0, oczko czyli pąk umieszczony w płonce. Tym sposo- 
sobem pąk nie przestaje rosnąć i rozwijać się na tej no­
wej łodydze, na którą go przeniesiono; wydaje liście 
i kwiaty. Można takiem postępowaniem zmieniać do 
woli pierwotny gatunek rośliny na inny, który wydawać 
będzie liście i kwiaty rozmaite. Oczkowanie ważną od­
grywa rolę w sztuce ogrodniczej.

Postępowanie znajome pod nazwą okrzesywania 
n obrzynania paków,—nad czcm rozwodzić się tu nie bę­
dziemy—ma za cel odjęcie czyli zniszczenie pewnej licz-, 
by pąków, aby soki pożywne wciągane przez łodygę 
główną, rozdzielały się na mniejszą ich dość, i czyniły 
je tern samem silniejszerni t płodniej szemi.
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GAŁEZIE.

Gałęź powstaje przez rozwiniecie sio paka, a pąk ten 
wvrasta, jakieśmy powiedzieli, w kącie liścia.

Ponieważ gałcź niczem inncm nie jest jak łodygą 
podrzędną wychodzącą z głównej, przeto ulega tymże 
samym zmianom w kształcie, strukturze, i uszykowaniu 
liści, co i łodygi właściwie tak nazwane. Nie zawsze je­
dnak jest zupełne podobieństwo między łodygą a jej ga­
łęziami. Tak naprzykład w ruszczijku kolczasty w (Rus­
cus aculeatus) (fig. 68), gałęzie są krótkie, i rozszerzając 
się, tak podobnemi stają się do liści, że na początku 
ostatniego stulecia wszyscy botanicy za liście je uważali. 
Baczny wszakże postrzegacz nie da się uwieść, skoro 
zważy że te spłaszczone i z pozoru niby do liści podobne 
organa, wyrastają z kątów łusek będących prawdziwemi 
liśćmi, i że mają na sobie kwiaty, które wyłączną są ce-' 
cha gałęzi.

AT niektórych roślinach gałęzie rozszerzają się nad 
miarę; w innych są szczupłe; niekiedy wierzchołkowa ich 
pąk zamiera, koniec staje się spiczastym i stwardniałym, 
słowem, przekształca sio w cierń. idzimy to w rozma- 
rynówcu czyb rokitniki' (Hippophae rhamuoidcs), w gło­
gu pospolitym (Grata egus Oxyacamha) i t. p.

Odmianę gałęzi, nadzwyczaj ciekawą i ważną, tak 
z powodu swej formy, jak również z konsystencyi, u idzi- 
my w kartoflach (Solanum ruberosum), to jest w tych 
ofgąuach tej rośliny, które rozwijają się pod ziemią. 
Część podziemna łodygi kartofluwej (fig. 69) opatrzona 
jest liśćmi nierozwiniętemi, z kątów których wychodzą 
gałęzie, rozpościerające się mniej więcej poziomo i ma­
jące także liście nierozwinięte. Te gałązki, z początku 
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bardzo szczupłe, pęcznieją potens czyli nabrzmiewają ua 
końcach, w spełniając się substancy ja. mączastą, i wresz­
cie przek-ziałcają się ua owe organa. które zwy kle 'bul­
wami karł oj Iowom albo zierniakami zowiemy, W sa-

Hg. 68. Galęz.e ruszczy Lu Kul czasie? o.

nu j rzeczy, 'edi z uwagą zbadajmy karldfel, spostrzeże^ 
my że składa się z łusek, fóremnie i ściśle ulożonvelr. 
w kątach t\ch łusek znajdują się pąki. Wszystkim w 11- 
domo że te pąki cz? li oczka, za nadejściem ciepłej pory
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roku, same się rozwijają w piwnicach, i dolach, wydając 
w tenczas prawdziwe gałęzie. W ielka zatem zachodzi 
różnica miedzy buhoą kartoUowa, a bulwa Baprzy- 

' kład georgiA (Dalii ia). 1 hib\a tej ostatniej jc^t pra- 
wdziwym korzeniem i nigdy nic ma tak zwanych u

l'ig. 69. Gałęzie podziemne Lailutl:.

złów zgaia (nodi vitales), kiedy bulw a kartoilowa je-t 
gatunkiem skróconej łodygi, w której te wt/ly są wi­
doczne.

Długość i kierunek gałęzi względnie do lo< ' gi głó- 
wnejj nadzwyczaj bxwaja rozmaite, la rozmaito>Ł na-
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daj e każdej roślinie właściwą postać, i wy łączną fizyjo- 
n o mija.

Fig. 70. Jodła.

Jeśli najniższe gałęzie, uformowane najpierwej, nic
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przestaną sic przedłużać w tejże samej proporcji, a wyż­
sze stopniowo, w miarę zbliżania się ku wierzchołkowi 
pnia. będą coraz krótszemi, w ówczaś drzewo przymierze

Fig 71. Kasztan gorzki

postać óśtrokręgową lub piramidalną, jakto w jodłach 
i świerkach widzimy (fig. 70).

Jeśli znowu gałęzie środkowe, dłuższe będą od dol­
nych, wtedy korona drzewa utworzy kulę, albo przybie-
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rze kształt jajowaty, jaki przedstawia na przy kład kas^j 
Lin gurzk', jedi przez1 okrzesywanw nie zostai zmienio­
nym 0ig. 71).

1 jg. 72. So na w łosia.

W Innvnt jeszcze razie, korona ta stanic się podo- 
Wą. do jiarasola. jak w sośnie włoskiej (fig. 72? gdzie 
gałęzie wyższe są najbardziej rozwinięte.
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We wszystkich togo rodzaju przypadkoch. po wrą-

Fig. 73. Cyprys

rzamy, kierunek i sposób osadzenia gałęzi. tudzież ich
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względna długość, nadają roślinie właściwe wejrzenie, 
po ktorem często zdała można u poznać.

Konary i gałęzie wychodzą z łodygi głównej pod 
kątem nader rozmaitym, niekiedy bardzo ostrym, cza­

tig. 71 Wierzba plączącą.

sem pod prostym. Wysmukły szczyt cyprysu i fig. 73) 
lub topoli włoskiej, porównany z szeroką, i kopulastą po­
stacią dębu lub cedru, daje nam wyobrażenie o różnicy 
tych dwóch gatunków rozgałęzień, a powierzchowność
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każdego z tych drzew, wybitnie wykazuje wpływ, jaki

Fig. 75 larelkowiec japoński (b^phora japonical.

wywiera sp^.ób rozgałęzienia na ogólną postae jakiejbac 
rośliny.
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A niektórych drzewach gałęzie przybierają szcze­
gólny kierunek, odwrotny temu jaki zwykle daje się wi­
dzieć; zamiast bowiem w znosić sic ku niebu, nachylają 
się ku ziemi. Wierzba plączącą (fig. 74) daje nam naj­
lepszy i uderzający przekład tego osobliwego kierunku 
gałęzi i gałązek. Najdłuższe z nich, własnym ciężarem 
opadają, a malaiz i pejzaży sta ogrodową szczęśliwie za­
stosuje ten układ naturalny, umieszczając wzdłuż sadzaw­
ki, lub nad brzegiem kanalii, albo ponad strumykiem to 
wytworne drzewo z melancholiczną postacią.

Hg. 7(>. Odkładanie pjzez nagięcie.

Gałęzie perełkówca japońskiego albo plączącego (So- 
phora japonica) (fig. 75^ są również długie jak wierzby 
plączącej jego pokrewnej; lecz będąc z natury nieco 
szty wne, więc zaraz z początku naginają się dla skiero­
wania sie, ku ziemi.

Powiedzieliśmy wyżej że galęz można uważać jako 
łodygę podrzędną., wychodzącą z pnia glownego i bio- 
rącą zeń swoje pożywienie. Jeśli więc tej łodydze pod­
rzędnej, tej gałęzi, udzielimy inny sposób żywienia sie, 
wtenczas będziemy mogli ją odjąć od osi głównej, i tern 
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samem otrzymać z niej osobnik wolny i oddzielił -. Na 
tej to naturalnej czynności, gruntują się sposoby roz­
mnażania roślin, pnane w ogrodnictwie pod nazwą od- 
^cładaMą (ablcgrow unia), utykani" \ szczepienia.

Nachylmy, ku ziemi wilgotnej giętką gałązkę drze­
wa, i trzymajmy ją w tak;em położeniu tak długo, do­
póki z części przykrytej ziemią nie puści korzeni. Skoro 
to nastąpi, owa gałązka będzie już mogła żyć sama 
przez się, nic potrzebując łodygi na której rosła; można 
ją wiec oddzielić od niej, czyli, że tak powiemy odsądzić. 
Operacj ja ta z owoc sią odkładaniem przez nagięcie (mar- 
cottage par indinaison), a gałązkę do-tego użytą, zowią 
5 /opi 'cm (i n a r c o tt ej.

Lecz wiadomo żc gałęzie, Hóreby śmy obcięli takira 
trybem odkładać, mc zawsze są dość bliskie powierzchni 
ziemi, ani dość giętkie aby się dały nachylił odpowie­
dnio. .Zatem, skoro nic można, ich nagiąć do ziemi, więc 
ziemi'1 trzeba do nich zbliżyć. Na ten koniec, naczynie 
stosownego kształtu i obszernutci, wypełnia się ziemia 
wilgotną, podnosi sieje w górę do wysokości gałązki ma­
jącej służyć za stoper, i tak sieje umieszczą, aby galęz 
mogła przejść przez nie z góry do dołu. Naczynie za­
tem powinno mieć dno opatrzone otworem, albo też 
z jednego boku rozczcpaćje należy dla przeprowadzenia 
przez nic gal ‘zki. Wkrótce część zamknięta w naczyniu 
wypuści korzonki przybyszowe, i gdy te rozrosną się 
należycie, będzie można gałązkę oddzielić od łodygi głó­
wnej i zasadzić gdzie się podoba (fig. 77). len sposób 
zowie się odkładaniem przez podniesienie (marcouage par 
elevation)!

I tykania (bouturage), tem tylko różni się od odkła­
dania, że cześć rośliny, którą chcemy zakorzenić, aby 
otr/y mać z niej nowe indywiduum, odejmuje się od pnia 
głównego i powierza się zupełnie sile natury. Odciąw- 
szy naprzy kład gałązkę u ierzby lub topoli, choćby naw et 
znacznej objętości, i zagłębiwszy ją jednym końcem' 
w ziemię wilgotną, wmd puści ona korzonki przyby­
szowe, i stanie się nową wierzbą lub nową, topolą.

IIi stor u ja Pośliń. 6
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Lecz nic wszystkie gatunki zdatne są do tej łatwej 
operacyi rozmnażelnej. Jest wiele takich,* których siopry 
nie przyjmują się inaczej, tylko za użyciem sztuki bar­
dziej skomplikowanej; niektóre nawet opierają się wszel-

Fig. 77. Odkładanie przez podniesienie.

knn znaip m w ogrod nici wie sposobom idyjkama, i sio per 
ich albo ginie z osłabienia, albo zsycha się, albo gnjje. 
Idzie tu mianowicie o to, aby gałązkę mającą utworzę ć 
nowy osóbnikj w tak korzystnych warunkach postawić, 
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iżby mogła jak najprędzej wypuścić korzonki, co głów­
nie polega na ustanowieniu należytej równowagi między 
stratą wilgoci, jaką ponosi stoper', a ilością wody, jaką 
pochłania? jest to więc zadanie, które nie łatwo w prakt) - 
ce daje się wykonać.

Nie tu jest miejsce rozwodzić się nad postępowa­

niem za pomocą którego możnaby przyjść do pomyśl­
nych wypadków w tym systemacie rozmnażania roślin. 
Ograniczmy się więc na wzmiance że siupry przygoto­
wują się nic tylko z gałązki, jakto Wspomnieliśmy wyżej, 
ale i z korzeni, z k łubów czyli macicy korzeniowe} (rhi- 
zoma), z liści, a nawet z kawałków liścia; lecz to ostatnie
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o ktorego

Fig. 80- 
Szczepienie 
~ pieniek

“stępowanie używa się tylko w rozmnażaniu niektórych 
zagranicznych roślin, które w naszą eh szklarniach z tru­
dnością się rozgałęziają i bardzo rzadko rodzą owoce.

Odkładanie i utykanie, nic są jedynemi sposobami 
za pośrednictwem których można otrzymywać nowe 
osobniki. Jest jeszcze inny sposób, i to jeden z najważ­
niejszych w* ogrodnictwie, zwany ogólnie szczepieniem, 

pewnej odmianie, czyli o tak zwanem oczko­
wani u, jużesmy wspomni Si mówiąc o pąku. 
Celem szczepienia jest spojenie jednej rośli­
ny z drugą, mającą pierwszej służyć za pod­
porę i karmieielke.

Niekiedy można widzieć w losie, jak 
galęź jednego dzewa, mianowicie grabiny, 
spaja się i zrasta z gałęzią sąsiedniego drze­
wa tegoż samego gatunku. To, co tu odbywa 
się dobrowolnie w naturze, może ogrodnik 
sztuką wykonać. Na ten koniec zrzy na się 
z pionki kawałek kory i drzewa, i takież 
same zacięcie robi się na latorosh czvli zra­
zie, mającym się z płonką spoić. fik rany, je­
dnakowego kształtu i jednakich wymiarów, 
Spajają się z sobą szczelnie; poczerń utwier­
dza się je przez obwiązanie i oblepia maścią, 

i aki sposób szczepienia zowde się łączeniem 
czyli kop/dizacyją (greffe en ap prochu). Fi­
gura 78 pokazuje przygotowaną. płonkę i la­
torośl, mającą się z nią spoić. Na figurze 79 
widać dwie te sztuki spojone z sobą i utwier­

dzone za pośrednictwem obwiązania.
Szczepienie właściwe, czy fi szczepienie w pi en i < k. (greffe 

en fentł) odbywa się w ten sposób. Przygotowaną płonkę 
zrzvna się poziomo i gładko w wrysokości kilku cali od 
ziemi, strzegąc się pilnie zadziorów i skaleczeń kory; po- 
czem pienick, przez sam środek, rozczepia sir pionowo na 
półtora cala głęboko. W tę szparę wsadza się zraz, czyli 
młoda galazka opatrzona kilku pąkami, i w końcu dol­
nym klinowato zestrugana. Dła zabezpieczenia i urno- 
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Rwania tych części, oblepia się szpara maścią, osłania 
płatkiem i ścisłe obwiązuje. Figura 80 cala tę opera- 
cyja przedstawia. Można także łączyć latorośle z korze­
niem i otrzymywać nowo osobniki.

Jakiemi drogami sztuka ogrodnicza zamienia ko­
rzystnie produktu jednej rośliny- na produkt a drugiej 
tegoż gatunku, otrzymuje kwiaty i owoce odmienne od 
tych jakie są właściwe łodydze głównej; nakomec od­
mładza drzewa i krzewy już zestarzał1* i bliskie zguby.
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-Poznaliśmy już pąki, zawierające w swej zielonej 
powłoce oczekiwane dary wiosny. Za przebudzeniem 
się natury, ta kolebka organów liściowych otwiera sio 
zwolna, i wkrótce cale pola, ogrody i lasy okrywa wspa­
niała szata zielona.

Epoka odrędzenia się liści jest epoka, w ywierającą 
najprzyjemniejszy wpływ na duszę ludzką. Gdy wege- 
tacyja upiększy nasze niwy, gdy tym gałęziom i o dr ost­
kom drzewnym, co przez tak długi czas stały posępne 
i obnażone, nada tę barwę wiosennej zieloności, tak 
świetną, tak wesołą, — wówczas żadna żyjąca istota nie 
może się oprzeć zachwycającym i rozkosznym w raże­
niom. Zieloność odradzająca się w przyrodzie jestto 
zap o w i ed z en i e dni pięknych; p i e r ws z a oz do b a pól. j est 
zawiadomieniem o mającym wkrótce nadejść orszaku 
kwiatów i daninie smakowitych owoców. Odnowiona 
natura przedstawia od razu naszym oczom i umysłowi 
najponętniejszy widok. A w' tych skwarnych dniach 
lata, jakąż-to rozkosz nam sprawia ow a cisza, i ten chłód 
orzeźw iający w śród cienia!

Jeżeli liście nie mają tych świetnych i różnobarw­
nych ozdób jakie podziwiamy w kwiatach naszych poi 
i ogrodów', to jednakże na tym ich kobiercu urozmaico­
nej zieloności lubi spocząć oko, lubi wzrok sic zatrzymać. 
Puchy' liści kołyszących się z wdżiękiem za najmniejszym 
powiewem wiatru, ożyw iają również krajobraz, nadając, 
mu jakby pewien rodzaj istnienia.

Lecz nie nato jedynie przeznaczone są liście aby' 
pola nasze zdobiły i idzielały nam cienia miłego. Na­
tura przeznaczyła im, jakto niżej zobaczymy, funkcyją

rcin.org.pl



LIŚCIE. 89

daleko ważniejszą. Czyszczą one i odświeżają atmosferę

Fig. sl. Liść strzałki (Sagittaria).

Fig. 83.
Liść tarc/owary iiasturcyi.

zepsutą przez oddy chanie zwierząt. przy wodząc skłac 
powietrza do stanu normalnego. szędzie Stwórca umiał 
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połączyć z bezpośrednim użytkiem, wytworność zdobią­
cą, i piękność .kształtów roślinnych.

Liścia wyrastają zawsze na łodydze i gałęziach. 
Nic może nic przedstaw ia tyle form rozmaityclą tyle 
odmiennych kształtów, co liście różnych roślin okrywa­
jących i zdobiących naszą planetę. Jedne podobne są 
do strzały, jak w strzałce wodnej czyli uszycy (Sagittaria) 
(iig. 81); inne do igieł, jak w jałowcu tuyczajnym (fig. 
82\ albo do kosy, jak w niektórych gatunkach mieczyka 
(Gladiolus);— inne do szpady, jak w kósaćcu (Iris). Przy-

Fig. 85 Liść niepian idlowy dzb .mocznik a.

bierają z kolei postać, już krążka czyli tarczy, jak w na- 
sturcyi (Tiopaeolum( (iig. 83),—już półksiężyca (folium 
semilunatum), jak w męczennicy] ksi^ (Passiflora 
lunata), w wykrocie księżycowatej (I Ivdrocotylc lunata); 
już łopatki (folium spathularum), jak w siokroci (Bellis 
perenis) (fig. 84);—już liry (f. lyratum), jak w gorczycz- 
niku pospolitym (Barbarca vulgaris) i kiilMm goździko- 
wulym (Geum urbanum) i t. p.

Znajdują się liście tak dziwnych kształtów że bota­
nicy uważają, je za nieprawidłowe (folia anomalia), czyli 
odłomne.
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W tak nazwanym dzbaneczniku czyli iaq&wnivy 
(Ncponthes distillatmia) (fig. 8.5), liście zakończone są 
w najosobliwszy sposób. J< stto gatunek urny, albo dzba­
nuszka, opatrzonego w -wierzchołku nakrywką jakl^ na 
zawiasce osadzoną: dzbanuszek ten zawieszony jest na 
ogonku w nasadzie skrzydclkowato-rozszerzoiym, w gó­

Fig. 86 Liście lejkowate kapturnicy 
(Sarraceuia I.

Fig. 87.
Liść muckolówki

rze zas przedłużającym się w kształcie nitki lub drutu 
cienkiego.

Znajdujemy, w świeżo wydanem dziele, opowiadanie 
zdarzenia dowodzącego, ja kto człowiek może czasem oce­
nić owoce przezornej natury. Pewien oficer od mary­
narki, w podróży swojej do Madagaskaru, ppisuje nastę­
pujący szczegół*, tyczący sie liści dzbanecznda dystyk 
latom.
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„Trzeciego dnia po przybyciu mojem do Madagaskaru, 
„odbywając wycieczkę w okolicy, zbłąkałem się, i wkrótce do 
„nadzwyczajnego znużenia przyłączyło sic nieznośne pragnie- 
„nie.. Pługi czas idąc, już miałom oddać się rozpaczy, gdym 
„spostrzegł niespodzianie,' tuż obok mnie, zawieszone u liści na- 
„czynka jakieś podobne niemal do tych które miewamy na 
^okrętach dla przechowy wania wody świeżej. Sądziłem że je- 
„stem igraszką jednego z tych przywidzeń, które ukazują 
„choremu na gorączkę i dręczonemu pragnieniem, kubek z wo- 
„dą, do którego napróżoo usiłuje zbliżyć swe zeschłe usta. Po- 
„stąpiłem jednak z wahaniem kilka kroków.... przenikam uhei- 
,,wym i niespokojnym wzrokiem,... O cudo!... sądźcie o mojej 
„radości, gdym się przekonał że owe naczy ika są. napełnione 
„czystym i świeżym płynem, którego smak zdawał mi sic w tej 
„chwili być smakiem nektaru, jakim się tylko bogowie raczy li.“

W kapturnicy (Sarra cen i a), największa liczba liści 
ira kształt długiej trąbki albo lejka, jak pokazuje figura 86.

tak zwanej murholówce (Dionaea muscipula) (fig 
87k liście mają w wierzchołku dwie okrąglawe blaszki, 
włosami najeżone; blaszki te łączą się z sobą gatunkiem 
zawiaski co je utrzymuje na wzór grzbietu książki, łą­
czącego dwie połowy jej okładki.

Między tylu gatunkami roślin jakie dotąd oprano, 
nie ma dwóch, którychby liście zupełnie były do siebie 
podobne.

„Te kontrasty—powiada Aug. Saini-Hilaire—wprawiają 
„w podziwienie naturali-te, gdy przebywając okolice zwrotni- 
JkowS widzi massy liści zbliżone jedne do drugich o tysiącz-- 
„nych kształtach, mających zaledwie jakiś rys pod obiec® twa, 
„wytworności i wdzięku,—gdy ujrzy te subtelne listki czulków 
„(Mimosa), poruszające się nad olhrzymierni liśćmi kwiatotrzci/i. 
„ęów (SHtamineae),—ową papwć o liściach na tysiąc cząstek 
„rozciętych, rosnącą. na pniu gugtenki, wraz z xapylcern (Bronie - 
„lia) i oplątwą (Tilłandsia), mająccmi liście sztywne i nicrii- 
,,chouic....“

Co większa, nie można znaleść w naturze dwóch liści 
zupełnie do siebie podobny di. Niekiedy nawet liście 
jednej i tej samej rośliny, mniej są podobne do siebie, 
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iak liście dwóch odmiennych gatunków. Papierotka ja­
pońska (Broussoneiia papyrifera) (fig. 88), ma na sobie 
razem liście 'sercowa te i liście klapkowate. W koziku 
dryjaw/iika (Valeriana Phu), dolne liście są całkowite, 
wierzchołkowe rozcięte. M jaskrze tcodnym (Ranuncu-

Fig. 88. Gałązka papierotki japońskiej.

Ius aquatilis) (lig. 89), liście wegetujące w wodzie, dzielą 
się na szczupłe, prawie włoskowate cząstki, kiedy te co 
wystają nad wodę, są niemal tarczowate, mniej więcej na 
Klapki wcięte. Jeżeli str^aika (Sagittaria) rośnie w wo­
dzie bieżącej, wtenczas jej zanurzone L>cie są długie, 
r.ównowązKie, naksztalt wstęgi; jeśli zaś wegietuje nad
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brzegiem wód stoją cycli, liście nadwodne przybierają 
kształt strzałkowa!v (tig. 90).

Fig. 89. Lifcie powietrzne i w wodzie zanurzone jaskro wodnego

Fig. 90- Liście powietrzno i podwodne stizalki (Sagittaria).
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Nie mniejsza zachodzi rozmaitość w kształcie liści, 
jak w ich długości i szerokości. Gdy u pewnych gatun­
ków są zaledwie na pół linii długie, u drugich dochodzą 
pięciu lub sześciu metrów długości.

Objętość liści nie zawsze jest proporcyjouąlna do 
wymiarów łodygi na której są osadzone. Liść niewiel­
kiej rośliny, -zwanej szczawiem szpinakowym (Rumex Pa­
tient ia) wiele set razy okryłby swoją powierzchnią szczu- 
pł liść modrzeuiu, Ogromnego drzewa naszych łasi>w; 
tysiąc razy może jest mniej substancyi roślinnej w liściu 
jodły lub cedru lilwńsl^ aniżeli w liściu banana.

Liść składa się zwykle z dwóch
części, jednej zwanej ogonkiem (petio­
lus), która służy za podporę. - dru­
gi ci rozszerzonej, zwanej blaszką (la­
mina).

Gdy ogonka nie ma, liść zowie 
sie b< zogonkoa ym (folium sessile), 
jak widzimy w lnie (Eg. 91).

Liść nazywa się pojedynczym 
(folium Gmplexb gdy na ogonku je­
dna tylko jest blaszka; przeciwnie, 
zov ie się zwożonym (folinni compo­
situm), gdy dwie, kilka, lub wiele 
blaszek, zunełnie odosobniony eh od 
siebie, zwanych listkami (foliola), 

znajdują się przymocowane do głównego ogonka, już 
bezpośrednio, już za pośrednictwem szczegółowych ogon­
ków, niekiedy bardzo krótkich; w takim przypadku, głó­
wny ogonek zowie się wspólnym (petiolus communi-;), 
a szczegółowe ogóreczkami (petiolulus). Liść lipy (lig. 
92) jest pojedynczym, grochodrzewu (Robinia) złożonym 
(fig. 93),

Czasem ogonek wsp. lny rozgab zia się na dwie lub 
więcej odnóg, czyli dzieli sie na ogonki drugo lub rr/e- 
ciorzedne, na których znajdują się ogoneczlći ze swemi 
listkami. Widzimy to w igliczni Lrójkolcowej (Gleditschia 
tria cant kosił lig. 94), w rutewce oiiikowalej (rhaliutrum 
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aquilegifolium) i t p. Liście takie zowią się dwarązy 
składane (folia decomposita).

Fi?. 92. Li ć pojedynczy lipy.

Bizeg. czyli obwod blaszki liściowej, iest często cią­
gły, to jest żadnych wcięć na sobie nie ukazujący; takj

Fig. 93. Liść /łożony groclioiłrzewa.

liść zowie się calobrzegdr (folium integerrimum) jak "wĘ 
dzimy w bukszpanie, w buru inka, w kosaćcu i. t. p. Cze-
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sto jednak blaszka na obwodzie ma mniej więcej głębo-

Fig 94. Liść dwarazy-skladany igliczni.

Fig. 95. Liść ząbkowany kasztanu.

(Saxdraga).
kie, rozmaitego kształtu wcięcia; forma i głębokość tych
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wcięć nadajc tymi organom rożne botaniczne nazwy, ja- 
koto. ząbkowanych, karbowanych, pakowanych, klepkowa­
nych, rozciętych, podzielonych i. t. p.

Zowie się ząbkowanym (lolium dentatum), gdy jego 
obwod w vcięty jest w ząbki śpiczaste, mniej więcej pro­
stopadle, to jest nie nachylające się ani ku wierzchołko­
wi liścia, ani ku jego podstawie, jak w kasztanie fCasta- 
nea vesca) (tig 95) (*) kotewce wodnej (Trapa natans), 
u podhale, w gorczycy lwiej i. t. p.

Fig 99. Li ' ośmszczcpny kleszczowiny. Fig. 101.
Liś- dwudzielny.

Zowie się karłów sinym (fob um crena tum), gdy na­
cięcia na obwmdzie są zaokrąglone, jak widzimy w skal­
nicy (Saxifraga granulatu) (fig, 9G), w buk wiry lekarskiej 
(Betonica officinalis), w szancie (Marrubium vulgare), 
w kaczyńcn (Caltha palustris), w bluszczykn (Glechoma),

(’) Autor, jak widzimy, przytacza list J: mianu jako jirzyklad liścia 
iąblwwanf-fnr ca nie jest trafnem. Liście tego drzewa są właściwie pilno­
wane, gdyż ząoki ich nachylają się ku wierzchołkowi liścia, jakto i figura 
dołączona pokazuje (przyp. tłum).
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■w śledziennicy (Chrysosplcnium ąlternifolium), a miano­
wicie w liściach korzeniowych chrzanu zwyczajnego, 
gdzie karby są foremnie zaokrąglone.

Fig. 101 Liść sied miód zielny konopi.

Pakowanym (folium serratum) jest wtenczas, gdy 
ząbki spiczaste nachylają się ku wierzchołkowi liścia, jak

lig, 1.02. Liść wiolodzi&lny pizegorzami

w h wawmku pUkowanym (Achillea Ptarmica), w irzm^e- 
Unic zwyczajnej, ^jolku wonnym, w śliwie i. t. p.

Zowie się klepkowanym (folium lobatum), gdy jego 
blaszka rozdziela się na wcięcia obszerniejsze i głębsze

History ja Roślin. * 
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od ząbków, mniej więcej tępe lub zaokrąglone, jak wi- 
dzńny w wielu muszka lelach (IMargonium), w przylaszcz- 
kach (Hepatica triloba), w bluszczu (Hedera) i. t. p. Od 
liczb) klapek przybiera liść nazwę: dwu-trój-cztero-pię- 
cio-lub wielo-klapkowego (f. bi-tri-quadri-quinqnc-multi- 
lobum). Liść miłorzębu (Gingko biloba) (lig. 97) jest du u- 
klapkowym.

Nazywa się szczepnym, rozcztpanym lub rozciętym 
(folium fissum v. fidum), gdy wcięcia są węższe, i pra­
wie do środka liścia dochodzące, a od ich liczby zowie 
się dwu-trzy-cz(ero...i Wieloszczepnym (f, bi-tri-quadri-vcl 
multifidum). Liść w nadwoju (Bauhinia) (fig. 98), daje 
dobre wyobrażenie liścia dwuszczepneyo. Liść kleszczo- 
winy (Ricinus) jest ośmioszczepnym (fig. 99). i. t, d.

Na ko nieć 11 śc zowie się podzielonym lub dzielnym 
(folium partitum), gdy jego wcięcia dochodzą, prawne do 
nasady, lub do ogonka, a przynajmniej do nerwu środ­
kowego, i od ich liczby zowie się: dwu-trzywztero-pięcio- 
lub wielo-dzielnym(d bi-tri-quadn-quinque vel multi-par- 
titum)’ Na figurze 100 wódzi my liść dicudziehiy, a na 101 
liść konepi siednuo-dzielny. W przegurzanie kulistogłów- 
kouym (Echinops sphaerocephalus) (fig. 102), i w par- 
czoehii hiszpańskim (Scolymus hispanicus) (lig. 103), po­
działy liścia jeszcze są liczniejszo. Liść którego blaszka 
nie dzieli się na żadne głębsze cząstki, zowie się całym, 
culkotcHym, lub niepodzidony m (fol integrum v. indivi- 
sumj, chociaż na brzegu może mieć ząbki, karby lub 
piłkpwatość np. w pokrzywie, leszczynie, jabłoni i. t. p.

Blaszkę każdego prawie liścia przebiegają linije czy­
li żyłki wystające, które na powierzchni dolnej bardziej 
sa wydatne jak na górnej i które zowią się nerwami.

Rozkład tych nerwów może się odnieść do trzech 
głównych typów'. V kaszlanie słodkim, którego liść przed­
stawiliśmy na figurze 95. nerw główny, idący od nasa­
dy do wierzchołka blaszki, wypuszcza na prawo i lewo 
nerwy podrzędne równolegle, ułożone niemal tak jak 
chorągiewka w piórze. IV ślazie (fig. 104) piec nerwahv 
głównych wychodzi z wierzchołka ogonka, rozbiegając
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się promienisto w blaszce, naksztalt palców u nogi pta­
ka pletwowatego! W kasaćcu (Iris), którego liść wysta­
wiliśmy na figurze 29, wielka liczb a delikatnych nerwów 
wychodzi z nasady blaszki i zmierza ku wierzchołkowi, 
zachowując kierunek równoległy między sobą.

Fig. 103. Liść parczocha hiszpańskiego.

Ogonek może być długi lub krótki, albo, jakro już 
powiedzieliśmy, może wcale się nieznajdować. * z-ęsto-jest 
walcowaty, niekiedy nabrzmiałj, jak w kotewce wodnej, 
(Trapa natans); czasem spłaszczony jak w brzozie, y; wie­

lu topolach, a mianowi­
cie w osinie, gdzie za­
miast szerszą powierz­
chnią spajać się z blasz­
ką i jeden ciąg stano­
wić. styka się z nią 
pod kątem prostym. 
Dlatego nie utrzymuje 
jej dość silnie, a wy­
stawiając na działanie 
wiatru dwa swoje boki 
spłaszczone, jest przy­
czyna owego ruchu 
drżącego, jakiemu ule­

gają liście tego drzewa za każdem poruszeniem po­
wietrza.

Powiedzieliśmy że liść niekiedy całkiem nie ma 
ogonka. Czasem przeciwnie, brakuje blaszki, a wtedy 
liśÓ składa sir z samego jedynie ogonka. W takim jednak 
przypadku, na mocy owego prawa dążenia do równo wa- 

rcin.org.pl



102 ORGANOGUAE1JA I FIZYi H.OGIJA.

gi, czyli raczej prawa wynagradzania organów, skutkiem 
którego, gdy jeden organ niknie, w tenczas drugi sąsie­
dni, kosztem niejako tamtego, rozwija się bardziej, na 
mocy owego praw a, pow iadamy, rozszerza natura ten 
organ, tak dalece, że staje się podobnym do wstęgi, lub 
do gatunku blaszki, którą przez długi czas, za liść poezs- 
tywanu. Wszakże różni sie on od liścia nie n Iko ukła­
dem nerwówą ale również i tern, że zamiast być spłasz-

Fig. 105 Liść akacyi różnolistnej.

czonym wr taki sposób, aby jedna jego powierzchnia by­
ła górpą, druga zas dolną, przeciwnie, skraj jego zwró­
cony jest ku górze i ku dołowi, a powierzchnie stają sie 
bocz nem i. Tak przekształcony ogonek otrzymał szcze­
gółową nazwę kwiobłonu (p byli odium). Akacyja różnolist­
na (Acacia hctcrophylla) (fig. 105) przedstawia naucza­
jący tego przykład. Znajdujemy niej wszelkie stopnie 
pośrednie między liściem składanym wykształconym, a 
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liściob łonem-, ogonek tam spłaszcza się i rozszerza tern 
bardziej, im bardziej blaszka liściowa się zmniejsza.

To przekształcenie się ogonka, bardzo częste \\r aka- 
cy jad l nouwholenderskich, przytrafia się również w nie­

których innych roślinach, należących do łamilij sindco- 
wych, La blaszko u ydi i jaskroicatych.

Przemiana liści na inne organa, nadzwyczaj często 
się przytrafia. Natura tą drogą tworzy wielką liczbę 
organów ważnych w życiu roślinnym. Już zamieniają 
się na łuski (squamae), czego szparagi (fig. 106) dają nam 
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piękną przykład; już na wqsy (cirrhi), jak w grochu, wi­
dzimy (figi 107); już na derma (spina), jak dzieje się 
w berberysie (fig. 108) i. t' p. Figury niżej przedstawio­
ne pokazują nam wypadki tej ciekawej metamorfozy li­
ści, której przykładów w dalszym ciągu dzieła naszego 
więcej wskażemy.

Jakiż jest układ liści na łodydze i gałęziach? Czyli ż

Fig. 108. Przemiana liści 
w cierne w berberysie.

Fig. 109.
Gai\zka wiązu (liście naprzeinian legie).

je bezładnie i jakby na hazard rozproszono po osi roś­
linnej? Powierzchowne nawet zastanowienie się przeko­
nać nas może, że organa te są zawsze umieszczone ąv spo- 
sób jednakowy, i zawsze stały porządek w każdym ga­
tunku rośliny zachowują; albo inaczej mówiąc, że ich 
względna odległość i ich ustawienie, są ściśle przez nature 
oznaczone. Głębsze cokolwiek badanie nauczy nas, że 
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ten porządek poddany jest prawdziwemu. prawu, które 
nawet formulą arytmetyczną wyrazić się może.

Rzućmy okiem na gałązkę wiązu (fig. 109), wierzby 
lub wiśni, a łatwo się przekonamy że każdy liść osadzo­
na jest tam w odmiennej wysokości. W takim przypad­
ku powiadamy żuliście sąnaprzemia/degte (folia alterna). 
Przeciwnie w szalwi, pokrzywie (ty. 110) są ugrupowa-

Fi*. 110. Fig- Ul.
Liście naprzeciwległe w pokrzyw ie. Liście okręgowe w oleandrze-

nc parami w takiej samej wysokości, i wtedy zowią się 
nap/z ect wległem i (folia opposita).

W tojeści pospolitej (Lysimachia vulgaris), w olean­
drze (fig. Ili), trzy liście grupują sic w takiej samej 
wysokości około łodygi; w przytulii północnej (Galium 
boreale) po cztery: w barwicy wimnęj (Asperula odorata), 
po ośm i t. d. We wszystkich tego rodzaju przypadkach, 
mówimy' żc liście tworzą okółek lub okrązek (verticillus), 
a same w taki sposób ustawione, zowią się ok^eguwe/ni 
(folia verticillata).
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Co zas w podobnem rozłożeniu liści nadąje rośli­
nom szczególną iizyonomiją, to w laśnie ta okoliczność że 
żywioły składające okółek któregokolwiek piętra liścio­
wego, są zawsze odpowiedniemi przedziałom oddzielają­
cym żywioły pary lub okółka położonego bezpośrednio 
wyżej lub niżej. Prócz togo zważyć potrzeba, że żywio­

ły jednej i tejże samej pary, lub tegoż, okółka, są zawsze 
równo-oddalone od siebie

Wróćmy się jeszcze do liści naprzemianty u by
okazać niezmienność mdadn tych organów około łodygi

V cźmy gałązkę brzoskwini (fig. 112), albo śliwy
i zastanówmy sic nad którymkolwiek jej liściem. Znaj-
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dziemy że wyżej jest na gałązce inny liść, dokładnie po­
nad pierwszym umieszczony, i żc w przedziale miedzy 
terni dworna liściami jest ich cztery, rożnie osadz-pnych. 
Wszystkie te liście leżą .na przejściu linii spiralnej po­
myślanej (idealnej}, foremnie okręcającej się około osi. 
Ta szrubowata linija, poczynająca się przy którymkol­
wiek liściu, a kończąca się przy innym, dokładnie nad 

rJg. mi.
Gałązka olszyny.

Fig. 115. Rozkład hsci 
na gałązce olszuTej.

tamtym leżącym, stanowi to co nazywamy cyklem. 
\\ tym przepadku, to jest w owej gałązce brzoskwini 
lub śhwy} cykl obejmuje pięć liści, i robi dwaoZoo/y czyli 
obiegi całkowite około gałązki. Ten układ zatem można 
wyrazić formuła liczebna w. postaci ułomku, którego 
licznik wskazuje liczbę obiegow cyklu, a mianownik licz­
bę liści cykl składających. V ięc układ liści w b, zoskitdei 
(fig. ] 13) wyrazi się ułomkiem %.
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W olszynie (fig. 114) i cibor ze (Cyperus), trzy liście 
stanowią cykl, który opisuje na łodydze jeden tylko obrót. 
Układ zatem liści wyrazi się ułomkiem jakto pokazu­
je figura 115.

W wiązie, ak widzimy na figurze 109, i w kpie, 
dwa liście stanowią, cykl, który jeden tylko tworzy obieg 
na łodydze. Przeto ułożenie liści oznaczy się fu ułom­
kiem 'k

Wypiszmy w jednej linii te trzy ułomki: ’/ł; , 2/s,
i uważajmy że ostatni z nich, to jest !/s, jest summą wy­
razów dwóch poprzednich ułomków. Dodajmy wyrazy 
ułomków I i otrzymamy 3]J zróbmy tożsamo z ułom­
kami % i będziemy mieli rjB. Utworzymy w ten spo­
sób seryją domków: s/8, , %. Rzecz
dziwna! Te formuły ulomkowe, któreśmy tu na papie­
rze wypisali, wyrażają jak najdokładniej rozłożenie liści 
dające się wódzie'’ w naturze

Mianowniki tycia ułomków, wskazując hfczbę liści 
każdego cyklu, oznaczają zarazem liczbę linii pionowych, 
w kierunku których liście są utwierdzone. Tak w wiązie 
i lipie, osadzone są te organa dwoma rzędami, i zowią 
się dwurzędzie (folia disticha). W olszy 1 biborze, leżą 
trzema rzędami i zowią. się trzyrzędne (folia tristicha). 
W brzoskwini ułożone są w piec rzędową czyli w piątkę 
aldo cynkę (quincunx),

„Rozłożenie liści na gałęziach — powiada de Candolle — 
„jest w związku z ich funkcyjami... które prawie wyłącznic spo- 

wodowane są działaniem światła słonecznego. Aby więc dzia- 
,,łanie to odbywać się mogło należycie, to jest bez przeszkody, 
„potrzeba było liście, albo znacznie jedne od drugich odeunąn 
„albo, przy jakiemkolw ick od: .mięciu, tak ji uszykować, ażeby 
się jak najmniej wzajemnie osłaniały. Można widzieć, że 

. wszeffiie systf mat-i, według których natura rozłożyła te orga- 
„na na roślinach, tak są urządzone, że Liście b&pośredriio wy- 
..rastujace jedne nad drugiemi nigdy się nieokrywiją. W przy- 
„padkach najimń j przyjazny h. trzeci lic okrywa pierwszy, 
„czwarty zas okrywa drugi W hmcin zdarzeniu, szósty... i t. d. 
„A zatem, komlmmjąc te uszykowania, czy to z odległością sy-
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„stem&tów i ich części. czy też z wielkością liści, która zmniej- 
„sza się stopniowo od dołu do góry, pojmie się łatwo, jakim 
„sposobem wszystkie liście doznawać mogą wpływu światła 
„słonecznego/1

U większej liczby roślin liście, Popełniwszy swych 
funkcyj fizyologicznych, opadają tegoż roku w którym 
się rozwinęły. U innych, oigana te dopiero w następ­
nym roku giną, a nawet przez wńele lat na łodydze 
utrzy mują się. U wielu iglastych, podobnież w lukszpa- 
nie, oslokrzewic, pomarańczy, mircie i t. d. nie opadają 
tegoż roku w którym z pąków wyszły, i można je razem 
widzieć z nowemi. Takie rośliny nigdy zatem nie są 
całkowicie ogołocone z liści, i dla tego zowią je zawsze 
zielonemi (plantae sempervirentes), a liście irwatemi (fo­
lia persistentia).

August Saint-Hilaire następujące czyni gwagi nad 
rozkładem 'drzew zawsze-zielonych -według szerokości 
geograficznej kuli ziemskiej:

„Gdv się oddalamy od zwrolników, — powiada ten bota- 
„nik—wtenczas liczba drzew zawsze-zielony eh zmniejsza się na- 
„glć. W Porto-A logrc. pod 30 stopniem szerokości południo- 
Jwcję w porze najzimniejszej. prawie -wszystkie drzewa zasta- 
„iem uwieńczone liśćmi. W San-Francisco de Paula, niedaleko 
„Rio-Grande, pod szerokością 34 stopni, niemal trzecia część 
„drzewiastych roślin, utraciła swoje; nakoniec o dwa stopnie 
„dalej na południe, dziesiąta zaledwie część drzew, zachowmla 
„swe liście."

„AT Montpellier, pola nie są pozbawione zieloności w po- 
„rze zimowej, a Lizbona, Madera i Tcnervfta jeszcze znacz- 
„niejszą liczbę drzew zaiesze-zó lonych w zimie ukazuj1.. Nie- 
„trzeba jednak sądzić aby W okolicach zwrotnikowych wszyst- 
„kie drzewa zawsze bvlv zielone. Nawet w ow veli lasach ol- 
„br/ymich, które się ciągną nad brzegiem Brazylii, i gdzie we- 
„getacyja, zasilana dwoma głównemi czynnikami, to jest ciepłem 
„i wilgocią, nigdy się nie j rzerywm, znajdują sic drzewa, jak 
„naprzyklad pewne gatunki z familii surnuowatych (Bignu- 
„niaccacj, które co rok tak juk nasze, tracą razem wszystkie 
„swoje liście, leez wkrótce okrywają się kwiatem, i dostają na 
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.,noAvo liści. Mówię tu o łasuch rosnącymi w takich okolicach 
,,zaa imtmkowych, w których, równie jak u nas, deszcze i susze 
..nie maj ’ wcale epoki stałej. Lecz w kraj ich, dzie po sześciu 
„miesiącach nieustannych deszczów, następnie szescioniiesięez- 
,,m nieprzeim ma susza, są łasy .które każdego roku całkiem 
„tracą swoją zieloność na znaczny przeciąg czasu, a podróż- 
.my co je przebywa., wystawiony jest na nieznośne gorąca 
„zwrotnikowe, mając przed okiem smutny obraz naszej zimy. 
..Zdarzało się czasem że susza trwała przez dwa łata, a wów- 
„ezas i drzewa przez dw a lata pozbaw ione były zieloność i.“

Lecz drzewa zau-sz"-złeloxe, są tylko wyjątkiem 
w swiecie roślinnym. Większa cześć drzew', krzewów 
i zielnych roślin, pozbawiona jest liści nrawie przez po­
łowę. roku. Gdy organa te dopełnią, jakieśmy powie­
dzieli, swoich fnnkcyj, gdy owoce ukażą sie i gdy tve- 
getacyja wejdzie w nową fazę, wówczas liście zaczynają 
tracić swą świetną barwę. Przybierają wtedy kolory od­
mienne i przejściowe, śsychajac sie w części. Jeśli ęóś 
z zieloności zostanie, to zieloność ta ciemnieje i robi się 
posępnąi. Liście włoskiego orzecha przed opadnieniem 
brunatnieją, pódobmeż w dębie, buku, jesionie i lilaku', 
zaś w winobluszczĄ a lIn nowym (Cissus hederacea) stają 
się czerwonemi, równie w gt aLinie (*), osinie, dereniu, 
kalinie, sumaku, w Irzmidmie brodaukowancj i zwyczaj­
nej; w jabłoni przybierają barwę pomarańczową lub 
czerwoną; w wicwkrzcitie białawą. U największej jednak 
liczby żółkną przed opadnieniem. jak w klonach, brzozie, 
l ipie, os i n ie, j a rzęb in ie, g i -u sz y, grabin ie, kasz lar ie gorz k. m 
i leszczynie. Lecz jakikolwiek, ssychajac się, przybiorą od­
cień sawoj barwy, zawsze ich widok przedstawia wtedy 
cóś smutnego i rnelanchoJiczne o, zapowiadając bliskie 
zniknienie tej ozdoby naszych lasów i ogrodów, i zwia­
stując zbliżanie się mroźnej pory roku. króiue zimno 
j wilgoć jesienna wstrzymuj:;, krążenie soków; ogonek

Liście grabiny, omiy. jibloni i niektórych innych, żółkną lub 
czerwienieją przed opadnieniem. (Trz, tłu,). 
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drętwieje, i liść zwiędły i nadpsuty spada na ziemię, 
albo go wiatr roznosi. Jest! o zasmucająca i rzewna 
epoka opadania liści, którą jeden z naszych elepijackich 
wieszczb w skreślił w tych wierszach tak znajomych:

....... Taki jest los powszechny; wkrótce akwilony 
Zwiędłemi liśćmi lasów okryją doliny i t. d. (*)

(*) ....... Tel esł le sort commuir bientót ies aquUons
Des dcpouilles des flota ront jon< her les mllons etc. 

(Jaotpies Del i He. Ze fsnillaye d'Antoninę, o« la iUdaucoUel.

Jednakże liście oddzielone od swej rośliny nie są 
bez korzyści dla ziemi co je przyjmuje. Wszystko w na­
turze ma swój użytek. Te organa zeschłe przynoszą 
także swój udział w nieprzerwumem kole produkcyi roś­
linnej. Liście ścielące śię u podnóża drzew, albo te co 
wiatr po obnażonych polach roznosi w jesieni, gniją 
zwolna i rozkładają się działaniem powietrza i innych 
czynników; wkrótce tworzy się z nich tak zwana próch­
nica czyli czarnoziem roślinny (humus), niezbędnie dla 
życia roślin potrzebne. Szczątki zatem wegetacyi przy­
gotowują pokarm dla nowej roślinności. Śmierć przy­
gotowuję życic; początek i koniec podają sobie, że tak 
powiemy, ręce w przyrodzie roślinnej i kreślą to koło 
tajemnicze życia roślinnego, które ni początku ni końca 
nie ma.

Wróćmy się jeszcze do ogólnych uwag nad liśćmi 
bedacemi w pełni swego życia. Ostatni i ważny fenu- 
men w ich funkcyjach żywotnych winniśmy tu wskazać, 
to jest owe ruchy rozmaite, jakie dobrowolnie wykony­
wają. w pewnych okolicznościach.

Organa te przybiera ią prawdo zawsze położenie po­
ziomo. Jcdm' powierzchnię, to jest górną, zwracają ku 
niebu, drugą, to jest dolną, ku ziemi kierują. Ta ich 
pozycyja jest tak naturalną i tak konieczną, że same 
wracają do niej, czy w dzień czy w nocy, ile rażę ją 
zmieni przypadkowa jaka przyczyna. Umieściwszy ro­
ślinę w izbie oświeconej jednem tylko oknem, zobaczy­
my, że w krotce wzystkic jej liście skierują swą górną 
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powierzchnię ku t wiatlu. Proste to doświadczenie może 
każdy z naszych młodych czytelników z zadowoleniem 
powtórzyć na jakiejkolwiek pokojowej roślinie.

Liście wykonywają prócz tego inne jeszcze ruchy 
dobrowolne, nader godne uwagi, i o których tu krótką 
zrobimy wzmiankę. Badanie tych poruszeń było, jak 
zobaczymy, przedmiotem ciekawych obserwacyj inte­
resujących doświadczeń.

Dutrochet umieściwszy młodociany groch w pokoju 
oświeconym z jednej tylko strony, postrzegł że liść tej 
rośliny, już to nakłaniał się ku światłu, już zwracał swój 
ogonek ku niebu, już nachylał się nawet ku ciemnej 
części pokoju. Wąs także, który stawał się już prawie 
prostym, już łukowato skrzywionym, uskuteczniał po­
ruszenia nieregularne. Dutrochet umieścił w skazy w a- 
cze stałe przy wierżc.Hółku wasa i w górnym końcu 
ogonka, w miejscu gdzie osadzone są dwa listki i mó d 
tym sposobem zapew nić się w jakim kierunku postępo­
wały te części, oddalając się od wspomnionych wskazy- 
waczy. Wkrótce przekonał się że wierzchołek ogonka 
opisywał w powietrzu liniję krzywą elipsoidalną, wów­
czas gdy zakończający go was robił poruszenia rozmaite. 
Dostrzegł także, że sam między wstaw (merithallus v. in­
ternodium; część łodygi oddzielająca ogonki) tego liścia, 
miał również udział w tym ruchu obrotowym, a nawet 
był jego głównym czynnikiem. Między wsiau zatem 
i liść, tworzyły swym ruchem ogólnym gatunek ostro- 
kręgu, którego wierzchołek znajdował się na dolnej czę­
ści międzywstawu, a podstawą była krzywa opisywana 
w powietrzu przez wierzchołek ogonka, gdzie zna,'luja 
się dwa listki przyczepione. Spiczasty koniec ^ąsa, pod­
czas ruchu obrotowego, statecznie się kierował ku głębi 
izby, unikając tym sposobem światła i odwracał sie zaraz, 
gdy ruch obrotu sprowadzając go ku oknu, na nowo na­
prowadzał go na światło.

Obrót ten uskutecznia się w rozmaitym czasie, sto­
sownie do temperatury i wieku liścia; w temperaturze 
-f- 24 stopni trwa od jednej godziny do dwudziestu mi­
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nut; gdy temperatura zniży się do -p 5 lub 4“ stopni, 
odbyta się w ciągu siedmiu do jedenastu godzin. Ob- 
szerność obrotów zmniejsza się. w miarę zniżania się 
temperatury.

,,Jakaż jest przyczyna tego niebu obrotowego? zapytuje. 
..się Dutrochet. Nie znamy jej wcale. Jest to przyczyna pod- 
..niecająca, wewnętrzna, żywotna. Światło nietylko się wcale 
,.do tego ruchu nie przykłada, ale nawet jest mu przcciwnen., 
>J gdy jest mocncm. wtedy go zati zymnje.”

Dutrochet obserwował także ruch obrotowy wąsów 
przestępu i ogórka 'hodowanego, AV przestępie, poru­
sza się w bardzo rozmaitych kierunkach jużto postępu­
jąc poziomo, już podnosząc się, już zniżając, niekiedy 
koniec swój spiczasty zwraca ku niebu, potem zakrzy­
wia się w jakikolwiek sposub, aby następnie znowu 
w o d w r o t n y m k i e r u n k u s i ę sk rz y w i ć. W ą sy w ogó rk-u, 
poruszają się jak skazowki w zegarku na plask położo­
nym, kierując swój koniec kolejnie ku wszystkim pun­
ktom horyzontu, już z prawej strony na lewą, już z le­
wej na prawą.

Potrzeba było wielkiej przenikliwości i całej by­
strości obserwacyjnej Dutrochet a, aby odkryć ruchy 
tak powolne i delikatne o jakich wspomnieliśmy.

Poruszenia dobrowolne, o których teraz mamy 
wspomnieć, sa daleko widoczniejsze w niektórych ro­
ślinach, i oddawna nawet znajome nauce.

Powiedzmy naprzód o ruchach rośliny zwanej po- 
ruszunem waKadlikiem (Desmodium gyrans).

Szczególna ta roślina (Hg. 116) należy do familii 
strąkowych. Odkrytą została w Bengalu, w okolicach 
miasta Dakki, przez angielkę, panią Ólonson. którą za­
miłowanie do histon i naturalnej zaprowadziło do Indyi 
A ., i która umarła tamże odbywając w ycieczki botaniczne.

Liście poruszlina składają się ze trzech listków; li­
stek wierzchołkowy jest bardzo wielki, dwa boczne da­
leko mniejsze. Te ostatnie mianowicie są prawie zawsze 
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w ruchu; robią ono jakby maleńkie podskoki, podobne 
niby do tych, jakie odbywa skazówką sekundowa w ze­
garku, Jeden z tych listków podnosi sic, drugi w tym­
że czasie opada o ilość odpowiednią: gdy pierwszy za­
czyna się spuszczać na dół, drugi podnosi się do góry. 
Wielbi listek porusza się także, nachylając się już na 
prawo, już na lewo, lecz ruchem ciągłym i bardzo po­
wolnym w porównaniu do poruszeń bocznych listków, 
len osobliwszy mechanizm trwa przez cale życie rośli­
ny; odbywa się w dziet i w nocy, tak podczas suszy jak 
i w porze wilgotnej. Owszem, im większe jest jedno!

Fig. 110, Pornszlin wahadlik.

cześnie ciepło i wilgoci tym żywsze są owe poruszenia. 
Widziano w Indyjach listki boczne poruszIma wykony- 
wające 60 małych podskokow na minutę.

Ciekawa ta roślina, którą, po raz pierwszy przywie­
ziono do Europy r. 1 777, hoduje się w Muzeum historyi 
naturalnej w Paryżu. Słuchacze kursów P. Bronę- 
ni arba mogli często obserwować z bliska te podziwienia 
godne fenomena żywotne, których ona jest siedlis-

{’) Widzieliśmy niedawno piękno ukazy tej rośliny w cieplarniach 
ogrodu but. warszawskiego, i ruchy ich obserwowali my (ilumj.

rcin.org.pl



LIŚCIE. 115

Rućhy poTuswirut odbywają .się dobrowolnie, bez 
żadnej powmdowej przyczyny; ale są inne, wywoływane 
w niektórych roślinach zewnętrznemi wpływami. Do 
takich roślin należy: zytoolisl miichołóiuka (Dionaea mus­
cipula), i tak zwany czulek (Mimosa sensitiva).

Fig. 117. Źywolist mueholń^ka.

Źyw^lisl (fig. 1 17) pochodzi pierwotnie z Ameryki 
północnej. Liście jego, które rozpościerają się na ziemi, 
złożone są z dwóch częścf jednej przedłużonej, którą 
możnaby za ogonek uważać , drugiej znacznie szerszej, 
p r a w i e ok rągłej , ufor m o wan ej z d woch śc i an cz y li bla­
sze k, połączonych z sobą nerwem jakby zawiaską. i opa-

Hist tryja Roślm.
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rrzonyeh na obwodzie włoskami sztywncmi i prze dłużej 
nenii. Na gójnej powierzchni tych ścianek znajduje się 
pewna liczba gruczolków, z których sączy się płyn lip­
ki, zwabiający owady. Skoro mucha usiądzie na po­
wierzchni tego osobliwego aparatu, obie połówki na­
tychmiast się składają wzdłuż swojej gawiaski, stula ja 
sie, wioski ich krzyżują, się, i mucha jest więźniem. 
Owad miotając się, powiększa jeszcze draźliwość rośliny, 
która nie prędzej szpony fewoje otworzy, aż ruchy owa* 
du usianą wraz z jego życiem.

Któż nic widział ozulka (fig. 118) i nie zna dziwnej 
Wrażliwości liści jego? Najlżejsze uderzenie dostatecz-

Fję. 118. GnlązLa czulka, której dwóch Sści się dotknięto.

nem jest aby listki stuliły się na swych ogoneczkach. 
rozgałęzienia ogonkow na ogonku wspólnym, a wspólny 
ogonek na łodydze. Jeśli się ufnie delikatnemi nożycz­
kami szczupły koniuszczck listka, inne listki stulają się 
kolejnie.

De (JandoIle potrafił na jednym listku czuli u umie­
ścić kropelkę wody tak delikatnie, że niesprawiło to ża­
dnego ruchu w listku. Lecz skoro zamiast wody umie- 
ścjł kropelkę kwasu siarczanego, wówczas postrzegł że 
wszystkie listki się kurczyły, ogonki cząstkowe i ogonek 
główny pochylały się, ulegając stopniowo temuż same­
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mu wpływowi, gdy tymczasem listki poniżej będące ża­
dnego nie objawiły ruchu. To doświadczenie dostatecz­
nie przekonywa, żc drazliwosć nie jest miejscowa, lecz 
udziela się zwolna różnym ży wiolom liścia, i przechodzi 
tym sposobem z jednego liścia na drugi.

Podczas tych wszystkich ruchów, można uważać 
że brzeg listków czyli ich skraj, nie skrzywia się . nie 
kurczy wcale. W samej rzeczy, przekonano się że 
władza ściągaina mieści się w punkcie przyczepienia li­
stków do ogonków podrzędnych, tych zaś w punkcie 
spojenia z ogonkiem głównym, a tego z łodygą, fe pun- 
kta osadzenia odpowiadają małym wyniosłościom, niby 
poduszeczkum walcowatym, bardzo widocznym, które 
w czasie spoczynku są u dołu nabrzmiałe czyli wzdęte, 
w stanie zaś irrytacyi rozciągnięte u góry. Poruszenia 
objawiające sic w rzułku, silniejsze są wówczas, i z ■wię­
kszą szybkością się udzielające, gdy drażnimy jakikol­
wiek wstawik owej poduszeuzki. aniżeli wtedy, gdy ir- 
rytujemyi którą hąć inną część, rośliny.

Zauważano że Im silniejszym jest csulek, tern wraż­
liwszym się okazuje; im wyższa jest temperatura, tern 
jego poruszenia są prędsze. Prócz tego dostrzeżono, że 
roślina ta może się w pewnym stopniu przyzwyczaić do 
ruchu. Desfontaincs wioząc drzewko czulkowe w po­
wozie, postrzegł, że skoro powóz zaczął się toczyc po 
bruku, roślina stuliła listki i opuściła wszystkie swe li­
ście. Lecz powoli, jakby ochłonąwszy z przestrachu 

przyzwyczaiwszy' się, że tak powiemy, do ruchu, pod­
niosła liście i rozpostarła listki. Wówczas Dcsfontaines 
kazał zatrzymać powóz przez czas niejaki. Gdy nastę­
pnie puszczono się w podróż, czułrk znowu opuścił liście 
jak poprzednio, i po niejakim czasie na nowo je rozwi­
nął podczas podróży. CzyTiż nie możnaby powiedzieć 
że wrażenie w v wolu nem zostało w tej szczególnej rośli­
nie jakby z namysłem i dla jakiejś przyczyny

Fe fenomena draźliwości, spowodowane bezpośred- 
niem działaniem mechaniczne tri lub chemicznem, roślina 
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sama wykonywa podczas nocy. Gdy ciemność nastanie, 
czułek stula swe listki.

Własność ta, zresztą stulania i opuszczania tych 
organów w porze nocnej, nie tylko w czulka dajc się 
widzieć. Postrzegamy ją również w innych roślinach, 
których liście mają we dnie odmienne położenie od po­
łożenia nocnego, fo właśnie Linneusz nazwał snem 
roślin.

„Potrzeba jednak zważyć — powiada de Candolle — że 
„X yraz ten, wzięty z królestwa zwierzęcego, niejednakowe ma 
„znaczenie w obudwu królestwach. U zwierząt sen, oznacza 
„wielkość w członkach i prune zwolnienie w stawach. U ro- 
„slin sprawia wprawdzie zmianę stanu, lecz tu pozycyja nocna 
„padaje rożnom takąż sumą sztywność i stałość jak pozycyja 
„dzienna; uśpiony, liść możnaby prędzej złamać aniżeli utrzy- 
„mać go w położeniu jakie mu podczas dnia jest właściwem-“

Na pewnym-to gatunku rośliny strąkowej, to jest 
na ładnej Komonicy ptaszy lico watę) (Lotus ormrliopodioi- 
des) postrzegł po raz pierwszy Linneusz tę odmienność 
w położeniu liści podczas dnia i podczas nocy. Skoro 
tylko o tein się zapewnił, odgadł'zaraz, że fenomen ten 
nie mógł być tej tylko jednej roślinie właściwym, lecz 
musi być wspólnym całej roślinności. Odtąd każdej 
niemal nocy zrywał się ze sini, i wśród milczenia natury, 
szedł obserwować rośliny w swym obszernym ogrodzie. 
Za każdym krokiem widział cóś nowego. Żaden może 
takt-w naturze poraź pierwszy widziany, nie byl tak Szyb­
ko stwierdzony mnóstwem podobnychże postrzeżeń. Łin- 
neusz wkrótce się przekonał, że zmiana w położeniu liści 
podczas nocy u znacznej liczby roślin się odbx wa, i nie­
kiedy tak dalece przeistacza ich tizyunomiją, że tylko 
z wielką trudnością można je poznać z postaci powderz- 
chonnej. Zapewnił się przytem, że główną, przyczyną 
tego zjawiska jest brak światła, nie zaś chłód nocn , 
gdyż rośliny hodowane w cieplarni również zamj kaja 
się w nocy jak i te co rosną pod golem niebem. Postrzegł 
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także że ta różnica daleko jest widoczniejsza w młodych 
rośli naci i aniżeli w dorosłych.

Znakomity botanik szwedzki zrobił wiele obserwa- 
cyj, nad rożnem położeniom jakie przybierają liście roślin 
podczas nocy, i starał się metodycznie te różnice uszy­
kować. Co zaś w tych różnicach najogólniej dawało się 
dostrzegać, to właśnie ta okoliczność, że położenia liści 
różniły się stosownie do tego czy były pojedynczcmi czy 
złożoncini. Linneusz sądził że to postępowanie natury 
miało na celu zabezpieczenie wypustków młodocianych 
od zimna nocnego i od wpływu powietrza.

Xadewszystko w Liściach złożonych daje się widzieć 
najwyraźniej ta różnica między połażeniem w czasie czu­
wania a pozycyją we śnie tych organów.

Listki koniczyny cdi i siej (Trifolium incarnatum) 
prostują sie, stulając się w kierunku podłużnym w ten 
sposób, że tylko podstawą i wierzchołkiem schodzą się 
z sobą, tworząc wklęsłość, jakby gatunek kolebki. Listki 
nostrzyka (Melilotus) prostują się w połowie, lecz zosta­
ła roztwartstai w wierzchołku.

W szczaw Ulu (Oxalis) (fig. 119), pochylają się na 
ogonek wspólny, w ten sposób, że leżą na nim powierz­
chnią dolną, ukazując jedynie górną.

AV truszweli/iie (Colutea arborescens), listki wzno­
szą się pionowo, przybierając kierunek prostopadły do 
wspólnego ogonka, i stulając się powierzchniami gór- 
nemi.

Przeciwnie w slrąezyticu (Cassia) listki są schylone 
we śnie, i dolnemi powierzchniami z sobą zetknięte.

Listki czuUców, układają się wzdłuż ogonka, kieru­
jąc się ku jego wierzchołkowi, w ten sposób, że dwa naj­
wyższe zwrócone są naprzód, i zetknięte z sobą powierz­
chniami górneróx inne zas leżą na grzbiecie listków bę­
dących w szeregu bliższym wierzchołka.

Liście lebiody schylają się na młodociane wypustki, 
okrywając je jak gdyby dla zabezpieczenia ich od ostro­
ści powietrza.
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Muchotrzew (Stellaria media) zamyka szczelnie swe 
liście podczas nocy, i dopiero zrań a je otwiera. Wiesio­
łek (Oenolhcra) tworzy w nocy, tak jak koniczyna cle lisia, 
gatunek kolebki ze zbliżenia swych liści. Przeciwnie 
ślazonnica (Sida) i łubin biały odwracają swe liście. Wiele 
gatunków ślazu zwija Uście w trąbkę. Groszek wonny 
i bób (Vicia Faba), przytulają podczas nocy liście jedne 
do drugich i zdają się usypiać.

Fig. 119 Sc«i liści Szczawika.

Ten dziwny sen roślinny przypomina cos niby zesnu 
zwierząt. Okoliczność godna uwagi że liść uśpiony zdaje 
się jakby usiłował swem ułożeniem zbliżyć się do opoki 
niemowlęctwa swego. Układa się i zwija prawie tak sa­
mo jak był w pąku złożony, gdy spal letargi®nym snem 
zimowym, okryty silną, łuską albo zaskkpiom w mięk­
kim i ciepłym puchu. Możnaby powiedzieć że roślina
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każdej nocy stara się przybrać pozycyją taka, jaką miała 
w wieku młodocianym, podobnie jak zwierze uśpione 
zwija się i skupia tak samo jak było w lotne matki 
ułożone.

Jakaż przyczyna wywołuje ten powszechny feno­
men znany pod nazwą snu rośli nnegffł Miewa on miej­
sce w każdym stanie hygeometrycznym powietrza, 
a zmiana temperatury nie psuj® bynajmniej porządku 
godzin w których przypada. De Candolle mniema 
że światło jest bezpośrednią przyczyną tego zjawiska. 
Chcąc sie o tern przekonać poddał rośliny, których liście 
do snu się ułożyły, działaniu światła sztucznego, dostar­
czanego od dwóch lamp, których blask wyrównywał 5[6 
jasności dziennej bez słońca. Wypadki były bardzo 
rozmaite, a najpowszechniej następne:

„Gdym wystawił czalkż — mówi ton botanik—na światło 
„podczas nocy, a na ciemno.-c podczas dnia, postrzegłem żc 
„roJmy te w ] v rwszyćH chwilach otwierały i stulały 4SWe li- 
,,ście bez żadnego stałego prawidła; lecz po kilku dniach ule- 
l.głj nowej swojej pozycyi, i otworzyły liście wieczorem, to 
„jest w clmili w której dla nich jasność się zaczęła, a zamknęły 
„je zrana, to jest w godzinie w której dla nich noc nadeszła."

„Gdym wystawił czulki na działanie ciągłego światła, 
„W tedy ł jak w zwyczajnym biegu rzeczy, następowały kolejne 
„zmiany snu i czuwania lecz każdy z ty cli peryi odo w był co- 
„kolwiek krótszym jak zwykle, Gdy w ystawiło się je na cią- 
,,glą ciemność, wtedy również ulegał - naprzeminn czuwaniu 
„i snowi, lecz bardzo, nieprawidłowo/4

Dc Candolle dodaje, że niemógl zmienić snu dwóch 
gatunków szczamka, ani ciemnością, ani światłem, ani 
oświecaniem ich w godzinach odmiennych od godzin 
przez naturę wskazanych. Z tego rodzaju doświadczeń 
można, według niego, ten wyprowadzić wniosek, że ru­
chy snu i czuwania łączą się z usposobieniem rośliny do 
ruchu peryjodycznego, jaki jest jej wrodzony, i którego 
główną, podbudzaiaca przyczyną, jest działanie światła, 
wywierane z rozmaitą mocą na różne rośliny, to jest że 
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iedua i ta sama jego ilość, daje wypadki odmienne sto- 
sownie do różnych gatunków roślin.

Zbadawszy charaktery zewnętrzne liści, winnism\ 
teraz powiedzieć nieco o ich strukturze, aby poznać wy-

Fig. 120.
Bsd.owa naskórka liściowego.

ochronny 
lejnie

twomobc wewnętrznej ich or- 
gauizacyi.

T k a n k a komórkowata, 
która w tym. razie zowie sic 
wnękisżcm (parenchyma), ww - 
pełnia wszystkie przedziały 
liści środkujące pomiędzy net; 
wami Całość ta ich jest okry­
ta, umocnioną, i zabezpieczo­
ną od wszelkich wpływów ze- 
wnętrznych p rzez naskórek
(epidermis), to jest osłonę, 
rozciągającą się, jak płaszcz 

na całej powierzchni rośliny. Zbadajmy ko- 
pod m ikrosko pem ten mtskón 'k, t udzież m lękis z

i nerwy.
Zobaczmy naprzód liście wyższe, ‘tojust te co wmgic- 

tują w powietrzu.
Rozdarłszy z pewną ostrożnością, jakikolwiek liść,

Fig, 121. Przetęhlinka w sagów.u.

zobaczymy oddzielającą sic z jego kawałka, cząstkę bło­
ny przezroczystej i bezbarwnej. Jeśli tę cząstkę, zwil­
żywszy wodą, położymy na tafelee szklannej, i uważać 
będziemy pod mikroskopem mocno powiększającym, 
przekonamy się że uformowana jest z komórek dość ob­
szernych, spłaszczonych, i mających obwód ograniczony, 
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już linijąmi prosterni, wyobrażający jakby tafle posadzki, 
iuż iiictbremnemi i krętemi (lig. 120). Substancyja 
ziarnista tych komórek jest malo-wudoczna i niewielkie­
go znaczenia, lecz znajdujemy tam niekiedy płyn wod­
nisty, rozmaicie zabarwiony. Żywioły komórkowe tej 
blonki naskórkowej, są śchle z sobą połączone i mocno 
spojone jedne z drugicini, nadając tę jn sposobem błonce 
pewmą wytrwałość i tęgość. Zewnętrzna ściana komó­
rek. to jest ta co zostaje w styczności z powietrzem, ma 
daleko większą grubość jak ściany boczne, lub ściana 
niższa. Często widzieć można niektóre z tych komórek 
przedłużające się, rozgałęzione i mające przegródki dla 
utworzenia włosków, różnego kształtu.

Blonka naskórkowa nie jest ciągłą, 1 nie jest dokla- 
nic zamkniętą. Owszem przeciwnie, w pewnych odstę­
pach ukazuje maleńkie otworki, uformowane przez od­
dalenie się dwóch komórek. Otworki te, czyli dziureczki, 
które mogą, się rozszerzać lub ściągać według okolicz­
ności, przeznaczone są do wyziewania i wyrzucania na 
zewmątrz produktów' hranspi racy i rośliny, gazową parę 
wodnej, jak również do pochłaniania innych gazów i wil­
goci atmosferycznej. Nadano im nazwę pl^ćichlinek 
(stomata, z grec. oromc usta) (O- kigura 121 ukazuje 
taka ąrzetchbnkę w sagów ca (Cycash widzianą pod mi­
kroskopem.

Pi zet clilink i obfitsze są na powierzchni dolnej liści, 
aniżeli na górnej. Ilość ich różni się znacznie, stosow­
nie do roślin; im drobniejsze, tern są liczniejsze. W^oź- 
dziku znajduje się ich do 40,000 na powierzchni cala 
kwadratowego; w kojsacc u do 12,000; w lilaku (Syringa) 
120,000 i f. p.

Naskórek okrywający i zabezpieczający liść, jest sam 
osłoniony warstewką ochronną, nadzwyczaj delikatną, 
której struktura nie da się ocenić, i której odkrycie 

przet eh linkach u roUin czytaj w Podatku(*) Niektóre uwagi o 
w nocie A (prz. Thun.).
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winniśmy P. Ad. Brongniart; gęstło tak zwana skórcczka 
(cuticula). Ściśle ona przylega do naskórka i doskonale 
układa się na nim, nawet na jego włosach, otulając je 
jak palce rękawiczka. Znajdują się na niej maleńkie 
dziureczki we wszystkich punktach odpowiadających 
przetclilinkom.

Fig. 122. Budowa miękisza liściowego 
(przecięcie poprzeczne liścia).

Rozważmy teraz budowę, ni ięk i sza- liściowego, który 
mieści się między wyższą a niższą warstą. naskórka.

Można w nim rozróżnić u wielu roślin, dwa pokłady, 
to jest wyższy i niższy (fig. 122). M wyższym znajdujemy 
jeden, dwa lub trzy rzędy komórek podlugowratych, ma­

jących pionowy kierunek 
do powierzchni liścia, 
ściśle z sobą spojonych, 
oddalających się jednak 
niekiedy dla uformowa­
nia przerwy czyli szpary, 
która zwykle odpowia­
da przelcklinee, Dolny 
pokład składa się z komó­
rek nieforemnych, czę­
sto galęzistych, stykają­
cych się z sobą jedynie 
końcami swych gałązek 
i twórz ą c y c h liczne 

przerwy, mające z sobą związek i formujące gatu­
nek tkanki gębczastej. Wiele z tych przerw czyli szpar 
leży bezpośrednio na naskórku nizszym, przedziura­
wionym znaczniejszą liczbą przetchlinek jak naskórek 
wyższy, i +ymto przcdtchlinkom odpowiadają dokładnie 
owe przerwy.

Te komórki w miękiszu, których ściany są zawsze 
cienkie, za w i e raj ą z i ar cc zk a zieleni (chi o r o phy U u m), 
substancji, której rośliny winne są swoję barwę zieloną. 
Tneleń w 'większej znajduje się ilości w strefie górnej 
miękisza, gęstej, aniżeli w strefie niższej, gębczastej. 
Ogół komórek tak zafarbowanych ziareczkami zieleni 
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nadajc liściu kolor zielony, jednostajny, jaki mu jest 
wkv Śwy*

O tych szczegółach struktury liściowej, a mianowi­
cie o obecności owych ujść czyli przerw międzylcomórko- 
wych, kommunikujących z sobą i będących w związku 
z otaczającym jodkiem za pośrednictwem przetchtinek, 
dlatcgośmy wspomnieli, aby tern lepiej zrozumieć jak 
przedziwnie i odpowiednio liść został uorganizowanym 
do wykony wania fenomenów żywotny cli, których jest 
siedliskiem i o których zaraz powiemy.

W nerwach liści znajdujemy naczyńka rozmaitego 
urządzenia, połączone z sobą komórkami różnego kształ­
tu, a które stanowią część włóknistą całego tego ogółu. 
Struktura nerwów, dość złożona, staje się prostszą w mia­
rę jak się one rozdzielają i zmniejszają swe wymiary.

Jeżeli od roślin mających liście wystawione w po­
wietrzu przejdziemy do takich, których te organa pły­
wają po wodzie albo są zanurzone w tym płynie, ujrzy­
my, że ich budowa znrenia się stosownie do żywiołu 
w jakim natura żyć im przeznaczyła. Te ciekawe ino- 
d j hkacyje zbadane zostały za dni naszych przez P. Ad 
BrongniarPa.

W praw Izie nsć grzybieniu, pływający po wodzie, 
ukazuje również dwa naskórki (górny i dolny) i miękisz 
mało co odmienny od miękisza liści powietrznych, lecz 
naskórek dolny, stykający się z woda, nie ma przeichli 
nek. Liście podwodne u rzeczników (Potamogetun) są 
w ogólności bardzo cienkie, całkiem pozbawione naskór­
ka, a tern samem i przeichlintdw. widzimy na nich pewne 
wklęsłości, czyli przerwy, luki (lacunae), niekommuni- 
kujące się z sobą i uformowane z komórek wielobocz- 
nj ch, ścisłych, wypełnionych zielenią. Przerwy te więc, 
niepodobne są do przerw jakie znajdują, się w liściach 
powietrznych; można je uważać za zbiorniki powietrza 
dostarczanego przez samą roślinę aby ją lżejszą uczynić: 
są to zatem przyrządy pływalne (plawne), odgrywające 
takąż rolo jak pęcherz powietrzny ryb niektórych.
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Jaskier wodny ma liście! 'jakieś my ti'o wiedzieli dwo­
jakie, jedne powietrzne, unoszące się na wmdzie, drugie 
podwodne, na szczupłe, nitkowate cząstki porozcinane- 

Pierwsze opa trzone są na­
skórkiem mającym przdch- 
linki, a budowa ich miękisza 
nieróźni się prawne od bu­
dowy tej substancyi liści po- 
av i e tr z n y c h innych rosi i n. 
Drugie, to jest zanurzone, 
nie mają, właściwego naskór­
ka. Komórki miękiszowę zie- 
lonc* ścisłe jedne obok dru­
gich leżące, tworzą miękisz 

jednostajnie gęsty, ukazujący tu i owdzie wklęsłości wy­
pełnione powietrzem i odosobnione, jak widać na figu­
rze 123.

Nic zakończymy naszych 
badań nad liśćmi, nic powie­
dziawszy kilku slówr o tak zwTa- 
nych przylistkach (stipulae), or­
ganach dodatkowych, podrzę­
dnego znaczenia, towarzyszą­
cych liściom w niektórych roś­
linach.

Organ izacyja przylistkmo 
jest takaż sama jak liści, lecz 
nie są one prawdziwymi liśćmi. 
Różnią się od nich położeniem, 
kształtem, często odmienną bar­
wą, i swemi funkcyjami. Są to 
zazwyczaj małe organa liścio-

Przyhstek tuijpówca. watę, przyrostki błoniaste, osa­
dzone wr różnych miejscach 

M lulipówc^i (fig. 124) widzimy dwa przylislki umieszczo­
ne jeden po prawej drugi po lewej stronie punktu osa­
dy liścia. W róży (fig. 12b) dwa przylislki spojone są 
z ogonkiem liściowym. W chmielu (fig. 126), dwa przy-

Fią. 123. Budowa liścia roślin 
Rodnych.
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Ttdki mieszczą się po każdej stronie łodygi, należąc do

lig. 127. PrzyLstek w gi.ycc.

dwóch oddzielnych liści, i spajając się z sobą mniej wie-
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cej zupełnie, w ten sposub że tworzą jakby dwa podwójne 
przylistki. W gryce (Polygonum Pagopyrum) (fig. 117). 
jeden tylko jes przylistek, umieszczony między liściem 
a łodygą. (*)

(*) błoniaste yrzyli tki w rdesiowab/^, do których gryka należy, ota- 
cZHj-iCe w odstępach łodygę naksztali pochewki, otrzymały szczegółową nazwę 
puchwobłunck fochiea). uu

Przylistki wyrastają po liściu, któremu towarzy­
szą; często jednak rozwijają się prędzej jak liście, a w pą­
ku całkowicie te organa okrywają W tym przypadku 

Fig. 128- Liście opatrzone języczkiem 
w prosownicy widokwj.tnej.

przeznaczone są do za­
bezpieczenia młodocia­
nych liści. Są one zwy 
kle krótko-trwalemi.

Jednakże niekie 
dy mają odm ienn j 
wzrost, i nieopadaji 
wcześnie; wtedy zowią 
sio trwalemi (stipulae 
persistentes).

Prawdopodobnie 
przylistki trwale są 
użyteczne roślinie, już- 
to okrywając i żywiąc 
pąki, jużto zastępując 
miejsce liści, gdy tych 
ostatnich brakuje.

Języczek (ligula) 
jest szczególną formą 
przy listka, w 1 aści wą
roślinom trauowaiym.

* łrgan ten ma postać błonki cienkiej i niemal przezroczy­
stej, umieszczonej na wewnątrz ich pochewki. Jako 
przykład rośliny mającej liście upatrzone języczkiem, 
przy toczymy trawę zwaną prosounica widok wietną (Mili­
um multiflorum). Na figurze 128pizcdstaw iającejgałązkę 
rej rośhhiyjęzy^/f oznaczony jest głoskami 1 g. ^najduje 
się w nasadzie na wewnętrznej stronie liścia, który jest 
pochewko waty, jak u wszystkich trawiastych.
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V YZIEW ANIE.—ODDYCHANIE.— KRĄŻENIE.— SOK WSTĘPUJĄCY 
I ZSTĘPUJĄCY. —WZROST ROŚLIN.

Poznawszy układ zewnętrzny i budowę wewnętrzną 
korzeni, łodygi i liści, będziemy teraz mogli, nim pój­
dziemy dalej, zbadać fenomena główne życia rosLn, to 
jest -wyłożyć rizyologiją roślinną -w jej ważniejszych 
punktach.

Oprócz funkcyi odradzania sie i mnożenia, którą 
damy poznać dopiero po zbadaniu kwiatu, rośliny wy­
konywają trzy inno czynności, to jest: wyziewanie, od- 
dychanie i krążenie soków wewnątrz swej tkanki

WYZIEW XNIE.

Wysiewanie o-ibywa się u roshn liśćmi i gałęziami. 
Rośliny wyziewają liśćmi wodę w postaci pary, a wyzie­
wanie to zdaje się uskuteczniać w stosunku z cienkoscią 
i grubością naskórka okrywającego te organa: upuznia 
się ono, czyli staje się powoinięjszem skutkiem obecności 
na powierzchni liści powdoki woskowej, nadającej im bar­
wę siną lub modrawą.

Środek w jakim roślina się znajduje, wpływa rów nic 
niemało na funkcyją fizjologiczną wyziewania. Gdy po­
wietrze jest suche, wyziewanie jest nagłem i obfitem: 
w powietrzu w ilgotnem, staje się mulej czynnem. Po­
większa się w miarę jak temperatura się podnosi; prze­
ciwnie zmniejsza się podczas nocy.
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F r i n k cy j a 1 a, 11 i ety łk o p > 'zdch A nkam i 1 i śc i o w u i n i (s to - 
mata) odbywa się, lecz także samą bltmką naskórkową. 
Z doskonałego stosunku, to jest z należytej równowagi 
miedzy absorpcyją. korzeniowa, a wyziewaniem fiscio- 
wem, wynika dla rośliny stan normalny, czyli równowa­
ga zdrowia.' Jeśli wyziewanie przewyższa absorpcyją, 
wtedy roślina więdnic.

CzyFż potrzeba wspomnieć że w tymże czasie gdy 
liście transpirują, mogą nawzajem pochłaniać wodę (pa- 
rę) całą swoje powierzchni;?'.'' Absorpc} ja ta nic zdaje sie 
być w stosunku z liczbą przelchlinef móżnaby mniemać 
że tern jest znaczniejszą im ilość materyi woskowej okry­
wającej liście, jest mniej obfitą.

ODDYCH VN1F

l mieściwszy roślinę całkowitą, albo jej gałęź z liść­
mi, w balonie wypełnionym powietrzem, które nie mo­
że sie odnawiać,■ i tak zamkniętą zostawiwszy wr ciemno­
ści przez dwa naście lub piętnaście godzin, postrzeżemy 
że po upływie tego czasu, powietrze atmosfcivczne za­
warte w balonie, nie będzie miało tegoż samego składu 
jak przed doświadczeniem. Znajdzie1 my iv niem kwasu 
węglowego więcej, a kwasorodu mniej. Lecz gdj aparat 
zamiast zostawiać aa ciemności, umieścimy w świetle slo- 
necznern, wtedy po upływie kilku godzin objawi się pd- 
ATTOtuy fenomen; powietrze w balonie utraci znaczną 
część swego kAvasn węglowego, a oblitszcm będzie W kwa- 
sorod.

Ażebj lepiej zbadać to zjawisko, Wypełnijmy dzwon 
szkląnny wmdą, dodaAvszy do niej poprzednio znaczną 
ilość gazu kwasu AvegloAvego, i w prowadźmy pod ten 
dzwon pełen wody, gałązko okrytą liśćmi, albo jakąkol- 
wiek całą, roślinę, i wszystko to wystawmy na działanie 
promieni słonecznych przez kilka godzin, jak pokazuje 
figura 129. Zebrane po doświadczeniu i rozłożone che­
micznie powietrze, okaże się prawie całkiem pózbawiu- 

i
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nem kwasu węglowego, lecz zawierać berlzie nieco wię­
cej kwasorodu jak przed doświadczeniem (fig. 130).

[ mieśćmy w szklannyin walcu gałązkę rośliny 
umocowanej w ziemi, a teru samem rosnącej w normal­
nych warunkach wegetacyjnych, i tak urządźmy, aby 
około tej gałązki krążyła dana ilość powietrza z aspira- 
Iotwą powietrze to, które przed doświadczeniem zawie­
rało 4 do 5 dziesięciu-tysiącznych cząstek kwasu wę­
glowego, nic będzie go miało więcej jak 1 do 2 dziesię-

Fig 1_9. O.Idy dianie 
roślin wystawionych na światło. 

Urządzenie do-a iadczenia.

! ig. 130 Oddydianie 
rośna wystawionych na światło. 

W/padel z do .riadczenia.

ęio-tysiącznych po wystawieniu aparatu na wph w pro­
mieni słonecznych przez pewien przeciąg czasu. Jeśli 
przeciwnie, doświadczenie takie wę konamy w nocy, 
piojo/cyja gazu węglowego powiększy się. to jest ilość 
jego po upływie pewnego czasu wyniesie ośm dziesię- 
eio-tysiącznych części.

W tego rodzaju doświadczeniach, odbywa sie wy­
miana gazu między atmosferą a ro>liną. to jest podwój­
ny fenomen absdrpcyi i wyziewania, słowem odbywa 
sie oddychanie (respiratio).

Historyja Rośln. 9
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Lecz oddychanie roślinnie zaw >zc jest jednakowym 
tak jak u zwierząt, które równic w dzień jak i w nocy 
wyziewają bez ustanku parę wodną i gaz węglowy. 
Roślina posiada dwa sposoby oddychania, jeden dzien­
ne, w którym liście absorbują z powietrza kwas węglo­
we i rozkładając go, wydają w atmosferę kwasoród 
a Nęgięl osadzają w swej tkance, drugi nocny, odwrot­
ne tamtemu, w którym roślina pdęhłama kwasoród a 
uwalnia kwa-, węglowy, czyli oddychała sposób zwierząt.

Węgiel osadzony podczas dnia, jest nieodzownie 
potrzebnym roślinie do rozwinięcia doskonałego jej or- 
u'anów i ustalenia i cli tkanki. Oddychaniem to swój cm 
żeią rośliny i wzrastają.

Ważną jest rzeczą wiedzieć że tylko części zielone 
rośliny, oddychają w sposób dopiero opisany, to jest 
pochłaniając kwas węglowy, a wydajać kwasoród pod 
wpływem światła. ( «ści zaś nieza barwi one zielono, 
jak nuprz\klad owoce dojrzale, ziarna, Liście czerwone’ 
lub żółte, kwiaty i t. p. jednym i tymsamyrn oddychają 
sposobem, czyto w świetle czy w ciemności: zawsze one 
pochłaniają kwasoród a wyziewają kwas węgłów v, to 
jest oddychają sposobem zwierząt.

.Tesli zważymy że zielone części roślin są liczniejsze 
porównaniu z częściami odmiehnie mbarwionemi,— 

że noce jasne krain ciepłych i oś^etlonych, zmniejszają 
racze j jak przeiw wają ich dzienne oddychanie;—że pora 
dni długich w okolicach północnych, jest pora naiwiek- 
szej czynności wegietncyinej; — jeśli się to wszystko zwa­
ży, przyjdzie się do wniosku że rośliny ża ją wf ogóle da­
leko więcej w świetle aniżeli w ciemności, i ze tein sa­
mem ich dzienne oddychanie ma przewagę nad oddy­
chaniem nocnem.

Po oddychanie dzienne roślin,, wlewając znaczną 
massę gazu kwasorodnego w atmosferę, dobroczynnie 
znosi i niszczy skutki oddychania zwierząt wydających 
z siebie podczas tej iimkćM kwas węglowy, który jest 
gazem niewłaściwym dla życia ludzkiego. Rośliny za­
tem oczyszczają powietrze zepsute oddychaniem czlo- 
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wieka i zwierzał. Jeśli zwierzęta przemieniają gaz kwa- 
sófodny powietrza w kwas węglowy? to rośliny swem 
dzietinem oddychaniem absorbują ten kwas, osadzając 
jego węgiel w głębiach swej tkanki, a kwasoród odda­
jąc atmosferze.

Taka-to jest cudowna równowaga jaką Stwórca 
ustanowił pomiędzy zwierzętami a roślinami. Takie jest 
kolo wiecznie sic powtarzające, co zapewnia powietrzu 
skład jogo normalni' i czystość niezbędną do utrzi ma­
nia egzystencyi wszelkich stworzeń na globie ziemskim.

Dotąd mówiliśmy o oddyclian.it roślin powietrz­
nych. Co <ię tyczy gatunków wodnych, pojmujemy, że 
one nie mogą takim samym mechanizmem organicznym 
jak tamte, oddychać. W roślinach powietrznych, powie­
trze, krążąc przez ujścia międzykomórkowe liści, działa 
wprost, jak widzieliśmy, na wnętrza komorck miękiszo- 
wycli. Liście roślin wodnych, pozbaxxdone naskórka 
i w ogólności bardzo cienkie, biorą powietrze z wody, 
które w niej jest rozpuszczone; zatem oddychanie ich, 
odbywa się,—według trafnej uwagi P. Brongniarfa 
xx taki sposób, jak u ryb i innych wodnych stworzeń, 
u których ta^unkcyja uskutecznia się za pośrednictwem 
skrżel i różnego rodzaju dychawek.

Rośliny żyjące w ciągłej ciemności i ulegające tein 
samem jedynie oddychaniu nocnemu, zmieniają się zna­
cznie w swej zewnętrznej postaci. Zostawione xv tych 
warunkach wyjątkowych, tracą niemałą część swego 
xvegla, który przechodzi do stanu kwasu węglowego, 
i wyziewają większą iłuść wody. Skutkiem tych dwóch 
fenomenów, następuje owo przedłużanie się widoczne, 
jakie postrzegamy u roślin wegietujących w ciemnicach 
tudzież znaczna miękkość i wielkość ich tkanki; tracą 
wówczas kolor zielony, nabi wając barwy pospolicie bia­
ławej lub żółtawej.

Soki zawarte xv roślinie utrzynn wanej xv ciągłej 
ciemności znacznie się zmieniają. Będąc częstokroć 
z natury ost remi przerabia ją się na płyny łagodniejsze, 
a cala roślina nabywa pewnej suczystosei i miękkości.
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Sztuka ogrodnicza umie korzę stać ze zmian takowych. 
Przez tak zwane wwiędnianie, zależące głownie na tern, 
aby roślinę w ciemności utrzymywać, ulepszy się smak 
W niektóryęb gatunkach. Chcąc wybwlie łucie i 'dcczn p 
sałaty, dosyć jest, skupiwszy je do gromady, obwiązać 
słomą lub łykiem, aby światło nie miało do nich przy­
stępu. Gorzka i twarda endywija, czyli tak zwany szczer- 
bak, zasadzona w piwnicy, pozbywa się naturalnej ostro­
ści, zmieniając sie na roślinę zdatną dojedzenia. Tego 
rodzaju sztuczne modylikacyje pierwB^iych własności 
przez uwiędnianią często praktykuje się w naszych ('gro­
dach w a r z y w ny c li.

KRĄŻENIE

Sposób jakim żywotne soki krążą wewnątrz roślin, 
bjl przedmiotem długich sporów i sprzecznych twier 
dzen miedzy botanikami. Wyznać należy że ważny ten 
fenomen fizę ologiczny nie jest jeszcze dotąd dokładnie 
poznany. Jednakże, jeśli się ograniczymy na uważa­
niu samych jedynie roślin dwuliściennych, a mianowicie 
drzew naszvch lasów, można będzie cóś pewnego wyrzec 
w tej mierze, a przynajmniej podać fakta bardzo proste, 
na które wszyscy botanicy się zgodzili.

Śledźmy tedy w roślinie dwuliściennej ruch płynów 
od chwili gdy te pochłońionemi zostały przez ostateczne 
końce korzeni, Zobaczmy tę drogę, którą soki wznoszą 
sie wewnątrz rośliny, tudzież tę, którą, mi doi zstępują, 
'doznawszy w tkance liściowej chemicznego wpływu po­
wietrza; czyli maczćj mówiąc, idźmy za i uchem soku 
ustępującego i soku zstępującego.

Skoro woda, napawająca ziemię, przeniknęła do 
włókien korzeniowych i zmieszała się z płynem zawar­
tym w komórkach rośliny, stanowi wówczas to, co na­
zywają botanicy sokiem (succus), to jest ciecz złożoną, 
która, w pewnej opoce żęcia rośliny, krąży i nieustan­
nie przebiega w swych naczyniach. Siły, działaniem 
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których weszła woda do korzenia, wciągają sok w łody­
gę, podnosząc go do ostatecznych jej rozgałęzień, to jest 
aż do liści.

-Takąż drogo przebywa sok w tym ruchu wstępują­
cymi Przechodziż on przez rdzeń, albo przez korę lub 
drewno, albo też przez wszystkie te trzy żywioły razem?

Zetnijniy drzewo na wiosnę, a łatwo się przekona­
my że sok, który wówczas spływa, wychudzi z drewna. 
Gdy roślina wciągnie w siebie płyny zafarbowane, albo 
gdy zanurzymy jej gałęzie w takowych płynach, ujrzy­
my bez trudności że ciecze te nie poszły ani w korę, ani 
w rdzeń; widocznie zatem wstępują one. w substancyją 
drzewiastą, czyli w drewmo. Przejście to odbywa się 
przez wszystkie żywioły tej drzewiastej substancji, to 
jest przez komórki (cellulae), włókna (fibrae) i naczynia 
(vasa). Budowa anatomiczna naczyń drzewnych, ich 
wielka obfitość i znaczna objętość w łodygach wiaiowa- 
tych i szczupłych, które częstokroć nadzwyczajnej dora­
stają długości, i które wielka massa pb nów szybko mu­
si przebvc, aby wynagrodzić ubytek sprawiony ewapo- 
rącyją liści,e-wszystkie te fakta ogólne, nic zostawiają 
a priori, najmniejszej ■wątpliwości co do roli naczyń 
drzewnych w cyrkulacyi soków. Zresztą, nic łatwiej­
szego jak sprawdzić i zapewnić się bezpośrednio o obe­
cności soku we wnętrzu tkanki drzewnej. J aką więc 
jest prawdziwa druga odbywana przez sok wstępujący 
czyli surowy. ' -

B izyolog angielski, Hales—któremu winni jesteśmy 
znaczną liczbę doświadczeń w yj a sn i aj ą c y c h his to ryj a 
ruchu soków pożywnych w roślinach.—starał się poznać 
i ocenić sile podnoszącą sok w łodygach. W tym celu 
w porze wiosennej; gdy zacz} nają poruszać się soki, 
przystosował do wierzchołka pieńka winorośli, rurkę 
szklann ą, pod wojnie zakrzywioną, i której jedno ramie 
idące w górę, starannie było przymocowaniem do po­
przecznego przecięcia winnej latorośli, i wypełnione 
żywem srebrem. Wypływający sok, zgromadzał się we- 
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wnąrrz ramion aparatu, i zwolna odpychał żywe srebro.
którego kolumna podniosła się w końcu do wysokości 
metra (fig. 131^ To wypływanie soku odbywało sie 
wiec, mimo ciężaru słupa merkuryjuszu na metr wyso­

kiego i powiększonego ciężarem at- 
mosfery. Hales wyrachował że si­
ła popychająca sok w winorośli, 
jest pięć razy większą od siły pę- 
dżącćj krew w w ielkiej arteryi u ko­
nia.

Fig. 131. Przyj zad Malesa 
do mierzenia parcia soku 

na ściany naczyń.

Sok przybywszy do liści, zo- 
staje w zetknięciu z powietrzem 
za pośrednictwem niezliczonych 
otworków czy li przeichliuck (s t c - 
mata), ku mm u n i kujących ze szpa­
rami (lacunae) i ujściami wyżło- 
bionemi w substancyi miekiszu. 
Oddychanie rośliny. — to jest owa 
czynność chemiczna, którą powie­
trze wywiera na płyny wypełnia­
jące liście, — połączone z wyziewa­
niem pary będącej w tychże orga­
nach, przerabia i modyfikuje sol 
wstępujący, tak samo jak u zwie­
rząt powietrze modyfikuje krew 
żylną 3v naczyniach krwionośnych 
i w' płucach, zmieniając ją na krew 
artcryjalną, Tym wiec sposobem 
w liściach, skutkiem fenomenów 
wyziewania i oddychania, jakie od­
bywają się w tych organach, sok 
wstępujący zmienia swą naturę, w y- 
rabiając sio i przekształcając na 
płyn pozy wny.

Zobaczmy teraz, jaką drogę po tej ważnej żywot- 
ri ej przem ian i e, odbywa no w y płyn, czyli s oh z s tępej ący 
to jest przerobiony. V 'Zystko zdaje się dowodzić żc 
krąży on w- korze. Oto fakta popierające to mniemanie,
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Jeśli sic mocno-pod wieże łodyga lub gałeż w ton 
sposób, aby to podwiązanie ścisnęło korę, wówczas po- 
wyżej tej ligatuiy tworzy się pewne nabrzmienie. któ­
re coraz bardziej się powiększa i zdaje się pochodzić ze 
stagnacyi (srasis), czyli zatrzymania się w tein miejscu 
płynów poży wnyc h, przyby wają cych z g(jry, gdę ż częsć 
drzewa poniżej podwiązania, żadnego wzrostu nie 
nabywa.

Po dobneż fenomena po ws tają, i w tedy, gdy z r o b i - 
my na pniu drzewa nacięcia obrączkowate lub spiralne. 
Zresztą, pnie około których okręcają- się rośliny korze- 
moczepne lub wijące się, pokazują nam. powszechnie zna­
jomy dowód tego faktu lizyologieznego. Powyżej natu­
ralnych podwiązań, sprawionych zakrętami rośliny wi- 
jącej się, pov staje nabrzmienie czyli pewna zgrubiałosć. 
skutkiem zatrzymania się w tern miejscu płynów zstę­
pujących z wierzchołka rośliny przez korę.

Mówiąc o budowie korzeni, wymieniliśmy przy­
czyny za wpływem których tmbywa się w stępowanie 
soku. Co do przyczyn sprawiających ruch jego od­
wrotny, to jest zstępujący, te, wyznajmy szczerze, cał­
kiem są nam nieznane. Zdaje się być do prawdy po- 
dobnem, że w warstach głębszych Korę, a szczególniej 
w owych włóknach łyka, któreśmy nazwali kraików de- 
mi, i których zadziwiającą. strukturę opisaiHśmy wyżej, 
ten sok odbywa swą drogę. W samej rzeczy, włókna 
wspomnione obfitują bardzo w' substancyje kleiste i biał­
kowate. Prócz tego, niektórzy rizyologowic, uważają 
naczynia farbicowe (vasa laticifera) juko główne i istot­
ne zbiorniki wyrobionego soku. Lecz mimo to wszyst­
ko, wyznać potrzeba że cała ta kwestę ja po kryta’jest 
jeszcze głęboką tajemnicą.

Na wiosne-to głównie krążenie sokow' z wielką od­
bywa się czynnością. Wtedy roślina pełna jest pożj - 
wnych płynów, które podczas zimę' przechowywały się 
w niej jakby na składzie. Z nastaniem cieplej pory, 
soki zaczęnają krążyć, i tak są obfite, że z najmniejszej 
ran v ’ w 11 e w aj ą się na z e w u ątr z. Na wiosnę aiworośl 
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i inne rośliny płaczą, według malowniczego wyrażenia, 
uświęconego zwyczajem. Lecz skoro liście się rozwiną, 
czynne parowanie odbywające się na ich powierzchni, 
pociąga soki do ostatecznych koncuw rośliny, z których 
wyziewają w postaci pary. Wówczas winorośl i inne 
rośliny nie płaczą więcej, gdy sieje zrani.

Skoro gałązki rozwiną się i umocnią, wtedy ruch 
soku zmniejsza się. Powiększa się niekiedy przy końcu 
lata, gdy skutkiem wiosny przedwczesnej, materyjały 
przy gotowane przez roślinę do wegietacyi następnego 
roku, wprowadzonemi będą w czynność w porze nie­
właściwej. Po opadnieniu liści, gdy zbliżająca się zima 
zniży temperaturę zewnętrzną, ruch soku zatrzymuje 
się całkowicie. Drzewo przechodzi zwolna do stanu 
prawie zupełnego zdrętwienia; nic jesto w szakże śmierć 
jego, lecz jakby sen, po którym przebudzenie nastąpi.

SPOSÓB wzrastania ROŚLIN.

Wzrost roślin, czyli ich powiększanie się, odbywa 
się za pomocą mater} jałów, pozvw nvch, wyrobionych 
w roślinie i których dostarcza j. i sok zstępując^. Chcąc 
wyłożyć wszystkie praco i badania jakie uskutecznili 
botanicy w przedmiocie wzrostu roślin, potrzebaby wdać 
się w długie i za wikłane rozprawy. Jesteśmy więc znie­
woleni ograniczyć się tutaj jedynie na wy łożeniu tre- 
ściwem dzisiejszego stanu naszych wiadomości co do 
sposobu wzrostu drzew naszego klimatu.

Drzewa przedłużają się przez rozw 'Janie sie pąków 
rosnących na ich wierzchołkach. Wiadomo każdemu 
że przestrzenie czyli odstępy, oddzielające punkta osa­
dy liści, będące z początku bardzo krótkie, staja się po­
woli coraz większemi, dopóki nie dojdą, do pewnego 
stopnia długości, którego więcej nie przechodzą.

Lecz jakim sposobem odbywa się wzrost drzew 
w kierunku poprzecznej średnicy, czyli w grubość? 
Przedmiot ten wymaga dłuższego rozbioru.
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Jeże]i zbadamy budowę wewnętrzną gałazki je- 
dnpiocznej jakiegokolwiek dizewa naszych lasów* znaj- 
dziemy, że przy końcu tegoż roku będzie miała skład 
następny. Zobaczymy tam naprzód rdzeń, następnie 
pokład czyli słój w łóknisto-naczynioww, opatrzony na 
wewnętrznej stronie cewkami (tracheae), dalej szczupłe; 
promienie rdzenne, przechodzące promienisto przez 
okrąg drzewiasty i niknące w korze uformowanej, ja­
ki ósmy powiedzieli, z naskórka, substancyi kurkowattj. 
z powłoki zielnej i z łyka. Lecz pomiędzy systemem 
drzewnym is.stcnicm korowym ujrzymy prócz tego

^ĄŻK WK WZW f» ND.WD PR W DCRR R

pokład wyłączny, specyjałny. utworzony z komórek 
bardzo delikatnych, o ścianach miękkich i przezroczy­
stych, który na wiosnę jest jakby wskros przesiąkły 
płynem obfitym pochodzącym z soku zstępującego i któ­
ry wdelu botaników7 oznacz1 ło nazwą miazgi (cambiumł.

Ta ostarnia warsta jest nader ważną. AA samej 
rzeczy, widzieć można że wr ciągu drugiego roku, ta 
strefa pośrednia,, zwana strefą płodzącą (zona genera­
trix), która sio mieści miedzy systemem korowym a sy­
stemem drzewnym, staje się nieznacznie, i jedynie przez 
sam postęp wegietacyi, siedliskiem podwójnego utw'O 'u, 
to jest: korowego i drzeicwsteyo.
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Figura 132, która nam posłużyła wyżej, do wyka­
zania. rozmaitych żywiołów* znajdujących się w pniu 
naszych drzew, może również dobrze nam wystawie 
sposób rozwijania czyli rozrastania się tegoż pnia. Część 
objęta ramionami kąta pod Nr 1, przedstawia drewno 
i korę uformowaną pierwszego roku; część objęta kątem 
Nr 2, wskazuje drewno utworzone w drugim roku. 
Strefa płodząca umieszczona tu jest w punkcie oddzie­
lającym te dwa żywioły, i oznaczona głoską m. Komór­
ki, włókna i naczynia powstają. z przemiale subtelnych 
żywioł o w tej tkanki płodzącej. Inaczej mówiąc, tworzy 
się w tej okolicy, skutkiem przemiany miazgi (cam- 
bium), bora z zewnątrz na wewnątrz,— dren no z we­
wnątrz na zewnątrz. Promienie rdzenne ciągną sie bez 
przerwy i bez zmiany przez w ars ty świeżo utworzone, 
lecz mogą się uformować nowe, które, nie będąc w związ­
ku ze rdzeniem, przedłużają się aż do kory.

To co się odbyło w ciągu drugiego roku, powtó­
rzy się w roku trzecim, czwartym, piątym i tak nastę­
pnie. Ztąd wynika praktyczny sposób poznawania wie­
ku drzewa. Poniew aż można rozróżniać po pewnych 
znakach słoje czyli warsty, tworzące się kolejnie rok. 
rocznie, przĆto wiek drzewa czyi: jego metryka, wypi­
sana jest, że tak powiemy, na przekroju czyli przecię­
ciu poprzeczncm jego pnia. W dębie naprzekład, bar­
dzo łatwo można rozpoznać słoje roczne, i oto dlaczego. 
Przekształcanie się strefy płodzącej w drewno, odbywa 
się od wiosny do jesieni, a tehasamem uskutecznia sie 
pod różnemi wpływami klimakterycznemi i zmiemiemi. 
Powstają. więc naprzód grubsze naczynia w epoce w któ­
rej krążenie soków było najczynmejszem;—potom uka­
zują się jedynie naczynia znacznie mniejszego kalibru 
i mniej liczne; przy końcu ' zaś roku, gd\ wegietacyja 
już zwolmała, formują się tylko same włókna drzewne. 
Z tych różnic ostatecznych między drewnem wiosno- 
wem a jesiennem wynika, że przejście od tego ostatnie­
go do pierwszego może być bardzo łatwo dostrzeżonem 
i rozpoznanem i że rozmaite roczne formacyje ukażą się 
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pod postacią tyluź warstw wydatnych czyli słojów 
spółśrodkonycli.

Krótko mówiąc, przez warslę to płodzącą odby wa 
się wzrost drzewa w kierunku średnicy poprzecznej, 
czyli powiększa się jego grubość.

Gdyby powiększanie się roczne drzewa uskutecz­
niało się w warunkach zewnętrznych zupełnie jednako­
wy cl i przez całą po r ę wegi u t acyj n ą, t o poj m uj erny, że 
wówczas nie byłoby żadnego odgraniczenia, c/' li ża­
dnej linii dcniarkaeyjnej między każdym peryodem ro­
cznej wegietacni, i nie wmżiebbyśmy wtedy owych so- 
jów spułśrodkow)eh; czyli inaczej mówiąc, massa drze­
wna Byłaby w takim razie jednostajna. Ten przypa­
dek ma miejsce w niektórych drzewach krajów gorą­
cych, gdzie roślinność nie dozna je ani przyśpieszonej 
czynności, ani przestanków zbyt znacznych. Dlatego 
też wiek takich drzew, nie jest bynajmniej wypisaną m\ 
przecięciu poprzecznem ich pnia, jakro widzieć się daje 
w drzewach naszego klimatu.

Winniśmy tu zrobić dwie ważne uwagi. Nowo­
utworzone drewno (z miazgi) ma tylko taką samą przy­
rodę czyli jednakie przymioty jak c^ść zen rmtrzna sło­
ja drzewiastego z którą się styka; rurka rdzenna nie 
odmienia sie wcale. Z drugiej stronią nowe komórki 
tworzą się nieustannie w części środkowej slręfy płodzą­
cej, co gdyby się nieodbyuało, wówczas wzrost drzewa 
ustałby od chwili przemiany wszystkich komórek tej 
strefy na ż' wloly nowego drewna i nowej kory.
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Podziwialiśmy wielkość ' potęgę najwyższego Au­
tora natury,, rozważając budowę 1 przeznaczenie ró­
żnych ęrgauów i aparatów roślinnych;—te korzenie 
o niezliczonej liczbie włókien, co przez dziwną i zale­
dwie pojąć się dającą, własność, ciągną z ziemi wilgoć, 
i przenoszą do naczyń wegietacyjnych płyn pożywny; — 
te łodygi i gałęzie utrzymujące roślinę w powietrzu 
przeznaczonem do jej żywienia; —te liście, będące zara­
zem organami oddychania, parowania i wydzielania, 
któremi roślina ciągnie powietrze, albo wyrzuca wapo- 
ry i gazy niezdatne do jej utrzymania; —te naczynia 
tak rozmaitej formy, ty których krąży sok wstępujący, 
przenikając do środka łodygi, tudzież sok przerobiony, 
zstępujący do pokładów pnia bardziej na zewnątrz po­
łożonych;—te otworki subtelne, te komórki wytwor­
ne,—słowem wszystkie te aparatu, całą tę mechanikę 
żyjącą, za pośrednictwem której odbywają się funkcyje 
roślinne. Ta kunsztowna i harmon;|na całość jeden 
tylko ma cel, jedno dążenie, to jest—wydanie kwiatów? 
Poznajmy więc te organa ważne w świecie roślinnym. 
Badanie ich pokaże nam z kolei, że jeśli korzenie, łody­
gi, gałęzie i liście na to jedynie istnieją aby kwiat wy­
dały, to ten ostatni rozwija się w tym celu aby owoc 
utworzył, a ten znowu aby ziarna wydał, co są kresem 
ostatecznym, celem najistotniejszym wt gieracyi; natura 
bowiem, tak ty roślinach jak i w zwierzętach, wszyst­
kie swe usiłowania skupia, i całą działalność wytęża na 
to głównie, aby nowe indywidua wydać, i tem samem 
zachowanie gatunku zapewnić.
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Miłe wrażenie, jakie sam widok kwiatów wywiera 
na duszę naszą, jest uczuciem tak naturalnem, skłon­
nością tak wrodzoną, że żaden człowiek oprzeć mu się 
nie może. Widok świetnego ogrodu, pogląd na łąkę 
tysiącem ubarwioną kwńatów, czyliz nie budzi w nas 
najprzyjemniejszych wzruszeń? Dlatego też kwiat nie 
da się porównać z żadną inną istotą w naturze; nic nie 
może dać o nim wyobrażenia, gdyż on sam służy za 
porównanie, za Wzór idealny tego wszystkiego co się 
odznacza pięknością formy, elegancyją i wdziękiem. 
Organa te, którym przyroda powierzyła najważniejsze 
funkcyje, są właśnie temi, które lubi upiększać. Z całą- 
hojnością szafuje gwojemi skarby, nie szczędzi najświet­
niejszych ozdób aby ustroić te części rośliny co odebra­
ły najwyższe posłannictwa, to jest staranie o ropro- 
dukcyją gutunku. Barwy mśmew*ąjącM odcienia naj- 
wytworniejsze, wonie najprzyjemniejsze, zarysy ele­
ganckie, tkanka najsubtelniejsza, postać wdzięczna,— 
wszystko to udziclonem zostało najpospolitszym nawet 
kwiatom, w taki sposób, że epoka kwitnienia, to jest 
reprodukcyi nowych indywiduów, jest zarazem dla ro­
śliny epoką najwspanialszej ozdoby i chwilą najświet­
niejszą jej życia.

Do tylu rozmaitych i w ytwomych kształtów*, kwia­
ty łączą jeszcze nieoceniony przymiot, co je wyżej sta­
wi nad wszelki inny produkt. naturalny. Prócz daru 
świetnej barwy i formy wykwintnej, Stwórca uposażył 
je miłą wonią. Jakaż to balsamiczna atmosfera napeł­
nia nasze ogrody kwiatowe! Bukiety lilaku i 1 aur o wiśni 
rozlewają, przedziwny zapach w allejacli. Obwijający 
swre gietlcie gałazki wiciokrzeiu o wysoki pień g/ ojeczmka 
z kwiatem wytwornym, miłym aromatem napawa po­
wietrze. Zalotni* jaśmin, oplatający mury i altany, roz­
prasza do kola przenikający swój odor. Bogata w kwia­
ty lipa, balsamiczną atmosferę rozpościera w srod po­
godnych wieczorów letni eh. Róże napawają powietrze 
aromatem, helijolropki, tuber ozy, rezedy, le a non je i róż­
ne gatunki familii wargowych, łączą swoje wonności 
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przyjemne. Ileż iunvch kwiatów, mniej przenikającego 
odoru, jednoczy i zlewa swe urozmaicone zapachy, wy­
pełniając powietrze upajającym balsamem.

Nie można się zatem dziwić że wszędzie i po wszy­
stkie czasy okazywano tyle sympatę i dla tej wdzięcznej 
ozdoby naszych ogrodów, naszvch pol i lasówu Sztuka 
bierze z nich najpowabniejsze wzory. Harmonijny 
układ foremnej korony kwiatów; dzhvne, lecz zawsze 
wytworno postacie koron nieforemnych, dzisiaj jeszcze 
służą malarzom i rysownikom za. modele i wskazówki 
do ornamentów i powabni eh dla oka upiększeń; Kwia­
ty zawsze bj 1 sy mbolem szczęścia i radości. Starożyt­
ne ludy stroiły niemi swe uczty wykwintne, i dzisiaj 
również, upiększają stoły na uroczystościach naszych. 
Wieńce kwiatowe są konieczną i nieodstępną ozdobą 
zabaw i uciech wiejskich. Bukiet cm-to obchodzimy 
i uświęcamy tkliwe dla serca rocznice. Kwiat pomarań­
czy, wieńczy czoło młodej małżonki, i ta ozdoba natu­
ralna nigdy nic l lednie obok wspanialszych i bogatszych 
strojów. Religija, podczas świąt solennych, składa na 
ołtarzach i przybytkach Pańskich, skromną daninę na­
szych poi i ogrodów; stroi świątynie w bukiety i kwitną­
ce gałązki i ściele kwiatem drogę na processyjach po- 
boźnych. kwiat nakoniec, który b\ 1 symbolem wielkich 
peryjodów życia ludzkiego, jest również godłem jego 
końca, i smutne nieśmiertelniki przewodniczą naszą rn 
obchodom pogrzebowym. A tak. urodzenie i śmierć 
biorą od kwiatu swe godła, tkliwe lub zasmucające.

W samej rzeczy, to mm At w o nieprzeliczone kwia­
tów, jakie niemal na każdym spotą’ka.my królu, ta ich 
nieskończona rozmaitość, może sowicie zaspokoić naj- 
ąyyszukańsze gusta i skłonności nasze. Ziemia jest jak­
by niezmierzonym ogrodem, w Którym rozwjająsię 
z kolei najrozkoszniejsze obrazy królestwa roślinnego. 
Żadna część globu nie. jest pozbawiona tej ozdoby natu­
ralnej. Kwiaty ukazują się równie na niskich trawni­
kach łąk, jak na wyniosłych wierzchołkach drzew naj­
wyższych; zdobią góry i upiększają doliny; barwią na­
sze pola 1 rozweselają posępne ustronia lasów.
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Dobroć Stwórcy', Jogo mądrość nieograniczona, po­
trafiły urozmaicić tysiącem sposobu w strojną szatę 
kwiatów, już to harniunijnem rozłożeniem kolorów, już 
powierzchownością i kształtem. Miedzy' kwiatami na­
szych ogrodów jedne mają postawę szlachetną i pełną 
majestatu, drugie, mniej okazałe, odznaczają się forem- 
nością i wdziękiem. Pyszna HHja wznosi z duma swój 
kielich wspaniały', kiedy skromny barwinek ujmuje nas 
prostotą swoja. Jeśli niektóro korom bogatą barwą 
olśniewają nasze oko, — to inne, nie tyle pozorne, po- 
dzlwienie w nas budzą wytworu ością zarysów i niezwy­
kłą strukturą, a ta ich niewyczerpana rozmaitość, te 
odcienia misterne, te postacie coraz odmienne rodzą 
czystą rozkosz i nie wysłowiony urok w' duszy każdego, 
co umie pojmować cuda natury.

Tc nieprzebrane kształty i. te barwy powabne, ja- 
kiemi przy ruda uposaży la kwiaty, tein dłużej zachwy­
cać na mogą, że organa te nic rozwijają się współcześ­
nie na wszvstkich roślinach.' Każdy gatunek zjawia się 
w epoce właściwej i sta hu. Polne te ozdoby następują
po sobie z kolei, w yręczając się w' porządku niezmien­
nym. Jcsttu świetna uroczystość natury, której peryjo- 
dy są. ściśle oznaczone. Vi zimnej porze, gdy drzewa nie 
ośmieliły się jeszcze rozwinąć sWych pączków, już śnie­
życa ranna oznajmia przebudzenie ^ie prz rody uśpio­
nej. Po niej szafran potulny, wdzięczna pierwiosnka, 
i raiły fijołek jawią się współcześnie z nowym liściem na 
drzewach. Cieliste i białe korony’ różowatych, ukazują 
się za pierwszym błyskiem promieni słońca wiosennego 
i są jakby przednią-strażą świetnego zastępu, ktor 
w dniach majowych ma opanować pola i ogrody. Od- 
tą k każdy miesiąc zsyła nam coraz nowe do podziwiania 
cuda roślinne. Zaledwie jeden kwiat z w iędnie. gdy drugi 
się rozwija ab)7 go zastąpił. Tulipan rozpościera z dumą 
batwist^. koronę, na której zdaje się jakby natura wy­
czerpała, wszelkie zasoby swego niezrównanego pędzla. 
V krotce .'■wictiiv anemon w znosi swe kształty wytwor­
nie zaokrąglone, Różaneczniki \ polanki rozkładają bujne 
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gałązki, cale okryte kwieciem delikatnych i przcróżiych 
odcieni. Złocisty Jaskier ujmuje nasze oko foremnością 
zarysów i harmoniją kolorów. Śliczno i woniejące bil’ 
kicię lilaku uprzyjemnia ją o grudę i trawniki, konwa- 
lija, hijaeynty, narcyzy, korona-cesarska, kosaciec, Krajne 
piwonije, zjawiają sie kolejnie aby przydać blasku milej 
porze wiosennej. A gdy drzewa owocowe do świeżej 
swej zieloności, dołączą delikatną barwę swych kwia­
tów, róża okrywa się liściem, i wkrótce, ta królowa 
kwiatów, ukaże się w polni swego blasku, aby upom­
nieć się o należno sobie hołdy.

W dniach lata, uroczystość calem bogactwom jaś­
nieje. Lilije, wóiakrzewy, mieczyki, wspaniałe oleandry, 
bar w i st e m a ki, nadobne wianki, i d u bi o i ly goździk, oka­
zała hortensyja i krocie innych, rozpościerają przed na- 
szem okiem swe wdzięki wytwówe.

Ten urok nie przestaje się przedłużać do późnej je- 
sieni. Wówćzas-to dumne georginiju, pyszne słoneczniki, 
ładne astry, złocienie, balsaminki, amaranly, zachwyca­
ją co wcróćwy, viy n i o sl e śła zy, z im owity, aksam liki, wy - 
wytworno cynki i nieprzeliczona mnogość innych, przy­
bywa, aby nas pocieszyć przy końcu dni pięknych, do­
póki zima nie okryje białęin całunem pól zasmuconęrh, 
i nic zawiesi dla nas tej uroczystości naturę'.

uwagach powyższych, braliśmy ton wyraz kwiat 
w znaczeniu nie okresłonem; czyli inaczej mówiąc, nie 
daliśmy ściślej definicyi tego orgnim ważnego. Użvmi ając 
w dalszym ciągu dzieła tej ogólnikowej nazwy, moglibv - 
śmy popełniać niedokładności i wpadać w błąd, w jaki 
zwykle wpadają ludzi'* miatowi. poi/imzrhowną tylko 
znajomość roślin mający. UwUdzeni wietnym blaskiem 
kolon iw ja k ie zdobią koronę, tam tx Iko w idzą kw iat w ro- 
Ślinach, gdzie ich oko tę koronę dostrzega, i gdy jaka 
roślina nie ma korony, sądzą że pozbaw iomi jest kwiatu. 
Nie mamy potrzeby dowodzić jak jest męlm m i cał­
kiem bezzasadnym taki sposób zapatrywania sie na 
rzeczy. Wyjąwszy jedne specyjalną klassę roślin, -- 
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w której reprodukcyja odbywa się za pośrednictwem 
organów' odmiennej struktury—każda inna roślina bez 
wyjątku, ma swoje kwiaty mniej więcej widoczne; 
kwiat bowiem jest narzędziom rozmnażania się indywi­
duów, Mozę jednak brakować niektórych żywiołów 
wcttódżącj ch do składu kwiatów 5 mogą pewne osłony 
kwiatowa, jakie widzimy w jednych, nie znajdować się 
w drugich gatunkach, i nauka we wszystkich tego ro­
dzaju przypadkach pozwala i wymaga dokładnego okrer 
ślenia ind/w idnalności tego organu. Z tern wszystkiem, 
błąd tak zwyczajny ludziom św iatowym co do znaczenia 
kwiatu, zniewala n as aże byśmy dokładnie ugru n t o wali 
pojecie czytelnika co do tego przedmiotu.

X naprzód, jakąż mamy naznaczyć definicyją kwia­
tu, aby mieć prawo do rzetelnej dokładności i pozostać 
T granicach naukowe uh? Ścisłe określenie tego organu 
nie jest tak łatwem jakby komuś w ydawać się mogło.

Jan-Jakób Rousseau, słynny filozof, który za naj­
milsze chwile życia swojego uważał te, w których mógł 
<ię oddawać badaniu i poznawaniu roślin. i który 
wr swych „Ustach o botanice f zostawił nam księgę pełną 
powabu i wy bornej nauki, w taki sposub wyraża, sie 
w przedmiocie defmicyi kwiatu;

„Gdvbym,—ulegając słodkim wrażeniom jakie ten wy raz 
„tvzbndza we mnie—poszedł jedynie za popędem imaginacy i 
„mojej, mógłbym może napisać artykuł przyjemny dla dafni- 
..sow, lecz bardzo lichy dla botaników. Usuńmy więc na mo- 
„ment żywe barwy, ńuly zapach, wytworne kształty, aby na- 

k „przód dobrze poznać istoty uorganizowaną, którA to wszystko 
„w sobie zawiera. Z początku zdaje się że nic nie jest łatwiej- 
„szc.ui. Czrłiż nowiem znajdzie sie kto taki, coby potrzebo- 
,,wał aby go nauczono co to jest kwiat? Gdy mnie nikt nie 
„pyta, co to jest czas—mówił S-ty Augustyn — wówczas do- 
„brze wiem czeta on jest., Ale na pytanie czem on jest, nie 
„umiem odpowiedzieć. Toż samo stonuje stę do kołatu, a mo- 
„że i do piękności nawet, która jak on. róu nież prędko prze- 
„inija. Pokiżują mi kwiat, mówiąc, oto je<t kwiat. Wyznają 
„ze samo pokazanie nic jest trenie definicyją jego, i obejrzenie

History/a Roślin. 10
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nie wystarcza ini aby zawyrokować w każdej innej roślinie czy 
„to co widzę jest, albo nie jest kwiatem; znajduje się bowiem 
„mnóstwo gatunków nic mających w żadnym ze swych orga- 
„nów barwy widocznej, która według Ray’a i Toitmeforta 
„wchodzi w dcłinicyją kuiatu—a które przecież mają kwiaty 
,,tak rzeczywiste jak kwiaty krzaku róży, chociaż daleko mniej 
„u uloczne,“

Lubo defmieyja kwiatu zdaje się być dlaRousseau/t 
z tylu trudnościami połączona, nie waha się jednak 
przedstawić następującej: „Kxviat — mówi on — jest 
częścią miejscową i przemijającą rośliny, która poprze­
dza zapłodnienie zarodka, i w której, albo za pośred­
nictwem której, odbywa się ono/4 Określenie, któremu 
nic zarzucić nie można, i które w sto lat później, Mo* 
quin—Tandon zaledwie zmodyfikował, mówiąc: ,,kwiat 
jest aparatem przemijającym, mniej więcej złożonym, 
za pośrednictwem którego odbywa się zapłodnienie.“

Jakiż jest skład, jaka budowa i ułożenie zewnętrz­
ne kwiatu?

Gdy ten aparat jest, o ile być może, najzupełniej­
szym, wówczas składa się z dwóch okryć, czyli osłon 
kwiatowych, kielicha (calyx) i korony (corolla), i z or- 
ganófv istotnych, właściwych do zapewnienia reprodnk- 
cyi rośliny, któremi są słupek (pistillum), zawierający 
później nasiona, i pręćikt (stamina), przeznaczone do 
zapłodnienia słupka. Kwiat wszystkie te części mający 
zowie się zupełnym (flos completus).

Kielich, korona, słupek i pręciki, mieszczą się na osi, 
mającej nazwę osadnika (receptaculum), którego forma 
jest rozmaitą, stownie do rośliny.

Nie wszystkich roślin kwiaty mają w sobie te pięć 
organów któreśmy dopiero wymienili. Są miedzy nie­
mi takie, które nic posiadają pręcików, inn/i znowu 
słupka niemają. W obudwu tych przypadkach kwia­
ty zowią dyjednopłciou mi (flores unisexuales). W pierw- 
szem zdarzeniu noszą szczegółową nazwę kwiatów sami­
czych czyli żeńskich (flores taeminei), w drugim kwia-
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tów samczy eh czy] i męzkicb (flores masculi). Bukszpan 
naprzykład ma kwiaty ^ednoplciowe, jedne opatrzone 
pręcikami bez słupka, drugie słupkiem bez pręcików. 
Podobnież konopie, chmiel i t. d. Inne kwiaty pozba­
wione są korony, a nawet razem kielicha i korony. 
Pierwsze zowią sic miezupediwno (flores incompleti), 
drogie nagięci, (flores midi). Kaczy nieć (Caltha palu­
stris), który na wiosnę rozpościera na wilgotnych łą­
kach swe pięknę złociste kwiaty, nie ma korony. Kwiat 
jesionu.jest bez kielicha i korony, słowem, sameblko 
organa reprodukcyjne zawiera, to jest pręciki i słupki.

Na koniec nSktóre nie mają kielicha, korony ani prę­
cików, inne znowu kielicha, korony i .Kupka. Są one 
wuęc razem niezupełn&mi i nagiemi. Takie kwiaty ma 
wierzba, z których jedne składają sie z dwóch pręcików. 
drugie z słupka samego.

Kwiat mający razem pręciki i słupek zowie sie 
dtouplciowym (flos hermapliroditus), bez względu czy 
jest lub nie jest ogołoconym z osłon kwiatowych. Bar­
dzo wielka liczba znajduje się roślin co mają kwiaty 
dwu płciowe. Inne znowu są takie, które na tern sa­
mem indywiduum posiadają kwiaty samcze, samicze 
j dwupłchnce, i wtedy sie zow ią mieszano-plciawemi( pian­
ino polygamae). Inne jeszcze mai;, kw iatv samcze i sa­
micze, już na tym samym, już na oddzielnych osobni­
kach znajdujące się. A\ pierwszym przypadku roślina 
zowie swoddzwlno-plcioicą (planta monoica). jak kasztan, 
leszczyna, ki- szczowiiia (ricinus) kukurydza i t. p. w dru­
gim ma nazwę rozdzielno-pLioicęl (planta dioica). jak 
konopie, chmiel, daktyl, wierzba, jałowiec, szpinak i t. p.

Wielkość kwiatu bywa nader rozmaita. Są rośli­
ny w których ten organ zaledw ie jednej linii w średni­
cy dochodzi, kiedy drugie z ogromnych swych kwia­
tów głośnemi się stały. Znajduje się w lasach Sumatry 
i Jawy, tudzież na wyspach Sunda (w kzyi australnej) 
gatunek pasorzytny, przez dok tom Arnolda w r. ISIS 
odkryty, którego kwiat, stanowiący niemal całkowita 
roślinę, ma dziesięć stop obw odm Jestto słynna owa.
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bukieinica Arnolda (7?aftlesia Am^ldi R. Br.) (lig. 133), 
od krajowców kr^ibut zwana. Pączek kwiatowy tego 
dziwnego płodu natury, podobny jest do głowy kapu­
sty, tak co do postaci jak i co do wielkości. Ukazuje 
się on bez łodygi, i gdy się rozwinie, daje kwiat, z po­
czątku barwy cegłaUo-czerwonej, później czerniejący, 
woni odraziiwej. do odoru mięsa zgniłego podobnej. 
Otacza go pięć przysadek na stopę długich. Sum śro­
dek kwiatu ma przeszło jedne stopę w średniej. Całko­
wita przeto jego wielkość dochodzi do trzech stop

Fig 133. Kwiat bukietu icy Arnolda

w średnicy, a dziesięć, jakeśmy powiedzieli, w obwwdzie. 
la massa mięsista waży 12 do 15 funtów, i wydziela 

w środkowem wydrążeniu szczegółu j gatunek płynu, 
którego ilość do 12 kwart niekiedy wynosi. Jawanczy- 
kowie mają ten potwór roślinny w wielkicm, prawne 
religi nem poszanowaniu, przypisując mu cudowne wła­
sności. Bukietnica wyrasta szczególniej na korzeniach 
roślin z rodzaju winubtaszczu (Cissus). Z początku wzię­
to ją za gatunek grzyba i pomieszczono w rodzinie ko-, 
rzenwkuitdfiyck (rhizantheae Blum.) lecz przekonano
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się wkrótce ża jest rośliną jąwnopMóW^ i załączano 
z kolei, już do kopybdlcottalych, (asarincac), już do omyl- 
filcowatych (eytiueac), już do gomolec.znikowalych (hydiio- 
rincau), dopóki znakomity botanik angielski. Robert 
Brown, oddzielnej rodziny, pod nazwą bulcie Ulicowa tych 
(rafflcsiaecac) dla mej nie utworzył. — Kielich niektó­
rych Icolcomalców (Aristolochia) nad brzegami Rio-Ma- 
gdalcna, jest tak obszerny, że mieszkańcom tamtejszym 
za czapkę sł u ż y (*)  Kwiaty te o i 'onhi / 'ki guya ń sic lej (\ i c to - 
ria regia Lindi.), które przedstawiamy na figurze 134, 
mają około półtora łokcia obwodu. Prześliczny one ef- 
fekt czynią, gdy podczas wspaniałych nocy tamtejszych 
okolic, rozwiną swe ogromne korony na wodach rzek 
Guyany.

(*) Takieip są mianowkie gutmiki: ilockia giganka Mart, et
Zut i j-msf. eorthllora Mutis (Ti z. II.)

Wymiary kwiatu nie są uveale proporcyjonałne do 
Wymiarów rośliny, która go wydaj e. Kwiat większej 
liczby naszych drzew leśnych, jc.-t mało widoczny, 
i zwraca jedynie uwagę botanika. Niekiedy tak bywa 
drobny, że uchodzi zwykle przed wzrok i c n i' ogo 1 u , 
a obserwator za pośwdnictwein mocnej tylko lupy 
skład jego zbadać może. Przeciwnie, niew ielkie rośli­
ny, mają częstokroć okazale kwiaty. Stanowią one oz­
dobę ■ świetność łąk, lasów i ogrodów woówornoscia 
swych kształtów i żywością barwy.

Koronę-to szczególniej natura ozdobiła calem bo­
gactwem swego .niezrównanego pędzla. Organ ten by­
wa również głów nem siedliskiem naj p rzyje n miej szych 
woni świata roślinnego.

Roślin; z kwiatem woniejącym pospolitsze są w kra­
jach suchych aniżeli w okolicach wilgotnych. Na we­
seliły cli i nagich wzgórkach południowe’ Francy i. ma 
cicrzauka, szałwiya, iymian, lawendy, przenikają atmo- 
Gerę balsamicznym odorem, gdy przeciwnie na płaszczy­
znach wilgotnieli Normandyi. żaden aromat roślinny 
nieożywia powietrza-
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Nim kwiat się rozwinie, różne jego części są ściśle 
do siebie zbliżone, tworząc podówczas to, co nazywamy 
pączkiem (alabastrum), Pączki wszystkich roślin jednu- 
■r ocznych. to jest takich co kiełkują, ros ią, kwitną i ui- 
ną w tvmże samym roku, nie przestają. powiększać się 
i rozwijać aż do całkowitego swego rozkwitnienia. 
W niektonch drzewiastych gatunkach, jak w lipie, tak 
samo się odbywa. Lecz jest wiele innych,-pik migdal, 
śliwa,grusza i t. p.. w których pączki jawią się w łucie, 
zwiększają, się do jesieni, potem przez zimo są w spo­
czynku, i dopiero następnej wiosny, za pierwszym brza­
skiem promieni słonecznych, rozwijanie się ich nastę­
pnie. Pączki tego rodzaju sa łuskowate, to jest zam­
knięte w pakach okrytych łuskami i mających nazwę 
pąków kwialuicych, kiedy paczki zjawiające się i rozkwi- 
rające na wiosnę, są. nagie. (*)

(*) W tern miejscu do lać winniśmy kilka slow o tak zwanćm przed- 
kn mieniu.

Nazywamy przedkinitnieniem (aestivatio v. praedoratio), ułożenie ja­
kie zachowują różne części kwiatu, mm organ ten rozwinie się . w zupełność 
to jest gdy jeszcze jest w pączku. Należy to uważać iniaiiow.cie w częściach 
kielicha i kujony.

Części st mówi jce każdy oki yek 1w.atu, osadzone są: albo dokładnie 
w jednej i tej samej wysokości i tworzą okrążek piaicdziuą/ (vcnimlln^ verus), 
— albo okadzone są w wysokościach mmei więcej niejednakowych (nie­
równych); wtedy okrążek je-t tylko pozornym, i uważać go można jako 
Spiralną poiliylą ku środkowi, której ^ęść najniższa jest tern samem i a;bar­
dziej zewnętrzu p

Okrążek prawdziwy przedstawia dwa sposoby’ przcdkwitnienta, to 
jest tme/m.’ soeunc i przcdkwitnicHic skręcone.

1 Przedkwiłnieitn ścienne (aesti.atio valearis) jist wówczas, gdy 
części kw iatu (korony lub kielicha) stykają s:ę z sobą w całej swej dlueości, 
przyległem i bokami cż yli krawęd. iami. jak np. dwie połowy drzwi podwój­
nych- okrążek w przedkw innemu ściennem jest prawie zawsze ioremuy. 
1’rzedkwlinienie ścienne zowie się wewnątrz zdwoionem (aestir. mduplicativa), 
gdy części przylegle, pi y stają jedna do drugiej brzegiem swe, powierzchni 
zeu murznej. to jest zaginają się brzegami na w ownątrĄ i teuii zagiętcmi kia- 
wędziami przylegają do siebie;— zowie sie zaś zewnątrz zdwojonym (aestir 
reduplii ativa), gdy części przylegle prayslśją jedna do drugiej brzegiem po­
wierzchni wewnętrznej.

Z Przedkwibiienie skręcone cp/li skośne (aestiv. cont irtal jest w < .w- 
czas, gdy części kwiatu okrążek składające, zamiast stykać się brzegami, ja 
w poprzedzającym przypadku, ułożone są na sobie okręgowe czyli cer. asto, 
w taki s posu b że każda z nich okr w a cząstkowo jednę z dwóch części mię­
dzy ktoremi jost umieszczona, i sama również przez drugą jest okryta, jakby'
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Nakoniec «dwicm siu stopniom u pączek, rozkła­
da się całkowicie i do stanu kwiatu przechodzi. To rog- 
wijanic sic nic n każdej porze dnia, zanh\ no miew a. miej­
sce. LinneuSż ulórne-wal listę roślin wcdlng godzin 
w których kwiaty ich rozwijają sie i nazwa] ten wykaz 
Txgarem, Flory.

każda z tych części skręcała się na swej osi; np w barie i u ku i inny cli toina- 
małych. Okrażck w tukiem przedkwitnieniu jdrt zawsze foremny.

SpłlYlbta poc/w/? I, pi /.mlstaw ia d W a ■ jów ne spOsol) y yn\ (ę/Z tri fil igWCl, 
to jest prsedkwit. dachuickoictlc tataidmie C k nazurmc i pncdkidt. u> piat.' 
kr Obadwa te sposoby ułożeni i części Iw atowych w pącz.tu, zowią zwykle 
autoi ow ie oizóLn 1 przc^.iciiiticnirni <larh'>ick<ni'ufe>n (aestivnHo jiuhi icutiva).

1. Ptjeakuiitttit nie właściwie cłachówfymitc, ję^t wćwczm , gdy czę­
ści składujące olrąźbk (to jest pl.itki lub d/i III), będące z .z.wy • z ij w Iiczbio 
p.ę iu, kolejnie okrywaj się częściowo, pm'ymjąc od pierowj, która jest 
całkiem zew nętr/n.i, aż do ostaimcj kler i jest i alkil rn wew notrzna i położona 
obok pierw szei; w ‘alim sposobie u loże u m, części k w a to we opisu i i smem "aa~ 
r/rczpcm, jeden ty ko obrot czyli jeden zakręt spiralnej.

2. P.zedkuntnirmt w piątkę czyli w cynkę (a stiv. quincunciaiis) 
jest wtedy, gdy pięć sztnl , sLl (dających okrą/ek, tal są ug-żoue, że dwie 
z nich są żćwnętr mc, dwie węwuętrznc, a jedna pośrednia, mająca jeden boi 
okry ty przez jednę z zewnętrznych, a drugim bokiem s ima ukry wająca 
jedne z wewnętrzny cli kalie ubżeiT-i części kwmtowydi w pączku, phio- 
bucjest do osadź mia zwyczajnych liści na łodydze lub gałązce, mającego za 
wyrażenie 2/j, aoktórem we w taści wmi im-jscu tego dzieła wspomniano.

Aby zrozumieć ton rodzaj przerlkwitiiitiiia, — który niizem innnem nie 
jest jak spiralną pochy lą o dwóch oBtotfn h Szyli obiegach _ potrzeba nw - 
Żuć oś kwiatu, jako stożek czy i ostrokrąg, i nakreślić na tym stożku mysią, 
idąc od dołu ku górze, liuiję spiiAjnP kmraby na nim dwa obroty zrobiła: 
potem umieścić na tei linii pięć punktów, w równej od siebie odległości, w ta­
li i sposob, ze gdy by siny nmie«u |j jeden jeszcze, to jest 1 z.ósty punkt na wiciz- 
cbołku sto; 'a, to on znajdowałby" > ię bezpośrednio nad phTwszym; wJitóczną 
jest rzeczą, m odstęp unędzy każdym, wynosić będzie alego okręgu stożka, 
i że pię ttikic'; odstępu w — zawartych między sześć® punktami, — 6ędą sta- 
nowily 4’iesięć p ąty-b, to jest dwi i jedności tegoż obwodu, co wyrównywa 
dwom obrotom t żyli sl rętom linii spiralnej mikrćślonej na stożkowe] osi kwia­
tu Terv w n.i jscu o.iych pięi-iu punktów, nie mających rozwngjoścj, k|A- 
rośiny oznaczyli mydą na lin i spiralnej, umieStmy pi^ó płatków luli pięć 
działek kktóreby były dość szerokie, aby wzai uniiie mogły się zetknąć brZtj- 
gamij, a następnie przygniećmy z góry na dół ów stożek w taki sposob, ahy 
zrobi! tię płaskim, w ówcz <s mie będziemy dwie części (płatki lub dziatki)! 
całkowicie zewnętrzne, trzecią w jednej połowic zewnętrz' ą, a w di ugiO| we­
wnętrzną, dwie zaś inne, całkiem wewnętrzne. Tc dwie > statnie były m.jbliż- 
szemi wierzchołka os, stożkowej, i są tern samem najbardziej centra! nem i.

Kielich róży jest dowodem prawdziwie ci powy ższego wyjaśniania. 
W nim dsi alk i’najbardziej zewnętrzne, hę ląc więcej "bliżonemi do łodygi, 
a tein samem si ńiejszemi we w roście, mają qm bukach m deńkic blaszki li- 
ściowate, a często nawet kończą sję w wierzchołku prawdziwym listkiem, 
wskazuj ycy m że la działka jest liściem pierzasty m o listka h no parzystych, 
to jest takim, jak . wy czujny Liść róży. W miarę zaś jak działki kielichowe
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Według postrzeleń de Gaudojle^aczjmiouvch w Mmc 
lata w Paryżu:

Między 3 a I godziną z rana, rozwija się rożym) 
czyli powoj płotowy. (CalyMcgia sepiura^ o godzinie 5 
mak i znaczna liczba
i ako)yy>H'alych, jak kozdwod (Tragopogon pratense) i t. <1.; 
między 5 a G godziną Zoczyła (Lampsana communis), 
lii jon icc żody (Hemcrocallis lla; a); o godzinie 6 v ie- 
]e gatiinkoir psiankt (Bolanum); miedzi 6 a 7 godzina, 
gatunki mleczu (Sonchus) i jastrzębca (1 Lieraciumfl o 7 
godzinie grzybamie i randy; między 7 a 8 godziną zwro- 
Inica (Specularia speculum^ pi zypołndtńk broda^lQdi^- 
sembryaiń lieniuni barbatum^ o 8 godzinie ku czy ślad 
pólny (Auag:dli> ar\en-as); o 9 godzinie nogieiek palny 
(Calendula awensiąi)’ między 9 a 10 godzinę przypbłu- 
dmk Iryszlałkoacy (Moeinbią ant hernum ci" ollinum); 
o II godzinie portidaka, śniedek baldaszkowy (Orriitho-

wznosz.ą się wy^i w piątce, w^ęgietaayja słabnie, — i trzecia działka miewa 
piż tylko na jednym brzegu, icdynie maleńkie, liscio, Ce rozszerzenia,— 
dwie z iś najwyższe, czyli'wewnętrzne, są zakończone w wierzchołku, prostym, 
pojedynczy m i wązmtknn przyrostkiem,

ErzedkwituicniJ w piątkę. lr, wa w pewnych przypadkach zakłócone 
przez ni-TÓwjimz^ne rozwijanie sip części tegoż samego ok^ążka kwiatowego. 
Zdarza się to mianowicie w koronie, z przyczyny wzrostu spózn.ouctro lub na­
giego jej płatków, Tak np w koronie motylko" atćj, żci^ie/eŁ,. będący z pts 
rządh'I czwartą cząstką piaCi i który piwinien byc wewnętrznym, jest tu 
całkiem zewnętrznym, ponieważ rozwn. peszy się ria-gzicj iai inne płatki, 
przykrywa dwa sArg/ch-Mn, stanowiące w piątce części i 2. T..km przed- 
kaitmenie nazywają botam. y źaon Ikowem (aest i vcxdlaiis);— w qro)ec:ni- 
kit (ceres), zagiclck zajmuje położenie normalne, i dlatego piątka przybiera 
tu w laściwy sw ój układ; - w wn- ?uó’(antirrhiuum) i innych roślinach o ko- 
roni maskowatej, płatek cirngi jest wewnętrznym zamiast być zewnętrznym, 
czy to dlatego że rozwinął się wcześniej ml innych, czyli też że te ostatnie mia­
ły wzrost siinnjsz.y od niego; taki układ przodku itnienia nazywa się lifżce~~ 
kowatym (aestiv, cochlearis). J*o lobnc ułożenie również i Kielich przedsta­
wiać m< że.

1’omięlzy odmianami yzcrKwitti. ma dackou-kotfafeyo, wspomnimy, 
o piueclkirCiiie»io zwiniętoii (aestiv. convointiva); jest ono we wczas gdy płatki 
lub dziali' okiywajd się i obwijają w zupeiucsci. jak widzimy w kielichu ma- 
ynotia koronie maku i t p

Nakonicc yrjrUk tcUnwnte zowie się na/H-onlonleglem (aestn. alterna- 
t’va), gdy działki kielicha lub płatki korony tworzą dwa okrążki, z których 
wewnętrzny zasklepiony jest w zewnętrznym, naprzeuuan z nim leżąc; CO wi­
dzimy w kielichu lewkami, w Koronie dymiiity (ńunauaj i t p. (Pr. tłu.).
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galum umbellatum); o południu, większa cześć przy- 
poludnikowaiych (Ticoideac); o 2 godzinie pajęczwica po- 
pAadniowti (Anthericuin pomeiidinnum); między 5 a 6 
godziną lepnica nocna (Silene nocti flora); mięHzy 6 
a 7 rozciemla wieczorna (Mirabilis Jalapa); między 7 a 8 
ofąg wielkokwietny (Cereus grandiflorus), wiesiołek -wonny 
(Oenothera odorata); o 10 godzinie ja skrzy wój, czyli 
powój purpurowy (Ph arbitis hispida).

Wiele kwiatów rozwinąwszy się, pozostaje w tym 
stanie, przez znaczną liczbę dni następnych,' i takie zo- 
wią sio trwale^ i. Inne są znikli we (flores epherne-rib 
przemijającej otwierają się one w oznaczonej dobie, za- 
mykając się w Krotce na zawsze, i opadają, w tymże 
dniu, a można powiedzieć o stałej godzinie. Kwiaty 
pos Zenków, lnów, czy sików, rozw i ja ją. się około ó lub 6 
godziny z rana, i tegoż dnia przed południem wiedna 
i nikną, i Hag wwlkol wieiny (Cereus grandifloTus), roz­
wija się o 7 wieczorem, a zamyka około północy.

N e któ re z kwiató w pe?yjodycznych wy choAzą Z pą­
czków w godzinach stałych, i zamykają się tegoż dnia 
również o godzimy niezmiennej; następnie nazajutrz 
na nowo się rozwijają i zamykają, niekiedy przez wie­
le dni kolejnych w7 tychże samych godzinach. Śniedek 
baldaszkowy, otwiera sie przez znaczną liczbę dni regu­
larnie o 11 godzinie z rana (*);  zamyka się o trzeciej. 
Przy południk nocny (Mesembryanthcinnm nocti florum), 
otwiera sic przez wiele dni z kolei o 7 godzinie wieczo­
rem, a zamyka o 6 lub 7 z rana.

(*) Z powodu taj własności, roślina ta we Francy) zowie się w języku 
ludowym: ta Damę donze h&uraj. ;Pr U.)

„Regularne odbywanie się tych fenomenów—mówi dc 
„Candollc —zwróciło uwagę wszystkich obserwatorów; lecz 
„chociaż przyczyną tego jest oczywiście wpływ światła, trudno 
„jednak daje się ta przyczyna ocenić z dokładnością... Wy- 
,,stawiałem rozciemle wieczorne na ciągłe działanie sztucznego 
„światła lamp, i otrzymałem bardzo nieregularne kwitnienie 
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„tych roślin; lecz umieściwszy je w miejscu oswAconem pod 
„czas nocy, a cicmncm pod czas dnia, postrzegłem że kwicnic- 
„nie ich było z początku bardzo nieregułarnem. Potem przy- 
,,zwyczaily się niejako do nowego swego położenia, i rozwijały 
„się z rana, to jest przy końcu dnia sztucznie dla nich przyspo­
sabianego, a zamykały wieczorem, czyli przy końcu ich epoki 
,,ciemności.

Z tein wszystkiem ciepło zduje się także pewien 
wpływ] [wywierać tak na epokę rozwijania się kwiatów, 
jak i na długość trwania tego fenomenu. Dlatego też 
widzimy że oba te fenomena różnią się stosownie do 
szerokości geograficznej różnych krajów, i stosownie do 
pór roku jednego i tegoż samego kraju. Isgar Hory 
urorniowany przez Limie usza w Upsalu, spóźnia się 
w porównaniu z zegarem ułożonym przez de CaudoRe^a 
w Paryżu.

Winniśmy jeszcze nadmienić że znajduje się mała 
liczba kwiatów na których rozw ijanie sic wpływa stan 
atmosfery i które możnohy nazwać meteorycznemi (flo­
res meteorici). Mlecz syberyjski czyli modrzyk (Son­
chus sibiricus L. v. Mulgedium sibiricum Less.), nie za­
myka swych kwiatów wieczorem, gdy ma nazajutrz sło­
ta nastąpić. Wiele cykor yjowaty eh nic otwiera sie z ra­
na gdy deszcz ma padać. Tak zwany deszcze w?nk no- 
gietkowaty (Dimorphothrca pluvialis), stula swe kwiaty 
ile razy na słotę się zanosi, lecz ma je otwartemi gdy 
gwałtowna i nagła ulewa nastąpi, jakby się dal przez 
nią niespodzianie zaskoczyć i pouejśó.

Fakta tego rodzaju, choć mało liczne, posłużyły 
do ułożenia klygrometru Hory.

Przeciąg życia igśliny pod czas którego odb\ w a 
się rozwijanie kwiatów, czyli długość tpuk' kwitnienia J 
jest różną, stosownie do gatunku. Z pomiędzy drzew: 
brzoskwinie, morele, -migdały, a z pomiędzy ziół: hljacyniy 
i tulipany, kwitną. przez kilka dni zaledwie. Lecz cle- 
miernik zimowy (Helleborus hyemalis) okryty jest 
kwiatem przez całą zimę, a tasznik (Capsella Bursa-pa- 
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storis) i tak zwana mokrzyca (Stellaria inedia), kwi­
tną od kwietnia do Hstopada.

Epoka w której rozpoczyna się kwitnieniu, jest tak­
że różną według rozmaitości gatunków. Ilnneusz nlo- 
żył wykaz kw itnienia niektórych, roślin w klimacie Up- 
salskim, w Szwecyg na rok 1755 i nazwał' go Kalenda­
rzem Flory. Lecz kalend irz ten jest oczywiście zmien­
nym dla każdego klimatu, gdyż epoka kwitnienia rośli­
ny, przypada wcześniej lub później, stosow nie do szero­
kości geograficznej kraju. V Smyrnie naprzykład, mig­
dal kwitnie w pierwszej połowie lutego, w południowej 
zas Francyi drzewko to kwitnie w początkach kwietni t, 
wNiemczech w drugiej połowie tegoż miesiąca, a wChry- 
styjanii w pierwszych dniach czerwca.

Mamyż wreszcie zrobić uwagę jak jest niezbędnie 
potrzebną, dokładna znajomość epok kwitnienia różnych 
roślin dla tych wszystkich osób, które pragną mieć 
przyjemność widzieć w-swych ogrodach nieprzerwanie 
następujące po sobie kwiaty?

KWI kTOSTAN.

Na zy wa n i y kicia łosia nem (inflorescentia) s posob 
ułożenia kwiatów na roślinie.

Kwiaty mogą być, według języka botaników, bez- 
szypułkowe (flores sesssiles), to jest bezpośrednio przy- 
mocowanemi do łodygi lub innych części roJiny, albo 
szypulkowe (flores pedunculati), gdy osadzone są za po­
średnictwem osobnego organu, zwanego szypudką (pe­
dunculus).

Fzypalka kwiatowa, będąca później szypułką owo­
cową, jest wiec tern dla kwiatów, czem ogonek dla liści, 
to jest częścią służącą do ich przy twierdzenia. Prze­
cież analogija między szypulką a ogonkiem polega jedy­
nie na formie zewnętrznej, gdyż te dwra organa różnią 
się istotnie swrą strukturą wewnętrzną.
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Czyli ź te kwiaty, których części składowe wkrótce 
szczegółowo badać będziemy, ślepym jedynie trafem 
rozrzucono po łodygach, gałęziach i gałązkach na któ­
rych się znajdują? Skoro wiemy, jak zadziwiająca pra­
widłowość ' jak ścisłe prawa zachowano w osadzeniu li­
ści na roślinach, to powinniśmy już a priori wno ić. że 
usza kowanie kwiatów na osiach roślin, nie mniej stałym 
ulega prawidłom. W samej rzeczy, natura nam to 
przedstawia; prawa te, częstokroć nietrudne do postrze-

Fig. 135. kwiatostan zwany granqm. (Porzeczka czerwona)

żenią, są niekiedy zakryte, lecz nigdy nie pominięte. 
Kwiaty sa zawsze zakończeniem osi, -łodygi lub gałęzi, 
a porządek jaki przewodniczy ich układowi, jest jedynie 
po wtórzeniem porządku przewodniczącego w rozgałę­
zieniu tejże samej rośliny.

Aby zbadać kwiatostan, weżniy kilka pospolitych 
roślin 1 rozważmy na każdej z nieb ułożenie kwiatów. 
W porzeczce czerwonej (fig. 13ó) os kwiatowa, mana 

sobie w odstępach, liście przekształcone. zwane przysatZ- 
kami (bracteae); z kąta każdej takiej przysadki Ayyrasta
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szypu-Sca^ zakończona jednym kwiatem. Kwiatostan 
tego rodzaju zowie się gronem (racemus).

Kwiatostanu witulce zwyczajnej (YesbenaofficinaUs) 
(fig. 137), nie rożni się od poprzedzającego tylko jedy-

Fig. 136. Kwiatostan zwany gronem galęzietem. Fig. 137' Kwiato- 
lOwics). stan zwany kłosem.

IW i lulka zwyczajna).

nie znaczną krótkością szypnłek, i to stanow i k/os (spica).
Owies (fig. 136) przedstawia nam szczególną mo­

dy fikacyją jakiej może grono uledz. Kwiaty tego zboża 
składają grono rozgałęzione.
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Kłos przybiera nazwę kotki (amentum v. julus), gdy 
jest złożony z samych kwiatów jednoplciowych. Jako

przykład przedstawiamy na figurze lg8 i 139 Au^s 
samcza wierzby i Kotkę samiczą tegoż drzewa.
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h śliwą pachnącej} zwanej drzewem św. f/wyi (Wu- 
nus Mahaleb) (fig. 140), s/ą pułki wyrastające n dołu 
osi głównej, przedłużają siu LmrtlzuJ aniżeli szypidki

Fi£. 142 Kwiakrt u zwany kic..;t<>f)lówkq. (Złocień).

wyższe ku wierzchołkom i tejże osi będące, w ten sposób, 
że ogól kwiatów tworzy jakby gatunek parasola o pro-

mieniacli nierównych; taki kwiatostan zowie siu bahlasz- 
kogi'oaent (córy i nb u s).

~W jai zmiaiice (AstrantiaJ (fig. 141), oś kwiato­
stanu jest bardzo krótka, i ma na wierzchołku rozsze-
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rzonym, pewną liczbę osi podrzędnych, dosyć długie li 
i równych sobie, w ten sposób, że kwiaty zdają się wy­
rastać z tegoż samego punktu, aby dosięgły do tej sa­
mej wysokości. Tu parasol ma promienie równe. Takie 
ułożenie kwiatów zowie się baldaszki&m pojedynczym (um­
bella simplex).

Fig. 14 l Baldaszck złożony (Trybulka). Fig. 145. Grono złożone (Winorośl).

JF złoć temu czyli wołowem oku (Chrysanthemum) 
(lig. 142), kwiaty bczszy pułkowe i liczne, osadzone są 
na powierzchni osi rozszerzonej, jakby na tacy, i tworzą 
kunalogłówkę (capitulum).

W szystkie te gatunki ku iatostanu sąt Iko rozmaitą 
modytikacyją jednego z pomiędzy nich, który możnaby

Historyja Roślin Tom 1. li
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wziaść za typ ogólny, a takim jest- grono. Zdają się one 
ulegać niekiedy pewnym stopniom powikkinia, jednakże 
prostota ich struktury nie zmniejsza, się przez to. lak 
naprzyklad w głogu mącznym (Crataegus \ria) (fig. 143),

Fig. 146 Mos złożony. lig. 147. Kwint os tan rwany podbaldioz-
(Pszenica). hiem. (Tysiączni^.

baldasżkogrona kwiatowe układają się same w jeden 
baldaszlcogron «łożony. W marchwi, irybulce, pidmszce 
Han 1441. baldaszki szczegółowe czyli pojedyncze, two­
rzą baldaszek ogólny, złożony (umbella composita v. uni- 
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vcrsalis), IVkynstrze, winorośli (fig. 1 45) kwiatostan 
uformowany jest z małych gron, które same tworzą 
grono ogólne złożone. pszenicy (fig. 146) kioski gru­
pują sie w jeden kłos złożony (spica composita). Są za­
tem baldaszkogrona złożone, baldaszki złożone, grona zł< - 
żonę czyli wiechy (panicula), i kłosy złożone.

We wszystkich powyższych przypadkach, liczba 
kwiatów jednakowego rodu, jest nieoznaczoną dla każ­
dej grupy- Lecz nie tak się dzieje w następnem zda­
rzeniu.

Rozważmy naprzykład sposób ułożenia kwiatów 
w roślince zwanej tysiąeznikiem (Erythraea Centaurium) 
(fig. 147). Łodyga główna kończy się tam jednym 
kwiatem; cokolwiek niżej tego kwiatu osadzone sa na 
łodydze dwa liście, i z kata każdego z nich wyrasta ga­
łązka drugorzędna, zakończona podobnież jednym kwia­
tem, Każda z owych gałązek tak samo sie rozdziela 
jak łodyga główna, to jest daje początek dwom gałąz­
kom trzeciorzędnym. a z tych każda znowu kończy się 
kwiatem i tak następnie. Z takowego sposobu urzą­
dzenia wymka, że za każdem nowem rozgałęzieniem, 
liczba osi, a tein samem i kwiatów*, staje się podwójną. 
Co więcej, widzimy że kwitnienie w tej robinie odbywa 
się od nasady ku wierzchołkowi, albo, co na jedno wy­
chodzi, od środka ku obwodowi. Taki gatunek kwia­
tostanu mą nazwę podbaldasska (cyma), a w* tym szcze­
gólnym przypadła, podba blaszka dwudzielnego (twma di- 
chotoma).

Kwiatostan w niezapominajkach i helijotropku. jest 
również podbaldaszkicm. Ponieważ w tych, i im po­
dobnych roślinach, os wielodziebna wznosi się w gore, 
tworząc częstokroć pewien rodzaj zakrzywienia czyli 
skręcenia, której bardzo niewłaściwie, przyrównano do 
zakrzywienia ogona niedźwiadka (scorpio), przeto pod- 
bah łaszek wspomnionych roślin otrzymał nazwo szcze- 
gółową, niedżwiadkowalego (c. scorpioides) (fig. 14S).

IV kasztanie gorzkim, os główna ma nieoznaczoną 
liczbę małych po dbał daszków niedźwiadkowa to-skrzy- 
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winnych. Jestto wiec kwiatostan mieszany, to jest po­
wstający z W'ymienionych już wyżej dwóch? form głó­
wnych, słowem, jestto grono q podbaldaszkach niedźwiad- 
kowatycK.'

Botanicy nadają- ogólną nazwę pokrywy (involuc­
rum) ogniowi, mniej więcej znacznemu, przysadek uło­

żonych okręgowa w jednym lub kilku rzędach, a który 
otacza, i jakby zabezpiecza kwiaty, (np. kwiatogłówki 
w złożonych''). Jednakże w' naturalnej familii obrazków- 
cowadych (Aroideac), pokrywa' jest jednolistna i zowie 
się pochwą (spatha). Osłania ona kwiatostan przed roz- 
winieniem się kwiatów, i który zowią kolbą (spadix); 
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jestto gatunek kłosa, mającego os mięsistą i kwiatami, 
zwykle' jodnopłciowcmi gęsto-osadzoną, jak widzimi 
w czerwieniu (Calla palustris), obrazkńucu (Arum), li­
ii ja nie afrykańskim (Zautedeschia ąethiopica) i t. p. f i­
gura 149 wystaw ia pochwą, otaczającą kolbę w obraz- 
kówcu plamistym.

Nic chccmy trudzić uwagi czytelnika dluż.-zcm opi­
sywaniem kwiatostanu, przedmiotu, któryśmy zaledwie 
dotknęli i który dla botaników był powodem do obszer­
nych i głębokich studyjów.

Przejdźmy do zbadania części kwiat składających.

KIELICH.

h iclich ( ca lyx), j e st o kry ci cm ze w n ęt rz nem k wiat u. 
Nic ma on ani tych form wytwornych, ani tę eh barw 
świetnych i urozmaiconych jakie widzimy yr koronie. 
Powierzcho wnością swoją i kolorem, jednoczy się zawsze 
z szypulką, której zdaje się być prostem przedłużeniem, 
tworząc rozszerzenie, rozdzielające się następnie na wie­
le działów.

Tc formy proste i niekunsztowne kielicha, są zresz­
tą odpowiedniemi jego funkcyjom i przeznaczeniu. 
W ogólności nie wytworność-to ani subtelność. lecz moc 
i trwałość mogą osłaniać i zabezpieczać należę cie. Sta­
li owiać on n aj pierwszą osłonę kwiatu, musia ł być zbu­
dowanym w ten sposób ażeby sic oparł wpływom ze- 
wnętrznym. Prawda że kielichy niektórych roślin, jak 
naprzykład w ułankach (Fuchsia), w horlensgr ubiegają 
się o wykwintność i piękność z koroną, ale to są wyjąt­
ki od powszechnych prawideł.

Kielich zatem jest pokrywą zewnętrzną kwiatu; 
rożne jego części zowią. się działkami (sepela v. phylla).

Działki te nie są czum innem jak liśćmi zmodyfiko­
wanemu Rzućmy okiem na pączek kamelii (fig. 150). 
a ujrzymy tęż samą strukturę, toż samo unerwowanie 
i prawie jednaka formę tak w pięciu działkach .kwiat 
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osłaniających jak i w przysadkach, które im towarzy­
szą. W bujanie (I ku on i a), w n a pa i 'sinicy (ti g 151) zi i aj - 
dujemy podobieństwo lub przejściu nieznaczne między 
przysadkami a działkami kielicha. Otóż, rozważając 

wszystkie p r z ej ś c i a ogól-

Fig. 150. Fig-. 151. Kielich 
Kielich karne iii. naparstnicy.

nej po w icrzch o w u ości, 
kształtu, wielkości, po­
między przysadkami 
a liśćmi, przyjdziemy do 
przekonania że kielich 
k w iatów, jest jedynie 
przekształceń i eiu liści.

Kielich zdajc sic nie­
kiedy składać z jednej 
sztuki; inną rażą jest jak­
by podzielony na różną 
liczbę wcięu mniej więcej 
głębokich. W pierwszym 

przypadku zowie się jednodzialkuwym (calyx munosc- 
palus v. monophyllus), w drugim wie łodzią Iko wy m{y. po- 
lysepalus).

kwiecie pierwiosnki (lig. 152) widzimy kielich

lig. 153. Kielich wiclodzial- 
kowy luu

Fig. 152. Kielich jcdnodzialkuwy 
w picrwiosnce.

jednodziałkdwy’ toż samo w war go wy clą len (tig. 153) 
ma ten organ wielodziałkowijm.

Dawr^ autorowic uważali kielich jako organ jeden 
(jednolity), mogący się rozdzielać na części mniej wie- 
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ccj głębokie. Z mylnego tego pojęcia powstał} wyra­
żenia niestosowne wcięć. rozczepań. klapek, ząbków, karb, 
wrębów, przez które oznaczano części wolne działek kie­
licha połączonych w jedne całość. W rzeczywistości, 
wcięcia nie tworzę) sic tu bynajmniej z góry na dóK

lig. 15L Kielich puchowaty Fig. 105 Kielich puchuwaty
w koziku. w marzymlodku.

Gdy jakikolwiek kielich zaczyna się rozrastać, żywio­
ły jego, to jest działki (sepala), zawsze są wolne, odoso­
bnione, i pozostają takiemi aż do końca wzrostu, jeśli 
kielich ma być wielodzialkowym’, przeciwnie, są wznie-

Fig. 156. Kielich foremny Fig. 157. Kielich niefuremny
w tojeści pieniążku. w tojadzie.

sione, w pewnej chwili, jakbj na jakiem otoczeniu, je­
śli kielich ma być-jedrodziali-owym.

Nic zatrzymując sie nad rozmaił\ m kształtem dzia­
tek kieUctigwych, poprzestaniemy na wzmiance że orga­
na te stają się niekiedy trudne do poznania w niektó­
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ry cl i ro sii 11 ac 11,11 p. w k oz łk u (V ale ri ai i a) (fig. 15 4), — w ma - 
155),— vr broda wnika (Leonto- 

don) ’ innych złożonych. W samej rzeczy, u wszystkich tych 
roślin ukazują się one pod postacią kupki jedwabiu, lub 
włosko wj 'zwanych puchem (pappus), i gdybyśmy do po^ 
znania tej ciekawej modvfikacy» nic przyszli szeregiem 
odpowiednich przykładów, trudno byłoby z pierwszego 
rzutu oka poznać jej m^wdziwę pochodzenie, i poczy. 
tać ją. za działki kielichowe.

Liczba działek xv kielichu bywa nader rozmaita. 
Znajdujemy ich dwie w -maku, glistę wnika, w niecierpku-, 
trzy w ziarnoplonie (Ficaria), w trzykrotce (Tradescan- 
tia), w strzałce-, cztery w wierzbówce (Epilobium), w wie­
siołku, w lewkonii i w innych krzy;owych} piec w cie- 
mierniku, w jaskrach i w mnóstwie innych; sześć w ber­
berysie, a daleko większą liczbę w upujwyjach.

Co do ułożenia działek na osadniku, mogą one być 
osadzone już w okółek czyli w okrąg, to jest uszykowa­
ne w jednakowej wysokości, jeśli osadnik jest ostrokrę- 
gówy; albo w równych odstępach od środka, jeśli osa­
dnik jest plaski,—już umocowane spiralnie, to jest przy­
twierdzone w wysokościach różnych, w taki sposób, że 
linija łącząca ich punkta osady jest spiralną.

Nakoniec, jeśli działki są wszystkie sobie równe 
i jednakiej formy, a przytem osadzone W tejże samej 
wysokości, w tych samych odstępach, bez względu czę 
są wolne lub spojone, wówczas składają kielich foremny 
(calyx regularis), jak w tojeści pieniążku (Lysimachia 
Nummularia) (fig. 156), w miłku (Adonis), w dziuraw­
cu i t. p.;— jeśli przeciwnie, różnią się od siebie wielko­
ścią, kształtem, osadą, wtedy tworzą kielich nieforemny 
(c. irregularis), jak widzimy w nasturcyi, w szałwii, 
ostrózce, fijołku, tojadzie (fig. 157).

W maku, kielich opada, jak tylko kwiat zaczyna 
się rozwijać; taki nazywa się znikliwym (calyx fugax v. 
caducus); w jaskrach odrywa się zwykle po u płodnie - 
ni u kwiatu; w innych zostaje się po zupełnem okwit- 
rmmiu, otaczając owoc; wtedy zowie się trwałym (c. per-
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sistens), czego dajc nam przykład lulek (Hyoscyamus), 
wargowe i t. p. W worko wiśni czyli miechownicy 
(Pliysalis), osłania owoc i rozrasta się znacznie, przy! 
bicrając żółtą lub czerwoną barwę.

Ostatni ten fenomen, to jest owo zabarwianie się, 
naprowadza nas na uwagę, która nie jest bez interesu. 
W niektórych przypadkach, gdy Kielich i korona istnie­
ją współcześnie w kwiecie, kielich staje się kolorowym, 
i przybiera niejako pozór korony. Kielichy granaiówca 
(Punica), u tanków (Fuchsia) są czerwone; w ostrózce, to­
jadzie, i wielu innych, stają się blękitnaweml.

Kielich może przybrać barwę, kiedy w kwiecie ko­
rony nie ma, jak widzimy w kaczyńcu.

K O R O N A.

Do porohy-to szczególniej stosuje się to, cosmy 
wyżej o ujmującym Avdzieku i piękność kwiatu powie­
dzieli; ten-to organ natura najświetniejsze mi barwy 
ozdobiła. Przecież, mimo całej okazałości i wytwor­
nych form, jakie w niej podziwiamy, korona, co do 
swoich funkcyj, jest jedynie tylko okryciem bezposre- 
dnicni omanów najważniejszych, które osłania i wraz 
z kielichem od wpływów zewnętrznych zabezpiecza. 
Skoro funkcyja głów na odbędzie się w kwiecie, gdy za­
wiązek zapłodniony zacznie się rozrastać, i stanie sig 
dość silnym aby sam mógł stawić opor zca\ netrznym 
Avplywbin, wówczas natura, nie cierpiąca nic niepotrze­
bnego, niszczy te wytworną ozdobę. V iędnie ona wte­
dy, ssycha się i opada. A jeśli niekiedy trwa jeszcze 
czas niejaki po zapłodnieniu, to prawdopodobnie dlate­
go tylko, aby jej rurka odbijając swą. AveAvnetrzna po­
wierzchnią. ciepło atmosferyczne, i skupiając jego pro­
mienie na zawiązek zapłodniony, przyspieszała wzrost 
i dojrzewanie tego organu.

Korona zatem jest bezpośrednią osłoną organów 
głównych kwiatu. W ogólności różu’ się od kielicha 
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tkanką delikatni ej sza. Ludzie światowi w niej tylko 
jednej kwiat widzą; ale dla botanika treścią, to jest czę­
ścią najistotniejszą kwiatu. sa pręciki i słupek, gdyż 
wpływem pierwszych, drugi widuje owoc, którego ziar­
na mają, zapewnie istnienie gatunku.

Organu, których ogól składa koronę, zowią dę płat­
kami (petala). Pow staja. one- również juk działki kieli­
chowe,' z liści zmodyfikowanych; co łatwo jest ndoivo- 
dnić. V niektórych kwiatach, jak miprzvkhul w kich- 
chówcu (Calvcaiithu*)-/VRG tak nieznacznie p.rzecnodzą 
i zmieniają się w dziatki kicPcha, że trudno oznaczyć 
i Wskazać gdzie się kończy kielich; a gdzie zaczyna się 
koiona. V samej rzeczy, zewnętrzne działy kwiatów 
tej rośliny, są zielonawc, wewnętrzne purpurowe, lecz 
odcienia tuk nieznaczne mają stopniowanie, że części 
środkowe można równem prawom za kielich jak i za ko­
ronę uważać. Zatem, ponieważ płatki przekształcają się 
nieznacznie w działki kielichu, a te, jo kieśmy wyżej uo- 
wicdzicli, przeistaczają sie w przysadki; te źaś w liście; 
przeto wnieść należy, że płatki korony są rzeczywiście 
liśćmi zmodyfikowali cm i.

Płatki, podobnież juk liście, miewają najrozmait­
szą formę i różną wielkość. Są to zazwyczaj rozszerze­
nia blaszkowate, płaskie lub wklęsłe, równowązkie, po­
dłużne, okrągławe, owalne, eliptyczne i t. p.; niekiedy 
mają postać czółen ko waru, jak w kwiatach naclrzdwlinki 
świetnej (Blumenbachia insignis); już przybierają kształt 
łyźcczkow aty, jak w ładnotce okazałej (JDiclytra specta­
bilis) (fig. 158); już wyobrażają dw ie wargi, jak w czar­
nuszce (fig- 159); już przechodzą w rożek lub w trąbkę, 
jak w orliku (fig. 160); już nakoniec formują gatunek 
hełmu (galea), jak wodzimy w tojadzie (fig. IGI).

Płatki są równie jak liście, całkowite lub podzielo­
nej tak samo jak tamte organa, ukazują iv wewnętrznej 
swej strukturze pewien gatunek zrębu, jeśli można tak 
nazwać owe krzaczkowate rozgałęzienia naczyń delikat­
nych, które często widzimy jedynie umieszczając płatek
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między okiem a światłem, czyli patrząc mm w przezro­
czystości.

Żylcuzki-to subtelne uks^tałcają postać płatka.

Fig. 15S. Fig. 159. Figi 160. Fig. 161
PJatek ladnolki. Płatek czarnuszki Płatek orLka. 1'latek tojadu,

pilnej.

Na trzech figurach 162, 163, 164, widzimy trzy główne 
■formy ułożenia tych żyłećzek. W iadumo że w lewkonii, 
równic jak w innych krzyżoiuych, płatek przedłuża się

big. 162. Płatek 
paztiogciowaty w lewkonii.

Fig. 163. P’atck bez- 
paznokciowy w koscieu- 

cu wczesnym.

Fig. 164.
Plotek ti omie rutka 

zimowego.

u dołu, i ta szczuplejsza cześć jego, zowie sie puz/K yeiem 
(unguis); wyższa zaś, rozszerzona, nosi w tym przypad­
ku nazwę krąjeu (limbus), lub blaszki (lamina). 1 Tutki 
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w Z ościeńcu wczes/n/m (Cerastium praecox), i w ciemierm- 
ka zimowym, tudzież w tylu innych roślinach, nie mają 
żadnego paznogcia, jak widzimy na figurze, i z samej 
jedynie blaszki są złożone.

Liczba płatków' av koronie nader bywa, rozmaitą.

Fig. 165. Kwiat botlziszka. l ig. 166. kwiat lewkom).

Niekiedy znajdujemy je w bardzo znacznej liczbie, 
i wtedy osadzone są spiralnie; częściej jednak sa nielicz­
ne. i wówczas tworzą okolok. W opuncyi są bardzo 
mnogie, i swom Okadzeniem fbimują limją spiralna, któ­

ra przedłuża Imijc osadzenia działek kie­
lichowych. W bodziszku (Geranium) fig. 
165), fijotka, k-ukonr (166), jest tylko 
pięć płatków., lub cztery, ustawionych 
w okołek.

Jak by 1y kielichy j e dn o działko w e 
i w u-łod/iałkowe. tak podobnież i korona 
może być jednophi Ikoną (corolla mono- 
pctala) i wielopłatkouą (comlla polypeta- 

1 ig 167. la ), i od liczby płatków przy bicra nazwy 
wa w^naku^' korony dwu-irój-eziero-pięcio i t. d. płat­

kowej (corolla di-tri-tetra-penta-petala). 
Kwiaty w bodziszku (fig. .165), tudzież w róży, goździku,
jaskrze, mają płatki zupełnie odosobnione, w taki spo­
sób, że można jeden z nich odjąć, nic nadwerężając dru­
gich. Przeciwnie w lilaku (lig. 1C7), w pieruiosnce, 
mpokrzyku, W kartonach, i t. p., są płatki połączono, to 
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jest spojone z sobą brzegami, tak dalece, że nie możemy 
oderwać jednego z nich bez uszkodzenia obok będą­
cych.

W samym początku rozwijania się kwiatu, płatki są 
zawsze wolncmi (nięspoj operni z sobą). Przekształcanie 
się korony, będącej zrazu widopłatkową, w koronę je- 
dnoplatkową odbywa się w młodej jeszcze roślinie, ja- 
kiesmy to już wyżej o kielichu powiedzieli, to jest że 
końce wolne płatków, są wzniesione i połączone w jedne 
całość za pośrednictwem jednostajnej, wspólnej blonkń

Fig. 16S- Korona płatkowała w lilii-

Zauważano że działki kielichowe, rozwijają sie ko­
lejnie na osadniku, kiedy płatki przeciwnie, pokazują 
się na nim jednocześnie. To postrzeżenie może nam do- 
pomódz do rozwiązania problematu który mocno zaj­
mował dawnych botaników.

W lilii naprzykład (fig. 168), osłona czyli ukwiat 
(perigonimn v. periantldum) składa się z sześciu dzia­
łów, białych, tkanki delikatnej, podobnych do płatków. 
Czyłiż ogól tych sześciu części tworzy koronę? Bynaj­
mniej. Nie mówiąc już o różnicach w kształcie, wielkości. 
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strukturze, i położeniu, które nie uchodzą przed wzro­
kiem bacznego po strzegą cza, można zapewnić sic, że 
sztuki cza li części okrążka wewnętrznego lilii, rozwija­
ją sic kolejnie, to jest ay taki sposób jak działki kiulj-

Fig. 109. Korona Fig. 170. Korona Fig. 1'71. Korona
lejkowata w tytun.o. rurkowata w żywokobcie. dzwonkowata w powoju.

chowe, gdy tymczasem sztuki okrążka wewnętrznego, 
rozwijają się AYspółcześnie. Z tego postrzeżenia wmieść 
trzeba, że jakby na przekor pozorowi, L lilii znajduje

Fig. 172. Fig. 173. Fig. 174.
Korona tacowaU Korona kółkowata Korona stoikowafa 

w lilaku. w o gó ręczni ku w mącznicy.

się kielich i korona, czyli nazywając to innym termi- 
nem,./esZ korona płatkowata (corolla pctaloidea),

W sitach (Juncus) dzieje się odwrotnie jak w lilii, 
to jest znajduje się tu gatunek podwójnego kielicha.
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Z podobnych jak poivyższe postrzeżeń, można przyznać 
tym roślinom prawdziwy koronę. W i cc musimy prz\ • 
jąć, że w lilii kielich jest bwly, płatkowaty, a w sitach ko­
rona jest zielona i dziadowatą (corolla sep albi dea).

Rzw my okiem na. kstalt.y słóteniejsze korony. Gdj 
jest jednoplatkową \ foremną, wtedy sześć jej celniej­
szych form praAvie żadnego niewymagają opi-u; sama 
bowiein fig ma i przymiotnik dodany, formę tę okradają.

korona zoAvie się tykowatą (corolla, iufundibulifor- 
mis), kiedi ma postać lejka, jak widzimy iyiuniu

Fig. 177.
Korona języczków ata 

w brodawnikn.

Fig. 175.
Korona dwnwnrgowa 

w szałwii

Fig. 176. 
Korona wyżlinu.

(fig. 169), w oleandrze i t. p.: rurkowata (corolla tubu­
losa), przedłużająca się w rurko mniej "więcej długa, jak 
iv żywokoście (fig. 170); dzwonkowata (c. camparndata), 
rozszerzona w postaci dzivonka, jak w powoju (fig. 1 < 1). 
dzwonka. pokrzyku i t. p.; tarowała f. hypoerateritor- 
mis) o rurce długiej, mającej krajec plasko-rozszerzony: 
11 p. av Ula ku (li g. 17 2 ), y y j a śm in ie, w barwinku, w pło­
myku (Pldox); s/o Jowatd (c. urceolata). w kształcie kub­
ka u góry zAtożonego, z brzegiem zwykle nieco odgię­
tym, jak w' borówkach, ^ mącznicy ( Arctostaphj los) 
(fig. 174); kółkowata (c. rotata), o rurce bardzo-krótkiej. 
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czasom prawic żadnej, z krajcem plasko-rozszerzonym. 
otwartym, jak widzimy w kurzyśladzie, treści, ogórccz-

l ig. 178. Korona krzyżo­
wa w gorczycy

nikli (Borrago) (fig. 173) i t. p.
Gdy korona jąstjednoplalkowa i niejoremna, główne 

jej kształty przywodzą siu do trzech 
torm. W sza lic ii (fig. 175), w jas­
nocie, i wielu innych, krajcc korony, 
wr wierzchołku mniej wiecuj dłu­
giej rurki, dzieli siu poprzecznie na 
dwie części, zwane wargami (labia); 
warga górna (labium superius) 
przedstawia „dwie działki, i ufor- 
mowmna jest przez dwą płatki złą­
czone z sobą prawic do wierzchoł­
ka; warga dolna (labium inferius), 
przedstawia trzy działki, i utwo­

rzona jest z trzech płatków zrosły cli z sobą mniej wię­
cej wysoko. Korona taka zowie się w' ogólności war- 
gcęwą lub 1 w u wargową (corolla labiata v. bilabiata), 
i cechuje ważną familiją roślin war guwemi zwanych.

Fig. 179. Korona gozd/ikowata 
(Goździk).

Fig. 180. Korona różowata 
v róży polnej.

WzryiZ/zw (Anto ubimini) (fig. 176), wr lnicy (Linaria), 
otwór, czy Ii ziew (rictus),al gar dzid korony dw u-
wargowej, zamiast być obszernie otwartym, zamknięte 
jest czą li zasłoniony, wypukłością wargi dolnej, '1 ęwypu- 
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klosc, na/\ wuja botanicypodiirkieniem (palatum). liojj- 
n\ majace podobną koronę, zowią się makkowgtemi (per­
sonatae).

„Między jednoplalkow cmi nieforcninemi,—mówi J iii-Jn- 
„kób Koiisscmi, — znajduje się jedna ftunilija, której ti/eono- 
„mija jest tak odznaczająca, ze można jej członków po minie 
,,samej rozróżnić. Jcstto właśnie ta rodzina, której daią nazwę 
,,pą$ćztj^ ponieważ jej kwiaty rozcięto są na dwie wargi, 
.których otwartość, czy naturalna, czy też utworzona lekkiem 

„ści-nicmem w palcach, nadaje m minę jakby paszczy rozdzia- 
,wi<>Dcj, Famhij.t ta rozdziela się na diva pokolenia, jedno 

,.o kwiatach wargowych, stanowiące właściwe n-argmee (hdua- 
,,tae); drugie o kwiatach w masce, składających maskowate (per- 
„sonatae), gdyż wyraz łaciński persona, vayaczv maskę-, zaiste 
,,nazwa bardzo stosowna dla większej części ludzi, którzy mię- 

dzy nami zowią sic. osobami, (personae).“

V7 cykoryi lub w brodawniku (fig. 177), korona 
rurkowata u dołu, rozczepia się z jednego boku i rozpo­
ściera w języczek (ligula), płaski, długi, w kilka ząbków 
w wierzchołku wycięty. Korona taka zowie dgjęzyez- 
kowatą (corolla Ugniata)! Jest ona u znacznej liczby 
roślin, skladajaeę ch familija naturalną, największą 
w królestwie roślinnem, to jest familija złożonych.

Toumefort rozróżnił w koronach wieloptatkowych 
foremnych trzy kształty główne, które dają się widzieć 
w znacznej liczbie kwiatów, należących w 'ogólności do 
jednakowej familii. Koronaki zyźowa (c. cruciformis), ma­
ja ca w-swóim składzie cztery płatki w kształcie krzyża 
osadzone, z których każdy opatrz on vjest zwckle długim 
pąznogciem. Korona taka jest właściwą rośhnom krzy­
żowym (plantae cruuiterae), jak lewkunja, rzepak, chrzan 
i t. p. Figura 178 przedstawia korowe krzyżową a gor­
czycy.

Korona goździk u wata (c. oaryophyUacea), ma pięć 
płatków, również o długich paznogciach' w kielichu 
ukrytych; właściwą jest-całej rodzinie goidzikouKdych. 
Figura 179, wystawia taką koronę w goździku- (Dian-

J Fisi o ryja Roślin Tom I. 12

rcin.org.pl



ISO mm \\ocn \i i ia i i izyor.nrnj\.

thus). Ttorona różowata (c. rQSftceaw u lori nowa na z pię­
ciu płatków, lecz bez paznogci i rozpostarł veli płasko, 
czyli ułożonych lak jak widzimy w rózg polnej (fig. 180).

lournetort również nmie<cil wszystkie modyfika- 
cyje korony wteloplatkowej nmtoremmj pod dwiema 
szczególniej imznami, tu jom kormu motylKowatej (c. pa-

Fig. Ul. Korona 
motylkowata w grochu.

] lilio nacea) i koronę od lomnej czyli nieprawidłowej (c. 
anomala). Groch (fig. 181 i 182), ma koronę motylko­
watą: tojad, koronę nieprawidłową. Zatrzymajmy się 
chwilę nad pierwszą.

„Pierwsza cząstka korony — mówi jeszcze Jan-Jakób 
„Rousseau w trzecim swoim „liście o Butanie^' — jest wielkim 
„i szerokim płatkiem, okrywającym inne i stanowiącym wyż- 
„szą czę<ć korony; z tego powodu ten większy płatek otrzymał 
„nazwę żaąielka (vexillum), /owią go także chorągiewką. Po- 
„trzebaby sobie zasłonie oczy i umysł aby nie widzieć że [)ła- 
„tek ten, jest tain jak parasol ochraniający tych, których ]irzy- 
„krywa, od niepogody powietrza.

„Odjąwszy ten iagieleh, spostrzeżecie że jest z każdej stro- 
„ny umocowany za pośrednictwem małego uszka w cząstkach 
„bocznych, w taki sposób, aby jego położenie nic mogło być 
„przez wiatr nadwerężone.

„Po odjęciu iafelkd dają się widzieć cząstki boczne, do 
^których był przyczepiony swemi uszkami. Odjąw^zy je, znaj- 
,,dzieci**, ż( jeszcze byłe silniej spojone z pozostałością, i że mc 
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„dadzą się od niej oddzielić bez pewnego usiłowania. A tak, 
„owe skrzydełka (alae), nie mniej są użyteczne dla ochronienia 
„boków kwiatu, jag żay lelek dla okrycia go -z Yvierze.hu.

„Nakoniec odjąwszy skrzydełka, ujrzycie ostatnia cząstkę 
„korony, osłaniającą i zabezpieczającą środek kwiatu, który 
„mianowicie z dołu okrywa, tak starannie, jak trzy inne płatki 
„okrywały go z goiy i z boków. Ta ostatnia część, którą od 
„jej kształtu nazwano łódką (carina), jest jakby skrzynią bez- 
„pieczną, W której natura złożyła swój skarb dla zabezpiecze- 
„nia go od wiatru i wody.“

Rousseau opisał tu kwiat grochu, jako zastosowa­
nie zasad, które wyżej wyłożył.
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Pręcik (fig, 183), składa się zwykle z dwóch części, 
jednej wyższej, grubszej; drugiej niższej, pospolicie 
przedłużonej i szczuplej. Pierwsza zowie się pylnikiem 
(antheraj druga nitką (filamentum). Ta ostatnia nie 
tyle jest ważną co pyhiik, i często całkiem jej nic ma.

Pylnik nie jest, organem pełnym, owszem ma wew­
nątrz wydrążenie, wypełniono delikatnym proszkiem 
zwanym pylic  tern (pollen). Składa się zazwyczaj z dwóch 

połówek podobnych do siebie; 
z tych każda ma wklęsłość 
c zy 1 i j am k ę, n az w a n ą kom 61 'ką 
(loculus v. locellus). Komórki 
te są oddzielone od siebie cia­
łem rozmaitej struktury i for­
my, które otrzymało nazwę 
wiązadelka lub łącznika (eon- 
nectivum). Łatwo pojąć, ze je­
śli nitka i wiązade^o przedłu­
żają się, zachowując tenżekic- 
runek i prawie też samą gru­
bość, jak to widzimy np. w ko 
saćcu (fig. 183), wówczas pyl- 
nik będzie nieruchomy (antho­

ra immobilia); przeciwnie, jeśli utiązadelko małym tyl­
ko punktem swej powierzchni wspiera się na szczupłej 
kończatości nitki, pylnik będzie /'uchomy, czy 1 i oI/rulny 
(a.versatibs v. vacillans), jak się przytrafia w lilii, w’ a- 
mat yke (fig. 184) i wielu innych.
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Powiedzieliśmy wyżej że pylnńk składa się IiajpoX 
policioj z dwóch komórek ■ tak' zowie się dwukomórko- 
wym (a. bilocularis), np. w lewkonii, w kartoflach, ty lilie. 
i w. in. V» niektórych jednak roślinach pylniki są 
jednokomórkowe (a. unilocularis), czyli to że początko­
wo dwde komórki zrosły się w jedne, czyli też że rze­
czywiście jedna tylko była komórka; czego mamy przy­
kład w nastroszach (epacris), tych wytwornych krze­
winkach nowoholenderskich; podobnież w krzyżownicy 
(połgała), w przy w rolnik u (alchemllla), iw. in. Czasem 
p lulki są czlerokomórkowe (a. quadrilocularis), np, 
w roswide (butomus), w trzykrotce wirginijskiej, w sma- 
czliwce (persca), w przęśli (ephedra) i t. p.

Pylnik zowie się przyrody (a. adnata), gdy jego 
komórki przymocowane są do nitki w całuj swej długo­
ści, np. kopylnik,przylaszczka, jaskier, czworolid\ w. in.; 
zowie się zdwojonym (a. didyma), gdy komórki są o krą- 
gławej wypukłe, i prawne jednym punktem z sobą po­
łączone, tak, iż zdają sie dwa pylniki tworzyć; np. 
w 'Wilczomleczach, w kom osie, w szpinaku i w. m. Nazy­
wa się grzbietoczepnym (a. dorsihxa), gdv przymocowa­
ny jest do nitki grzbietem, np. w mircie, w lilii i w. in. 
podslawuczepnym. (a. basitixa). gdy osadzon; jest pod­
stawą, to jest na sztorc, np. w tulipanie, w lewkonii, 
w kosaćcu i w. in.—przechylony (a. incumbens), gdy, bę­
dąc umocowany grzbietem, ma jedne połowę pochylo­
ną ku nitce, np. w amaryjce, lilii białej, w zimowicie 
i w. in, i

Pylnik zowie się dośrodkowym (a. introrsa v. adver­
sa v. antica), kiedy przodem skierowany jest do środka 
kwuatu, czyli, gdy jego szwy (suturae) są zwrócone na 
wewmatrz kv 'atu, jak widzimy u największej liczby ro­
ślin ( jjulek, oset, dzwonki i t. p.l; — zowie się odśrodko­
wym (a. extrorsa, v. inversa v. postica), gdy przodem, 
czyli szwm.nn zwwocony jest na zewnątrz kwiatu, to jest 
do jego obwodu; np. w kosaćcu, w jaskrze, w sasance, 
i wc wszystkich właściwych jaskrowalych. Pybiik zo­
wie się beznitknieym (a. sessilis), gdy nic wspiera się na 
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nitce, lecz jest bezpośrednio przymocowany, np. w ko- 
kornaktt, w kojeści, obrazkówctt i t. p.

Co do kształtu, organ ten najpospoliciej bywaja- 
jow arym, niekiedy podłużnym, równowązkim, lanceto­
watym, eliptycznym, kulistym, sercowatym, strzał kowa- 
tym, nerkowatym, spiczastym, szydełkowatym (np. 
w ogórecznikuj*  czasem niemal kwadratów vm, niekiedy 
slimakowato-skręconym (np. w lysiączniki^ — albo wy­
ginanym (a. sinuoŁa), np. w ogórku, w dyni i t. p.; wszy­
stkie te wyrazy nie potrzebują objaśnienia. Niekiedy 
jest dwuróżkouym (a. bicornis), gdy spiczastemi i rozło- 
żystemi klapkami, tworzy dwa różki, np, w borówce, 
xv mącznicy, w gruszyczkach (pyrola), ■ wr niektórych 
wrzosowutych} czasem jest czteroróżkowym (a. quadricou- 
nis) np. ganlUwria procumbens-. — ościst.m (a. aristata), 
gdy jest opatrzony przyrostkami w kształcie ości, np. 
w świelniku lekarskim. w borówce łohyni. w modrzewni- 
cyitp.

(*) W kartoflach i całym rodzaju do którego one należą,
pyłn.ki są d^ uko.i orkowe i stożkowato-stuloiie; każdy otwiera się w wierz­
chołku dwiema, okrągławem i dznukami dla wydania pyłku, co się wyraża 
botanicznie: airtherac coiiiiivenies apice pora f/eminn dehiscentes.

{Pt-typ. 7 Zow.)

Komurki pylników pękają w porze w łaśęiwej dla 
wydania proszku zapladn iająeego czyli pyłku. Akt ten 
zo w ią bo tan i ćy otwiera mem s ię py In ików (dehiscentia 
antherarum). To otwieranie czyli pękanie odbywa się 
xv różny sposób. Najpospoliciej każda komórka pęka 
szparą podłużną czuli szwem, z góry na dół', lub z dołu 
do góry, i taki pędnik zowie się podłużnie pękającym (a. 
rima longitudinali dehiscens), np. w lenkami, w lilii 
iw, im Niekiedy otwiera sie szparą poprzeczną (a.tran­
su ersim dehiscens), co się zdarza mianowicie wr pylni- 
kach jednokomórkowych, np. sv przywrolniku, w ślazach 
i t. p. Czasem szpara rozciąga się na małej długości, 
tworząc gatunek dziwki (porns), w wierzchołku, lub 
przy podstawie, i wtedy pędnik zowie; się dziurką pęka­
jący (a. poris dehiscens)*  jak wadzimy w kartoflach 
(fig. 185) (*)  iv modrzewnwy, w gruszycce i i. p.
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W niektórych roślinach, jak np. w berberysie (lig, 
186), w smwzliwce (lig. 187), i innych, znajdujemy spo­
sób otwierania aę tych organuw nader kunsztów iw 
i godny zastanowienia. Pewna czę-w ściany pi linka, 
odznacza sie naprzód zarysem; potem cząstka ta. pod­
nosi się sprężysto z dołu do góry, tak, iż powstaje tyleż 
maleńkich ścianek czyb klapek dla każdej komórki; 
w berberysie, dwie takie klapki twarzą się dla każdego 
pilnika, w smaczltioce zas, i w niektórych innych wa- 
wrzynowalych mających pylniki czterokomórkowe, two­
rzy się ich cztery, jak pokazują dołączone wizerunki. 
Otwieranie takie zowie się klupkowem (a. vali ulis dehis­
cens).

Fig. 187.
Pylnik cztcrokomorkowy 

w sinnezliwee wawrzynów a tej.

Pyłek, albo proszek zapladniający roślin, skoro po­
znano dokładnie jego skład wewnętrzny, był powodem 
do nader ciekawych po strzeżeń, które tu w treści po- 
dajemy.

Aby zbadać ziarcczka pyłku, potrzeba użyć mi­
kroskopu znacznie powiększającego. Przekonamy się 
ivowczas że kształt tych ziareczek jest bardzo rozmaity, 
stosoirnie do gatunku, i że ta ich postać bywa czasem 
nadzwyczaj wytworna..

Każde ziarenko najpospoliciej złożone jest z pew­
nego gatunku bpdwójuego woreczka czyli pęcherzyka; 
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wewnętrzny pęcherzyk zawiera w sobie płyn kleisty, 
któremu dano nazwę uplodnika (fovilla). Figury 1 88 
i 189. pokazuj ą ziarnka pył ku w p rc t woski z / e (al 11 laea) 
z podwójnym woreczkiem albo dwoistą osłonką, ota­
czającą każde ziarnko.

Zewnętrzna błonka kulki pyłkowej jest już gładka, 
już kropkowana, lub ziarnkowata, czasem inałcnkicmi 

Ei-. 1R8. 
ziarnko pyłku 
w prawoślazie 

(i okrycie.

Fig. 189. 
ziarnko pyłku 
w prawoślazie 
(2 okrycie).

Fig, 190. 
ziarnko pj łku 

w pszenicy.

Fig. 19L 
.inrnko pj łku 

w v icśiótkć.

Fig. 192. 
ziarnko pyłl.u 

w czosnku.

Fig 194. 
ziarnko pj łku 
w płomyku.

kolcami okryta, np. w prawoślazie (althaea rosea); nie­
kiedy siatkowata. Inną rażą ukazuje na sobie fałdki 
i dziurki. V pyłku pszenicy (lig. 190). jeden tylko jest 
otworek; w wiesiołku (oenothera) (fig. 191), jest'ich 
trzy. Figury 192. 193 i 191, ukazują ziareczka pyłko­
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we czosnku, melonu i płomyku (phlox). Liczba dziuro­
czek w ziarnku pylkowem może dochodzić do pięciu, 
a nawet do ośmiu. Otworki te, jak zobaczymy, pełnią 
wrażną fuukcyją.

Umieściwszy ziareczko pyłku w wodzie, wtedy 
rozdvma sie ono, ponieważ pochłonęło w siebie cząstkę 
tego płynu; błonia jego rozciągają się i wkrótce we* 
wmętrzna, dziurkami zewnętrznej wypił-zeza wytrysk; 
powstające banieczki (ampullae), czy]i bąble, pękają 
niezwłocznie, i uphrlnik (foA lila) nagle w; pada w kształ­
cie jakby racy kleistej i ziarnkow atej. Fenomen ten. 
jakkolwiek nieprawidłowy, lecz nader ciekawy.

Powiadamy że jest nieprawidłowym, gdyż w natu­
rze zjawisko to nic w ta U odbywa się sposób. Gdy' 
ziarnko pyłku padnie na wilgotną i lipką powierzchnię 
pewnej części słupka, o której wkrótce powiemy, i któ­
ra zowie się znamieniem (stigma), wówczas nabrzmiewa 
•żwblna; następnie jednymi, dwoma, lub kilku otworka­
mi błonki wewnętrznej wyrryska; strumienie wycho­
dzące przedłuża ją się powoli, i w końcu tworzą walec 
cz' li rurkę., zwana py^corurka (tubus pollinicus).

Długość tych pyłkor^-ek jest bardzo rozmaita; nie­
kiedy stają sie one kilkaset razy dluż^zemi od ziarecz- 
ka pyłku z którego wyszły. To podziwienia godne 
przedłużanie się, nie pochodzi w'calc z mechanicznego 
wyciągnięcia się błonki wewnętrznej ziareczka pylko- 
Avego, lecz jest wypadkiem prawdziwej wegietacyi tej 
błonki. Pytko* urka żywi się i wzrasta, to jest wegie- 
tuje, w miarę jak wychodząc ze znamienia, -wnika w' tkan­
kę, którą, stosownie do swego przeznaczenia, przejść 
powinna. Z reszta, wrócimy jozezc do tego przedmio­
tu, gdy nam. w Następnym' rozdziale, we padnie mówić 
o zapłodnieniu.

Pyłek wiśni i wiesiołka, otwiera się trzema dziur­
kami, dającemi wolne przejście trzem banieczkom; py­
łek metanu, otwiera sie przez podniesienie sześciu na­
krywek w kształcie krążków, które odchylają się jakby 
tyleż drzwmzek, albo też, przez w\padające pyłko) urki 
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całkiem zostają oderwane i uniesione. V, py Iku sosny, 
blonka zewnętrzna, skutkiem rozdęcia się, czyli rozsze­
rzenia błonki wewmętrznęj, rozrywa sie na dw.ie półku­
le, w kształcie czapeczek. Pyłek W krzyźownicy (poly- 
gala), ma postać bary lecz l i, której klepki, utworzone 
przez błonkę zewnętrzną, oddalając się, formują szpary 
podłużne, dla wyjścia błonki wewnętrznej".

Chociaż ziarcczka pyłkowe bywają prawie zawsze 
wolne i odosobnione, znajdują, się jednak rośliny; mają­
ce kulki pyłkowe skupione i połączone z sobą. Czasem 
zezepione są delikatnem jak pajęczyna włóknem, nic 
dozwalującem rozdzielać się im i rozpraszać, jak widzi­
my w wiesiołku, hulankach (fuchsią), a szczególniej w H- 
lijanie afrykańskim (richardia), którego pyłek ma postać 
subtelnej, lekko zwilżonej mączki. Pyłek tali zuwią 
zlepionym lub sklejonym (pollen ligatum v. viscosum, 
v. pollen granulis catenulatis).

Pyłek w storczykach, składa się z dwóch mass, kon- 
s y st encyi w o s ko wej, z wanj < ' h pyłkomassami (p ul 1 u i ia 
v. massae polliiucac) utrzymywanych na dwóch clasty- 
cmiyc}i trzoneezkach (caudicula), z których każdy wspiera 
się na podstawce gruczołkowatej, spłaszczonej, zwanej 
uczepką (retinaculum). Te massy złożone są ze skupie­
nia drobnych ciałek, zwykle kątowatych, połączonych 
siatką sprężystą, mającą związek z trzoneczkiem. Każde 
takie ciałko składa sic ze czterech ziareczek. i zowie 
się massą cząstkową (massula); ziarcczko ma tylko je­
dne błonkę, i w czasie funkcyi zapłodnienia przedłuża 
się w długą pylkorurkę, zawierającą nplodnik (fovi Ha). 
Uczcpjka jest częścią przodową szyjki; sączy ona płyn 
kleisty; ten posuwa się ku ziareczkom pyłkowym, któ­
re z początku są wolne i oddzielone; wsiąka między te 
ziarcczka i łączy je z sobą; potem ścina się użyli krzep­
nie, tworząc ową. siatkę sprężysta, jaka utrzymuje zia- 
rcczka, i trzoneczek utrzymujący siatkę. Figura 195, 
przedstawia py Iko massę storczyka plam i steyo; figura 196 
pyłkomassę w p>odko lanie z wio na a pn (platan th erą eh 1 o - 
rantha).
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Pyłek w hojesciowulych (asclepiadeae), jest bardzo 
podobnym do pyłku w storczykach. W ich kwieciu 
znajduje się pięć pylników dwukomórkowwdi i dośrod­
kowych; przylegają one do zaokrąglonych boków zna­
mienia pięciokąt iicgo; każda komórka zawiera pylko- 
masię zbitą (na pozor jednostajną.) której ziareczka 
opatrzone są jedyną blonką, i ściśle się jednoczą z sobą; 
w kazdvm kącie znamienia, miedzy każda parą pr^ci- 
kóyW, wyrastają dwa małe ciałka lipkie (uczepki); z tych 
dwu ciałek wychodzą dwa rowki czyli rynienki, zstępu­
jące ku pylnikom, i przytykające do dwóch komórek 
przyległych dwóch pylmków* sąsiednich' ■temi rowkami 
spły w a matur yja miękka i kleista, wychodząca z ucze­
pcie i przybywająca do mass pyłkowych. V krótcc owe

dwa małe ciałka łączą sio z sobą, i ścinają się czyli 
krzepną; substanćyja miękka z nich wychodząca, ścina 
sie także i wykształca w' podwójne wlokienko czyli ni­
teczkę, a ta, gęstniejąc, ciągnie z sobą dwiumassy’ pył­
kowe, które uchwyciła, i które należą do dwóch rożnych 
pylników; dwie tu massy, w taki sposób wy ciągnięte ze 
swych komórek, zostają zawieszone na nitkach, jak ta­
lerze w szalce wi<zą u swoich ramion. Oto kimsztownx 
i podziwiania godny sposób funkcvonowania. stwierdzo­
ny najnowszemi obserwacyjami! — Figura 197 ukazuje 
pyłkom a ssę w trojeścź kwiecistej (as clepi as flori bunda).
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Barwa py łku byw a rozmaitą; najczęściej jest żół- 
lym; czasem siarczystym, np.1 w sośnicą rdzawo żółtym 
np. hemeroccdks fulva, — albo pomarańczowym. np. 
w grochu zwyczajnym, w iglicznika pospolitym (erodi um 
cicutarium) i t. p.; czesi o bywa białym, błyszczącym 
jak srebro, albo perłowym (ślaz leśny i inne śluzy „jesion 
i. L p.); niekied’ popielatym, up, w hortensyr, rzadziej 
sinym, np. w prletce lakowej* w niektórych kosa ćmi clą— 
czerwonym, np. w dziewannie', błękitnawym lub Ijole- 
towym, np. w wierzbówce, -w jasionku i t. p.; brudno 
granatowym, w papaver argemone i t. d.

W końcu, dodać winniśmy, że jeśli pylniki są nie­
wykształcone, zaczątkowe, lub całkiem niema ich na 
nitkach, wówczas pręciki takie zowią się phnnemi (sta­
mina sterilia, v. castrata v. inantherata); np. w koni- 
trudzie (gratiola), dwie nitki nie mają, Dybuków; wy>- 
żalce afrykańskiej (sparmanma), wiele nitek jest 
bez py hukowych; podobnież w niektórych storczyka wa- 
tych i t. p.

Poznawszy kształt i budowę pręcika, tudzież struk­
turę pyłku, ważną jest rzeczą podać niektóre szczegóły, 
tyczące się liczby pręcikową tudzież ich względnego 
stosunku z sobą i z innemi częściami kwiatu.

Liczba pręcików w każdym kwiecie jest rozmaita, 
stosownie do gatunku roślin.

Gdy są ułożone w o krążek czyli w okółek, liczba 
ich bywa zazwyczaj oznaczona i stała, jak w idzimy 
w winorośli (fig. 198), w pierwiosnek, wr kar lufach, w po- 
woju i w tylu innych, które mają ich pięć. Gdy usta­
wione są spiralnie, bywają pospolicie bardzo liczne, jak 
np. w bobrowniku czyli magnolii, sv jaskrach, w sasance, 
w maku, w różach, w opuncyi i w. in.

Pręciki mogą być wszystkie w jednym kwdecie co 
do długości sobie równe (stamina aequalia), jak np. 
w Id ii. tulipanie, ogórecznikue kartoflach i t. p. — albo 
nierówne (s. inaequalia), jak wadzimy w bodziszku (ge­
ranium), gdzie pięć pręcików jest dłuższych od drugich 
pięciu; podobnież w ^zczuwiku i wf. in.
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W lewkom' (fig. 199), mającej sześć pręcikową 
cztery są dłuższe od dwóch pozostałych. Pręciki w taki 
sposób urządzone nazwał Linneusz czterosilnemi (sta­
mina tetradynama).

AU wyżlinie (fig. 200), znajduje sic cztery pręciki, 
z których dwa są dłuższe od dwóch pozostałych. Po­
dobne urządzenie tych organów znajduje ' się niemal 
w całej rodzinie wargowych. Linneusz nazw&t je dwu- 
si bierni (stam. di dynama).

Pręciki wjednym i tymże samym kwiecie, mogą być 
albo całkiem oddzielone jedne od drugich, albo mniej 
więcej z sobą spojone czyli zrosłe—już nitkami już pyl-

Fig. 198. Męzkozbiór w winorośli. Fig. 199. A^zkozbior w lewkonii.

ni kam i. A^ ślazie np. (fig. 201), w muszk atełu, w bodzisz- 
lw i t. p,, wszystkie pręciki połączone sa z sobą nitkami 
W jedne wiązkę W fasoli, w krzyżuwnicy i Hymn wy. 
złączone są. we dwie wiązki; w dziura wen egipskim (hy- 
pericura acgrptiacum), i w innych tegoż rodzaju ga­
tunkach, we trzy wiązki: aa kbrzczou inie (fig. 203), Iaao- 
rzą wiele wdązek, podobnież w cytrynach i t. p. lak 
urządzone pręciki, .otrzymały nazwę od czasów Linneu- 
sza: pręcików fednowiązkoaych (stamina monadełplia) — 
d w u wiązkowych (s. diadelpha)—trzy wiązkowych (s. tria- 
delpha)— i wielowgzkowyeh (s. polyadelpha), stosownie 
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do tego, czy organa te ustawa one są w jedne, dwTie, trzy 
lub wiele wiązek.

W brodawniku mleczowym, w karczochu, w cykoryi, 
w sałacie, w słoneczniku, wr georginii, w osiach, pięć prę­
cików zrasta się z sobą pylnikami wr taki sposób, że 
pylniki te tworzą gatunek rurki wspartej na nitkach

Fig. 202. 
Mozkozbiór w dziurawcu.

Fig. 2u3. 'łezko- Fig. 204. Pręciki zionie 
zbiór w kleszczów inie. pylnikami w złożonych.

wolnych; nazwano je z tego powodu pylniko-zrosdemi 
(stamina synantherea). Takie urządzenie znajduje kię 
w całej rodzinie złożonych czyli pylniko-zroslyeh,

Nakoniec pręciki mogą się spajać z okryciem kwia- 
towem. V ogólności gdy korona jest jcdnopłatkowm, 
pręciki są. do niej przirosłe; bardzo rzadkie są wyjątki. 
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W lilaku (sj riuga) dwa pręciki przyrodę są nitkami do 
rurki korony; w yierwiosnce, pięć pręcików jest przy- 
msowanych do rurki koronę jedno] Jatko woj; podo­
bnież w pokrzyku c zę li bella do u ie i i n n y c 11 psia n ko tu a tych. 
tudzież w szorslkolidnych i t. p. AA cebul ey (sciila), 
sześć pręcików zrasta się nasadą. zp sześciu działkami 
kwiatu i t. d. (*).

Dla uzupełnienia wiadomości o pręciku, pozostaje 
nam wspomnieć w kilku słowach, o przemiana cli tego 
organu, do jakich z naturę zdajc się być skłonnym.

Wyżej powiedziclAmy że przysadki kwiatowe, tu­
dzież działki kielicha i płatki korony, są przekuta leo- 
nemi liśćmi. Zadawałoby się na picrwszę rzut oka nie-

(*j Ze względu ua liczbę pręcików w porównaniu z liczba płatków. bo­
tanicy nadają kwiatom następujące nazwy o których dobrze jest v icdzicc:

Kwiat rrłtfłiołrui)if)-/>ręci7.<»f‘v (Hos iso^tcmonens. z gr. isoj ri wny i sfemołi 
pręcik), nazywastę tali, w którym pręciki są w liczbie wyrówywającej płat­
kom, bać wolnym, umiej więcej z sobą zrosły ni; np. kwiat roślin baldaszko- 
wych, kaliny. niczapominujalz, pierwiosnki i t. p . gdzie jest pręcików pięt i tyleż 
płatków; podobnież kwiat lnr/ieryiw. gdzie jest pręcików 6 i tyleż platkvw; — 
w dereniu, gdzie je.-t ich 4 i tyleż płatków; w kaUnilarh i 0115ch psiankowatych 
1 ’• P- Kwint nwtnimmritztm-pręcd owy (Hos anisostcmoneio; z gr. autsoe ni.- 
równy i stemon), zowit sie t.iki, w którym pręcików jest mniej aniżeli płatków 
np. kwiat kozłka (ralcriaiia), mający pręcików 3, płatków 5 spojonych: — tcyiit- 
mr, gdzie jist pięcikuw 4. płatków zaś 5 spojonych i t. p.— albo taki, w którym 
odwrotnie, pręcików jest więcej aniżeli płatków; np. w roz. hodniku. gdzie pTęei- 
kówjest 1Q, a płatków Ti: podobnież kw iat Jashróu powo/ntka. (clematis), '/»>:- 
dzików, maku i w. m.

h w int dwukrotno-pryikowy (Uos diplostemoneu ; z gm dtplus podwuj.iy i 
slemon), nazywa się wówczas gdy ma pręciki» w dwa razy więcej od liczb, płat­
ków, bać w o litych, hai' zrosły cli z sob 1; np, kw iat wiesiołka w którym pręcików 
jest 8, a płatków 4- podobnież w tw/iodn>7n i goździku, gdzie pręcików 10, a pła­
tków 5; również w wilczem łyku i w. in.

Kwiat przewaznt>‘pr{‘‘>knwy (llos polystemonc us; z gr polys wiele, i str- 
mon), w którym liczba pręcików jest więks a od podwójnej hczhy płatków; np. 
kwiat Jaskra .sasanki, mirtu, maku, lipy i w. in,

Podobnaż termina używają się niekiedy do oznaczenia korony: i tak, mó­
wi sie: eorclla tsoslemonca; aor. anitosltrutontd; c. diploitem<mea; c. polystenionea.

Nazywają jeszcze koroną rozdzichtoplatkmrą (corolla dialypctala- z gr, 
dialto rozliczani, rozdzielam, i palcdon płatek)— albo wyraznte płatkową (yorol, 
pl oj o petala)) gdy płatki jej są zupełnie wolne, to jest bynajmniej z sobą ni&rro- 
sle; np. w róży, w Jaskrach, w goździku, w krzyżowych 1 baldaszkowyi h. W makr, 
i w. in ; (znaczy prawic toż samo co coręUa polypetalaj, — koroną płnżto-amsAj 
(eor. trainopetnla; z gr, ąameo żerne, łączę i petalon), gdy płatki jej są mniej 
w ięcej zrosić z sobą; np. W marzanmratych, w icarymcip-k, szorstkchslnyck, j"iau- 
l.mratych w werbenach, w potroju i w. m, (znaczy praw rc toż samo CO corolla uiu- 
nnprtała').
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możebną rzeczą aby i pręciki ulegały podobnej modyii- 
kacyi. Jednakże, ogołacając .kwiat grzybienia "białego 
z płatków, możemy ujrzeć, postępując zwolna ku środ­
kowi kwiatu, że płatki niektóre zmniejszają sie w swo­
ich. wymiarach, stając się coraz krotszcmi i szczuplejszy 
mi, a ku wierzchołkowi dadzą się na nich widzieć pyl- 
niki, z początku rudymentarne, następnie coraz bardziej 
wykształcone i uzupdnione, wmiarę jak osada ich prze­
chodzi nieznacznie z formy płatka dokształtu nitki. 
AA orliku np., widzimj że, wpływem hodowania, pręciki 
przemieniają, się nieznacznie w trąbki czyli różki, podo­
bne do tych, które stanowią, tak wytworną, koronę tej 
rośliny. Co więcej, w róży, znajdujemy często organa 
te, będące w połowie płatkam|, a w połowic pręcikami,

Pr zy trał ia się czasem c icka we. potworne p rz ek sz t al - 
cenie róży, w której wszystkie organa kwiatowe, zmie­
niły się w liście, tworzące tym sposobem szczególną od­
mianę, znaną w ogrodnictw ie pod nazwą róży zielonek 
A\ tej róży, można śledzić koleją ivszelkie metamorfozy 
możubne, między pręcikami, niemal zupelnemi. to jest 
należycie wyksztalconemi, a płatkami z modyfikowane ml 
w maleńki listek zielony.

Te i tym podobne fakta widocznie dowodzą, że 
pręcik, niczem innem nie jest, jak tylko płatkiem prze­
kształconym. Lecz wykazaliśmy już wyżej analogiją pła­
tków z działkami kielicha, tych zaś z przysadkami, atych 
ostatnich z liśćmi. Ztąd w; nika że pręciki są liśćmi zmie- 
nionemi.

Aby lepiej wystawie sobie sposób po wstawania prę­
cika, przyrównywano nitkę jego do paznogcia płatka, lub do 
ogonka liściowego; pylnik do liścia samego; pyłek zaś do 
mody fi kacy i specijalnęj miękiszu liści; nakoiuee wiąza- 
Belko (connectivum) do środkowej części liścia! to jest do 
nerwu głównego.
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W miarę jak postępujemy w badaniu organów ro­
ślinnych, przekonywamy się tern mocni ej że natura zbli­
ża się nieustannie do swego celu głównego, to jest do 
rozmnożenia i zachow ania gatunku. Słupek jest narzę­
dziem istotnem reprodukcy i roślin, zasadniczy m i naj­
celniejszym żywiołem gpneracyj przyszłych. Dlatego 
też prz1 coda starała się skupić, około niego wszelkie środ­
ki zachowawcze i ochronne. Umieściła go w sarnim 
środku kwiatu, otulając wicia osłonami skoncentrowa- 
nemi i broniąc na zewnątrz za pośrednictwem nitek prę- 
eileowych, które jakby wal żyjący około niego tworzą. 
Tc rozmaite kwiatowe okrycia dopóty trwają, dopoki 
słupek wymaga zabezpieczenia i ochrony. Jło upłodnie- 
niu giną niezwłocznie, jak tylko słupek dostatecznie się 
umocni i wdasnern swem rozwinięciem stanie się dość sil­
nym do oparcia się działaniom zewnętrznym.

Słupek jest organem żeńskim rośliny, cz; li gynecyją 
(gynaeceum) albo żenskozbiorem, jak go czasem zowią, 
tak jak znowu ogólny zbiór pręcików męzkozbiorem czyli 
andrucatm nazywają, który jest organem męzkim.

Ten żeńsko zbiór czyli gynecyja przedstawia jedno 
z najgodniejszych uwmgi zastosować nauki przeobrażeń 
roślinnych, spopularyzowanej przez słynnego poetę nie­
mieckiego Goetlie‘go. który był również głębokim natu­
rali sta. Pojmie sic doskonale strukturę, początek i roz­
kład owego żmskozbioru, czy on jest pojedynczym, czy 
mnogim, jeśli się go uważać będzie, jako sfornioivam

Historyja Roślin. Tom I. ló
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z jednego liścia przekształconego, albo jako wynikający 
z połączenia, zlania się i skombinowmińa wielu liści wjc- 
den organ.

De CanJulle nade je nazwą1 owocków (carpellaj orga 
nom cząstkowym, które swem połączeniem tworzą słu­
pek. Taki owocek (carpeKum) jest tom względem słup­
ka, czcm jest działka względem kielicbu, piątek wzglę 
dcm korony, pręcik względem męzkozłńońt (androcemn). 
Z połączenia owocków powitaje shfpc/c, tak jak z połącze­
nia płatków tworzy się korona, z połączenia zaś pręci 
ków formuje się mezkojńór (androccum). Działka, pła­
tek, pręcik, są jedynie liśćmi zmodyfikowm- 
nemi, toż samo rozumieć należy o owocku 
(carpellmn), który powetuje podczas fazy 
wegietacyjnej z przeobrażenia się liści.

Rozróżniamy w słupku trzy części: za­
wiązek, szyjkę, i znamię. Trzy te części są 
bardzo wydatne na figurze 205 przedsta­
wiającej słupek pierwiosnki chińskiej. Zna­
mię oznaczają głoski zn.; szyjkę głoski sz-, 
zawiązek zaś głoski za.

Zawiązek (germen v. ovarium), jestto 
zaród owocu, czyli ta część słupka która 
mieści w sobie zalążki (ovulaj, mające po 
zapłodnieniu i rozwinięciu się stać się ziar­
nami. Cześć zazwyczaj nieco zgrubiała, u-
11 zymuiaca zalnżki, ma nażwe osadkl nasion- ,20j: $ f 
ny (placenta v. spermophorum); organ ten chińskiej, 
wskazują na figurze głoski oa, powyżej osadnika ok.

Wierzchołek zawiązka przedłuża się wr prątek, długi 
lub krótki, nazwany szyjką (stylus), która ma pewną aną‘- 
logiją z nerwem środkowym liścia. Szyjka ta, opatrzo­
na jest przyrządem, zwykle gruczołkowatym i lipkim. 
przeznaczonym do przejmowania ziareczek pyłku i uła- 
rwdenia funkcy zapładniejącej; przyrząd ten zowie się 
znamieniem (stigrna).

Szyjka nie jest bynajmniej walcem pełnym, jakby 
można z pierwszego rzutu oka sądzie; owszem przeci- 
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wnic, oś jej środkowa ma gatunek wydrążenia, cz\ li ka­
nału schodzącego w głąb zawiązka, w okolice zaLążWmJ, 
a którego przeznaczenie jest nader ważnem. /reszt;; 
u wielu roślin szyjka jest nader krótka, a niekiedy wcale 
jej niema, i w ówczas znamię osadzone jest bezpośrednio 
na zawiązku, jak widzimy w maku i t. p.

Znamię, stanowiące cześć wyższą szyjki, i które 
miewa formę bardzo rozmaitą, uksztalcone jest głównie 
ze skupienia komórek szczupłych, przezroczystych, lek- 
ko-polączonych i okrytych materyją. kleistą i lipką. 'La- 
kie urządzenie tego organu jest doskonale zastosowałem 
do przyjmowania i zatrzymywania ziareczek pyłku,

Fig. 20Ó
Słupek eictuieruika cuchnącego.

Fig. 207.
Zawiązek czarnuszki polnej.

Owocki (carpeHa), okazują więcej dążności do spa­
jania sic z sobą, jak inne organa, bardziej zewnętrzne, 
co bez wątpienia przypisać można ich znacznemu zbli­
żeniu do siebie, jakie wynika już z ich położenia i ukła­
du, już z nacisku organuw zewnętrznych. Spajanie to. 
może odbyjwać się albo w zawiązkach samych, albo wza- 
wdązkach, szyjkach i znamion i ach- albo nakoniec w sa­
mych tylko znamion i ach.

Gdy dwa lub więcej owocków spajają się razem za­
wiązkami, powsmjc ztąd zawiązek złożony z kilku zawiąz­
ków cząstkowych, które w nim formują tjle komoreczck 
dc było zrazu owocków. W ciemierniku cuchnącym (Hel- 
leborus factidus) (fig. 206), spojenie zawiązków nastą- 
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piln podstawą tylko; w czarnuszce polnej (lig. 207) do­
szło do połowy ich długości. Lecz najczęściej to złącze­
nie aż do wierzchołka dochodzi.

Gdy szvjki spajają się z sobą! przynajmniej w zna­
cznej części swej długości, tworzy się z tego złączenia 
szyjka na pozór jedna, lecz rzeczywiście składa się ona 
z tein podrzędnych szyjek, ilu było owocków. W tym 
przepadku liczba znamion wolnych (odosobnionych), po- 
winna, jeśli są pojcd\ nczemi, wskazywać liczbę konióre- 
ezek w zawiązku. Znamiona podrzędne, mogą, się ró- 
wnież spijać i tworzyć znamię ogólne, z pozoru poje- 
dynczo, lecz częstokroć rozdzielające się w sposób, że 
te jego podziale wskazują liczbę owocków składających 
słupek.

Liczba bezwzględna komórcczek (locelli) zawiązka 
wiclukomóreczkowcgo, która zresztą jest rozmaita, naj­
częściej dochodzi 3, po niej liczba 2. liczba 5, arzadko4. 
Dodać jednak wypada, że liczba ta nie zawsze jest stalą 
w różnych fokach kwiatu; niekiedy pomnaża sie skut­
kiem formacei przegródek, których rozbijanie się pó­
źniej następuje, jak to widzimy w witidkach (A erbena), 
w wargowych i t.-p., które początkowo miały dwie ko- 
móreczki w zawiązku, a potem cztery ich ukazują., z po- 
wodu przedzielenia następnego każdej koinóreczki pier­
wotnej na dwie jamki; jak to również daje się widzieć 
w lnie, którego każda z pięciu pierwotnych komórcczek 
rozdziela się w danej chwili, na dwie, przegródką nowej 
formacyi. Tp dodatkowe przegródki maskujące tym 
sposobem pierwotną strukturę zawiązka, zowią przegród­
kami faIszywemi (dissepimcntaspuria).

Zawiązek jest zazwyczaj widocznym czyli wolnym, 
i można go dostrzedz patrząc w głąb kwuatu; wtedy zo- 
wie się górnym albo nadkwiatowym, lub wolnym (ovarium 
superum v. liberum), jak widzimy w maku (fig. 208), 
w hlii i t. p. Inną rażą, sam tylko wierzahołek tego or­
ganu ukazuje się w głębi. Wtedy jest on z osadnikiem 
spojony, i potrzeba w takim przypadku uważać kwiat 
pod spodem aby zawiązek dostrzedz. Zawiązek av podo­
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bny sposób urządzony, zowie się dólnym, albo z rosłym, 
Xa\) podkwiatowym (ov. inferum, v. adhaerens), jak w kawie, 
moczanie ffig. 209), w melonach, nareysie, w jabłoni i t. p.

Powiedzieliśmy wyżej że drobne ciałka, przycze­
pione w zawiązku do osadkl (placenta, v. spermophorum), 
zowią się zalążkami, (ovula), a które później staną bie 
ziarnami. Zalążki te składają się z brodawcczki central­
nej, zwanej jąderkiem (nucclla), przylegającej swą nasa­
dą do podwójnego woreczka, mającego jeden tylko, bar­
dzo drobny otworek, odpowiadający wierzchołkowi wol­
nemu jąderka. Zewnętrzny wmreczek ma nazwę obwijki 
(primina v. integumentum externum), wewnętrzny zaś
atulkl (secundina v. integu­
mentum intern i im). Otworek 
tego podwójnego pokrycia, 
zowie się rozporkiem (micro- 
p\Te, z gr. micros mały i pyle 
brama (■). .Miejsce przymo­
cowania ją derka do okryć, 
ma nazwę przewódki (chala- 
za); jestto wydatno>c przez 
którą soki pdżywne przecho­
dzą wyprost do zarodka. Znaj- ri2. 20S 2O9
dują się zalążki, CO niemają Zawiązek nodkwia- Zawiązek po’

i '7.". " • ■ ' P rnwc czyli gvrti kwiatowy czyliobu i/hi, inne nic mają atu ab- w luaKu. dolny w marzani 
wijki &moUdki, Takie jednak 
przypadki są rzadkie. Punkt którym zalążki spajaja się 
z osadką (placenta), bać bezpośrednio, bać za pośredni­
ctwem małego sznureczka (funiculus), zowie się znacz­
kiem (lii'us v. hilum).

Zalążki nie n wszystkich roślin są jednakowego 

(*) IV zalążkach mających pod wonie okrycie, dwa są rozporki: rozpo­
rek w okrycia zewnętrznem czyli w obwijej zowie się zeicnetrznpm (exostomiuni): 
w okryciu zaś wewnętrzneni czj li w otidce, nazą wa się wetcnęfrznpnt (endosto- 
initnny W ogólności rozporek iv dalszym wzroście zalążków zwykle zarasta 
i w dojrzałych nasionach rzadko widzieć go można jest jednak dość wyrazu.-m 
w ziarnach przi/bienia, w ko^ztanie porzkkn. w kleszezowkite. w dpii, w’ jabłoni 
i t. p. (Przrp, tłom).
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kształtu i jednakiej struktury, rabarbarem (fig. 210), 
maja postać jaja. Ich znaczek (kilum) jest dyjametralme 
przeciwległy rozporkowi (micropyle). Takiego urządze­
nia zalążek, zowie się prostym (oAmlum orthotropum i. 
AU ciemie.rniku przeciwnie, zalążek ma punkt przyczepie­
nia czyli znaczek, umieszczony blizko rozporka, i można 
w idzieć na jednym zjego buków, nabrzmienie, w kształ­
cie sznureczka, rozciągającego się przez całą jegp dłu­
gość, zwane szewku m (raphe, zgr. yćgf szew) (fig. 211); 
zalążek taki nazywa sie wstecznym czyli odwróconym u- 
lum anatropum).

W fasoli zalążek ma podobnież punkt przyczepienia 
umieszczony blisko rozporka; lecz gdy tu szewek się nie 
znajduje, a zalążek jest skrzywiony w kształcie nerko- 

Fig. 210.
Zaltiżck prosił/ w rn- 

barba rnm.

Fig. 21 J 
Zalążek wsteczny 
w cicniierniku.

Fig. 212.
Zalążek zyięhj 

w fasoli

watym, przeto zowia go zgiętym (ov. < ampylotropuin)

Takie są i rzy główne formy zalążków. Druga jest 
najpospolitsza, pierwsza najrzadsza.

OSADNIK.

Kielich, korona, pręcik1 i słupek osadzone są na 
wierzchołku szypułki kwiatowej, zwanej osadnikiem albo 
dnem kwiaiowem (receptaculum v. thalamus). Kształt 
jego jest nader rozmaity. W jaskrach jest ostrokr^gowy; 
kielich, korona, pręciki i słupek mieszczą, się i piętrzą

rcin.org.pl



osadnik. 201

kolejnie na jego bobach, a te ostatnie organa zajmują 
powierzchnię osadnika aż do jego wierzchołka. W my- 
durku (Myosurus) (fig. 213), przedłuża sie osadnik tak 
dalece, że staje się podobnym do małego kłosa, którc- 
goby kwiaty były uwockam’. Ponieważ pręciki w tym

Fig. 213. Osadnik w mysiurku. Fig. 214. Osadnik kwiatowy w brzoskwini.

przepadku osadzone są poniżej słupka, przeto zowią 
się podslupkowcmi czyli pod zawiązków cmi (stamina hypo- 
gynaj.

W b rzo 8 k w i n i (fig. 
214), moreli i t. p., osa­
dnik ma postać kubka, 
w głębi ktorego znajduje 
się dupek, gdy na brze­
gu jego mieści się kielich 
i pręciki. Te ostatnie ota­
czają słupek, 1 zowią się 
kołoslupkowemi czyli kolo- 
zaw^skoweini (s t a m i n a 

Fig. 215.
Osadnik kwiatu róży biedrzeńcowatej.

perigyna).
W róży (fig. 215), osadnik wydrąża się w taki spo­

sób, że przybiera kształt buteleczki, której dno zajmują 
owocki (carpclla), a na wyższe eh jego lir z (‘gach umoco­
wane są działki, płatki i pręciki. Tc osfnrnie są również 
w tym przypadku kołoslupkowemi.
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We wszystkich powyższych przykładach, słupek 
by najmniej nie spaja się z osadnikom. Przeto wkażdym, 
a nawet i w tym przypadku, gdzie osadnik był' wydrą­
żony w kształcie buteleczki, zawiązek jest wolny! czyli 
górny (ovarium superum). Lecz nią zawsze tak bywa. 
Osadnik wydrążony w kształcie kubka spaja się czy li 
zrasta dość często z zawiązkiem, a spojenie to uskutecz­
nia sio w rożnych wysokościach tak dalece, że przedsta­
wiać może wszelkie możebne stopnie zrośnięcia. Widzi!

Ug. 216. Zawiązek zrosły w skalnicy. Fig. ‘217. Zawiązek zrosły w niańkach.

my to np. w kwiatach skdlnicy (Saxifraga ńg. 21 fi), ja- 
błoni, niesplika, mirtu, ulanków (fig. 217), /ciesiołka, 
wierzbówki i w tylu, innych, gdzie zawiązek jest zrosły w, 
czyh dólpym (ovarium adhaerens v. inferum). Dodać 
w końcu winniśmy że jeśli pręciki są na zawiązku, wte­
dy zowią się nazauoiązkaweńii lub nasłtpkoircmi (stamina 
egipyna v. pistillo inserta), np. wbałdaszkowych, wkokor- 
naku (aristolochia) w storczykach, w dereniu (*)  i t. p.

(*) W d* rmni fComus) zawiązek zrasta ię z kielichem 5 ma na sobie 
cztery pręciki osadzone, f Pi ~yp. tłum.)
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MIODNIKI (*),

(•) Pod aj ciur ton nrtvkul o młodnikach. onuszczOnv W oryginale.
(Przyp. Tłom).

1’od Ogólną nazwą miodników (nectaria), rozumieją 
sie w Botanice wszelkie dodatkowe organa w kwiecie, 
jakiekolwiek byłoby ich przeznaczenie, a które nie są ani 
koroną, ani kielichem; nic są także pręcikami ani słup- 
kann, chociaż wr ścisłem znaczeniu, należałoby te tylko 
części za prawdziwe miodniki uważać, które wyrabiają 
i sączą płyn miodowy. Postać, wymiary, i umocowanie 
tych organów podrzędnych, bywają nader rozmaite, tak 
dalece że nic ogólnego o nich powiedzieć nie można. 
Wska^emy tu niektóre ich formy.

W rodzinie krzyżowych., jak np. w Lwkonil, rzodkwi, 
gorczycy, rzepaku i t. pi znajdujemy miodniki w kształ­
cie czterech lub sześciu drobnych, zielonawych gruczoł- 
ków (glandulae nectaeiicrae), przy podstawie słupka u- 
mocowanycli. W barwinku dwa są gruczolki u podsta­
wy tegoż organu. W rozchodniku widzimy ich j>ięe. Po- 
dobneż gruczolki miodnikowe spotykamy w kwiatach 
bodzwzków (Geranium) i w iglicz-niku (Erodium), w' nasa­
dzie pręcików' umieszczone. W wawrzynie (Laurus), prę­
ciki wewnętrzne, mają nad nasadą po dwa gruczołko­
wate wyrostki, na krótkich trzoncczkach wsparte.

W berberysie, każdy płatek na stronie we w nętrznej, 
powyżej swej nasady,ma dwa we datne, mniej więcej po­
dłużne, pomarańczowe, gładkie i lśniące gruczolki.

Czasem nasadę zawiązka lub korony, otacza pier­
ścień lub krążek gruczołkowaty, mięsisty (annnlus w di­
scus), mniej wdęcej rozr inięty, wydzielający płyn mio­
dowy, jak w idzimy w rodzinie rutowatych (Kuta, Pega- 
num i t. p.), i toinoicatych (apocyncae) również w sępocie 
(Cobaea), porzeczkach i w. innych.

W baldaszkowych, wierzchołek zawiązka uwieńcza 
zgrubia ł ość pod uszeczko wat a (stylo podium), na której 
wrznoszą się szyjki.
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W jaskrach, każdy z pięciu płatków, odznacza sic 
w nasadzie nad paznogcicin, maleńką łuszczką miodniko­
wą (squama nectariferan

Rurkowate wyrostki, zastępujące koronę w ciemici ■ 
idku (Llcllehorus), i zdrojówce (Isopyrum) i t, p., niekiedy 
także miodnikami bywają nazywano (tubuli ncctarifcii).

W korund cesarskiej (Fritillaria imperialis); każdy 
z sześciu płatków; stanowiących okrycie kwiatowe tej 
rosimy, ukazuje powyżej swej nasady głęboki dołek-mio­
dnikowy (fovea nec tari fera), prawu e zawrszc sokiem cu­
krowym zwilżony. Podo bneż dołecżki miodnikowa da­
ją się widzieć w kwiecie niektórych gatunków rodziny 
goryczkowi dych- i t. d.

W hlijacb, na powierzchni wewnętrznej każdego 
płatka, widzimy miodniki w postaci podwójnego rowdea, 
czyli brozdki (sulcus nectariferus), ciągnącej się wzdłuż 
nerwu środkowego; rowki te wydzielają płyn miodow- .

Niekiedy miodniki są w postaci prostych dziurek 
(pori nectariferi), wydzielających sok culaewy, jak wi­
dzimy w bijacyncu, kwiaiok lośniku (Asphodelus) i t, p.

Dziewięciornik łąkowy (Parnassia palustris), przed­
stawia nam szczególne urządzenie tych organów 
W kwiecie tej rośliny, naprzeciw każdego płatka, znaj­
dujemy rozszerzenie łuskowate, rozgałęziające się na kil­
ka lub kilkanaście nitkowa tych odnóżek. zktórych każda 
konczy się w wierzchołku kulistym i lipkim gruczolkiem.

W bardzo wyćlu gatunkach płatki korony, lub dział­
ki kielicha, przedłużają się w ostrogę lub rożek wydrążo­
ny (calcar v. Cornu), w którym miodniki wydzielają płyn 
słodki; jak wodzimy w ostrożce, czarnuszce, w lnicy (Li- 
naria); wyżlinie (Antirrhinum); podobnież w storczykach, 
nasturcyi (Trópaeolum), niecierpku (Impatienś), w ostro- 
gówcu (Centranthus) i t. p.—albo wykształcają się w trąb­
kę lub kapturek (cucullus); np, w tojadzie (Aconitum).

W muszkatclach (Pclargoniurn), tylna działka kie­
licha przedłuża się ku dołowi w rureczkę czyli kanał wy­
drążony, zrosły w całej długości z szypnlką. kwiatową.

Czasem nitki pręcikowe, spłaszczone i zrosło w rur­
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kę, czyli tak zwany otoczmk (s ty los tog i urn), przedłużają 
się u góry w rozszerzenie kapturkowate, łódkowate łub 
innej formy, tworząc organ zwany pr zykoronkicm pręci­
kowym staminea), jak przytrafia się w niektórych 
gatunkach rodziny trojeśąmcaiych (asclepiadeael i t p.

Miodniki wyrastają niekiedy w wierzchołku lub u 
podstawy wiązadelka (connectivum), jak np. w r. masie- 
liny (Adenant herą).

W fjollcu trójkolorowym, czyli bratkach (A iolu tri co­
lor'. znajdujemy dwa miodniki niezwykłej srruktury. 
Wychodzą one z dwóch pręcików, wyrastając z wiązadeł- 
ka w punkcie spojenia pydnika z nitką; postać mają ogon­
ków czyli szypułeczek nieco zakrzywionych, i obadwa 
mieszczą sie wr wydrążeniu rożkowatem płatka niższego, 
które służy im za pokrowiec, i w którem zbiera się płyn 
cukrowy, wydzielany wierzchołkiem miodników.

Wszelkie inne przyrostki rozwijające się w kwia­
tach, jakiejkolwiek są natury i urządzenia, bywają ró­
wnież nazywane miodnikami. Takiemi są np. łuszczki, lub 
włoski, zasłaniające ujście czyli otwór korony w rodzi- 
nic szorstkol istnych, i tworzące ochronne Jiepi> nic (for­
nix;, jak widzimy w żywokoście, ogóreczniku (Borrago), 
w niezapnminajkach, miodunce (Anchusa) 1 we im— przy- 
koronek u wielu gożdzikowatych, tudzież w narcyzie i t. p 
delikatne frenzclki zdobiące koronę bobrka (Meiyanthcs 
trifnliata);—drobne, plew kowate łuszczki (paleolae v. lo­
diculae), znajdujące sie około zawiązka w kwiatach traw 
niektórych i t. p.

W kwiatach jednopłciowych, pręciki i słupki, skut­
kiem spłonienia (abortus), przekształcają się częstokroć 
w miodniki różnej postaci i wielkości; jak widzimy np. 
w kwiatach mclonu, dyni i wielu innych, które w dalszym 
ciągu tego dzieła, przy opisywaniu charakterów rodzin 
poznamy.

Nadmienić w końcu winniśmy że u wielu gatunków 
roślin, miodniki dostarczają często charakterów roze- 
znawczych; bardzo wydatnych i dosyć stałych.
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Trwałość kwiatów jest zawsze krótka. Po odbvte 
funkcyi, giną one: zawiązek zapłodniony i zwiększeń , 
sam jeden tylko pozostaje i dojrzewa. Zwiędłe i zeschłe 
szczątki o kazały cli koron, spadają na ziemię, albo wiatr 
ie roznosi. Lecz jeśli roślina utraciła to, co jej dawało 
•wytworną ozdobę, jeśli pozbyła się tego stroju świe­
tnego, co wabił i zachwycał nasze oko, to jednak widok 
jaki nain pozostał nie jest bez interesu Nastąpiła no- 
wa ozdoba która pierwszą zastępuje, a spoglądając na 
nią, nie żałuje się w-cale tej przemiany obrazu. Po bia­
łych kwiatach drzew owocowych. następują młodo owro- 
ce zieloności obfitość rokującej. Jarzębiny, ńiespliki, gło­
gi, tracąc koronę, rozpościerają sw e szkarłatne owoce. 
Po wonnych' kwiatach pomarańczy, jawią się złociste 
jabłka Hesperydów'. A\ miejsce wątłych koron wiśni, na­
stępują purpurowe i socz. sre owoce. Zielone zasiewy 
poi naszych, zeschłe słońcem lipcowcm, okrywają łany 
pozłocistym kłosem, uginają cym się pod ciężarom twar­
dych i mączastych nasion. Jakżeż nie podziwiać tej de­
likatnie ubarwionej brzoskwini, tych ogromnych dyń i 
melonów, — tego soczystego i smakowitego mięsiwa śli­
wek— tej pożywnej substancyi ziarn roślin groszkowych, 
albo tych rumianych gron winorośli, ozłoconych słońcem 
jesiennem? Jeśli kwiaty budzą w'nas uczucie szczęścia 
i radości, to owrocc zwiastują nam obfitość i bogactwo. 
Człowiek ogląda i rozważa, z slusznem zadowoleniem} te 
rezultaty, długo oczekiwane, swych starań i zabiegów.
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Po nastąpieniem zaplodnjeinu w kwiatach, życie sku­
pia się w zalążkach i zawiązku owocowym, który je okry­
wa i zabezpiecza. Dwie te części nie przestają się roz­
rastać, i wkrótce ukazują nowe charaktery. Zalążek 
staje się ziarnem, zawiązek przekształca się w nasiennik 
(pericarpium), a wszystko razem stanowi owoc. Owd® 
zatem jest zawiązkiem dojrzałym, który, jak mówią ogro­
dnicy, dobrze się zawiązał.

Po wierzch ownośó owocu nic zawsze jest jednako­
wa; bywa ona różną, stosownie do tego czy zaw jązek był 
wolnym lub zroslym. W pierwszym przypadku, owocuka- 
zuje na swej pow'erzchui jedynie tylko bliznę czyli siad 
szyjki, a niekiedy u swej podstawy szczątki kielicha, ko­
rony i pręcików. M drugiem zdarzeniu na powierzchni 
jego, blisko w ierzchołka, dają się widzieć resztki, albo 
znaczki przymocowania działek kielichowych, płatków 
i pręcików. Tj m sposobem, jabłko, gruszka, ńgwa, owoc 
jarzębinowy, porzeczka, agrest, powstające z zawiązka zro- 
slcgo, opatrzone są. w wierzchołku oczkiem, czyli szcząt­
kiem, którego nie ma wcale śliwka, wiśnia, brzoskwinia, 
jagoda winna i t. p.,jako pochodzące z zawiązka wolnego.

„Analogija owoców z liśćmi,— mówi A. Jussieu—pokn- 
,,zuje sie ze sposobił ich żywienia sic, SÓwnie jak z innych cha- 
„rakterów zewnętrznych. Podobnie jak liście, chociaż w sto- 
poiu słabszym, pod wpływem światła pochhmiają z powietrza 

..otaczającego kwas węglowy, w ydając kwa-mród; w nocy. prze- 
„ciwnie, wciągają kwasoród, wvzicwajac kwas węglowy. Zy- 
,,cic ich przez też same fazy przechodzi: tkanka owoców, z po- 
„czatku miękka i Soczysta, ustala się stopniowo, i doszedłszy 
„pewnej epoki, zaczyna się ssychąć, tiaC' kolor zielony, przy- 
„bierając odmienną barwę, bać zwiędłych liści, bać inna jaka, 
..podobna do barwy niektórych liści w jesieni, anasiennik zwie- 
„dly poz.ostąje przyczepionym do drzewa, albo oddziela się od 
„niego i opada.

Owoce można, rozdzielić na dwie wielkie grupy; to
jest na-ouwcs suche i owoce -mięsiste.
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Owoce suche. —Między sućhemi owocami jedne są 
takie, które po dojrzeniu otwierają się dla wydzielenia 
ziarn; drugie przeciwnie, są. zawsze zainkniętemi. Ztąd 
podział owoców suchych na pękające i mepękające.

Owoce: brodawnika, cykoryi, gryki, chabru (fig. 2 O 
jaskra (fig. 219), chmielu i tylu innych, sa suche i nie

Fig. 22u. 
Skrzydiak wiązu.

otwierające się. Jedyne ziarno, jakie się w nich mieści nie 
zrasta’się z nasiennihiem. Taki gatunek owocu zowie się 
ziarniakiem (akcnium v. eypsela).

Fig. 221. Skrzydlak klonu,

Owoc wiązu, jest również ziarniakiem', że jednak 
opasuje go błonka, jakby skrzydełko, przeto ma nazwę 
dtrzyFaka (samara). Figura 220 przedstawia taki skrzyp 
dlak wiązu, a 221, skrzydlate klonu.

Owoc pszenicy, żyta, jęczmieniu, owsa i t. p., jest su­
chym ■ niepękającym podobnie jak ziarniak-, lecz nasię- 
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nie jedyne, jakie a sobie zawiera, zrasta się z okryciem, 
stanowiąc z niem jednę całość, Taki owoc zowie się ziar­
nem (caryopsis). figura 222 przedstawia ten gatunek 
owocu w pszenicy. Cechuje on mianowicie rodzinę tra­
wiastych.

Coceblp (capsula) nazywamy w ogólności wszelki 
owoc suchy, błoniasty, skórkowaty lub drzewiasty, roz­

Fig. 223. Fig. 225.
Strąk fasoli. Słoik (Pyxidivm) w lulku.

maitego kształtu, pękający po dojrzeniu pewnym sta­
ły m sposobem na różna 
liczbę ścian czyli klapek 
f valvae). i zazwyczaj po­
dziemny wewnątrz na 
komórki (loculum v. lo 
c ul amentum) za pomo­
cą. przegródek (dissepi- 
mentum). A\ komór­
kach mieści się rożna 
liczba nasion przycze­
pionych do osadki (pla­
centa v. spermopho- 
rum). Taki owoc widzi­
my w maku, w goździ­
kach, w bielunie czyli den- 
derewie, w ty tum a, w na­
parstnicy . w tulipanie, 
w lilii, w lnie, figo łka, i 
w mnóstwie innych

Ileż odmian i roz 
maitosci w sposobie o- 
twicrania się owoc ó w 
suchych! Jedne pękaja 
na dwie ściany albo łu­
piny, (valvae), z których każda ma rzęd nasion, osadzo 
nych na jednym z jej brzegów; taki owoc, zazwyczaj po­
dłużny, ma nazwę strąka (legumen) i cechuje całą rodzi­
nę strąkowych czyli groszkowych (leg amin os ae), jak np. groch 
zwyczajny, fasola (fig. 223), bób} hdnn, groszek pachnący. 
wyka, akaeyja białaczdligrochodrzew it p. Drugie pękają.

rcin.org.pl



210 ORGANOGRAFLJA I F1ZYOLOGIJ

również podłużnie, lecz z jednego tylko boku, i rozcią­
gnąwszy się przybierają, jakby posiać liścia, któryby 
miał na dwóch swoich. brzegach ziarna przymocowane; 
taki zowie się mieszkiem (folliculus), jak widzimy w toja­
dzie (fig. 224), w ciemierniku, w ostróżce, w czarnuszce, 
w orliku, w barwinka i t. p.

Znajdują się owoce suche, otwierające się na dwie 
połowy pęknięciem poprzecznem czyli poziomem w o- 
krąg idąc cm, w taki sposób, że część wyższa oavocu od- 
chylą się jak nakrywka. Tego gatunku owoc zewie się 
słoikiem, albo torebką w koło-pękająoą (pyxidium v. ca- 

Fig. 226. Luszczyna w lewkonii. Fig. 227. Torebka ninkn.

psuła circumscissa), jak widzimy w lulku (fig. 225), w ku­
rzy siadzie (Anagallis), wmed^spialku(Centunculus), w por- 
tulące i t. p.

U innych nasiennik, zwykle podłużny, rozrywa się 
na dwie klapki czyli łupiny, które po rozdzieleniu sic 
ukazują osadkę nasienną w kształcie ramki, ziarnami osa­
dzoną; taki oavoc, mający w środku przegródkę, rozdzie­
lającą go na dwie komórki, ^owie się luszczyną (sili- 
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ipia) f*); jak w lewkonii (fig. 2 2 Gę, gorczycy, kapuście, rzod­
kwi, i we wszy stki cli krzyżowych, jeśli jego wy miary są 
m n i ej s ze, a m i a n o w i c i e, gdy szerokość wy r ó wny wa pra­
wie długości, przybiera w ówczas nazwę luszczynki (sili- 
cula), np. w tobołkach, w taszniku, ubiorku, orzecie, pu- 
przycy, chrzanie i t. p.

Niema nic kunsztownit-jszogo jak sposób otwiera­
nia sie torebki maku (lig. 227). Pękanie tego owocu 
uskutecznia się przez pewną liczbę otworów, powstają­
cych skutkiem odgięcia się małych klapek ułożonych 
w okrąg pod spodem spłaszczonego wierzchołka owocu, 
czyli pod znamieniem. Ziarna w torebce makowej są bar­
dzo liczne; dzięki tak kunsztownemu urządzeniu, wypa­
dają one, jedno po drugiem, skoro wiatr pochyli ma- 
kówkę, która tym sposobem tworzy jakby gatunek sie- 
wnika naturalnego.

W ogólności pękanie przegrodowe fdchiscentia septi­
ci daj jest wtenczas, gdy przegródki rozrywają się na 
dwde blaszki w kierunku swej grubości, i owocki, czyli 
części owocu spojone, stają się wolnem.; np. w dziuraw­
cu, zimówicie, dziewannir, tredowndu,naparstnicy (fig.228) 
i w. in. Każda ściana w ówczas, przedstawia owocek. 
Osadki nasienne, albo pozostają przy ścianach, — albo 
spojone są. wf kształcie kolumny środkowej; np. w krwa­
wnicy i t. p. W każdym z tych przypadkową ściany zo- 
wią się wgwto-brzeżnemi (valvae marginibus introflexaej. 
Taki sposób otwierania się torebki cechuje szczególniej 
rodzinę trędoumikowaiyćh (scrophuląriaceae"

Bekanie komórkowe (dehiscentia loculieida), jest wten­
czas, gdy się od by wat szwami grzbietu wemi (suturae

(*) Nmktócey nasi pisawi, niewłaściwie. to jest niezgodnie ze zwycza­
jem powszechnie przyjętym, owoc zwany u botaników siłó/no, mianuj i po polsku 
sfrąkiem, leyumen zaś łupnia. Jak bowiem nikt u nas owocu roślin Atc/Gom i/ch, 
up. kapusty, rzepaku, yorczt/ęy nic nazywa slmkiem. tak OS wzajem owocu roślin 
yrnszkimnph, np, jrocAu, fasoli. hal,u i t. p, nic zowie łupina. W’raz łupiny 
w szędzic oznacza owe części strąku, na które on po dojrzeniu rozdziela się, 
i które się odrzucaj'' po wyjęciu z mego nasion. Se to wiec części pokrycia na- 
siennikowego, czyli tak zwane vulvae r. valvulae. kCorcby można nazwać w ogól­
ności Wianami, odnośnie zaś do strąka Wpinana. (Przyp. tłom.)

Blat <wuja Roślin Tom J. 14
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dorsales); pochodzi ono ztąd. że przegródki są. mocniej 
spojone, aniżeli włókna nerwu środkowego o worku w 
Każda ściana przedstawia wówczas, dwie połówki owoc­
ka, należące do dwóch różnych owmekow, i ma na sobie 
przegródko; dla tego ściany takie zowią się pośrodku 
przeg^dowemi (valvulae medio septi lorae); np. w kosaćcu,li­
lii, tulipanie (fig. 229) i w. in. Oładki nasienne, albo zo- 
staja na przegrodach, np. av lilii, w kosaćcu i t. p., albo

Fig. 230. Owoc spręży elastycznej.

spojone są w kolumnę środkową; — albo nakoniec, za- 
trzymnią część, a nawet, całość przegródek, i kolumna 
centralna, jaką tworzą też osadki, ukazuje na sobie tyle 
skrzydełek użyli blaszek, ile było przegródek w owocu 
przed jego otworzeniem sie. ren ostatni sposób otwie­
rania sie ow ocu, zowie sic pchanhm przegrodo-Kiiincm 
(dehiscentia septifraga); np. w* bielunie, różaneczniku 
1 w. m.

V , niektórych roślinach rozpraszanie się nasion, u-
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skuteczniu się sposobem niełatwym do ww łożenia. Wszy­
stkim wiadomo że dosyć jest dotknąć się dojrzałego' owo­
cu b&saminki (Impatiens) aby jego ścianki nagle się ode­
rwały, skręciły sprężę sio, i wyrzuciły ziarna do pewnej 
odległości. Ta szczególna własność nadała jednemu ca- 
tunkowi tych roślin nazwrę niecierpka (Impatiens Noli- 
tangere).

Owoc torebko waty i drzewiasty spręży elastycznej 
(bi plioma elastica) (fig. 230). drzewa ameryk a oskiego 
z familii rzilczoaiPczoicatych (Euphorbia ceno), składa się 
z 12 do 18 guziczków, które po zeschnięciu sie. nagle pę­
kają grzbietem na dwie ścianę i o- 
drywają się od osi z towarzysze- 
lnem wystrzału. Choćby» ovncna- 
wet drucikiem metalowym opasał, 
siła sprężysta tak będzie znaczną, 
że ścianki oderwa się jedne od dru- 
gich. NakopieC; nie szukając dale­
kich przykładów, przytoczmy jesz­
cze ziarna bodziszka (Geranium) (fig. 
231), które są zamknięte w małych 
komórkach błoniastych, wprawio­
nych w nasad*- osi przedłużonej i 
utrzymywane na włóknie czyli o-
sci, wschodzącej z wierzchołka tuj- _ ,ń, , , . .’ y ~ J , i Fil. 237. Owoc boiEi^km
że osi. i o dojrzeniu osc skręca się 
śliinakowato lub spiralnie, i podnosi komórkę z ziarnem 
w jej wydrążeniu będącem. Takim to sposobem owoc Z?e- 
dZiStka żórawika czyli ruch na ago (Geranium Robert ia- 
.num), który wszędzie w. miejscach nieco wilgotnych 
znaleźć można, staje się podobnym do gatunku kande­
labra o pięciu ramionach, zawieszonych "w wierzchołku 
kolumny środkowej.

Oicoce mięsiste: — Gdy miekisz owocowe nabędzie 
znacznego rozwinięcia i nabrzmieje obfitością pGnow. 
wtenczas owoc staje sie mięsistym. Z tego rodzaju owo­
ców otrzymuje człowiek tak wielki zasób dla swego po- 
żywionia. że wyłączną nadał nazw e drzew owocowych tym
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'atunkom, które dostarczają- mu tego płodu roślinnego. 
rpen szczególny błąd jezvkowy kazałby wnosić że tylko 
m>. jabłoń, grusza, śliwa, wiśnia i t. p. rodzą, jedynie 
owoce, a inne ich nie wydają. Dziwna niezgodność mię- 
dzy nauką a uczuciem’

Gwop mięsisty w pierwszych fazach swego rozwija­
nia sie, ma zwykle barwę zieloną. Wy ziewa on wten­
czas, podobnie jak wszystkie zielone części roślin, kwa- 
soród we dnie, a kwas węglowy w' nocy. Lecz av krotce 
objętość jego powiększa sie, otrzymuje za. pośrednictwem 
szypulki, wodę i substancyje mineralne, niezbędne do 
jego wzrostu. W tym to pierwszym peryjodzie tw orzą 
się w nim pierwiastki roślinne mniej więcej rozpusz­
czalne lub tłuste; proporcyja ich wzrasta w miarę jak 
owoc się rozwija i dojrzewa. Pierwiastki wspomnione 
są: garbnik, kwasy organiczne, które sie różnią stoso­
wnie do gatunku owoców (kwaś jabłkowy, cytrynów y, 
winny, octowy, benzoesowy, galasowy i t. p.), cukier, 
gumma, mączka, pektyna, oleje, olejki, wosk i t. p.

Tworzenie się pektyny, sub stancy i która stanowi ga­
larety roślinne, bodące zasada, wszelkich konfnur, jest 
skutkiem reakcyi kwasów na pewną materyją nieroz­
puszczalną w wodzie, alkoholu! i eterze, a która prawie 
zawsze znajduje się w komórkach tkanki roślinnej.

Cukier tworzy się z przemiany niektórych pierwia­
stków' obojętnych, mianowicie gammy i krochmalu czyli 
mączki. W samej rzeczy, mączką istnieje w wielkiej ilo­
ści w niektórych owocach, zielonych i ginie zupełnie 
w chwili ich dojrzałości. Prawdopodobnie zatem, ona 
to przeistacza się na cukier (kleisty) pod wpływem kwa­
sów. Sam nawet garbnik, będący prawie we wszystkich 
zielonych (niedojrzałych) owocach, a którego nie ma 
w dojrzałych, przemienia się w klej cukrowy skutkiem 
działania kwasów.

Znikanie kwasko wat ości w owocach, jest jednym 
z najciekawszych taktów' dojrzewania. Dowiedziono, że 
to znikanie nie pochodzi wcale z nasycenia kwasów' za- 
sadami miueralnemi, i że kwasv nie są tu zamaskowane 
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( zakryte, utajonej cukrem lub materyjami kleistcmi, ja­
kie znajdują sie w owocu dojrzałym, lecz że rzeczywi­
ście znikły podczas dojrzewania. Garbnik pierwszy gi­
nie, potem znikają kwasy.

Chwila, w której garbnik i kwasy zginęły, jest wła­
śnie tą w której owoce w ogólności stają się zdatnemi 
do użycia; gdybyśmy dłużej czekali, wtenczas znikłby 
następnie cukier, i owoc stałby się ckliwym i niesma­
cznym.

W epoce dojrzewania, owoce wyziewają kwas wę­
glowy. Wówczas nie wywiązuje się z nich wcale, pod- 
czas dnia, kw asoród; oddychają zatem, że się tak wyra­
zili), na sposób zwierząt.

Nakmiiec owoc może jeszcze uledz trzeciej modyti- 
kacyi. Chccmv tu wspomnieć o tak zwanem zdeQftienru 
czyli pr^sidłości (blesisscment). Ta nowa modyrikacyja 
dzieje się podobnież skutkiem zniknienia z owocu mer- 
wiastków bezśrcdnich, jakie w sobie zawiera. Nieszpul- 
ka, naprzykład, zrazu nader kwaśna i cierpka, iraci swój 
kwas i garbnik, i staje się jadalną gdy się ulegnie. Lecz 
co stanowi wielką różnicę między dojrzałością a nlegnie- 

owocu, to właśnie ta okoliczność, że ten ostatni stan 
wtedy tęlko się objawia, gdy po nadpsucm się skórki 
owocowej, powietrze mogło przeniknąć do komorek po­
krycia czyli mięsiwa, zabarwić je na żolto lub brpiiatna- 
wo, i zniszczyć je w części ( ).

Nie mamy tu potrzeby wspominać o wielkiej i wa­
żnej roli jaką odgrywają owoce mięsiste wprodukcyi na­
pojów używalnych. Moszcz jagód winnych, po odbyciu 
fermentacyi, zamienia się w wino; sok węTerincntowa- 
ny, z licznych odmian jabłek i grusza k, wydaje jabłecz­
nik i gruszecznik, i t. p.

W owocach-to mięsistych najłatwiej można rozró­
żnić trzy części składowe nasimnlka (pericarpium), to jest 
tej osłony owocowej, która tworzyła ściany zawiązka.

(*) Wiadomo że u nas pospólstwo. owoc dzikiej gruszy, w tuki sposób 
przez odleżenie się zmieniony, judti pod muwa tdęydd:. (Przyp. pom.)
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Przy te części, idąc z zewnątrz na wewnątrz sa: skórka 
(epicarpimn; f n, z wierzchu, owoc), czyli bloii- 
ka naskórkowa (membrana cpidermioa), mniej wdecej 
gruba, — mięsowocnia (mesocarpium; środek,
owoc), stanowiąca zwykle samo mięsiwro, czyli miekisz 
owmcową —i ziamóklonka (endocarpium; *^óp^, wewnątrz, 
xko.toc, owoc), otacza ziarna w owocu, i tworzy niekiedy 
pestkę w środku owmcow będącą, lecz jej konsystencja 
bywa rozmaita, jak wkrótce zobaczymy

PonicY/aż zawiązek powstaje z liścia fizyologi^oic 
przekształconego, a. owoc jest jedynie zawiązkiem <Iuj­
rzały ni, można więc uważać skórkę i ziarmis/onkę, jako 

przedstawiające dwa naskórki tego liścia, mięsowócnię zaś, 
jako mó/ćr (paruiiclivma) tegoż pierwotnego liścia.

Większa część dzisiejszych botaników dw ie ty Iko 
klassv owoców^ mięsistych przyjmuje, to jest q)sslkówc( 
(drupa), i jagody (bacca).

Brzoskwinia, ictinia, sliu:k<ą nwspUk, dereń są pest- 
koAvce: — porzeczka, aan d, jabłko, jwaidranoza,
granat,

Wszystkie te owoce są mniej więcej soczyste lub 
mięsiste; pirytem są nwpęldtyące, lecz w pestkówcach znaj- 
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■luje siu jedna lub więcej pestek, czego nie ma w jago­
dach.

Rzućmy ol leni naprzód wa pedkówce; w brzoskwini, 
wiśni i śliwce, które postoją z dojrzałego zav azka po­
jedynczego i górnego, łatwo jest rozróżnić trzy ozi -cl: 
1° blonkę zewnętrzną, mniej więcej grubą, gładka! lub 
aksamitnym kutnerem okrytą, albo powleczoną. sekre- 
c.yją woskowatą, znaną pod nazwą barwy (pruina); jest­
to skórka (epicarpiurn); 2™ mięsiwo, mniej więcej stę­
żałe, grube i soczyste; jestto
3ó«? pestkę kościstą, już gładką, już głębokiumi i kią te- 
mi brozdami wyżłobioną, a która stanowi trwałą i opie­
kuńczą kryjówko dla ziarna; jestto siamoslonka (endo- 
carpium). Figura 232, przedstawiająca owoc wiśni, i na­
stępna ukazująca przecięcie pionowe tegoż owmcu, poka­
zują skład wewnętrzny i zewnętrzny tego pestkowca.

Owoc nicsplika, po w staje z dojrzałego zawiązka dól- 
neg* złożonego z 5 komórek, który spajał się z uk y- 
cicm zewmęl rznem, aważanem za rozszerzenie osadnika 
kwiatowego! A więc owoc ten jest jeszcze i po dojrze­
niu uwieńczon* szczątkami działek kielichowych. Peig 
ż e o wąę nicspllka u k a z i ij c pięć pestek tw ńr d y c h, zagłę­
bionych w massie soczystej, powstającej z przekształć o* 
nych i spojonych ścian zawiązkowyęh (wyjąwszi ziarno- 
stonki drzew i as tej), tudzież z owego osadnika kwiatowego.

Mały, podłużny ’ szkarłatny, owoc derenia, jest po- 
dobnież pestkowcem, tworzącym się z dojrzałego zawiąz­
ka dubitgo i złożonego. Tu jedynie pestki «rosty, się z so­
bą, w tal i sposób, że jedna tylko w owocu sie znajduje, 
lecz mająca dwie lub trzę komórki, każda po jednem 
ziarnic.

Z tego cosmy dopiero powiedzieli w ymka, żcwbrzo- 
skioini, wiśni, śliwce, część jadalna, pows.taje wyłącznic 
z dojrzałego nasiennika, albo ze ścian zawiązka, kiedy 
wniespliku, albo dereniu ta część jadalna, tworzy sie nie- 
tylko z nasiunnika dojrzałego, lecz również z przekszW- 
cenia szypulki kwuatowaj, która się zwiększa i staje sic 
soczystą.
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Jagody są podobnież jak pestkowce, owocem mięsv 
stym i niepękającym, lecz pozbawionym pestki., iakic- 
mi są jagody winogronowe, albo porzeczkowe (fig. 234). 
Potrzeba tylko zwrocie uwagę, mianowicie co do osta­
tnich, że część ich jadał na i galaretowata, nic tylko należy 
do nasiennika (pericarpium), lecz także i do ziarn, które 
ukazują okrycie nasieniowe czyli zumwskM (testa), ga­
laretowaty, dosyć rozwinięty. Ziarna, granatówca (Puni­
ca), mają również to okrycie wypełnione gatunkiem ga­
larety.

Znajduje się wiele innych jagód, 
których struktura jest tak szczególną, 
że nadano im spccyjalue, to jest wyłącz­
ne nazwy. Przestaniemy tu na wzmian­
ce o owocach jabłoni i pomarańczy.

Jabłko (pomum), powstajc z doj­
rzałego zawiązka dolnego, złożonego z 5 
komóreczek. Okryte jest, jak ow oc nic- 
splika lub derenia, rozszerzeniom osadni­
ka kwiatowego. Osłona ta robi się mię­
sista i soczystą, równie jak zawiązek, 
z którym jest zrosła, i którego sama tyl­
ko zymwJonka (endocarpium), wyś< ic- 
łająca wydrążenie pięciu komórek, jest 
cienka i chrząstkowata. Onato stanowi ng. 231, 
gatunek owych twardych, giętkich lu- pw^esek. 
sek, które często, jedząc jabłko, miedzy zębami sie za­
trzymują.

Ow'ou pamOĄuńczy (aurantium) (fig. 235), twrorzy się 
z dojrzałego zawiązka górnego, składającego się z wielu 
komórek. Zewnętrzna skóra, mniej więcej gruba, poma­
rańczowo lub żółto zabarwiona, z powierzchnią brodaw­
ko watą, przerosła gruczoł kami wydzielające mi płyn wo- 
niejący — jest skórką (epicarpium). Leżąca zaraz pod 
nią warsta biała, gebrzasta i sucha,—jest mięsówocnią 
(mesocarpimn). Nakoniec delikatna błonica, otulająca ząb­
ki czyli cząsi ki pomarańczy,—jest ziarnodonką (endocar- 
pium). Same te ząbki tworzą tyleż komórek, zawiera-
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jących ziarna w swym kącie wewnętrznym, i wypełnio­
ne są tkanką nowa i właściwy Tkanka ta rozwija &ic 
na ścianie przeciwległej komórki. Pokazuje się tam ona 
naprzód w postaci włosków; małe te organa, mnożąc 
się następnie, zajmują zwolna całą wklęsłość, przesią­
kł ja sokiem, i w koncu tworzą miękisz soczysty, to jest 
ową'smaczną miazgę pom^ańezy.

A tak, w tym przedziwnym owoefl część jadalna, 
nic należj do mi^sowocnĄ |jak w wiśni, i w jagodzie wzu- 

' nej, i t. p.; można nawet powiedzieć, że należy jedynie 
przydatkowe do nasiemnka, gdyż w jedzeniu odrzuca 
się wszystkie trzy główne części należące do składu tego 
pokrycia. Część 
jadalna jest tutaj 
tkanką osobną., 
dodatkową, że się 
tak wyraz i ni, któ­
ra wcale nie
istnieje w innych 
owocach.

Widzimj z te­
go, jak rozmaitą 
strukturę mają o- 
woce, i j ak i e by 
trudności znaleźć 
się mogły w bada­

Fig. B35. Pomarańcza w przecięciu.

li i u ich budowy, gdyby się rozważało całe królestwo ro­
ślinne. Przestaniemy. więc na powyższych uwagach na­
ukowych ściągających się do owoców suchych i mięsi­
stych. Dla uzupełnienia jednak tego szybkiego poglądu, 
wiimibiny wspomnieć o niektórych pospolitych owo­
cach, których powierzchowność, rozmaita, i im właściwą, 
wymaga pewnych objaśnień.

Gzem jest poziomka ' Część mięsisto-soczysta, co ją 
głównie stanowi, jestże owocem? Bynajmniej. Prawdzi­
wym owocem poztuniki (fig. 236), (a jest on w jednej ja­
godzie bardzo liczny), są. owe drobne, brunatnawe zia- 
rćcżkw suche, bez smaku, trzeszczące w zębach, które 
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zostają się na dnie naczynia, pomieszane z drobniutkium 
■włóknem czarniawem, gdy się skropi poziomki w mcm 
łub śmietanka. Tc brunatne nasionka są to ziarniaki 
(akenium), a włókna czarniawe, są szyjkami kwiatu ze­
schłego. Część zaś jadalna poziomki, jest osadnikiem 
kwiatowym, który zwolna, staje się miękkim,soczystym, 
zwiększa swoi objętość, okrywa się ziarniakami, które 
utrzymuje w swym miękiszu, nabiera wytwornej bar­
wy, miłej woni i smaku aromatyczno-słodko-kwaskó- 
watego.

M malinie (ty. 237,1 przcuiwmic, dno czyji osadnik 
jest suchy, i ma na sobie pewną liczbę owoców, które 
wcale nie są ziarniakami jak w poziomce, ale ma leni i pest- 
kówcami. Część mięsista i smakowita jest tutaj całLicm 
gdzie indziej umieszczoną.

I g. 287. M diun.

W fidze, część jadalna (lig. 238), tak samo jak wpo- 
ziomce, stanowa dno kwiatowe czyli osadnik, mający po­
stać tykwy, zgrubiały, mięsisty i soczysty. Prawdziwe 
zas owoce—które czytelnik bez wątpienia uważa za na­
sienie figowe, a które są ziarn iaka m i — 1 c ż ą na we w n ę - 
trznej powierzchni osadnika. Lecz między/ą/ą a poziom­
ką ta zachodzi różnica, żc gdy wszystkie owbce poziom­
ki do jednego i tegoż samego kwiatu należą, to owoce 
jednej gyz. należą do iyhiż oddzielnych kwiatów.

Owoc morwy (fig. 239) nie jest właściwie owocem 
mięsistym; jestto raczej ziarniak, zamknięty w kielichu 
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trwałym, który rozrastając się, nabył substancji mię­
sistej.

Nazywamy szgszZ; (co mis), owoc właściwy natu­
ralnej grupie roślin, noszących od niego nazwę szyszko­
wych (coniferae). Szyszka jest owocem suchym, złożo-

1 ig. 239. 
Owoc morwy.

Fig. 240.
Szyszka SOŚW.

Fig. 23b. 
Owoc złożony figi.

nym ze znacznej liczby ziarniaków, albo skrzydlaków. zam­
kniętych w kątach przypadek stwardniałych, często drze- 
wiaStych i nader rozwiniętych. Figura 2-iU przedstawia 
szyszkę sosny zwyczajnej.

ZI ^RNO

Ziarno czyli nasunie (semen) jest częścią najistotniej­
szą owocu. Przedstawia ono na zewnątrz stem okryć za- 
bezpieczającycH, który jest zwkle podwujnwm; ta oslo- 
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na ochronna nadają ziarnom rozmaitą powierzchow­
ność (*).

(*) Mówyjc ivj żt j o zalążku (ov ulnm), wspomniał autor ż<-organ ten 
osłaniają zwykle dwa okrycia, z ktoqeb zewnętrzne nazwaliśmy vbtvyką (tómi- 
na), węwnntrjnc zaś ohtlką (scignidimi); midiniuuiopo także o małym otworku 
w tych okryciach zwanym rozporkiem (micropy le), oznaczającym wierzchnhk za­
lążka i odpowiadającym kordonkowi jądra, a który, jak ®clu sądzi, ułatwia 
działanie pyłku w ESnkcyi zapłodnienia zalążków;—o znaczku (hilum), w-kaz.u- 
jacy m nrrjsee przyczepienia zailażka do asatIki (placenta), zwykle za pośredni* 
etwcm sznureczka (fani, ulus); — o pi zcicódcc (ehalazn), czyli miejscu przymoco­
wania polerka do o Krycia wewnętrznego, gdzie rozpościerają sin imgzyfika wcho­
dzące od sznureczka do okrycia;—o szewku (Aphe); czyli prz.cdlużmiiu tegoż 
sznureczka i t. p. Pojmujemy wiec że i w zimnie dojrzałem, jako powsUjąeem 
z zapłodnionego zalążka wszystkie to części pod&bulcż muszą się z.mijdowac, 
chociaż skutkiem w eg u tacy i bardziej lub mniej zmienione w swoich cli arak‘erach 
zewnętrznych, jakoto w konsystencji, bitwie, wielkości i t. p, Rozporek często 
całkiem zarasta, jakieśmj to wyżej wspomnieli.

< tego wynika że każde nasienie dojizalc ma nzwyczaj dwa okrycia (wja- 
sne). Pierw szeiu, to est zewnętrznem, powjtujnccm z óbwijki, jest ztarnoshór 
(testa, v. lorica v. episperwiniu, v. membrana externa), rozmaitej konsystencyi, 
i przeróżnej barwy; ono nadajc ziarnom tak dziwnie urozmaiconą powierzcho­
wność jaką w nich postrzegamy; bywa zwykle skórkowatym, < b cząstko watem, 
twardcm, skorupkowatem, kruehem lub gięlkiein, cienkicin luli grnbimi, ghul- 
kiem, elirnpawem, kosnmtem, pomarszcz.onein, dob czkowatern i t. p. Drugiem 
czyli wew net) znem okryciem, powstająeem z. otulki, jest zittniold m (tegmen, v 
endosperi.ii'tm, v, cudi pleura, v. membrana interna), najczęściej w postaci blan­
ki cienkiej, białawej, niuna] przezroczystej, bcxpoirednio jądro okrywającej, do 
którego albo ściśle przylega, albó łatwo od niego odstaj *. Obadw a te okrycia 
nasienne, można dobrze widzieć i rozróżnić w zi.irmieh np, gruszek i jabłek, gdzie 
pierwsze, to jest ziaruoskór po dojizeniu jest brunatne, prawie czarne, .kurkowa- 
te, giętb ie, tęgie i gładkie bez. żadnych szw<»w, calkow mie ziarno, naksztalt wo­
reczka jc dnośtujnego okrywające; drugie leżące pod niem i dość dokładnie od­
dzielające się, ma postać białawej blonki, od jądra odstającej. Podobnież w ziar­
nach dym odznacza! ąey cli się bardzo wyraźnym rozporkiem, pierwsze jest białe, 
gładkie grube, korowate i dość kruche, drugie, to jest wew nętrzue w postaci 
warstewki brudno zielonawcj, nie przezroczystej. po rozmoczeniu łatwo z.dcjmu- 
jąci; się zjedra. W nationach ogórka, to drugie okrycie jest biała błonką, któ­
ra po rozmoczeniu dobrze oddziela się od z>'arnoskóru. 'Widocznie także odłą- 
ozają się od siebie w ziarnach kleszczom'-»/, grzybienia i t. p. IV migdale, ze- 
w nmrziie okrycie jest światło-i dzawc, wewnętrzne w kształcie białawej blonki 
dość mocno z tamtem pojonej, jednak po rozmoczeniu dającej się oddzielać. 
Nasiona lnu maja obie te osłony iirunatnawc, gładkie i lśniące; zewnętrzna po 
rozmoczeniu nabrzmiewa, stając sio galaretowuto-kleistą i lipką. Lecz najwy­
raźniej widzieć je i najdokładniej oddzielić można w ziarnach cytryny, gdzie ze­
wnętrzne jest skórką tęgą, kartowała, giętką, białą; wewnętrzne zaś, jest błonką 
cienką. p niw jc-półprzezroczystą, brunatnnwn. u dołu w przcu^dce (chałaza) cie­
mniejszą, w postaci brudno-fijuletowej miscczkowatej plamy; na tern nasieniu 
można także dobrze rozrcz.nić i inne części; szczególniej szemek (raphe) jist wy- 
datnvrn. Wszystko to daje się również dokładnie w ziarnach potnllrańczy do­
strzegać,

U najw iększej jednak liez.by roślin dwa wspomnione okryciu nasienne, 
zrastają sio całkiem z, sobą, tworząc jakby jednę osłonę; w takim przypadku 
warstę z.cwnętrzna okrycia, można uważać z;l ziarimskór, wewnętr na za8 za 
ziarnoblon, jak widzimy w bobie, grochu, fa-oli, kulczipńe i t. p.
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Ziarna bywają na powicrzclub już gładkie, jak 
w gruszce (fig. 242), w lnie. i t. p.—już rysowani (semen

W niektórych roślinach rozwijają sir inne jeszcze okrycia nasienne, ota­
czające całkiem lub tylko w części ‘Iwa wspomnione. Są to osłony przydatko­
we, powstające zwykle po zapłodnieniu zalążków. i mezrastającc się nigdy 
z ziarnoshórem, Z tych jcdim są rozszerzeniem sznureczka nasiennego (funiculus), 
i takie zowiemy pnwtoczkami (arillus) (np. w ziarnach grzybienia. męczennica, 
npuwyi, cisu i t. p.); inne tworzą się z rozszerzenia brzegów- rozporka (micro- 
pyle), i te zowią się nsiwwkanu (ai illodium). Tak np. w męczenm nj (passiflora), 
możmi widzieć na końcu zwężonym sznureczka, w okolicy znaczka (hilumj, pe­
wni nabrzmiałość, arnkształt poduszeczki obrączkowatej, tworzącej brzegiem 
wolnym gatunek rękawka błon astego; w dalszy ni czasie La nabrzmiałość rozwija 
się stopniowo, i w końcu okrywa cale ziarno woreczkiem w olnyrn. mięsistym, 
mającym szeroki otworek w stronic pizewódki (cbalaza); — w grzybieniu białym, 
widzimy naprzód nabrzmiałość wyrastającą ze sznureczka: rozpościera się ona 
zwolna, i okrywa jakby czapeczką, wierzchołek zalążka, a w końcu całkowicie 
ziali)o otacza, do którego przylega, niczrastaj.ic sic przecież, i zostawia zaledwie 
maleńki otworek ze strony przewódki: - w wierzbach, bardzo krótki, ogrubny 
sznureczek, rozwija się w kupkę wełnistych wło-kcw, okrywających nasienie;— 
w opunegi dwa rozszerzenia wklęsłe wyrastają po bokach sznureczka, tworząc 
jakby łódkę, w której zagłębia się i rozwija zalążek- ta przydatkowa osłona 
z czasem grubieje, robi się twardą, i tworzy niby gatunek pestki okrywającej się 
miekiszenr — w cisie, kwint żeński, zawiera jedyny zalążek, otulony z początku 
tylko łuszczkami pączka z którego wyrósł: następnie po zapłodnieniu, oswoba- 
dza się z nich, i wtedy jest zupełnie nagim; można nawet dość wyraźnie do- 
strzedz jego rozporek w wierzchołku rozwarty; wkrótce między zalążkiem 
n łuszczkami otulającemi jego nasadę, rozwija się maleńki kubeczek, który roz­
rastając sie stopniowo, nabiera barwy czerwonej, staje się soczystym i prawie 
zupełnie ziarno okrywa; kubeczek ten nie jest czerń innem, jak tylko sznurecz­
kiem (funiculus), za pośrednictwem którego zalążek przytwierdzonym by! do ga­
łązki, i który niezmiernie się rozrosl, tworząc oktycie, tom potrzebniejsze dla 
owocu, że nic otulał go ani zawiązek, jak u mnóstwa innych roślin, mii nawet 
nie ochraniała go łuska, jak widzimy w sosnic jodle, modrzewiu i t, p.

W frzmieUnie (Evonymus), osłona przydatkowa okrywaj ten nasienie, ma 
postać woreczka i jest mięsista, wolna, mniej w ięcej sfałdowana; pSvstnja ona 
nie ze sznureczka, jak w poprzedzających przypadkach, lecz wyrasta z rozporka 
(uiicropyle). którego brzegi rozpościerające sic zwolna, tworzą w konen pokro­
wiec czyli kubeczek, otwarty ze strony przetcódki (chalazan Zauważyć tu po­
trzeba że ta osnówka (arillodium) powstając z rozporka, który tu jest bardzo 
blizko znaczka (hilum), spaja się zaraz z początku ze sznureczkiem, tok. iż zdajc 
sie im pozór jakby z niego pochodziła; można jednak dostrzedz prawdziwy jej 
początek obserwując młodociane zalążki. trzmielinie zwyczajnej (Evonymus 
etiropacus). osnowka ta ma barwę pomarańczową, i jest gębezasto-mięsistn, do­
syć gruba i praw ie całe ziarno otacza, i wtem szczególna że często zr-sta <ie 
z druga jej przyległą, tworząc jakby jeden organ dwa nasiona otulający; — 
w trzmielinie brodawkoicamj (Evonymus verrucosus), jest pięknej, szkarłatno- 
pomarańezowej barwy, podobnież gebczasta, w postae kubeczka mającego 
w górze otwór, w który m ukazują sie czniiu nasiona: często także zrasta się 
z drugą i dwa nasiona okrywa. — W gałce muszkatołowej która nie jest owocem 
lecz ziarnem), osnowka jest jakby prozarpann i niby w postaci Metki całą gałkę 
otacza; w stanie świeżym mięsista, szkarłatna, po niej bledsza, twarda i krucha, 
smalili aromatycznego; zowią ją zwykłe, elioć niewłaściwie, kwiatem muszkatoło- 
un/m (macis): jest ona podobnież rozszerzeniem rozporka.—YY wiłczomleczowatyeh 
UupliorbiaccacY obw^d rozporka, będący z początku prostem nabrzmieniem,
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striat udi), jak w tyluniu, (lig. 241)— iiiż pomarszrzam\ 
ziamkuiecftt, jak w czarnuszce (lig. 243.)', — brodowirzkm 
wale (s. papillnsnm), jak W muclwtrzewiu (stellaria (Hg, 
241) — koniurecz/. meate (s. alveolatum ‘<l foveo! atum), jak 
w maku (lig'. 245) ^śhrzydćlkowate (s. a hitami), jak w so- 
śnw- (lig. 2 IG), a bo wreszcie wełniste, kutnerowate (s. la­
natum <. rmimnuisum), jak w (fig. 217 i 2 18).

Fig. 241. Fig. 242. 
Ziarno rysowa- Ziarno

ne w tylu- gładkie
niu. w gruszce.

Fig. 243. Fig. 244. Fig. 245.
Z i urno po mar- Ziarno broda- Ziarno kom 6 ręcz- 
szczonc w czur- wcczkownte kowate w maku 

nn<" cc. w mnchotrzcwiii. polni m.

Cula część ziarna, która jest w taki sposób okryta 
i zabczpifczonn, zowie św jądrem (nucleus).

' 'harnktorcm istotnym jądra jest trą że zawiera za­
rodek (embryo), czyli nowe ind widmim, maleńka mui-

grubicjc nadzwyczaj po zapłodnieniu, tworząc mule, mięsiste wzniesienie, które­
go kanał środkowy, zajmowany w młodości przez tkankę przewodniczą, zapyrlia 
się zwolna. Wzniesienie to. jest nader wydatne w ziarnach kleszczowi» / (rici­
nas), i wygląda nak-ztalr poduszcezki białej i mięsistej uw ieiiezajtccj jeden ko­
niec na nenia.—W krzt/W>rui< y (polygnln), mai Akie sklepienie o trzech podpór­
kach. okrywające na: mię ziarym. m i takiż .sam początek, jak n poprzedzających; 
można nawet widzieć w niem. długo jeszcze po zapłodnieniu, otworek rozpor­
kowy.— Nukonicc W tr.yeśri (asclepias), kupka włosow, nwicAczajaca ziarno, 
moż< być uważana równiOi za zwmńrtę pastuj >cą z rozporka.

Na ziarnach niektórych roślin dają się widzieć małe nabrzmiałości czyli 
wyrostki różnej postaci, powstające w pewnych miejscaeh na okryciu zewnętrz- 
nem czyli ciąfnótk&ze, i żadnego nic mające związku, ani ze sznweezkiem, ani 
z rozporkiem; zowią je ogólnjć yrzehittszczkami (carunculae v. strophiolum). 'l'a- 
kim jest np. grzebinszczek biały, bardzo wydatny, ua ziarnach Jw.U-c/ejciyo ziela 
('chelidonium), jijolktai i wielu innych, a które oznaczają przejście .sta 
(raphc).— Do tegoż rodzaju w yrostków policzyr jeszcze można, wms.só komor 
kowątą w knj>y/nikit^(ti>arum), rozeiągaj’ic;i się od znaczka, aż po za przeimull.-ę. 
Nakoniec kupka długich włosów, nwiefu-zajkica w okolicy przi uaidki, n;1 tona 
ivi> rzh<ai'l.i (epdobi nin) uważać się również może za gatunek podobnveh wyrost­
ków.— Wiciu autorów nazywa także (jrzibbit>sza:kieTn (cnrtmeiiła), w -potaniana 
wi nioslosć na zianincli kleszczmri>i>/ i t. d. (f’i z. (fomU
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ZIA RNO. 227

czeipa pierw szy " ój pokarm do jego rozwinięcia się 
koniecznie potrzebny. Ciało to przydatkowe zowie sic 
bwJfiem. (albumen) (*). Gdy białka nie ma w zarodku, 
w ow czas funkcyją jego pełnią liście mc (cot) ledoncs j. 
to jest żywią młodą roślinkę substancyją w gobie zawar- 
tą, i z tegoto powodu.
liścicnie tego rodzaju 
sązawsze w pewny spo­
sób zmodyfikowane, o 
czem wyżej wspomnir- 
li-my. Dla tego w ziar­
nach migdała, fasoli 
bobu, grochu i t p., nie 
posiadających b ialka, 
Uścienie są nader rozwi- 
ni etc-, grube, całe przc- 
pcłmone substancyją 
pożywna, mającą zasi­
lać zarodek w pierw­ Cio ziarnu 

bluszczu.
szych chwilach jego ro­
zwijania się, a. któi^ to substanc ja sztuka ogrodtficza 
usiłuje jeszcze bardziej uprawą pomnożyć,gdyż ona sta­
nowi. wyborny pokarm 
dla ludzi. Przeciwnie 
w ziarnach kleszemu i- 
ny. kawy, kulczyby, 
trzmieliny) lipy i t. p., 
które zawierają znacz­
nej objętości białko, li- 
ścienię zachowują cha- 
rak ter właściwy orga­
nom które przedstawiają; są bowiem cienkie, liściaste

(*) Zatrzymujewy tę n:rzwo w bruku innej, chociaż jest całkiem nie­
właściwą, będąc jadynie prostym przekładem łacińskiego albumin, r..wmeż nie­
stosownie użytego, Białko bowiem jest częścią składową jaja, tudzież niektó­
rych substancyj zwierzęcych i roślinnych, i nic w sobie pożywnego nie ma. In­
ne wyrazy polskie, odawaun na oznaczenie tej istoty, jakoto: _ per "sperm, grudka, 
bielmo i t. p., są podobnież nieodpowiednie, t .milka (tuberculum) ma inne zrm- 
czenic bielmem zaś nnzywatny białko oka, luli pewne cierpienia tego organu

Hisloryja Roślin Toro I. 15
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228 org ynogratua i fizyologija,

maja nawet żyłki, słowem do zwyczajnych liści wielce 
podobne.

Białko, co do swej objętości, przxrody i położenia, 
względem zarodka, jest bardzo rozmaite. Znacznie jest 
rozwinięte w zbożach, jak w kukurydzy, jęczmieniu, psze­
nicą (fig. 253), i we wszystkich trawiasfyclr, podobriież 
av bluszczu (fig. 254), Przeciwnie w ślazie, prośicirnlku 
(Hibiscus) i t. p., txvorzy zaledwie szczupłą warstewkę.

Zarodek w pszenicy, umieszczony jest z boku, przy 
nasadzie białka. AA czarnuszce polnej (fiu-. 255), prawic 
zupełnie otacza białko; przeciwnie, xv ziarnie szczawika 
(fig. 256), otoczony jest zarodek ze wszystkich stron 
białkiem (*).

(*) XV tern miejscu nic od rzeczy Będzie kilka stów dodać o rozmaitem 
położeniu ziarna w owocu, tudzie i zarodka w ziarnie i t. p.l aby czytelnik mógł 
zrozumieć znaczenie niektórych wyrazów technicznych, jakich używać będziemy 
w dalszym ciągu tego dzieła, a mianowicie w Tomie TT przy opisywaniu godzin 
roślinnych.

Co do położenia ziarna m nuwcu.-— Podstawą zawiązka (ovarium), a tam 
samem i owocu, jest jego punkt przymocowania do osadnika (receptaculum); 
wierzchołkiem zaś, jest punkt z którego szyjka wychodzi.- Podstawą ziarna, 
jest, punkt przyczepienia jego do sznureczka (ftinieulus), lub wprost do osadki 
(ptacentaj, u który wskazuje znaczek (nilus); wierzehołKieni zaś ziarna, jest ko­
niec linii idealnej, prostej lub krzywej, wychodzącej z podstawy, i ciągnącej się, 
w równej odległości od brzegów, aż do wolnego wierzchołka ziarna. Ta linijti 
idealna, idąca od podstawy ku wierzchni ko wij zowie się psią (axis) ziarnu. 
XV podobny sposób oznacza się także mowocii i zawiązka (ovaJ.um). 'Zarodek 
ma również swoją oś, podstawę i wierzchni’ k; jego podstawę wskazuje koniec ko­
rzonka; wierzchołek zaś, koniec liściem'. Wierzchołek ziarna łatwo daje się po­
znać w tcnczas, gdy znaczek znajduje się na jednym z końców wielkiej średnicy 
ziarna, lub Idizko tego końca; np. w ziarnic pokrzywi/, cykoryi. szałwii i t. p.; 
lecz często się zdarza że znaczek ten, leży ku środkowi tej średnicy, i wtedy zo­
wie się brzusznym (hilus t entrnlis). W takim przypadku trudniej jest oznaczyć 
wierzchołek nasienia, a nawet oznaczenie to, jest w ówczas mniej potrzebne; 
lecz ważną i użyteczną jest, rzeczą rozróżnić powierzchnię brzuszną (facies ventra­
lis), to jest tę stronę, która odpowiada osndcc nasiennej—i powierzchnią arzf‘ieto- 
uą (facies dorsalis), to jest stronę przeciwna.

Ziarno zowie się:
nGniestoneM (semen erectum), gdy jego podstawa, odpowiada po feta, wio 

zawiązka, np ziarnu pokrzywy, szałwii i wielu innych.
Podnoszącym się (semen acbccndcnsh gdy. będ:u przymocowane do osad- 

ki, czy to środkowej czy ściennej, ma wierzchołek zwrócony do wierzchołka za­
wiązka; np. ziarno-jabłka, mzchodnika i wielu innych.

(. bielmo w oku — białek oczny; biała albo szara błonka, która przvbijac sie 
w oku, wzrok ćmi,“ mówi Linda w swoim pod wyrazem „Riclmo").
7 uwagi że istoty o które; mowa jest głównetn fizyologicznem przezmuzeniem 
żywienie rozrastającego 510 zarodka, możuaby ją nazwać żytrnik, jak mamy np. 
barwnik, gwybnik, wlóknile, sinnik 1 't. p. (Przyp. tłom.).
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Zastanówmy sie chwilę nad budową białka, i nad 
przyrodą chemiczną żywiołów, które w sobie zawiera.

Przewróconym (semen inversum), gdy jego podstawa odpowiada wierz­
chołkowi zawiązka, czy to osadka nasienna znajduje się bezpośrednio poniżej 
szyjki, np w kozłku (valeuana), czy też będąc wgłębi zawnzka, wypuszcza 
sznureczek (funiculus), przedłużający się do wierzchołka zawiązka, na końcu 
którego wisi ziarno; np w ołownicy (plumbago) i wielu innych.

Wiszące lub zawieszone (semen pendulum), gdy będąc przymocowane do 
osadki środkowej łub ściennej, zwrócone jest wierzchołkiem do podstawy za­
wiązka; np. ziarno migdała, moreC i t. p, — Różnica między ziarnem przewróco- 
,ic,a a wiszącemu jest, jak widzimy, mato wydatna, i w iclti botaników używa za­
równo obu tych wyrazów do oznaczenia nasion, których wierzchołek skierowany 
jest do podstawy zaw iązka.

Poziomem (semen horizontale), zowie się w tenczas, gdy, będąc przymoco­
wane do osadki środkowej luh ściennej, oś jego krzyżuje się pod kątem prostym 
z osią zawiązka, np. ziarno lilii, ogórka i t. p.

Wszystkie wyrazy służące do oznaczenia rożny cli położeń ziarna, uży- 
wają siu równic i do oznaczenia położeń zalążków (ocala) w zawiązku. — W nie­
których zawiązkach dw'u-znlążkowych jeden zalążek może by c wPzący, drugi 
zaś podnoszący się, np. w kasztanie gorzkim; — w innych znowu, mających ziarna 
lub zalążki liczne, jedne mogą być podnoszące się, drugie wiszące, - środkowe 
zas poziome; np. w' orliku i t. p.

Ziarno zowie się bezsznureczkowc (semen ses/de), gdy jest wprost do osad­
ki przymocowane; np. w pokrzywie, w tliwee i t. p.; przeciwnie, gdy osadzone 
jest na s;i«e«c:Łu, nazywa się sznureczkowem (semen funicularum), np. w prochu, 
i w ogólności we wszystkich strąkowych i bardzo w:e!u innych; zow ią'sie jeszcze 
ziarnu poboczne (semina collateralia), gdy leżą bokami obok siebie — powierzch- 
nio-leżnc (semina superpositu), gdy się stykają powierzchniami. Nakonmc ziar­
no zowie się grzebiuszezkowatem (semen caruncularum), gdy opatrzone jest grzc- 
biuszxzkiem (caruncula), juk ^w idzimy w kleszezowinic (ricinus), w jaskóiczem 
zielu i t. p.

Co do położenia zarodka w ziarnie. — Kn.-zonek zarodka zowie się górnym 
(radicula sapera), gdy jest zwrócony kn wierzchołkowi zawiazka; — zowie się 
zaś dolnym (radicula infera), gdy jest skierowany do podstawy tegoż organu. 
Obadwa te położenia dają się widzieć w ziarnach wzniesionych, tudzież w ziarnie 
podnoszącym się; np. ziarno pokrzywy jest wzniesione i ma korzonek górny; oś 
ziarna mc uległa tu żadnemu zboczeniu, i koniec korzonka jest, że sie tak wyra- 
zim, przcc iwnożny końcowi liściem, odpowiadającemu zuaczkowk — w szałwi' 
jest ziarno również wzniesione, lecz korzonek jest dolnym. Korzonek zowie sie 
dośrodkowym (radicula centripeta), gdy zw rócony jest do osi środkowej owocu, 
np. wr lilii; przeciwnie, nazywa się odśrodkowym (radicula centrifuga), gdy skie­
rowanym jest do obw odu owocu.

Zarodek zowie się kwłl o-odznaczkowym (embryo nnntropus), gdy rozporek 
(u tem samem i koniec korzonka), jest przeciw nożny znaczkowi; tafie położenie 
zarodka jest w zalążkach prostych' np w ziarnie pokrzywy.

Kielko-doznaczkowy (embryo homotropus), gdy rozporek (a tern samem 
i koniec korzonka), styka się ze znaczkiem, w ówczas gdy przewódka (chalaza'‘ 
(a tern '■umem i koniec liścieni) oddala się od znaczka, i ma z nim związek jedy­
nie przez scetecA: (raphe); w takim przypadku, podstawa ziarna to jest znaczek, 
i podstawa zarodka, to jest koniec korzonka, odpowiadają sobie; ztąd nazwa 
grecka homotropus, znacząca kierunek podobny; np. w ziarnach szańrr cykoryi, 
dri/jakwi, fyolka, kosacea, i w Ogólności wszcikich zalążkach wstecznych.
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Biedko jest zawsze uformowane wyłącznie z tkanki 
kom Orko wat ej. Nie znaleziono w nicni żadnych włó­
kien, ani naczyi • Komórki składowe mają Ścianki już 
cienkie, jak w kleszczu minie, pszenicy, i wszelkich zbo­
żach trawiastych; już bardzo mocne i grube, jakto mo­
żna widzie ć w tkance twardej, prawie rogowa tej pestki 
daktylowej (fig. 257), która niczem innem nie jest, jak 
białkiem ziarna..

V białku pszenicy i innych zbóż, wewnątrz komo-

Znrodek łukowaty (embryo umplutropus), jest wtenczas, gdy mając oś 
krzywioną—rozporek (a tern sumem i koniec korzonka) zblizył się do znaczka, 

przewódka zaś (a tem samem i koniec liśeieni) nic oddaliła sio od niego; zkad 
wynika, żc oba końce zarodka skierowane są do znaczka; takie potoźeńie zarod­
ka jest w zalążkach zgiętych (oMila cum pyl ot rop a); np w lewkonii, w bieltmu. 
W ślazie. w guździkowatych i t. p

Zarodek różnoleiny (embryo heterotropns), gdy, skutkiem nierównego 
rozwijaniu się okryć, żaden z końców zarodka nic odpnw indu znaczkowi; nawet 
koniec korzonka nie jest odpowiednim rozporkowi; w tym przypadku oś zarodka 
jest już równoległą do płaszczyzny znaczka, już skośną względem niej i zarodek 
może być prostym lub leiwwaiym, albo pogiętym; korzonek zaś może być dobry tu, 
lub górnym, dośrodkowymi lub odśrodkowym, lub nieoznaczonym (rudicula vaga), 
np. w kurzgśladzie (anagallis), i we wszystkich picrwiusnkowati/ch; podobnież 
w babce (pluntago), w szparagach i wielu innych.

Zarodek zowie się osiowym (embryo axilis). gdy ciągnie się według osi 
ziarna; np w Jijolkach i t, p.

P^n/podstaipowyni (embryo basilaris), gdy leży przy podstawie nasienia, 
to jest pi*zy znaczku.

Obwodowym lub c wnftrznym (embryo periphericus), gdy ciągnie się 
'wzdłuż obwodu zi®ui, i otacza białko; np. w bnrakaih, w kumosie, w szpinaku. 

i wielu innych: wtedy białko zowie się środkowe™ (albumen centrale), i t. d.
Co do poleź nia liićieni. — Linienie zowią się grzbiet ^korzonkowe (cotylc- 

dones incumbentes), gdy korzonek spoczywa na ich grzbiecie; korzonek wtedy 
zowie się grzbietowym (radicula dorsalis); np. w wieczorniku, w urzccie, w p^przy- 
rg i wielu innych.

Bocznoknrztn.kmuc fcotylodone: accumbentes), gdy korzonek przylega do 
ich zetknięcia czyli spojenia(commissura); wtedy korzonek zowie się bocznym (ra- 
dieułu laterah.-.y; np. w lewkonii, w chrzanie, w miesiącznicy i t. p.

Co do pvzyrndy 1‘iałka.— Białko (albumen), czyli sabstnnryjti będąca 
pierwszym pokarmem zarodka, bywa różnej natury, i ztąd rozmaiło ma nazwy; 
może być mączastem, mięsistem, kleistsm, oleistym, łojowate.m. rogowsm i t. p.; wy­
razy te nie wymagają żadnego objaśnienia'; Białko zowie się kościstem (albumen 
eburneum), gdy ma konsystencyją i połysk kości słoniowej ; np. w s łon iorośli 
(phytelephas);—zowie się przerosłem (aibumen rummatum), gdy osłony ziarnowe 
tworze fałdki, które- wginaj i się wewnątrz nasienia i w< hodza w miąższość biał­
ka. formuj:.' w niej gatunek komórek niezupełnych, podobnych niby dc owych 
akio znajduj:' się w żołądku zwierząt przeżuwających. Widzimy to w ziarnach 

bluszczu, U jeszcze h pu j W(/«ń .' uinszkiitolowej. — ŃakoniCc, zdarza się, że w je- 
dnem i (cm samem ziarnie, mogą być dwa gatunki białka; np. w irzybienin biti- 
Upn, /Hiprzti i f. p. (Prsyp, Tłom,)
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rig. 25,. 
Ziarnii daku la 
w przecieriu.

rek jego tkanki, przeważnym żywiołem jest mączką 
czyli krochmal (amylum, amidon).

Ciekawą, a nawet użyteczną rzeczą, jest poznać 
kształt ziareczek krochmalowych, który jest różny, sto­
sownie do gatunku. Rzeczywiście, jeśl; do tego charak­
teru dołączą się niektóre inne uwagi, wy - 
prowadzone z wielkości i struktury ziare­
czek mączki, będzie można rozpoznać po- 
chodzenie nieznanej mączki, a to przez 
prostą obserwacyja mikroskopną, i jednym 
rzutem oka przekonać się tym sposobem 
cz li mąka nie została sfałszowaną.

Ziareczka amidowi pszenicy (fig, 258), 
mają kształt soczewkowaty, eliptyczny, ja- 
jowaty; ich większa średnica dochodzi za­
ledwie (trzysta dwadzieścia pięć
dziesięcio-tysiącznych milimetra). Bardzo 
łatwo rozróżnić je od ziareczek krochma­
lu kartofli (tig. 259)1 które mają w ogólno­
ści większa objętość, i są jajowate, opa­
trzone pewnem kropkowaniem, około którego widzieć 
można strefki czyli prątki, mnie1’ wiecuj foremne, bar­
dziej lub mniej wydatne

W kukurydzy (fig. 260), 
ziareczka krochmalu, skła­
dające częśćrogowatą biał­
ka, są wieloboczne, i pra­
wic wszystkie ukazują 
kropkowanie na swoim 
środku.

W owsie ziareczka te, 
są rożnego gatunku. Je­
dne pojedyncze, których 
obwód bywa zaokrąglony, 
jajowaty, lub wrzecionko- 
waty. Drugie nformowa-p^. 26S. Ziamczko w 
He Z dwóch, trZCcb, Czte- (widziani) pod mikro! kopem).- 
recli, albo z nieco u iekszej. bez zawrze ograniczonej lii z 
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by sywioloyv. Nakoniec inne bywają złożone, postaci 
kulistej lub jajowatej, których średnica może dochodzić 
aż do pięćsetnych części milimetra, a powierzchnia wy­
gląda jakby mozaika z wiclobocznych odcinków ułożona.

. Oprócz mączki, znajdują się inne jeszcze substan- 
cyje, tak w komórkach o ścianach cienkich białka klosz- 
czowiny, jak również w komórkach o ścianach bardzo 
grubych białka pestki daktylowmj. Materyja tłusta jest 
tu obfitą. Komórki przepełnione są ciałkami budowy

l’ig. 2ii!k Ziareczka mączki 
kartoflanej (pod mikroskopem).

Fig. 260. Ziareczka mączki 
kukurydzowej (pod mikroskopem).

złożonej, których skład chemiczny nie jest jeszcze nale­
życie poznany. Ciałka te, które w pewnych roślinach 
mają jakieś podobieństwo do ziareczek krochmalu, otrzy­
mały nazwę ziareczek aleuryny (aleuron). Są one mniej 
lub więcej rozpuszczalne wr wodzie, i nabierają barwy 
żółtej działaniem jodyny, kiedy przeciwnie ziareczka 
krochmalowe są, jak wiadomo, nierozpuszczalne w wo­
dzie, a jodyna zabarwiane niebiesko ęw

(*) Podług Świeżych badań P. HartiM jądro nasion sktnflj się głownie 
z drobniutkich ciałek uformowanych z snbstaneyi podobnej do tuk zwanej alba-
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Po tych morfologicznych i anatomicznych u wa­
gach nad ziarnem, powiedzmy kilka słów o przenoszeS

nuty fczęAd zasadnicza budka w jaju ptasiem, tudzież v odnistości krwi). Pewna 
liczba tych ciałek zmienia się następnie w maleńkie pęcherz; ki, z których pow^ujc 
celhtlina. mącktt, zielni i alewąpia.

]) < mitiltna (cellulose), jest is'otą nierozpuszczalną, stanowiącą głownie 
Ścian; komun k (eclhdac), tudzież włókna i naczynia, i której skład u wszyst­
kich roślin jwt jednaki. Skupiona i zgęszczona tworzy część drzewiastą każde­
go drewna, nadając mu twardość i wytrzymałość; stanowi również owa kamyko- 
w ata ziarnistość napomykaną w mię; iwie gruszek tddzieS skorupę pestek owo­
cowych.

2) 'Mącka (amidon), odznacza się mianowicie teru, że działaniem jody- 
n nabiera barwy błękitno-fijolkowej. merozp u szczelnością w wodzie zimnej 
i krzepińeniem czyli ścinaniem sio w wodzie gorącej; jej skład chemiczny jest ta­
ki sam co i poprzedzającej cell'<l>n>/. Ziareczka mączki mają zwykle postać sfe- 
roidaln;' lub jajowatą, niefortunną; na ich powierzchni można dostrzedz pod mi­
kroskopem eerklaste rysy, spilsrodkow-c względem punktu będącego zazwyczaj 
jednein z biegunów ziareczka. Te rysy cerklaste wskazują tyleż warstewek czyli 
pokladuw, ułożonych około małego jiderka. będącego punktem centralnym, 
a co zarazem dowodzi że ziareczka mączki rozwal; się z wewnątrz na zewnątrz 
to jest odwrotnie względem komórki która,je zawiera. Aby łatwiej dostrzedz te 
komórki, dosyć; jest nieco zwilżyć, płatek tkanki komórkow ej zaw ierającej mącz­
kę, i uuiiiśfić na nim kropelkę roztworu wodnego jodyny; ponieważ jodyna, jak 
sie powiedziało, zabarwia mączkę na blękituo-tijolkowo, przeto odznaczy wyraź­
nie ziareczka od samej komórki i dozwoli widz eć to. co ta ostatnia w solne za­
wiera. Jeśli obok ziareczck mączki znajdą się tam inne, natury białkowej, 
w ówczns te ostatnie dziatuTiiem jod; ny zabarw ia się brunatno lub żółto.

3) ZZe/eń (cliloropkyllnm v. chromała). jest subst mcyją zieloną, two­
rzącą kłaczki czyli kosiuki komystsucyi galaretowatej, pływaj ice w cieczy bez­
barwnej juka w komórkach się znajduje; kłaczki te osadzają się na częściach sta­
łych to jest na ściankach wewnętrznych komórki, lub na z.areczkacł. mąezl 
i alemynr tamże znajdujących się. Zre/cii, j..kicśmy to w tern dziele powiedzieli 
nadaje zieloną barwę roślinom: w alkoholu rozpuszcza się. zkąd wnit nono że 
jest natur; żywicznej.

Substaneyja. która zabarwia kuni<>rki na żołto. ma konsystcncyją i wla- 
snośei takie same jak zieleń; lecz isto’ i nadająca im kolor czerwony, ti,ołkow_. 
lub błękitny, jest zawsze płynu i.

4) Obari/mr (aleuron). znajduje się obficie w nasionach dojrzał; eh- n.- 
gdy jej nie brakuje ant w zarodku ani w białku. Ilartig uważa każde ziareczko 
alciiryuy juko pęcherz; k o podwójnej Mońce, w którym mieści się istota bezbar­
wna, konsystencji woskowej, farbująca sio działaniem jodyny na żółto, i zwykle 
rozpuszczalna w wodzie. ’ niektórych roślinach może ona prz; bierne całko­
wicie form, krystaliczna, nader charakterystyczną; winnych prz; pad kaeh same 
t; Iko wewnętrzne j tdro luas-y alt ur; nowej krystalizuje się a w anty je otaczają­
ce pozo-tają niezmienione, nadając tym sposobem ziareczkom postać zaokrąglo­
ną lub jajowatą.— Zresztą iilcuryna składa się głownie z pierwiastków zwanych 
ogólnie pro tamą.

Według postrzeżeń I' Iłartign, ciałka tworzące jądra nasion roślinnych 
mogą ulegać, następującym przek '.tnłceiiioin: 1) niożc nastąpić bezpośrednia 
przemiana jądra jużto w zielni, już w miczl\, już w a/mrimę; — 2) może jądro 
przemienić się w mączkę, u z mączki w aleuryn^z.— 3) nakoniee, może przeisto; 
czyć się w zóhd. z której po w staj o m<iezkct, a ta z kolei przemień.w się w uhurynę, 

(Przyp. Tłum.). 
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ni u się, tudzież o żywotności, a w końcu o fenomenie 
fizyologicznym wschodzenia czyli kiełkowania nasion.

Wiatry, bieg wmd, bryły lodu pędzone morzami 
pulnocnemi, wędrówki zwierząt, nakonicc działalność 
ludzi, jaką jest uprawa, żegluga, sprowadzanie towarową 
podrożę i t. p. — oto są przyczyny mniej więcej silne, 
przykładające się do przenoszenia ziarn z jednych nu 
drugie miejsca.

Jeśli się zważy, że mnóstwo nasion jest lekkich, 
wełnistych! opatrzonych gatunkiem małych skrzydełek, 
albo puchem, łat avo się pojmie. że wiatry są przyczyną 
najpowszechniejszą i najpospolitszą rozsiewania zaro­
dów Roślinnych, po całej powierzchni kraju. Rzeki roz­
noszą ziarna roślin do znacznych odległości Jeśli 
ich bieg idzie z potuocy na południe, albo w kierunku 
odwrotnym, zanoszą gatunki roślin w klimaty, w któ­
rych one rosnąć nie mogą. Lecz jeśli rzeka płynie ze 
wschodu na zachód, albo z zachodu na wschód, ziarna 
roślin, przeniesione pędem wód z jednego punktu globu 
na drugi, będą mogły znacznie rozciągnąć zwyczajna 
granicę wegietacyi tych roślin.

Prądy morskie, idące około brzegową albo owo co 
dążą z jednej okolicy do drugiej sąsiedniej, przenoszą 
nasiona, śe tak powiemy, od stacj i do stacyi. W tym 
ostatnim przypadku, ziarna nic długo zostają w wodzie, 
a tem samem mało się psują. Prócz tego, temperatura 
stopniowana miejscowości następnych, do jakich dosię­
gają, przyjazną jest ich akkl imatyza cyi i dalszemu roz­
winięciu.

Rola, jaką, odgrywają bryły lodu w przenoszeniu 
ziarn, nic jest bez pewnego znaczenia. Żeglarze na mo­
rzach północnych często spotykali bryły lodową obcią­
żone ogromną massą szczątków roślinnych, pomiesza- 
nych z ziemią i ziarnem. Rośliny wegietują na tych 
szczątkach. Jeśli bryła taka osiądzie na. wybrzeżu od­
łogiem, składa tam swoje nasiona, z których ivkrotce
Ayyrastają rośliny, 
okolicy.

ic rozpościerają sie po całej
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Mówią ze rozsiewanie nasion, ułatwiają wędrówki 
dalekie ptaków ziarnojadów. Wpływ jednak ptastwa. 
w tym przypadku jaki nas zajmuje, zdaje się nam być 
mało-ważnym. Większa część ptaków niszczy zupełnie 
ziarna, trawiąc je w sobie. Do wyjątków' byto zaliczyć 
potrzeba, gdyby ziarna bez zniszczenia przeszły przez 
kanał pokarmowy tych zwierząt.

„Ptaki w'szystkożernc— mówi de Candelle— szukają czc- 
,,sto jagód zawierających drobne, twarde ziareczka, jak wino- 
„grona, figi, maliny, poziomki, jagody szparagów, jemioły 
„i t. p. Żołądek ich nic jest tak niszczącym jak żołądek Ku- 
„roicatych, i zdaje się ze małe nasionka mogą przejść nienaru- 
„szone przez ich kanał pokarmowy. Jeśli takie ptastwo jest 
„wędrownem, jak to się pfzytrafia w okolicach umiarkowanych 
,,i północnych, może przenieść ziarna bardzo daleko, a miano- 
,,wicie gdy opuści w jesieni kraje północne, aby się udać na 
,,południe, gdyż w owej epoce mnóstwo znajduje się jagód doj- 
„rza^ch na polach. Drozdy, których pewne gatunki przela- 
„tują z jednego do drugiego kraju, bąc w Europie, bąc wAme- 
,.ryco, mogą tym sposobem przenosić różne gatunki. Gdypuł- 
,,kną nadto -wielka 'lość uwucóv pestkowych, wtedy, nie mo- 
,,gąc ich całkowicie strawić, rozsiewają w taki sposób ich pe- 
„stki. Jestto postrzeżenie Lmucusza, który również zapewnia 
„że skowronki nie mafo ziarn rozsiewają po polach/1

Podobnym sposobem, to jest skutkiem niezupełne­
go strawienia nasion połkniętych z owocem, niektóre 
czworonożne, a mianowicie trawo żerne, mogą niekiedy 
przykładać sie do przenoszenia ziarn z jednego do drugie­
go kraju. Możemy to powiedzieć o renach, zwierzętach 
żyjącyuh gromadnie na płaszczyznach Syben i. i w pe- 
wmęi epoce wędrujących znacznemi stadami. Takaż 
rolę odgrywają i inne bydlęta, które człowiek często 
przeprowadza do wielkich odległości w naszym klima­
cie europejskim, a w ogólności we wszystkich krajach 
ucywilizowanych.

Działalność człowieka w rozsiewaniu ziarn roślin­
nych, daju się widzieć w' tysiącu okolicznościach. .Kilka 
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interesujących w tyra względzie uwag, wyjmujemy 
z dzieła 1’. Alfonsa de Candolle’a.

„Pierwsze ludy, które rozpostarły się. po kuli ziemskiej — 
„mówi ten uczony botanik— [ rzyniosły z sobą zapewne nie- 
„które gatunki rosiin użytecznych, a nadewszystko owe ziarna * 
,,cu przyczepiają sic do odzieży, i do zwierząt domowych, i 
„dobrze się rozradzują w bliskości mieszkali ludzkich, przy 
„gnojowiskach, na gruntach przepalonych, na grudach i t. p. 
„Im ludność była mniej liczną, tym mniej oddawała sic zatru- 
„dnieniom około roli, właściwym narodom ucywilizowanym, i 
„tern samem owe pierwsze transporta nasion, nie wielkiego by- 
„ły znaczenia. Lecz gdy następnie ludność się wzmogła i bar- 
,,dziej ucywilizowała; gdy uprawa roli ^wój zakres rozciągnę- 
„la, wówczas i sposobność do przenoszenia roślin stała sic 
„częstszą. Ludy zajmujące się polowaniem i pasterstwem, prze- 
„biegały bez wątpienia dość obszerne przestrzenie krajów; lecz 
„ludy rolnicze przysposabiały ziemie właściwą pud gatunki nu- 
„we, i przenosząc ziarna z okolic mniej więcej oddalonych, 
„sprowadzały z niemi rozmaite rośliny, z których wicie stało 
„się potem miejscowemi, to jest dziko rosnącemu Nakoniec, 
„gdy skutkiem wojen potworzyły się obszerne państwa, i hi- 
„dzic znaglcni byli do odbywania licznych i dalekich podróży: 
„gdy żegluga się rozwinęła, i gdy nowo odkryte ziemie wc- 
,,szly w stosunki z dawnemi lądami, a rolnictwo mogło ekspor- 
„tować swoje płody, i sztuka ogrodnicza zaczęła tysiącem ga­
tunków zagranicznych ogrody swoje zasadzać, wówczas tran*  

„"porta ziarn stawały sic coraz liczniejszemu Wywarły one 
„wpływ całkiem przeważny na przenoszenie roślin z przyczyn 
„naturalnych“ (*).

(*) Alf. de Cundollc, Geograjip. botaniczna.

♦

Handel, który za pośrednictwem okrętów wysyła 
do ostatnich kończyn globu produktu wymiany ludo­
wej, i który dostarcza Europie płodów Nowego świata, 
a jemu nawzajem sprowadza produktu europejskie, przy­
kłada sie niekiedy bezpośrednio do przenoszeniaziarn ro­
ślinnych, Wełna z ouicc Buenos-Ayrskich, meksykań­
skich . de la Plata, sprowadzana do EurSpy, zatrzymuje 
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w swych runach ziarna i szczątki roślin owych okolic. 
Runa te, po przybyciu do Europy, przez oczyszczanie, 
trzepanie i wycie ogołacają się z nasion; mogą więc one 
wschodzić i rozrastać się na tej nowej ziemi, i tym spo­
sobem roxkrzewiao w naszym klimacie gatunki roślin 
właściwe krainom zaatlantyckim. Nad brzegiem rzecz­
ki Lez. niedaleko Montpellier, w miejscu zwanym Pwt- 
Juwcwdis (Port-Juvćnal), • otrzymują wełnę amerykań­
ską aby ją oczyścić, ogołocić z obcy eh części i nastę- 
pnie przedać tabrykantom sukna w miasteczku Ladlve. 
Otóż ziarna roślin amerykańskich w tych runach przy­
byłe. wschodzą i krzewią się w okolicy Port - Jawenalis, 
tak dalece, że wszyscy znakomici monspesulańscy bota­
nicy, jak de Candolle. Dunal, Deli lic, Gordon, Kar. Mar- 
tins, znajdowali w tym małym zakątka ziemi południo­
wej Francvi. wicie gatunków dziko rosnących, właści­
wych jedynie Borze Buenos-Ayrskiej, albo meksykań­
skiej.

Jak długo rwać może w ziarnie własność wscho­
dzenia? Znajdują się nasiona które szybko tracą sn u 
życie utajone, czyli, co na jedno wychodzi, swoją wła­
sność wschodzenia. Inne znowu, zostając w tychże sa­
mych okolicznościach, bardzo długo żywotność zacho­
wują. Ziarna niektórych roślin grosikowych, po upływie 
wielu lat od ich zbioru, dobrze wschodzą, każdy; zape­
wne słyszał, że nasłana fasoli, Jęte za dni naszych, 
z zielnika Tourncforta, słynnego botanika siedmnastec-o 
wieku, wybornie powychodziły. W roku 1824 zasiewa­
no jeszcze, z pomyślnym skutkiem, w ogrodzie bota­
nicznym w Paryżu ziarna cynika wstydliwego (Al im osa 
pudica), zbierane w San-Domingo w 1738 roku.

Jeśli nasiona umieszczone buda- w warunkach spe- 
oyjalnych, zabezpieczone od wpływów atmosferycznych, 
w zielni mniej więcej suchej i ubitej, nąprzykład w gro­
bach lub katakumbach, wtedy żywotność ich może się 
przechować nadzwyczaj długo. Jestto faktem najmniej­
szej wątpliwości nieidugającj m, bo licznemi obserwo 
Cyjanu stwierdzonym, że po w\ Karczom ania lasu, puka- 
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zuje sie często nowa wegictacyja na miejscu które ten 
las niegdyś zajmował. Dla wytłumaczenia tej osobli­
wości przypuszczano, że ziarna drzew, zagrzebane w epo­
ce istnienia lasu, przechowały się w ziemi) i życie ich 
było niejako zawieszone przez znaczny szereg lat; na­
stępnie, wychodząc ze snu letargiczncgo, rozwinęły się 
pod wpływem nowych i przyjaznych dla ich wschodze­
nia warunków'. Hypoteza ta, może być w pewnych 
przypadkach dość prawdopodobna; gdy przecież żadne 
ścisłe doświadczenie naukowe nie było w tej mierze wy- 
konanem, przeto można przypuścić, że w przypadku o któ* 
ry idzie, odrodzenie się drzew' mogło powstać skutkiem 
przeniesienia ziarn obcych, które zeszły i rozrosły się, 
skoro ziemia została odkrytą i na wpływ światła wy­
staw i ona.

Przytaczają zdumiewające1 przykłady długowiecz­
ności nasion. Uczony botanik angielski Lindley^ zape­
wnia że ziarna maliny, znalezione w grobie celtyckim, 
liczącym prawie tysiąc siedmset lat swego istnienia, do 
skonało po zasianiu zeszły, i wydały krzewiny malino­
wy, które dotąd jeszcze utrzymują się w ogrodzie Towa­
rzystwu ogrodniczego w Londynie. P. Karol Dosmou- 
lins również zapewnia, że ziarna lucern7 chmiclowatej 
(Medicago lupulina), tudzież bławatka i hcUjotropka, zna­
lezione w' grobowcach rzymskich z drugiego lub trze­
ciego wieku ery chrześcijańskiej, nietylko zasiane po- 
wschodziłyl lecz wydały zdrowrn indywidua, które na­
stępnie kwitły i rodziły owoce.

Należy jednak z ostrożnością przywiązywać wiarę 
do podobnych dziwów. Jeśli natura, jak powiedziano, do 
wszystkiego jest zdolną, więc potrzeba takim tylko fak­
tom wierzyć, które z całą ścisłością naukowa, dowiedzio- 
numi zostały i obawiać się misty fik acyl i żartów, jakich 
dopuszcza się niekiedy złośliwość ludzi pospolitych, 
pragnących zrobić sobie igraszkę z nieomylności uczo- 
ny<Ą

Zapomnieliśmy wspomnieć o owych odwiecznych 
ziarnach pszenicy - znalezionych niby w grobach staro­
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żytnego Egiptu. Dowiedzioną jest dzisiaj rzeczą, że 
nadużyto av tuj okoliczności, zaufania i łatwowierności 
podróżników. V prawdzie krąży pomiędzy min i kam i 
pewna odmiana pszenicy, zwanej pszenicą mumijną, lecz 
żaden dowód autentyczny nic usprawiedliwia jej nazwy

Jeśli trwałość siły żywotnej w ziarnach, jest, ja- 
kiuśmy dopiero powiedzieli, bardzo rozmaita, to czas po­
trzebny do ich zejścia nie mniej jest rozmaitym. Pewne 
nasiona, jak na przy kład rzeżuszki oyrodouj, maku i wic­
iu zbóż- kiełkują i wschódzą w dniach kilku Innu prze­
ciwnie, jak ziarna brzoskwini, migdała, orzechów lasko­
wych i włoskich, derenia, głogu, tudzież nasiona róży, poj 
trzebują do zejścia roku, a nawet dwóch lat. Różnice te 
pochodzą w części od wielkości nasion, ich twardości, 
i od natury kościstej ich pokrycia.

Znajdują się ziarna tak szybko się rozwijające, ze 
kiełkują już w samym owocu. Ten przypadek przytra­
fia się dość często wT cytrynach i w niektórych dyniowa­
tymi. Zarodek srożyplątu czyli manglii (Rhizoplmra Man- 
gle) — drzewa rosnącego, na bagnistych zatokach rzek 
tudzież na wybrzeżach morskich okolic zwrotnikowych 
Ameryki — rozwija się w owocu wiszącym jeszcze na 
gałęziach, i często można widzieć zwieszający się ko­
rzonek z tego owocu, przeszło na stopę długi.
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VIII.

FENOMENA ŻYCIA ROŚLINNEGO.
ZAPL0D51ENIE — KIEŁKOWANIE.

Badanie kwiatu i owocu, którcśmy odbyli w po­
przedzających rozdziałach, pozwala nam teraz przvsta- 
pić do dwóch wielkich kwestyj iizyologii roślinnej; 
pierwszą z nich jest wpływ prożków na słupek, albo sa- 
plodmer^^ w rośli nacią drugą, kiełkowanie czyli wsc/to- 
dzenw nasion.

ZAPŁODNIENI E

Ze wszystkich zjawisk życia roślinnego, żadne nie 
jest bardziej zajmującem ar i godniejszem uwag", jak za­
płodnienie. Skoro obecność dwóch płci w roślinach, 
poraź pierwszy dostrzeżoną i dowiedzioną została, od­
krycie to sprawiła podziw ienie powszechne! Gdvby 
dowody najoczywistsze, i obserwacyje najpospolitsze 
obecności tej płci nie potwierdziły, możnaby przypusz­
czać że ona jest jedynie tjlko płodem rozbujałej imagi- 
nacyi poetów. Wykazanie istnienia dwóch płci w rośli­
nach, rzuciło zarys jedności świetnej i niespodziewanej 
między zwierzętami a roślinami; wypełniło w części ową 
przepaść, jaka dotąd oddzielała od siebie te dwie wiel­
kie klassy istot żyjących; nakoniec stało się źródłem nie­
wyczerpanych uwag i porównań w umyśle naturalistów 
i myślicieli. Widząc gatunek attrakcyi jednej płci ro­
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ślinnej do drugiej, dostrzegając owe fenomena dobro­
wolno i rozmaite, objawiające się w pręciku i słupku, 
przyszło się w końcu do zbliżenia roślin do zwierząt, 
i do przyznania im pewnej cząstki czułości i ruchu do­
browolnego. Zaiste, piękny to przedmiot do rozmyślań 
dla wielbicieli natury! Ale nie możemy się tu zapusz­
czać xv dziedzinę imaginacyi i poczyi: wracamy więc 
do czystej obserwacji fenomenów jakie winniśmy tu 
opisać.

Starożytni mieli jakieś niepewne i bardzo zamglo­
ne pojecie o istnieniu płciowości xv rodniach. Wierny 
jednak z Herodota, że za jego czasów, Babiloiiczykoxvic 
rozróżniali iuż w palmach dxva rodzaje indywiduów; 
rozsyp'wali pyłek jednych na kwiaty drugich, aby za- 

■ pewnie produkcjją owoców tych drzcxv szacoxvnych.
Cezalpin, filozof, lekarz i naturalista łoski który 

w szesnastem stuleciu nauczał publicznie w Pizie medy­
cyny i botaniki, zauważył, że niektóre osobniki szczyru 
(Mercurialis) i konopi, niepłodnend zostawały, gdy inno 
rodziły owoce. Pierwsze poczytywał za osobniki męz- 
kic, drugie miał za żeńskie.

W siedemnastym wieku, Nehemijasz Grew, uczony 
angielski, członek Towarzystwa krolexvskiego w Londy­
nie, który xv roku 1682 bgłosił Anatcmują roślin, a nade- 
xvszvstko Jakób Kamer aryjnsz (Camerarius), botanik 
niemiecki, rodem z Tubingi. z dokładnością wykazali 
przeznaczenie dwóch najistotniejszych części kwiatu, 
i rolę jaką każda z nich odgrywa w czynności zapła- 
dniajacej zarodki. Kam era ryj usz w sławnym swoim 
liście o plciowośd roślin (De sewu plantarum Bpi^iohi; 
in-8. Tubingae. 169-1) (*),  ogłoszonym w roku 1694, 
jasno xvyklada wielki fakt istnienia dwóch płci u roślin, 
tak jak u zwierząt. To odkrycie uderzyło w najwyż­
szym stopniu umysł natura li stów; x\ samej rzeczy, była

(*) Inny był Kmneruryjusa (Joachim) botun k niemiecki rodem z No- 
rymliergi. żyjuey im sto lut pierwej, który zostawił kilku pism o m blinach, a m.a- 
ninvicie dzieło: lic /-ust/' a opusetila1' Norim. 1 577. (Przyp. Iłom./.
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Fig. 261. Ziarnko pyłku 
w ypuSKCznjaBc u. Ikorurkę.

togedna z najśwdctnicjś-zych zdobyczjH jakiemi ubogaci­
ły sie nauki przyrodzone.

Po pracach Kamera ryj uszu, istnienie plciowosci • 
w roślinach powszechnie było przyjet.cni. Napróżno 

I ournclort okazywał się jeszcze niedowierzającym. Je­
den z najcelniejszych jego uczniów, Sebastyjan Vadlant, 
nauczał pubbcznie w Ogrodzie botanicznym w Paryżu, 
teoryi plciowosci roślinnej. Nakonicc w roku 1735, 
wielki Lmncusz, zrobił ją popularną, gruntując na -hu- 
rakterach płciowych roślin, 
swój obszerny i godny po- 
dziwienia system klassylika- 
cyjny, którego cała ważność 
wykażemy niżej.

Gdy pyłek uznanym zn- 
stał,za substancyją przezna­
czoną do zapładniania za­
wiązka, chodziło o odkrycie 
sposobu jakim ziareczka pył­
kowe wykonywają to zapło­
dnienie zarodka roślinnego.

Z początku sądzono, że 
ziarnka pyłku otwierały się 
poprostu na znamieniu, że 
proszek w nich zawarty, po- 
uhłoniony przez znamię, 'do- 
stawal się w giął/ zawi >zka, 
tworzył tam zarodek, lub 
przykładał się do jego wy­
kształcenia. Była to opinija 
n a j n at u rai n i ej sza <1 o poję­
cia i zrozumienia a priori. Jednakże obserwacyje do- 
wiodły że rzeczy inaczej się odbywały, i w sposób bar­
dziej skomplikowany,

W roku 1823, fizyk i naturabsta włoski, Amici, 
obserwując poriulakę, postrzegł że ziareczka pyłkowe, 
bynajmniej się nie otwierały, jak dawniej sądzono, na 
znamieniu;’ aby tam wydać materyją zapładniającą, — 
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Jęcz wydłużały sie zwolna, w gatunek walca czi li rurki 
błoniastej, którą n a zwal pyli: o nu ko (t u b u s p o 1 ] i n i cu $). 
Figura 261, pokazuje stan kolejny, przez jaki przecho­
dzi pyłek, gdy wypuszcza swą rurkę aa chwili zapło- 
d nienia.

W roku 1827, znakomity botanik francuzki, pan 
Adam Brongniart, av ważnych swoich badaniach nad

Fig. ‘2G2. Fyłkonrrki bielunu (przecięcie prostopadle).

tunkcyją zapłodnienia, uznał, że takt dostrzeżony przez 
AmicFego odbywa sie u znacznej liczby roślin, i co wię­
cej, że pyłkorurfci wmkaja zazwyczaj do głębokości mniej 
więcej znacznej aa' szyjki' słupkową. Przytoczył bieluń 
(Batura), jako jedne z roślin, aa których uaa sposób 
działania pyłku na znamię, najłatwiejszym jest do po­
strzeżenia.

Hisloryja /ioślw Tom 1 16
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„Te woreczki inrkowatc,— mówi P. VL Brongninrt- 
„z których większa część just'jeszcze napełniona /iareczkami, 
„łatwo można rozróżnić po ich barwie brnnatnan ej i niepize- 
„zroczysto.-ci od reszt\ tkanki znamieniowe] i nic mógłbym le- 
„piej określić jednego z tych znamion tak okrytego ziarcezka- 
„mi pyłku, jak przyron nywajac go do kłębka, któryby calko- 
„wicie by-ł okryty szpilkami, powtykanemi weń aż do samych 
„ główek. “

Fig. 263, Tkanka przeprowadzająca pj tek w bielunie, widziana 
w tnocaityszcm powiększeniu.

Figura 26? przedstawia, według pięknej rozprawy 
Pana Brongniarta, przecięcie pionowe znamienia biciu- 
nu zapłodnionego i przeniknionego w całej swej miąż­
szości pi/lhwurkaiiri. \\ takiejto postaci ukazuje sie 
znamię owej rośliny, widziane pod silnie powiększają­
cym rnilcrcSkopem.
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Figura p63, ma za coi pokazanie tego samego ukła­
du i w tejże samej roślinie, letfe w powiększeniu jeszcze 
mocniejszem. Ziareczka pyłku i pyłko^rki są tu bar­
dziej rozszerzone, aby lepiej poznać ićh strukturę i przej­
ście przez miąższość znamienia.

Dla zupełniejszego pojęcia i zrozumienia tej cieka­
wej organicznej 'osobliwości, przedstawiliśmy na figu­
rze 264 toż samo znamię biełunu widziane zewnątrz

Fig. 264. Znamię bielunn okryte pyłkiem.

i podobne, jak powiedział P. Brongniart. do kłębka opa­
trzonego szpilkami.

Ale postęp nauki jest nieustającą; za dni naszych, 
tu pierwsze i piękne obserwacyjc P. Brongniart a, dale­
ko wyżej posunionemi zostały, i oto co nam najświeższe 
dostrzeżenia wykryła względem sposobu wzro-tm czyli 
powiększania się pyłkorurek.
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Rurka ta, która — jakto H Brongniart dal nam po- 
znać, — przedłuża się skutkiem pewnego gatunku wc- 
gietacyi najgodniejszej uwagi, wciska się w przestwór) 
tkanki komórkowej, którą z tego powodu nazwano tka^-

Fig. 265. Zawiązek 
ukazujący zalążki zapłodnione przez pyłkorurkn.

Fig 266. Zalążek 
fijołka trójkolorowego.

ką prziprowadzają<'ą (textus ducens; tissu conducteur), 
i przez którą rurka jest zapewmc żj wioną, a wszedłszy 
do środka szyjki, przebiega całą jej długość, dostaje się 
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do zawiązka i tam styka się z zalążkami, przenikając do 
nich przez otwór rozporkowy (micropyle).

Figura 265, przedstawiająca przecięcie znamienia, 
szyjki i zawiązka, ukazuje wydatnie długie przejście, 
jakie odbywają pylkoritrki, aby się dostać od znamienia 
do głębi zawiązka, gdzie każda z nich wchodzi w stycz­
ność z zalążkiem.

Na figurze 266 prz- dstawiamy jeden zalążek odo­
sobniony . powiększony, 
aby wydatniej można ujrzeć 
tenże fenomen. Zalążek wy­
stawiony na tej figurze po­
chodzi z p jolka trójkolorowe­
go. Py 1 kor u r ku bod ą c a 
w styczności z wierzchoł­
kiem. jud' rka (nucella), prze­
nika swym o sta t e cz u y m 
końcem głębiej jedne z ko­
mórek tegoż jąderka, która 
rozwinęła mo nadzwyczaj, i 
ma nazwę woreczka zarodko­
wego (sacculus embryonalis; 
sac embryonnaire), gdyż 
właśnie tutaj rozwinie się
zmTrlplr Przecięcie zal*źku Przecięcie zalażka

. * i ■ Wiesiu przed rdestu po
I enże sam organ. w c i w i- zapłodnienicm. zapłodnieniu, 

li zapłodnienia, przedsta-
YTiony na figurze 267, w przecięciu wewnetrznem za 
lążka rdeslu (Polygonum), przed, i po jego zapłodnie­
niu; głoska A wskazuje zalążek przed zapłodnieniem. 
B tenże organ po zapłodnieniu. Na tym drugim zaląż­
ku zapłodnionym widać początek forniacyi woreczka za­
rodkowego, w punkcie gdzie się kończy pyłkórurka.

Około roku 1837, dwaj botanicy niemieccy, PP 
Scldejden i Horkel, ogłosili, że zarodek roślinny istnieje 
już w swoim zaczątku w uplod/dku (fovilla). i że on wy­
twarza się w samem zakończeniu pyikorurki, skoro to jej 
zakończenie wejdzie do woreczka zarodkowego, usuwa­

li
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jącego się przed hiem, Ceoryja ta—zdająca się wskrze­
szać i urzeczywistniać w zastosowaniu do roślin, słynną 
ową hypotezę Biułluna, o zasklepieniu zarodów jednych 
w drugich (emboitement des germcs), którą ton natura­
li sta dl a zwierząt przyjmował, — ta tcowja, — porvia- 
damy. stula się za dni naszych, nadzwyczaj głośną 
w uczonym święcie Europy. Wielu botaników poparło 
ją osobisterrd obserwauyjami. Lecz nic mogła się dłu­
go oprzeć skrupulatnym i mnogim badaniom, jakie ten 
ważny przedmiot wszędzie wywołał.

samej rzeczy, PP. kmici, Mohl, Ungeią Hoffmei- 
ster, okazali wkrótce, że pylkorurka dosięgnąwszy wo­

reczka zarodkowego, pozóstaje tam przytknięta do ścią- 
rly j eg° ze wn ętrznej. i żo. ic konczy dc _ jej /imkcyja i, jej 
życic, w ówczas gdy maleńki pęcherzyk ; zanurzony 
wpłynie plastycznym, wypełniającym wzmiankowany 
woreczek, pochłania przesiąkaniem (endosmosis) żywio­
ły zapladniąjące, które pylkorurka bezwątpienia przepu­
ściła przez jego blonkę składową, i że wtedy rozwija się 
i wykształca dla utworzenia zarodka.

Leoryja Schhjdcna o pi&rwobylności (praeexistentia) 
zarodków' roślinnych, stanowczy cios otrzymała, gdv 
w roku 1849 P. 1'ulasne, jeden z najbieglej szych anato­
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mów francuskich, ogłosił swe przepy zuc badania o za- 
rodkowości roślin. P. Tulasne zawsze postrzegał, że 
koniec tępy pylkorurlii przytyka do błonki woreczku, 
nicsprawiając jednak na niej widocznego wgniecenia, 
ani przylegając zbyt mocno W pewnej odległości od 
punktu zetknięcia, rozwija eię na płonce woreczka, pę- 
cherz^k o podstawię kolistej, zrazu w kształcie ampułki, 
a następnie, skutkiem pomnożenia sic tkanki komórko- 
watej, przekształcający się w zarodek. Figura 268 po­
kazuje, podług rozprawy P. 3 ulasne, sposob jakim ko­
niec pyutfrw ki wszedł do jąderka (nucclla). figura 269 
przedstawia przecięcie wewnętrzne tegoż organu, uka­
zu ią w formacyją pęcherzyka, mającego stać się zarod­
kiem. Nakoniec figura 270 daje widzieć, jak ten pęche­
rzyk wykształca się już ty małą kulkę, z tkanki mięki- 
szowej, stanowiąc jakby pierwszy zarys zarodka.

Tak utworzony zarodek, może nabyć znacznego 
rozwinięcia, i pochłonąć na swój użytek całą substau- 
cyją plastyczną zawartą w uoreczka zarodkowym;—albo 
też, niewielkie przybrać rozmiary, a wówczas materyja 
plastyczna, staw szy się tkanką komorkowatą trwałą, tw o- 
rzy wkrótce część przydatkową, lecz ważną dla ziarnu, 
tojest to, co nazywamy białkiem (albumen).

Wyłożyliśmy pobieżnie funkcyją pyłku i zalążka 
w wielkim fenomenie, co ma zapewnić wiecznorrwalość 
gatunku; lecz w tym przeglądzie naj tajemnie jszy eh spraw 
zapłodnienia roślinnego; przedstawiliśmy takra. niezwra- 
cając uwagi na okoliczności uboczne, tojest na wpływ;, 
zewnętrzne, które te funkcją przygotowują, ułatwiają 

wspierają. Podamy więc teraz niektóre szczegóły ty­
czące sie tego przedmiotu, wspominając zarazem o pe­
wnych zjawiskach jakie towarzyszą zapłodnieniu.

V znacznej liczbie kwiatów' dwupłeiow veh, pręciki 
w epoce zapłodnieniu, wznoszą swe pylniki powyżej zna­
mion: w chwili zatem otwarcia się pxlnikow. pyłek ko­
niecznie paść musi na znamię. M innych, pręciki wpra­
wdzie nie przewyższają swemi pylnikann znamion, lecz 
kwiat est tu zazwyczaj zwisły, jak widziun w niańkach 
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(Fudisia); przeto osiadanie pj 1'ku na Znamieniu bez prze­
szkody się odbywa.

Gdy pręciki i słupki nie są. do siebie nawzajem 
zbliżone, w ówczas natura używa sposobów odpov ie- 
dnich, aby wywołać to zbhżehie. Dla tego też widzi­
my u niektórych roślin w epoce zapłodnienia, nadci 
ciekawe i rozmaite ruch;, w pręcikach.

W pokrzywach, w pomurniku, w morumch , nitki 
pręcikowe są. skrzywione, czyli zgięte mi sobie samych*,  
pod ciśnieniem, pokrycia kwiatowego. Lecz skpro roz- 
winienic nastąpiło, nitki odkręcają sie, prostują, wyrzu­
cając pyłek więcej jak na łokieć odległości; lecz jestto 
tylko prosty ruch sprężystości.

(*) Zrobiliśmy tnkźc po-trzeżenie, żo rmth tikie gatunki chrzsKtczvkow. 
ikiv pmwlq zawsze w kwintach berberysu widzieć moi tui, nichern swoim wywo- 

W kwiecie ruty, w chwili zapłodnienia, każdy zlicz- 
nych pręcików stanowiących męzkozbió*  (androceum), 
pochyla się ku znamieniowi składa na niem pyłek 
i wwaca potem do pierwszego położenia. Jest tu więc 
jakiś ruch indywidualny i prawdziwie dóbr o w-dlny.

\\ kwiecie męczennicy (Passillora), szyjki są z po­
czątku prosto-wzniesionc. lecz w chwili otwarcia palni­
ków skrzywiają się i pochylają ku pręcikom, puczem 
znowu się prostują i do pierwszej pózycyi wracają.

\\ tak zwanym dziewięciornik u (Parnassia palustris), 
roślinie na każdej praw ic wilgotnej lace przy końcu lata 
dającej się widzieć, i której białe kwiaty gruczo-tkowa­
tem i rzęsami tak kunsztownie są osadzone, pięć pręci­
ków, aa epoce zapłodnienia naginają się kolejnie ku 
słupkowi, opierając swe żółte pylniki na znamionach, 
a po odbytej fuukcyi prostują się zwolna, i do właści­
wego wracają kierunku.

Jeśli w kwiecie berberysu dotkniemy sio pręcika 
końcem szpilki, wtedy organ ten, nagłym ruchem, na- 
ch} Li się do słupka, i po niejakim czasie do pierwszego 
■wróci położenia, które na nowo zmieni, gdy go drugi 
raz poaraźnimy. Jesttu wiec fenomen drazliwosej, jaki 
nic istnieje w poprzedzających przypadkach (*).
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Włoski okrywające szyjki dzwonkach (Campanu- 
la) szczególną własność ukazują. Składają sie na sobie 
samych, jak palec rękawiczki którego koniec wolny 
odpychamy, a w powrocie swym zabierają z sobą zia- 
reczka pyłkowe, których wypadnięcie spowodowały 
tym ruchem.

M pięknej roślinie z Nowej-Hollandyj, na leżącej do 
rodzaju wrzośliriki (Leschenaultia)| znamię ma dostać 
kubka, osadzonego na brzegu dosyć długicmi wioskami. 
W chwili otwarcia pilników, cząstka pyłku wpada 
w ów kubeczek znamieniowy, który ściąga się i stula 
jakby dla objęcia i przytrzymania pyłku, gdy tymcza­
sem wioski zbliżają się do siebie, nie dopuszczając wyj­
ścia icgo proszku zapładniającego.

M powyższych zjawiskach, same organa swem 
działaniem przykładają się do odbycia zapłodnienia 
w kwiecie. .Lecz czynność tę dzyologiczną, ułatwiają, 
częstokroć różne zewnętrzne wpływy. Wiatry, naprzy- 
klad, mogą przenosić pyłek do pewnej odległości, i tym 
sposobem wielce dopomagać zapłodni en i u, mianowicie 
iv kwiatach roślin oddzlelnopldowych. tudzież rozdzielno- 
i mieszań oplciowy eh. Owady również swym ruchem 
1 przelatywaniem z jednego kwiatu na drugi, stają się 
częstokroć czynu em narzędziem ułatwiając cm to zapło­
dnienie.

W storczykowutych, gdzie pyłek ma budowę tak 
szczególną, pośrednictwo owadów zdaje się być przy- 
jaznem, lecz niekoniecznem do uplodmenia.

W epoce, w której doktrynę płciowosei roślin, spo­
pularyzowaną przez Lin mnisza, zbijały niektóre zacofa­
ne umysły, pewien cierpliw i obserwator, Konrad Spren- 
gel, przez wiele godzin śledził owady, dopóki jednego 
z nich nic ujrzał Zatrzymującego się na kwiecie dla cią- 
gnienia zon słodkiego płynu i składającego kilka ziare- O O 1 v J - o 

tują nieraz podobne zjawisko diazliwości w pręcikach; fl o wczas te jfgana szvb- 
ko opaduj i na słupek, wspierając swe pylniki na jego znatnien";. Czy nic mo- 
żnaby ztad wnosić że dnuliwośc ta jest jakby umyślnie owym orgatem dana, 
aby tem lepiej zapewnia zapłodnienie? {Prz. Jlom.)
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czek pyłku im znamieniu słupkowym. Sprengel tern 
postrzeżeniem sprawdzi! tylko fakt naturalny, interesu­
jący beż wątpienia, lecz żadnego argumentu przeciw 
doktrynie Linneusza nic dostarczający, i dzielą jakie 
następnie wyszły, w których’ starano się rozwinąć duw o- 
dy przeciw, plciowośw roślin, nie sprawiły najmniejszej 
zmianą w biegu nowych wyobrażeń,

W gorących krajach, kolibry Wielce ułatwiają za­
płodnienie w kw iatauh. Nakmuec sam człowiek często 
pośredniczy w zapłodnieniu sztucznym niektórych ro­
ślin. Przytoczą my, juko przykład, upładnianie daktylów* 
praktykowane w Algiery i i na całym V schodzie. Po- 
słuchajmy w tuj mierze pewnego botanika, który na. 
miejscu tu. rzecz\ obserwował:

„W miesiącu kwietniu—po.wiądą P. CWsoą—palma da- 
..ktylowa zaczyna kwitnąć, i wówczas-to wvkimyna się sztufe 
,,czne zapłodnienie. Pochwy kwiatowe męzkie, rozcinają si< 
„w chwili, gdy dajc się słyszeć pewien gatunek irzeszczenia ja 
..Li czyni:; pod palcami, które oznajmia ze p\ lek kwiatowy do- 
,.statecznie się już rozwin.il i dojrzał, nie wysypawszy się jc- 
..duak z pylników. P yjętc grono kwiatowe rozdziela się na 
,.malc kawałki, zawierające po biedni lub o-m kwiatów. Ro- 
„hotnik, umieściły zy te kawałki w kapturze swego humusu, 
..wspina sie z zadziwiającą zwinnością na sam wierzchołek drzc- 
,,wa żeńskiego, wspiera jąc sic na pętli z powroza okręconego 
..około bioder, a który obejmuje zarazem ciało jego i pieli drze- 
,,wa. Wciska ńę następnie z nadzwyczajną zręcznością mię- 
„dzy ogonki liściowe, których silne i spiczaste kolce, czynią 
„cahitc operacyją niebezpieczna,—i rozciąwszy nożem pochwę, 
,,wsuwa tam jeden z kawałków, oplatając go gałązkami gro- 
.na żeńskiego, którego zapłodnienie jest tym sposobem zape- 
^wniońc?4

Jednym z fenomenów, jaki się dość często objawia 
w epoce kwitnienia, i którąś w ścisłym związku zostaje 
z zapłodnieniem, jest powstawanie ciepła. P. Ad. Brum 
gniart robił w tym przedmiocie słynne swmje doświad­
czenia. W chwili rozwijania siu kolokct^yi wonnaj, po- 
strztLl ten obserwator, poaniesienię sic temperatui u. 
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które możnaby niemal przy równać do parok.^yzmów fe­
bry codziennej. K a pady te powstawały przez sześć dni 
kolejnych, z mocnem natężeniem i prawie o tejże samej 
godzinie, gdyż <»w wzrost temperatury dochodził swe­
go mdgkvmwn pomiędzy trzecia a czwartą odzina z po­
łudnia.

Zjawiska podobne dają się widzieć w chwili zaido- 
dnienia, w pospolitym naszym gatunku, to jest w ubraz- 
kówcu plamistym (Arum maculatum), tudzież w śwfetuej 
ko i '0 n la rce gujański&j regia), w boba 'Ol r -1 ik u (A1 a -
gnolia) i t. p.

Mo wiar o zapłodnieniu roślinnym, niepodobna pra­
wie przemilczeć o głośnej roślinie, znanej pod nazwą 
nmzanca szł ubowaó go (Vallisncria spiralis), która odda- 
wna jest podziwienicm naturalistów, i którą nawet poe­
ci opiewali.

Nurzanicc jest rośliną rozdzielno-płciową, to jest 
o osobnikach mcdcich i żenskich <>dd zielnie rosnących: 
znajduje się on wr wodach spokojnych niektórych kra­
jów południowej .Lu ropy, a mianowicie we.Francy i i we 
Włoszech (fig. 271). A osobniku żeńskim, szypułka 
kwhtowa jest bardzo długa i ma postać nici skręconej 
spiralnie. Na kilka dni przed zapłodnieniem, skręty tej 
szruby rozwijają się, szypułka sic przedłuża, dopóki 
kw at żeński, co ją zakończa, nic wynurzy się z wodę 
i na jej powierzchni pływać nie będzie. Przeciwnie, 
męzka roślina, ma sżypułkę bardzo krótką, i wcale nic- 
mogacą się przedłużać. Znajduje sir na niej mnustwo 
drobnych kwdatów, składających się jedynie z pręci­
ków i okrytych pochwą półprzezroczystą i zamkniętą. 
V epoce rozkwitania, pochwa sic rozdziera, szypułka 
kwdatow mezkich odrywa się w swej wyższej części, 
i kwiaty oddzielone od łodygi, wznoszą się w górę cał­
kiem zamknięte, i podobne, do maleńkich; białawych pe­
rełek; wkrótce zatrzymują sic na powicrzcliui wody, 
i otwierają za zbliżeniem sie do kwiatu żeńskiego, 
który zdajc się jakby na nie oczekiwał. Po odbytem 
zapłodnieniu, szypułka kwiatu żeńskiego stula się na-
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I'ig. 271. Gody weselne mirzaó^a.

dy zapłodniony zawiązek, aby tam dojrzewały ziarna.
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Oto fenomen, który zawsze wzbudzał słuszne po- 
dziwienie naturalistów i obserwatorów wszelkiego ro­
dzaj u!

W liceum -to mego rodzinnego miasta, pobierałem 
pierwsze początki nauk przyrodzonych, udzielane przez 
młodego professora, który umiał natchnąć uczniów za­
miłowaniem do tego xodzajQ przedmiotu. — pana doły, 
dzisiejszego professora Fakultetu nauk w Fuluzi^ Za­
dziwiające okoliczności, jakie towarzyszą zapłodnieniu 
nurzańca, a jeszcze bardziej cudowne cwolucyje ludzika 
(Nautilus), pływającego po morzu lub w jego głębiach 
niknąceg t, były ulubionym przedmiotem rozmów pana 
Job , podczas naszych wycieczek botanicznych i geolo­
gicznych w okolicach Montpellier, w kwitnącym lasku 
la Valetty, albo na wulkanicznym wzgórku Monferier* 
Trzydzieści lat upłynęło od tych chwil szczęśliwych 
młodości mojej, a pamięć owych rozmów jest tak żywą, 
tak obecna, jakbym dziś jeszcze słyszał te słowa pełne 
zapału naszego młodego mistrza, prawiącego nam, pod 
promień nem niebem naszych pul, o cudach natury i po­
tędze Boga!

WSCHODZENIE.

Aby ziarno zeszło, potrzeba trzech warunków: cie­
pła, powietrza i wody.

Aby kiełkowanie mogło nastąpić i utrzymać się, 
temperatura nie może być niższą od 10 lub -J- 15 
stopni termometru stu stopniowego: nie powinna je­
dnak dochodzić do J- 40 lub 45 stopni.

Woda, przenikając ziarno w głębi ziemi, rozmięk­
cza jc, wzdyma wszystkie jego części, i tem samem, 
Usposabia je do rozwijania się następnego.

Pow tetrze jest tak niezbędnem do kiełkowania 
ziarna, jak jest niezbędnem do życia zwierząt i roślin. 
Nasiona zbyt głęboko zakopane w ziemi, i które tym 
sposobem pozbawione zostały zetknięcia z powietrzem, 
nie wschodzą wcale.
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Jakaż więć jest rola tak ważna, która odgtg wa po- 
wjetrze atmosirryuzne przy wschodzeniu nasion? Jest 
takaż samą. jak ta, którą polni podczas oddychania 
zwierząt.' Powietrze wywiera wpływ swoim kvasoro- 
dem. Ziarno wschodzące "Wyziewa, podobnie jak zwie­
rze. kwas węglowy. Bierze ono węgiel w jego właści­
wej substancyi, i węgiel ten kombinuje się czyli łączy 
z kwasorodem powietrza, tworząc tym sposobem kwas 
węglowy. Lecz od chwili, gdy młoda roślinka, postę­
pem swego wzrostu, rozwinęła młodociane listki zielo­
ne, fenomen chemiczny staje się odwrotnym, że tak po­
wiemy. Pod czas dnia i pod wpływem światła, owa 
roślinka, pochłania wtedy kwas węglowy z powietrza, 
a wydajc kwasoród; oddychanie jej odbywa się w taki 
sposób jak powiedzieliśmy wyżej, mówiąc o tej funkcyi 
tizyologiczncj u roślin zabarwionych zielono.

Fig. 272. Zinrno fasoli wschodzące.

Śledźmy teraz szereg fenomenów, jakie pod czas 
wschodzenia nasion ukazują się bacznemu obserwa­
torowi.

Pierwszym widocznym skutkiem kiełkowania, jest 
nabrzmienie, czyli wzdęcie się nasienia i rozmiękczenie 
pokryw jego. Jeśli ziarno zawiera białko, w ó wczas 
zarodek, będący w zetknięciu z tern białkiem, pochłania 
całym swym obwodom, lub jego częścią, materyje po- 
ż\ wne zawarte w białku, i powiększa się, czyli rozrasta 
w tym samym stosunku, w jakim 1 ialko się zmniejsza, 
ponieważ rozwija się kosztem tej substancyi, nagroma­
dzonej w tym celu przez naturę przezorną. Jeśli ziarno 
nie ma białka, i tern samem zarodek w chwili zasiewu 
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całą wklęsłość ziarnową wypełnia, w ówczas jego liśde- 
nle (cot\ledones), — które są mączaste w grodu, bobu 
i t. p., albo mięsisto-oleiste, jak w orzechu, migdale. rzi- 
paku i t. p.j i stanowią, większą część massi zarodko­
wej, — wykonywają roi ■ białka względem reszty zarod­
ka. Figura 272, przedstawia pierwszy skutek kiełko­
wania iv roślince nie mającej białka, to jest w fasoli.

Długo nie wiedziano, jakim sposobem mączka, sta- 
mwiąca praw ie całkowicie 'ziarno pszenicy i innych 

zbóż, może być pochłaniana przez młodocianą roślinkę, 
ponieważ korzonki jej zdolne są tylko wciągać materyje 
rozpuszczalne, mączka zaś, jak wiadomo, jest zupełnie 
nierozpuszczalną w wodzie zimnej. Lecz ohscrwacyje 
za naszych dni uskutecznione, pokazały, że owa nieroz­
puszczalna mączka, staje sie suhstancyją rozpuszczalną 
pod wpływem silnego czynnika, rozwijającego się obok 
zarodka w chwili kiełkowania nasion; tym czynnikiem 
rozpuszczającym jest tak zwany przetwornik, czyli dyju- 
staza (diastasis).

Substancyja krochmalowa, przemieniona za posro 
dnictwem przetwornika w matem ją rozpuszczalną, zowie 
sic słodnikiem (dextrinum). Z kolei ten słodnik zmienia 
sie znowu pod wpływem przetwornika i przechodzi do 
stanu cukru.

Słusznie zatem możnaby pow iedzieć, że pierwszym 
pokarmem młodej roślinki jest woda cukrowa.

Starano się dowiedzieć, czyli ziareczka krochmalu, 
przemieniając się w słodnik, nie ukazują widocznych 
śladów modyhkacyi molekularnej równie wydatnej; czy 
nikną one nagle pod wpły wem przetwornika? czy nl ko 
stopniowo przekształcają sic w substancyja- przyswajalna 
(assiumiłującą sie), w taki sposób, że rnożuaby śledzie 
pod mikroskopem wszystkie fazy tej przemiany. Poka­
zało się z obserwacji, że ta modyfikacj ja jedynie tylko 
stopniowo się odbywa, tak dalece, iż postępy tego prze­
rabiania się ziareesek krochmalowych podczas kiełko­
wania, dad/a sie śledzić; przynajmniej u pewnej liczb, 
roślin.
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Lecz powróćmy do rozwijania się zarodka. Za­
rodek Żj w iony i wzmacniany, czy to kosztem białka,

Fig. 273. Wschodzenie fasoli bukietowej.

czy kosztem własnych swoich liściem, rozpiera wkrótce

Fig. 274. Kiełkowanie pa-iórccznika.

ze wszystkich stron pokrycie, które go otula, i w końcu 
je zrywa, robiąc sobie wolne wyjście. T > rozerwanie 
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uskutecznił się jeż w sposób meforcmny, jak dzieje sir 
np. w grochu szablastymi (fig. 273), w bobie i wielu in- 
nych, już całkiem foremnie, jak w trzykrotce wirginijskiej 
(j radescantia virgin icn), daktylu, pomórz (Canna) 
i t. p. M samej rzeczy, w tym ostatnim przypadku,

Fig. 275. YVsabodtcnio ziarna bezbiatkawego. w ktiresi 
widać ljścianie wznoszące się nn loch żee.

zarodek wychodzi wkrótce na zewnątrz przez otworek 
bardzo kształtnie w pokryciu misiennem wycięty. Otwo­
rek ten jest pierwotnie zakryty (zatajony) gatunkiem

JJistoryja, Roślin Tom 1‘. 17
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krażka czyli nakrywki, a którą korzonek zarodkowy 
podnosi, aby się wydostał na zewnątrz i w ziemie za­
głębił.

Figura 274 pokazuje stany kolejne, przez które 
przechodzi kiełkujące ziarno paciórecznika. Mała na­
krywka jest podniesiona i odrzucona (1); — liścień się 
rozwija, przedłuża poziomo i wysuwa na zewnątrz ko­
rzonek (2); — ten kieruje sic wkrótce ku ziemi (3); — 
pączęczek wystaje zc szpary zarodkowej, przekształco­
nej w pochewkę (4); — korzonek powiększa swa- obję­
tość, i zaród łodyżki się ukazuje (5); — łodyżka wy­
kształcaj się (6).

Ziarna większej części roślin jednoliściennych opa­
trzone są białkiem, i w chwili wschodzenia, krajec ii- 
ścicniowy, zostaje zamknięty w ziarnie, jak widzimy 
W palmach, w padóreczniku, \\T trzykrotce zcirginijskij i tra 
Co do roślin dwuliściennych, ich liścicnic albo wyswo- 
badzają się, i wychodzą nad ziemię, jak w fasoli (fig. 
275), rzodkwi, lipie i t. p., — albo zostają sic w ziemi, 
jak np. w dębie, kasztanie, kasztanowcu, grochu i t. p. 
AA pierwszym Przypadku, Uscienię zowią się- nadziemne- 
ud (cotyledones epipaei), i takie są zwykle cienkie, zie- 
lonawe, i rzeczywiście stanowią pierwsze liście roślin­
ki; — w drugim zas, mają, nazwę podziemnych (cotyledo­
nes hypogaei), i takie są grube i mięsiste.
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Każda roślina, bać na lądzie, bać w wodzie rosną­
ca, stanowi oddzielną indywidualność. Zastanowienie 
się uważne, porównanie pewnej liczby tych indywidual­
ności świata roślinnego, doprowadzi każdego badacza do 
uznania, że wiele z nich pod każdym względem jest ta­
kich samych, to jest zupełnie do siebie podobnych, wów­
czas gdy inne przedstawiają niektóre tylko cechy wspól­
ne. Zbadajmy indywidualności roślinne, które znajdują 
się naprzykład na polu zapianem owsem: u wszystkich 
znajdzicmy jednakowy korzeń, takaż samą łodygę, liście, 
kwiaty, owoce, słowem wszystkie ich części przedsta­
wiają nam tuż same cechy. Ziarna którejkolwiek z tych 
roślin, wydadzą nam rośliny zupełnie podobne do owych 
ktoreśmy na polu widzieli. Wszystkie zatem indywidual­
ności owego pola, należą do tegoż samego gatunki1: do 
gatunku owsa.

Gatunek więc, jest zbiorem wszystkich indywiduów 
które bardziej podobne są do siebie aniżeli podobne do 
innych, i które mnożąc się, wydają indywidua podobne.

Te gatunki mogą wszakże ukazywać, skutkiem roz­
maitych wpływów, np. działania klimatu, zmienności 
gruntu, odmiennej uprawy, — a może i innych, nam nie­
znanych przyczyn—różnico bardziej lub mniej wydatne, 
mniej lub więcej trwale, które je oddalają od zwodzą 
pierwotnego. Takim nadano, stosownie do ich ważności, 
nazwy podgatunków, odmian, pokoleń i t. p. Pszenica, im- 
narośl, grusza, jabłoń, większa część naszego warzywa,
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skutkiem uprawy długo przeciąganej, wydały rośliny, 
oddalające się, mniej więcej, jedne od drugich kształtem 
swoim zewnętrznym, ale zachowały charaktery główne 
gatunku, którego część składnia; są to xvięc odmiany psze­
nicy, winorośli, gruszy, jabłoni i t. p.

Skupienie pexvncj liczby oddzielnych gatunków, u- 
kazującyeh jednakową, postać ogólną; tenże sam układ 
rozmaitych organów, taką samą budowę kwiatów i owo­
cu, stanoxvi ogol, to jest grupę, której dano nazwę ro­
dzaju. Róża centyfolia, róża szepszyna (Fglanturia), ró­
ża bengalska, są trzy odmienne gatunki tejże samej gru­
py, użyli rodzaju, rodzaju róży. Język potoczny, albo ra­
czej obserwacyja powszechna, utworzyła, nim uczeni ba­
dać zaczęli, prawdziwe nazxvy rodzajowe. Wyrazy: dąb, 
topola, jęcząnien, są nazwy zbiorowe pospolite, które po­
służyły, nim Nauki przyrodzone powstały, do oznaczenia 
pewnej gi'upy roślin; są to prawdziwe nazwiska rodzajów 
utworzone przez powszechność. i które botanicy przyjęli, 
jako ugruntowane na obserwacyi dokładnej. „Człowiek, 
ktoregoby oczy i pojęcie nagle się otworzyły, — powia­
da PyramuS de Candolle, — dostrzegłby w królestwie 
roślinnem pewną grupy wyższe, które nazywamy rodza­
jami, pierwej, nimby potrafił rozróżnić gatunki.^

Francuzki-to narurałista Fourncfort, był pierwszym, 
który odznaczył, i dokładnie określił rodzaj w roślinach, 
nadając mu pewną, że tak powiemy formulę czyli aren- 
gę, wyprowadzoną z charakterów wspólnych wszystjęim 
gatunkom jakie xv sobie zawiera. Większa część rodza­
jów utworzonych przez Tourncforta, pozostała w nauce, 
co dogodzi całej wartości cech które posłużyły do ich 
ustanowienia.

Tournefort, będąc professorem botaniki przy Ogro­
dzie roślin (Jardin des Plantes) xv Paryżu, za Ludwika 
AIV, ogłosił xv roku 1694 sxvojc „Zasady Botamhia 
(Eleincnts de Botarmpie). V tum słynnym dziele, za­
prowadza ład i porządek w nauce, która, od czasów 
Peofrasta i DyóśkBcydesa, pogrążoną była xv odmęcie 
i zamieszaniu nie łatwem do rozwikłania. Oddzielając 
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rodzaje i gatunki przez określenia charakterystyczne, 
opisał sześćset dziewiędziesiąt ośm rodzajów, i dziesięć tysię­
cy sio czterdzieści sześć gatunków. Utworzył w tymże 
czasie systemat, czyli układ roślin, nadzwyczaj ponętny, 
mianowicie gdy zwrócimy uwagę na epokę, w której

Fig. 276. Tnuniclon.

pokazał się ten system. W samej rzeczy, botanik tran- 
cuzki skierował uwagę i umysł obserwatora na część 
roślin najwłaściwszą do wzbudzenia jego podziwu, to 
jest, na różnice w kształtach korony kffiatoww?
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*obierają’* i mirnetoD k -zta.lt y korony za. zasadę 
swej klassyfikacy/ więcej możd przyłożył sio do postę­
pu botaniki, aniżeli najiaczeńsi naturaliści owej epoki 
Ucząc, umiał się podobać. Przyjmując za przedmiot do 
determinowania' naukowego część roślin najwięcej zaj­
mującą, to jest te, która bawi i rozrywa, uczynił zwo- 
lennikami bołaniki wszystkie osoby, które dotąd w roz­
ważaniu roślin szukały jedynie rozrywki przyjemnej.

Rzućmy okiem na ten system kla.ssylikacyjny, 
pierwszy jaki otrzymała nauka, Tournclbrt ustanowił 
naprzód wielkie działy w królestwie rośli nnem: 
zadu. i d^ewa. W kwiatach ziół albo jest korona, albo 
jej nigdy niema,—kwiaty te są, ;\\bo puy-Jyncze albo zło­
żone; — korona jest albo, u duophitkoicu albo wielopłcitkO’- 
wa; jest albo foremna lub nie foremna. Ie uwagi, były 
do^tateczbemi dla Toutnelorta do ułożenia systematu 
roślin zielnych.

Co do J. zew, kwiat ich albo upatrzony jest koroną 
albo jej min; sa wiec drzewa btzkoronoiuc, ajbo loronu- 
oe. Drzewa bczkwrtmowe, albo mają kwiaty ułożone 
w kotkę, albo nie mą ją DSewą ku rano we, mają koronę 
albo foremrtą, albo nufoirmną.

Przedstawiamy oczom czytelniku tablicę, okazującą 
rozłożenie gatunków roślin w'edlug system atu Tourne- 
forta zaczynając od drzew

DRZEWA MAJĄCE KWUATA':

Re/.koronowe . . i
Bezkoronowe właściwe. 
Kotkowe.

Koronowe..
J cii no p lulkowe........................ Jedno p l Mtkow e
... w.’ „ , ) I?o«,’W'.. Różowe.

ic p. "c‘j Nicforcmne.Motylkowe.

Drzewa zatem składają pięć klas.
W k 1 as s i e bezkoruno wy eh b ę d ą si ę mi esc i 1 y bu kszpan 

pństacyja i t. p.
W klassiu kotktjimjcli: dąb, erzceh, leszczyna, wierz­

ba i t p.
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Do klaśsy jednoplatkowych, należą Ulał. (Syringa) 
bez (Sambucus)/ surmia (Bjgnonia Cafalpa) i t. p.

Do rfżowfjh: jablmi, grusza, wiśnia, jarzębina i t. p
Nąkoniec do rrwtylkowyeh: akowyja białą, sz<zothze- 

niec y roniasiy (Cyt is u s Laburnum), grochoii:n ik, i wsżelki c 
drzewa, i krzew y mające w kwiecie koronę motylkowatą

Zioła tworzą siedmna>cie klass. Jednych kwiaty 
są lazkaromnee, drugich koronowe.

Zioła mające kwiaty bezkoronowe rozdzielają sie 
na trzy Hassy: ln zioła z kwiatem opatrzonym pi ęcika- 
mh 2a zioła nie mające k\\ iatu i opatrzone zim nami; 
3" rośliny których kwiaty i owoce nic są widocznemu 
Pszenica', jęczmień, ryż; należą dó ziół bezkoronowych 
opatrzonych pręcikami. Paprocie i porosty do ziół bez­
koronowych bez-kwiatowych, lecz opatrzonych owocem: 
nakonicc mchy i grzyby do ziół bezkoronowych, bez 
kwiatów i ow'oców widocznych.

Zioła których kwiat opatrzony jest koroną, rozd, żeli 1 
Tourncfort na czternaście klasi Pierwsze jedenaście za­
wierały rośliny zielne o kwiatach odosobnionych i wvra- 
znych; trzy inne, zawierały zioła z kwiatami skupimiemi 
i tworzącym ■ kwiatj składane. Były tcy.kwiankowe{Umcu- 
losae) np. oset, chaber, krokosz. — łkd kwiatkowe (Sumifloscu- 
Iosac)np. sałata, brodom nik mleczowy, wężymnrd.— Promie­
niste (Radiatae) np. słonecznik, gwiazdosz. rumianek i t. n.

Następująca tablica, przedstawiająca ugrupowanie 
Tourncforta ziół z kwiatami pojedvnczemi, nie wymaga 
żadnego wyjaśnienia, gdyż czytelnik poznał już znacze­
nie wyrazów botanicznych charakteryzujących klassy

( l DzwonkSuM •(CmnpaniformLs)... dzwonek
Korona je- Foremna | CejkovK (linnndibuiiformes)... . tytuń 

dnopłatkowa ) Ni^oraSua ................
r < II (Labiatae).................. szafiry a

I A / 1 fil ói f i-vl-IYv Ac Ai Krzyio'i'e (Cruciformes)........ . leickt^nija
1 I ZiUotre (Rosueeae)....-.................. rMa
1 Foremna / JSaidaszkowe (Umbellafne).......... marchew

Korona nie- 1 - | G iździkowe (Carrophj lleae''..... tjoz izik
( f Lilijuwe (Liliaceae).....................

lopi.Ukova 1 Afotylkmae (rapihonuceae)....... groch
Nicforemnn . VA/n-atciOApre czyli odlomnc

{ (Auojnahic) rljo!ek
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268 klassyfikacyja roślin.

Winniśmy zrobić uwagę że Tournefort podzieli! 
każda klassc na większą lub mniejszą liczbę sekcyj, czyli 
drobniejszych podziałów, ugruntowanych na budowie 
i konsystencyi owocu, i na niektórych szczegółowy cli 
zmianach w kształcie korony i t. p.

Takim był pierwszy .znajomy system klassyhkacyj- 
ny roślin. Naukowy ton pomysł z zapałem został przy­
jęty od współczesnych, mianowicie z powodu jego nad- 
z wy czujnej prostoty. Jednakże w wielu zdarzeniach 
systemat ten przedstawiał wielkie trudności w zastoso­
waniu. Kształt korony nie zawsze daje się jasno okre­
ślić aby z niego tylko jedynie można było rozstrzygnąć 
do której klassy należy roślina przez nas badana. Ale 
największą jego niedokładnością było to, że dzieli kró­
lestwo roślinne na dwie grupy, które, w rzeczywistości, 
wcale nie istnieją, to jest na rośliny zielne i drzewa. 
Podział taki niszczył podpbieństwą naturalne, gdyż po­
wierzchowna postae rośliny nie ma żadnego związku 
z jej organizacyją i z jej budowa.

Zresztą, pow iększająca sic coraz liczba nowych 
gatunków, nieznanych za czasów Tourneforta, a które 
ciągle po nim odkrywano, wykazała niedostateczność 
tej metody podziałowej. Bardzo wiele gatunków od­
krytych po fourneforcie, nie mogły znaleźć miejsca 
w żadnej z jego gromad, i właśnie tu niedostateczność, 
widoczna dla wszystkich, była przyczyną że powoli za­
niedbano całkiem klassyfi kacy i botanika francuzkiego.

We czterdzieści lat po ogłoszeniu systematu Tour­
neforta, ukazał się system Linneusza. Nowy ton spo­
sób dzielenia roślin przyjęto z uwielbieniem; panował 
nn wyłącznie aż do końca osmnastego rvieku i dziś jesz­
cze liczy wielu zwolenników. V Niemczech naprzy- 
kład, nic jedna botaniczna książka trzyma się dotąd za­
sad i systematu Linneusza, a wiele ogrodów botanicz­
nych dla nauki, urządza sic według tej klassyfikacyi.

System linneusza zasadza sic głównie na liczbie 
5 ułożeniu organów zapladniająeycb, organów aż dotąd 
pomijanych, a których funkcyje fizyologiczne, tak dl u- 
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>YSTEM L1XNEUSZA. 269

go nieznane, od niejakiego czasu dokładnie wyjaśniono. 
\V tymże czasie Linneusz zaprowadził w jeżyku nauko- 
wym i słownictwie botamczncm godną podziwienia re­
formo. Określił on ściśle znaczenie każdego wyrazu 
służącego do wyrażenia rozmaitych modyfikacyj w or- 
ganach cechę stanowiących, i nazwę każdej rośliny do

dwóch wyrazów sprowadzić pierwszy jest iz> czownikion . 
i oznacza rodzaj, drugi przymwtniki&in i oznacza gatu­
nek tego rodzaju. W samej rzeczy, przed Lmneuszem. 
aby nazwać roślino, wymieniano jej rodzaj, a po nim 
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270 KLASSYEIKAC YJa ROŚLIN.

następowała fraza długa, służąca do określenia gatuid u. 
W miarę jak powiększała .się liczba tych gatunków, lia­
zy owe pomnażały sie bez końca, Sprowadzało to takie 
zamieszanie w nauce, jakieby miało miejsce w społecz­
ności i potocznej mowie, gdyby zamiast oznaczać każda 
osobę, jak my to czynimy , nazwiskiem łamilijncm 
i imieniem chrzesnem, odjęto imię chrzesne, a w jego 
miejsce podstawiono 'wyliczenie wielu przymiotów' zna­
mionujących osobę; gdyby naprzykhid, zamiast mówić: 
Durand (Piotr), Durami (Ludwik), Durand (August), 
powiedziano: Durand wysoki blondyn, Durand dobry śpu - 
wak, Durand wielki inamolrawca i t. p.

Slowmictwo zatem Liuneuszowe dwuimwnne albo 
dwuwyrtizowc (binairc), jest jodm m z największych ty­
tułów' do chwały swego nieśmiertelnego twórcy. W ra­
my system atu Linncusza mogły jwejść wszystkie rośli­
ny, odkryte po nim, i co właśnie jest niezaprzeczonym 
dowodem zalety tej sztucznej klassyńkacyi.

Linneusz dzieli naprzód wszystkie znane rośliny 
na dwie wielkie grupy. Grupę składającą się z roślin, 
w których pręciki i słupki są widoczne, nazywa jawno- 
plciowemi (Phanerogamae); druga zawierającą rośliny 
w których to organa są ukryte, zowie skrytopkdoiocmi 
(Cryptogamae). Te ostatnie tworzą wszakże jedne tyl­
ko klasse jego systematu, to jest dwmdziestą czwartą.

Między roślinami których ogoł stanów i dwadzieścia 
trzy inne klassy, jedne mają kwiaty obopłcyowO drugie 
jednoplciowe.

Rośliny z kwiatem jednopleiowym mają kwiaty 
samcze i samicze osadzone na jednem i tern samem in- 
dewiduum; jest tu więc jednd^pomieszkania, jak samo 
nazwisko klassy (monoccia) oznacza, do której należą: 
dąb, bukszpan, kukurydza. kleszczowina (Ricinus), pokrzy­
wy i t. p. i które tworzą dwudziestą pierwszą klassę od- 
dzidnopłcwwą (Monoccia). Kwiaty samcze mogą być 
na jednym a samicze na drugim osobniku; jest zatem 
dwoistość potmedzkaniu (dioecia), jak wskazuje nazwa 
klassy, do której liczą się: daktyl, wierzby, topol, konopie 
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i t. p. i kturc składają dwudziestą drugą hiasse rozdzld- 
no-płciową (1 loecia).

Jedna klassa, będąca jakby kombi nacj ja dwóch 
poprzednich, zawiera lośliny, mające na jednem lub kil­
ku mdywiduach kwiaty samcze, samicze i oboplciowm; 
jestto dwudziesta trzecia klassa, czyi; mieszanp-ptciową 
(.Polygamia), w której mieści sie: jesion, pomurnik obro- 
stnica (Celtis australis) i t. p.

Rośliny z kwiatem dwuplciowyin mogą mieć prę­
ciki ze słupkiem spojone, jak storczyk i. i kokornak, i takie 
stanowią, dwudziestą klassę. slugkozroslą (Gynandria); 
albo mogą mieć tu organa wcale z sobą niespojone.

W tym ostatnim przypadku, pręciki albo sa wolne, 
odosobionc, albo też złączone, czyli /rosłe z sobą.

Gdy są wmlne, mogą być albo równe sobie co do 
długości, albo nierówne. Jeśli pręciki są równe, sama 
ich liczba stanów i jedenaście pierwszych klas systemu. 
Dwunasta i trzynasta zasadzone są na liczbie i sposobie 
osadzenia prędko^. Oto są nazwy tych klas rozmaitych:

PRZYhl tnv:

Jeden pręcik w każdym kwiecie.

Dwa pręciki „ ., -

klassa 1.

klas -a 2.

Jrdnupręeikowa: prostka, pac 'órecz' 
mic (Canna).

Dwupręcikowa: lilak, przełącznik, 
szałtcija.

Trzy pręciki .. klassa 3. T n ■ j p rę e i k o *v a! ps ze nie a. j’eczm i‘e ri. 
kosaciec.

Czterv pręciki klassa 4. Czteropręcikcwa.- marzana.przytulija. 
dryjakieto.

Pięć ptęeiknw klassa 5. 1’ i ę c i o p r ęe ik o w a: « Zzai mm in aj k a. 
pit raswmk.a, len. kalina. ‘

Sześć pręcików klassa 6. Sześciu pręcikowa: lilija. ko^alija, 
berberys.

Siedm pręcików klaska 7. Sicdmioprecikowa: stódmaczek. kasz- 
tanoiciec.

Ośm pręciki" ' klassa 8. 0 ś m i o p rę e i k o wa; rrrzos. boro teka, 
wilcze tyko.

Dziewięć pręcik’") klassa 9. DziewięriopręcikOM a: roświta. wn~ 
wrzyn.

Dziesięć pręciki1 ,v ,, klaska 10. Dziesięciu pręcik OM a: goździk, rozcho- 
dnik, szctznriT.

Jedenaście do 1‘J pręcików,, klassa II. Dwnnastopręcikowa: kopy/nik, pą5u-
laka. rezeda.
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I
iuikirli, hu kl. >si U. Lhvuil/.ii’ topią^ikuwii: nlśu, wtU,/>o- 

'd»mka, glog.
mi dnie

kv, uitowcm lllaiso 13. WiclopręcikC^ u mak. jaskier, orlik, 
lipa.

Dwie inne klassy ugruntował IHnncusz na nieró­
wności pręcików wolnych; a wiec klassa 1 l nierówiiocztc- 
roprecikowa, czyli dwudbia (Didjnamia) obejmuje te ro­
śliny, co maja w kwiecie cztery pręciki, z których dwa 
dłuższe są od dwóch innych, jak inacierzanka, lawenda, 
naparstnica, trędownik. Klassa 15 uieróirnosześclopręwiko- 
wa, czyli ezterosibia (Tetradynamia) zawierająca rośliny 
mające pręcików 6, z których cztery dłuższe są od dwóch 
innych, jak lewkonija. kapusta, rzepak, rzeżucha.

Gdy pręciki są spojone z sobą, spojenie to usku­
tecznia się albo przez zrośnięcie pylników, albo przez zro­
śnięcie nitek. W pierwszym przypadku rośliny stanowią 
klassę ł 9, pylnikozroslą (Syngencsia), jak chaber, słonecz­
nik, cykoryja, gwiazdosz, rumianek. Będące w drugim 
przypadku, składają trzy klassy, to jest klassę ló.jedno- 
wiązkową (Monadelpbia), w której nitki spajają sic w je­
dne tylko wiązkę, jak w ślazie, bodzńzku, muszkatclu; — 
Klassę 17, dwuwwzkmra (Diadrlphia), w której nitki zro­
sić są we dwie wiązką jak w grochu, fasoli, dymnicy, 
krzyżownicy,— i Klassę 18, wielowiekową (Polyadelphia), 
w której nitki spojone są w więcej jak dwie wiązki, jak 
w dziurawcu, pomarańczy.

Ustanowiwszy' tym sposobem Lmneusz dwadzieścia 
cztery klassy swego systemata, robi w każdej klassie 
niniejsze podziały, cz\ li rzędy, które dla trzynastu piur- 
wszych, bierce z liczby szyjek czyli raczej znamion w kwie­
cie; dla czternastej (merównoczteropręcikowej) z nasion, 
które są albo nagie (a przynajmniej za takie je uważał), 
albo też w okryciu umieszczone; dla piętnastej (nieró- 
wno-sześciopręcikowej) z'kształtu i wymiarów owocu; 
dla szesnastej. sicdnnia<tej, oś.mnastej i dwudziestej z li­
czby bezwzględnej pręcików albo z ich zrośnięcia mię­
dzy sobą; dla dwóch następnych, tojest dla dwudziestej 
pierwszej i dwudziestej drugiej, z liczby bezwzględnej prę-
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Linneusz przeto tworzył szoojc rzędu natu ad ne bez 
żadnego p^na naprzód pomyślanego; i nicLiorąc za porl- 
stawe żadnego, ściśle określonego ogółu charakterów. 
Tego zdaje się dowodzić następująca rozmowa jaką miał 
z jednym ze swoich uczniów, nazwiskiem Gisek^ rozmo­
wa którą nam zachowano, i którą nic bez interesu bę­
dzie przytoczyć. Lecz pozwulmy im samym rozmowę te 
prowadzić:

„Linneusz. Powiedz mi, mój kochany Giseke, czy potrafiłbyś 
opisać cechę jednego przynajmniej z moich rzędów?

Giseke. Tak bez wątpienia mogę wymienić charaktery balda- 
szkowych.

Linneusz. A jakież są?
Giseke. Charakterem ich jest, że mają bał dasz ki, tojest że kwia­

ty ich ułożone są w postaci bal daszka,
Linneusz. Bardzo dobrze; lecz czy nie przypominasz sobie kil- 

kuroslin których kwiaty są również ułożone w bal łaszek, 
a przecież nie należą do tego rzędu?

Giseke. Prawda, przypominam kilka takich; a więc dołożę dwa 
ziarna nagie.

Linneusz. Natenczas rodzaj J^chinophora nie będzie należał do 
tego rzędu, ponieważ ma tylko jedno nasienie na środku 
szypulki umieszczone, a jednakże jestto rodzaj-baklasz- 
kowy; a gdziebyś umieścił Eryrtgium?

Giseke. W rzędzie skupionych.

ęfonj i ci/ktita stanowią oddzielną; podobnież letekonija. wieczornik. chrzan,, rztżu- 
cha, gorczyca. ripdkiew inną;— nakoni te groch. fasola, tryka. i gro^tek pacjinticy 
znowu inną it. d. — Zapytajmy się tego ogrodnika dla czego tak sądzi? Wted 
określi on nam swoją niewykształconą mową, cechy każdej rodzinv. tojest wt 
mieni charaktery w>Dvlne wszystkim rodzajom tę rodzinę składającym, i które 
nndaja tymże rodzajom uderzające podobieństwo do siebie, odróżniając je U m 
samym od rodzajów innej rodziny. Bieglejszy znawca upatrzyłby więcej takich 
familij i dostrzegłby zaraz cechy jaka im jest w spć Ina. Cóż dopiero powiedzieć 
o takim badaczu jakim był nieśmiertelny prawodawca botaniki? Jeśli Linneusz, 
szyknjae swoje rzędy nuttiralne. nie wymienił przy każdym charakterów roze- 
znawezycli. to bez Y!ątpienia dlatego to uczynił aby nu obi iążae pamięci swyeh 
uczniów i zwolenniku» botaniki mm >rwem cccii i znamion na jakich ugruntował 
te swoje rzędy, jmezy tuiąe zw ł iszczą swij syHoniat sztuczny za dostateczny do 
determinowania i rozważania roślin. Zrobił w iec tylko próbkę, aby pokazać ucz­
niom, że w królestwie roslmnem rzeczywiście stnicja grupy przyrodzone, erali 
familije rr lin. (foaga Tlon.)

Uistonyja Roślin. Tom 1 18
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276 KLASSA nKACYJA ROŚLIN.

Linmusz. Bynajmniej. Jcstto bez wątpienia rodzaj baklaszko- 
wy, ponieważ ma pokrywę, pięć pręcików, dwa słupki 
. t. p. Jakaż będzie więc jego cecha?

Gheke. Takie rośliny należy odnieść nakoniec rzędu) aby słu­
żyły za przejście do następnego. J&ryngiwni Liczyłby bed- 
daszkotęe zc dntpibiicuiń

Linneusz. Ach! achl inna to izecz. całkiem inna, znać przejścia 
a oznaczyć cechy. Znam ja je bardzo dobrze, i gdj jeden 
powinien łączyć sie z diugim... Znajdował się tu kiedyś 
jeden z moich uczniów, nazw iskiem 1 agraux, będący obe­
cnie w Petersburgu, młody i bardzo pracowity człowiek. 
Ten usadził się. aby odkryć klucz do momh rzrd^ri praco­
wał nad tein blisko trzy lata, i przysłał mi w końcu swoje 
marzenia. Co do mnie, serdcczniem się z tego nasmial. 
Z resztą myślę ja o innej rzeczy, to jest że gdybym wy­
dal drugą edyćyją mego dzieła, inny bym układ moich 
rzędów zaprowadzi L“

A jednym liście Linncusza do tegoż botanika, znaj­
dujemy następujący ustęp:

„Pytasz się mnie o charaktery moich rzędów, mój kochany 
„Gisckc; 'wyzna r ci, cc umiałbym ich oznaczyć'*

Sławny professor botaniki przy szkole lekarskiej 
w Montpellier, Magnol; był pierwszym który, w dziele 
pod tytułem: „Prodromus historiae generalisplantan/m^^ 
wydanem r, 168T szczęśliwie zastosował wyraz familijm 
do oznaczenia bardzo-naturalnych grup roślinnych.

LNie wiele znajdzie się książek botanicznych, a nawet 
„w ogóle tyczących się historyi naturalnej—powiada P. Flou- 
„rens—któreby miały więcej powodzenia, jak mała książeczka 
,,(powiadam mała, gdyż nic obejmuje nawet stu stronnic) mała 
..książeczka Magnoła. Piękna przedmowa do tego dziełka, bo 
„ta tylko przedmowa jest w nicm piękną, obejmuje trzy naście 

stronnic, a imię Magnola robi nicsmiertclncm;— tyle tam jest 
„siły i życia w kilku pomysłach wyższy cli, wygłoszonych po 
„raz pierwszy i zmierzających do rozwiązania wielkiego za- 
„ dania. “

Przytoczmy kilka ustępów- 7. tej przedmowy, tyle 
podziwiano) przez P. Uourcns:
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„Zbadawszy powiada Magnol — najużywauszc metody, 
„i znalazłszy metodę -Munsona niedostateczną i wadliwą, me- 
,4 odę zaś Raya nader trudną, sądzę, żem dostrzegł w rosi inacłi 
„pewnego pokrewieństwu^ według ktorego moznaby je uszvko- 
„Wań w rożne hrmlye, jak sic szykuj^ zwierzęta. 1 en stosu-

„nek między zwierzętami a red i nam i. naprowadził innie na po- 
„mysl sprowadzenia roślin do pewnych fanuHj, jaklemi są na- 
,,przykład famiJije ludzi, i gdy zdawało mi sic nienioudmem 
„wyciągnąć charakter} tych familij z samego jedynie owoco-
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„wania, obrałem przeto części roślin w których znajdują się 
,główne znamiona cliai aktcry styczne, jakiemi są korzenie, lo- 
„dygi, kwiaty i ziarna; w znacznej nawet liczbie roślin zacho- 
„dzi pcw nc podobieństwo, ja,kies powinowactwo, które nie wykazuje 
„się w częściach oddzielnie uważanych, lecz w ogóle.... nic wątpię 
„aby tych cech familijnych nic można było także wyciągnąć 
„z pit rwolnych liści, tojest z kiści zarodkowych. wychodzących 
„w czasie rozrastania się ziarna. Trzymałem się zatem porządku 
„jaKi zachowują, części roślin w których są znamiona główne i 
„odróżniające familije, a nic ograniczając się na jednej pojel 
„dynczej części, uważałem ich często wicie razem.“

Magnol ustanowił 7G familij, lecz nic podajc ich 
charakterów. Zasady jogo klassyfikacyi są jeszcze nie­
oznaczone, wahające się i niepewne. Zapowiadają one 
tylko nowe światło które ma wkrótce zajaśnieć nauce. 
Przedmowa do „Prodromus historiaeplantarum^ z której 
przytoczyliśmy kilka powyższych wierszy, zawiera jakby 
we mgle, główną ideę metody naturalnej.

Chwała ugruntowania tej metody naturalnej, nale­
ży się Bernardowi Jussieu, nauczycielowi botaniki przy 
(/grodzie botanicznym (Jardin des Plantes) w Paryżu.

„Bernard dc Jussieu, mówi synowiec jego Wawrzyniec 
„dussieu, me uważał botanik: za naukę pamięci, albo slównic- 
„twa, lecz poczytywał ją za umiejętność szykowania i kombi- 
„nowania ugruntowanego na głębokiej znajomości wszystkich 
„charakterów każdej rośliny. Zgromadzał on codziennie matc- 
„ryjały dla utworzenia tego naturalnego porządku, który jcsl 
„jakby kamieniem filozoficznym botaników Ociągał się z oglo- 
„szeniem swych pierwszych prac, starając się udokladnić swe 
„dzieło. Mało napisał, 1 ecz wiele obserwował, a owoc jego 
„pracy byłby może zatracony; dla nauki, gdyby nie okolicz- 
„nosć przyjazna która go zniewoliła do ogłoszenia swego planu 
„naturalnego uporządkowania roślin.../1

Oto jaka to była okoliczność. Ludwik XV (*)  oglą­

(*) W oryginale położono Ludwik XIV. eo bez wątpienia jest pomył­
ką; wiadomo bowiem że moiiarełm ten, jeszcze a roku 171'» umnrl, przeto z mm 
Bi-rnard Jussieu (urodzonj 1S99 zmarłe 1 777) żadnej styczności mleć nie mógł.

( Uiv. flinn.)
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dając xv Saint - Gemmin ogrody, w których marszałek 
ksi; że dc Noadles hodował drzewa i krzew1 zagranicz­
ne, powziął myśl urządzenia w Tn janon Szkoły bota­
nicznej. Wedługrady Lemonmera* 'pierwszego lekarza 
dzieci królewskich, a później samego króla, wyhrail Ber­
narda Jussi eu do urządzeni i tej szkol r.

„Zniewolony, powiada "Wawrzyniec Jussieu. przyjąć u- 
,,rządzenie, Bernard osądził za rzecz stosowną podstawie swój 
„nowy plan w miejsce dawnych metod. Te metody były we- 
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„dług niego jedynie wykazami rozumuwancmi rodin. w któ- 
„rych ułożono je według umówionego porządku, dla ułatwie- 
„nia nauki tym. którzy badać je mieli. Nauka ścieśniona takic- 
„mi metodami, staje się umiejętnością sztuczną, niezmiernie od- 
„daloną od tej która się zasadza na uporządkowaniu natural- 
„ncm, to jest prawdziwym, polegająccm na rzetelnej znajomo- 
,,<ci stosunków roślin i ich organizacji."

„Skoro człowiek (mówi jeszcze Wawrzyniec JuweriA 
„zdołał powiązać z sobą charaktery roślin tak dalece, że może 
„z gatunku nieznanego oznaczyć istnienie wielu mu podo- 
„bnych, i odnieść natychmiast ten gatunek do rzędu, jaki mu 
„jest właściwy;—skoro potrafił zniszczyć w sobie ton przesąd, 
„poniżający, Botaniku, jakoby ona uważała się jedynie za nau- 
„kę pamięci i słownictwa, i zdolni zrobić z niej umiejętność 
„kombinaoyj, dostarczającą żywiołu badawczemu umysłowi 
„i wyobraźni, taki człowiek zaiste może się nazwać twórcą a 
„przynajmniej odnowicielem nauki.“

„Może inni rozciągną jej gramcę, lecz on pierwszy wska- 
„zał drogę do tego, nakreśli! plan, ustanowi! zasady. Prawda 
„że pan dc Jussicu nic przechował ich w żadnej księdze, lecz 
„w ogrodzie 'I i^janonekam można poznać duch j< m twórcy. 
„Badając charaktery, zauważył Bernaid, że jedne z mcii były 
„bardziej ogólne mi jak drugie, i które rem samem pov inny do- 
„starczyć pierwszych podziałów. Oceniwszy je należycie, uznał 
„że rozrastanie sic ziarna i układ względny organów' plcio- 
„wych, stanow iły dwie najgłówniejsze iuajmuicj ulegającezmia- 
„nom cechy; przyjął je więc, i zrobił z nich zasadę uporządko- 
,,wania jakie zaprowadzi! r. 1759 w Tryjanond*

We cztery lata później, inny botanik francuzki, zna­
komity naturalista, tak z powodu swych oryginalnych 
widoków, jako i z rozciągłości swych pomysłów, Michał 
Adanson, wydał dzieło o familijach roślin. Proponował 
on szczególne postępowanie aby przyjść do prawdziwej 
metody naturalnej Lecz jakież to halo postępowanie? 
Oto klassyfikować wszystkie znajome rośliny, według 
wiOkiuj liczby systematów sztucznych, i z punktu wi- 
dżenia, z jakiego tylko można uważać też rośliny; na­
stępnie ułożyć wjedne i tęż sama grupę wszystkie takie, 
któreby się znalazły zbbżonemi do siebie w naiwickszfj 
liczbie systematów użytych.
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fym sposobem utworzy! Adansou 65 systematów 
sztucznych; z ich porównania wyprowadził 58 iamilij 
roślinnych. Michał Adanson pierwszy określił charakte­
ry dokładnie i .szczegółową wszystkich familij, i pod tym

względem praca jego daleko jest wyższą od prac jego po- 
przcdnikow.

Jeśli jednak botanik ten słusznie użył wszystkich 
swoich charakterów'' do khissyńkacyi roślin, to z drugiej 
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strony popełnił błąd, nadając wszystkim jednakową, wa­
żność. Wyliczał on charaktery, nie domyślając się że 
nie wszystkie są jednakiej wartości.

Tak obliczony ogól stosunków i podobieństw, oka­
zał sii1 fałszywym, jakby fałszywą. b> la summa, gdyby 
ją obrachowano, nic mając względu na metal z którego 
pieniądze wybito, lecz jedynie na ich kształt i objętość.

Rok 1789 jest datą utworzenia rzetelnych lamiiij 
naturalnych W owej to epoce Wawrzyniec Jussieu ogło­
sił nieśmiertelne swoje dzieło: „Gcnera pkintaium." l ka­
zanie się tej książki, będącej najpj kniejszym pomnikiem 
jaki rozum ludzki wzniósł dla nauki badającej rośliny, 
stanow i nową erę w botanice. Sprawiła ona największy 
przewrót, jaki kiedykolwiek objawił się w nauce przy­
rodzonej. Jakoż, nie potrzeba zapominać że w owej epo­
ce, nawet ogólnego rysu metody naturalnej zwierząt nie 
nakreślono jeszcze, i że klassynkącyja przyrodzona ro­
ślin, nie mało sic przyłożyła do śpieszniejszego utw orze­
nia klassyfikacyi zwierząt.

katalogi roślin hodowanych w ogrodach Tryjanoń- 
skich, sporządzone przez Bernarda Jussicu, równic jak 
konwersacyja jggo ze swym synowcem, były pierwszą 
iskrą z której V awrzyniec Jussicu rozniecił światło. Ale 
to światło miało przyświecać Botanice i objaśniać jej 
drogę nie tylko obecnie, lecz i xv przyszłości. Pozwól- 
my, aby syn nieśmiertelnego autora dzieła „Gawraplan- 
tarum^ kdryjan Jussicu, sam wyłożył prawdziwe zasady 
metody naturalnej, i uwagi które przewodniczyły Wa­
wrzyńcowi Jussiew

„Antoni-Wawrzyniec Jussieu—mówi Adryjan Jussieu— 
..przyjmuje, równic jak Adanson, że badanie wszystkich części 
„roślinnych jest potrzebnem i koniccznem do klassyiikacvi, lecz 
„z takowego badania nic wyprowadza on teoretycznie uszyko- 
,,wania rodzajów; aby je ugrupować w fumilije, trzymał się tej 
„samej drogi jaką postępowano przy formowania samychżc ro- 
Wdzajów. Botanicy, widząc zupełne i stateczne podobieństwu 
„pewnych indy widm'» w, ustanowili z nich gatunki; następnie, 
„według podobieństwa, również stałego, lecz daleko mniej o-
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Ogólnego-, zebrali te gatunki w rodzaje. Charaktery zmienne, 
„jakie dają się postrzegać w gatunkach, i które twnią pewną 
„różnice między niemi, nie zależą od ro.-liny, lecz potrzeba je 
„przypisać okoliczno ciom uboczu cm ; naprzyklad w lelkosc, 
„konsysteneyja, pewne nwalyHkacyje w kształcie i barwach

Eig. 2S1. Wawrzyniec Jussteu.

„i t. p., wynikają skutkiem odmiennej natury gruntu, różności 
„kl.niatu i innych wpływów czystS przypadkowych. Przeci 
„ wnie, charaktery gatunkowe, to jest to, które każde indyw i- 
„duuui mieć powinno aby' należało do pewnego gatunku, w ja- 
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„kiehkolwiekby on znajdowali sio ubocznych okolicznościach, 
,,zależą jedynie od przyrody samej rośliny- Wszakże między 
„temi charakterami, dają się widzieć jedne daleko slalsze, ani- 
*żeb drugie, to jest mniej podlegle zmianom. Są to właśnie te 
,,które, cechując pewnS liczbę gatunków", nadaj;) im podobien- 
„sKvo dość wydatne, aby z nich Utworzyć rodzaj. Takie więc, 
„z powodu swej ogólności, będh miały większe znaczenie jak 
„charaktery gatunkowe, a tc ostatnie większe znowu jak <ndy- 

widna! ne.
„Lecz jakże przyjść do poznania tych różnych wartości'? 

„Sama natura wskazała obserwatorowi gatunki i wiele rodza- 
„jów pcw nem i znamionami jakiem i cechuje niektóre rośliny, 
„gdyż wszyscy niemal botanicy byli zgodni z sobą w tej mic- 
„rze, nim się później nic rozdzielili i nie poszli odmiennemi dro- 
„gami. Jednakże widzimy znaczną liczbę grup roślinnych po- 
„lączonyeh z sobą rysami tak uderz ij icemi. że każdy to po- 
„strzeże, i nic trzeba byc nawet botanikom, aby to podobień­
stw upatrzyć. Oprócz tych rysów w"spulnych wszystkim ga- 
„tunkom jednej z grup takowych, są inne, wspólne tylko pe- 
„wnej liczbie tychże gatunków, w taki sposób, że każda grupa 
„może byc podzielona na znaczną liczbę grup podrzędnych. Te 
„ostatnie uznane zostały przez botaników" za. rodzaje. Tym 
„sposobem otrzymano już kilka zbiorów rodzajów", które wd- 
„docznic podobniejszem1 były do siebie, aniżeli do rodzajew 
„wszelkiej innej grupy, czyli inaczej mówiąc, otrzymano nic- 
„które rodziny niezaprzeczenie naturalne. Jussicu uznał że ta- 
„ka drogą postępując, może znaleść klucz do metody pi zyro- 
„dzonej, ponieważ porównywając chaiaktery jednej z tych fa- 
„milij, z charakterami rodzajów' które ja składają., znalazłby 
„zwuązck jednych z drugiemi. —że porówmyweijąc wiele między 
„sobą, dostrzegłby które charaktery wspólne wszystkim rośli- 
„nom tejże samej familii, różnią się między sobą, — i że tym 
„sposobem przyszedłby do ocenieni i wm^osc- każdego chara- 
„kteru, — a wartość ta raz otrzymana za pośrednictwem owych 

rup naturalnych, które tak wyraźnie przyroda odznaczyła, 
„mogłaby z koki dać sic- zastosować do oznaczenia tych, na 
„których natura nic wąycisnęla tak wyraźnego piętna fonuUj- 
„nego, i które tu są. jakby ilości niewiadome wtem wielkiem 
„zadaniu. Wybrał więc siedem familij powszechnie pizyjętych, 
„tojest te, ktcc znamy pod nazwą, trawiaslueh, lilijowałych, war- 
..(Kmnck, zlożwych, baldaszkowych, krzyżouu/cli iatrrikowycJt. Prze- 
„konal się, że budowa zarodka była jednakow ą w c wszystkich 
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„roślinach należących do tej samej familii; że zarodek ten, jest 
„jednoliścicniiym w trawiastych i Ulgowa!yrh, a dv\ ulLcicnnym 
„winnych pięciu familijach; że budowa ziarna, równicżjcstje- 
„duak.owąj że w ługowatych zarodek jedno! iśrienny u mieszczony 
„jest na osi białka (peryspermu) mięsistego, a na boku mącza- 
„stego w trawiastych-, że zarodek dwuhśiwnny leży na ivierz- 
„cholku białka twardego i rogowatego w baldaszkowyeh;— i że 
„jest buz białka w czterech innych grupach: — że pręciki, które 
„mogą różnić sic co do liczby w jednej i tejże sam-j familii, na- 
„przykład w trawiastych, nic różnią się w ogólności co do swe- 
„go osadzenia czyli przymocowania; — że są podzawiązkowe, 
„to jest do osadnika przymocowane w trawiastych i krzyżo- 
„wych;— do korony w warymcych i złożonych; do kmżkanaza- 
„wdązkowego (discus) W baldaszkowyeh. Tym sposobem otrzy- 
„mał wartość pewnych charakterów, które są niezmienne wje- 
„duej i tej sumęi familii przyrodzonej. Prócz tych, znalazł inne, 
„bardziej ulegające zmianom, które także starał się ocenić.już- 
,,to badając dalsze familije przez samą naturę wskazane, już 
„owe które sam utworzył stosując swoje pierwsze praw'dla, i 
„wiele innych na obserwacyi ugruntowanych. Nie możemy 
„wchodzie tu w szczegółowy rozbiór tej długiej jego pracy, 
„z której wynikło ustanowienie Strofa milij, obejmuj icych wszy- 
„stkie rośliny podówczas znane.

„Ze wszystkiego cosmy dopiero powńedzicli w yoika, z< 
„Jussieu użył zasady, którą Adaf^ou pominął, to jest upor^ad- 
,,kowania charakterów nedlug ich ważności, a które w metodzie 
„Jussieu'go, sa według jego władnego wyrażenia, nic liczone, 
„lecz odważone/*

Skof o AVa wrzy n iec Ju ss iu u ust ano w i ł fam 11 i j u, u g r u - 
powal jc potem w piętnaście klass; jak to w i dziuń można 
w następującym wykazie:

przykłady:

Bezliścittunc.

Jeilnoli- 
ścienne

pręciki pod 'iiu inz.kowe................

— koloziiw ijrskowc...............

— nazau iazkowc...................

klassa I porósł: paproć
klassa 2 pszenica, otcies, ko- 

strzeira
— 3 Itiija. kosaciec, tuli-

x pan
— I storczyk
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Pierw sza klassa obtjmuje sześć familij, tojest: grzy­
by,—-porosty (Algae),— wierzchnie (Hepaticae),— mchy,— 
paprocie, — jezierzówcc (Najades), czyli wszystkie skry to­
picie w e.

Druga k lassa obejmuje cztery' familije, jakoteioómc- 
kówcoioe—royożowe (Typnae) —cl1 torowe, — trawiaste.

Trzecia klassa zawiera ośm familij, to jest: pal­
my,— szparagowe,— sitowia. (Junci), — lilijowe (Lilia),— 
ananasowe—kwmtokłośniki (AśphodeliB—narcysowe i ko- 
saćcowe.

Czwarta klassa ma cztery familije: bananowe, — pa- 
ęiórecznśkowe (Cannae), — storczykowe i żabiścickowe (Hy- 
drocharides).

Między dwuliscicnnemi bezplatkowemi:
Piata klassa obejmuje jedną familij ą, to jest: kokor- 

nakowt.
Szósta klassa sześó familij, jako to: oliwnikowe fEltca- 

gni), — tymialkowe (Thymeleae), —owelkowc (Protcae),— 
wawrzynowe (Laur i),—rdestowe, — lebiodowe.

Siódma klassa Zawiera cztery familije: amarantowe 
(Amaranti), — bobkowe, — nocnicowe (Nyctagines),— olo- 
wnicowe (Plumbagines).

Z dwuliściennych jedn opłatkowy cli, składać będą:
Ósmą klassę piętnaście familij następujących: loje- 

ściowe (Lysimachiae), — gnidoszotve (Pediculares),— roz- 
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dżeócowc (Acanthi® —jaśminowe, — nlcpokalaiiki (Viti­
ces),— wargowe, — h ędownikowe,— psiankowe, — szor-dko- 
lisme (Borragincae),— powojowe, — poziułkowc (Polemo- 
nia),—sarmimee (Bignonia), —goryczkowe (Gentianae),— 
tomowe. ( A pocy n eae)—sączy ń cowe (Sap o ta ej

Dz i e w i ąt a klass ę cztery fam i [ i j e: gwajakowe (G u aj a - 
canae), — różanecznikowe (Rhododendra), — wrzosowe i 
dzwonkowe.

Dziesiąta klassa, zawierać bodzie trzy familije: cy- 
ko ryjowe,—karczochowe i baJdaszkogronne.

Jedenasta klassa obejmuje trzy familije: szczeci owe 
(Dipsaceae), — mar zanow e,—wiciokrzcwowe (Capri f 4 i a).

Między dwuliściennemi wielopłatkowemi:
Dwunasta klassa zawiera dwie familije: dzięgławo- 

we (Araliae), — baldaszkowe.
Trzy nas ta klassa liczy dwadzieścia dwie familije; 

jako to: jaskierowe,—makowe,— krzyżowe, — kaparowe,— 
zapianowc (Sapindi),—klonowe,—lonozliie (Malpighiaę), — 
dziarawcowe (Hyperica),— soczne (GuttiferaeV -pomarań­
czowe,— miedlinowe (Mellae).— bodziszkowe (Geraniach — 
winorośle (Vites), —ślazowe, —bobrowo ikowe (Magnoliac), — 
flaszo wcowe (Anunae), — miesięcznikowe (Menisperma),— 
berberysowe, — lipowe,—czy stkowe (Cisti), — nitowe 1 goździ­
kowe.

Czternastą klassę składa trzynaście familij: rójni- 
kowe (Sempen I vae),—skalaicowt (Saxifragae),— opuncy- 
jawę (Cacti)—purtulakowe, — grubosze (Ficoideac),—wit- 
siolkowc (Onagrae),— mirtowe, — zaczerńiowe (Melasto- 
mae) —krwawnicouw. (Salicariae), — różowe, —strąkowe, — 
terpimtyńce (Tercbinthaceae).—szakłakowe (Rhamni).

Nakoniec do Piętnastej klassy, czyli Oddzielnoplcio- 
wej, należy pięć familij, jako to: wilczomleczowe,—dyiiio- 
we,—póki żywo we,—kotko we i szyszkowe.

\\ taki-to sposób Antoni-Wawrzyniec Jussieu roz­
łożył 20,000 roślin na Sto rzędów przerodzonych czyli 
familij, i podzieli! te sto rzędów na 1754 rodzajów.

Od lat trzydziestu lub czterdziestu, inni botanicy 
usiłowali tworzyć systemata naturalne roślin. Xajwa- 
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żniejszo jednak z tych układów niewiele sie różnią od 
podanego w „Genera plantarum^ z e- 1789. AC klassyli- 
kacyi de Candollea, Endlichera, tudzież PI* Lindleya i 
Brongniarta, rozłożenie roślin na familijc, ugruntowa- 
nem zostało, tak samo jak u Jussieu go, na uważaniu 
listków nasiennych, korony wielopłatkowej, jednopłat- 
kowej. lub jej zupełnego braku, nakoniec na sposobie 
osadzenia pręcików. Zmieniły się nazwy, ale rzecz po­
została taż sama. Jeżeli w swoich szczegółach seryja fa- 
milij przedstaw ia tam pewne różnice, to dla tego, że uło­
żenie seryj jednostajne i jakby pod liniją, niezgodnem 
jest z systemem naturalnym, i że stosunki jakie upatru­
jemy w grupach, mogą być w różny sposób wyrażane, 
lecz nigdy sprzecznie zgłownemi zasadami metody przy­
rodzonej.

,,Rzędy naturalne uformowane przez Jusssieu’go—powia- 
„da P. Ad. Brongniart,—dziś jeszcze służą za wzór botanikom 
„pragnącym badać królestwo roślin, i dochodzić powmowactw, 
, .jakie łączą rozmaite formy roślinne. Bez wątpienia, wiele rzę- 
„dów uległo ważnym zmianom w swej rozciągłości i granicach; 
„■iczba icli więcej jak dwa razy się powiększyła, lecz liczba ga- 
„tunknw królestwa roślinnego, jakie teraz znamy, szosu, razy 
„stała sie większą od czasu ogłoszenie „Genem plantarumd; 
„wiele szczegółów tyczących się organ i żacy i roślinnej,, zaledwie 
„dotkniętych hib całkiem nieznanych, wzięto od owego czasu 
„pod uwagę, i nie obaliły one, lecz wydoskonaliły dzieło Jus- 
„sieugo. Dziwić sie nawet potrzeba, że tyle nowych odkryć 
„w anatomii i organografii roślinnej, uskutecznionych od po- 
„czątku naszego stulecia, nie sprawiły większych modyfikacyj 
„w ułożeniu grup naturalnych przez autora książki „Genem 
„planta ni Ito właśnie dowodzi przenikliwo-ci badacza, któ-
„ryje ułożył, i doskonałości zasad które nim kierowały.... Co 

1 „do formowania familij naturalnych, zasady jakie przewodniczą 
„dzisiejszym botanikom, są też same które kierowały przed 
„czterdziestą laty, 1 rawrzyńccm Jussieu, gdy przygotowywał 
„przewybul nu dzieło swoje.“

Klassy fi kacyja naturalna roślin, rozkład i cli na fam i- 
lije dobrze odgraniczone, i ugruntowane narzeczy wistych 
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stosunkach, by la za naszych czasów udo kłach daną i opie­
raną na podstawach coraz bardziej pewniejszych. Doło­
żono usiłowań aby' poznać które charaktery sa przewa- 
żnemi, a które tylko podrzędnemi w każdej famini. Zna­
czna liczba botaników, rozbiegłszy się po całej kuli ziem­

skiej dla zwiedzenia najodleglejszych krain i przejrzenia 
ustroni leśnych i płaszczyzn, jakich dotąd żaden jeszcze 
Europejczyk nie zwiedził, zbadała do głębi gatunki za­
graniczne. Z porównania ich z roślinami europejski emi, 
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wykryto środki dokładnego oznaczania, rodzajów, poko­
leń i gatuBców każdej przy rodzonej familii. Skreślono 
monoćratijc wielkiej liczby rodzin z cierpliwością i grun- 
towmościa. Badanie rozwijania i tworzenia się organów, 
odkrycie prawdziwego sposobu rozmnażania się skryto- 
plciowecli, nieznanego za czasów Jussieifgo. poznanie 
kwiatostanu, tudzież zalążków (ovula), zarodków i omo* 
ców, dostarczyły nowych żywiołów i zasad dla udosko­
nalenia odgraniczeń fam ił i j i klas syfi kacy i naturalnej.

(*) I -go znakomitego dzielą wyszło dohul tomów 1(1 (I§24 — J SG9) ■ 
obejmującymi rodziny Działu I-go, ro jest dwuliścienne czyli (pUrailktnea (dieotOe" 
doueae seu Expgenxu). W ydawća zapowiedział w tomie 16 że Pr&tlrimiis dalej 
wychodzić nie be Izie.

Jednym z botaników' naszego wieku, którzy naj­
więcej przyłożyli sic do powszechnego przyjęcia lamiiij 
naturalnych, jest August Pyramus de Caiidolłe. Zna­
komite jego dzieło: „Fssai sur les p roprwtćs des plantesf 
w kto rem porównawczo zgłębia czynność fizyologiczną. 
i lekarską roślin, —potwierdziło stosunki organizacyi fi­
zycznej, jakie łączą w- sposob naturalny pewne rośliny 
w jednę grupę. Winniśmy mu również spis, — ogromny 
swoją rozciągłością i dokładnością szczegółów—-wszyst­
kich roślin znanych, to jest: „Prodromus systematis natu­
ralis regni cegctabiUsp prowadzony dalej za dni naszych 
przez jego uczni ową a w szczególności przez jego syna. 
P. Alfonsa de Candolle‘a (*).

Słynny botanik angielski, Robert Browm, wacie się 
przyłożył zc swojej strony do wydoskonalenia metody 
klassyfikacyi naturalnej roślin. Wielkie jego dzieło „Flo­
ra AustraltF rozprzestrzeniło, z rządkiem powodzeniem, 
zakres naszych, badań, odnoszących się do porówmania 
charakterów, które są zasadą rodzajów' i pokoleń roślin­
nych.

Skutkiem ogółu prac znakomitych ludzi, o których 
dopiero wspomnieliśmy, liczba rodzin dziś przyjętych, 
dochodzi do trzystu.

Pragnąc dać poznać czytelnikowi wykaz, o ile być 

(Przyp. 1 toni)
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może zupełny, wszystkich rodzin naturalnych, musie- 
lismy'zrubić wybór między klassyfikacyjami przez bo­
taników uskutecznionemi. baliśmy pierwszeństwo klas-

syhkacyi ogłoszonej przez Adryjana de Jussieu, juko naj­
powszechniej w e Erancyi przyjętej! i którą oczom czy­
telnika. prze< Istawiamy.

llistori/ja Roślin, Tom 1. 19
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KLASSIEIKAOiśIA ROŚLIN
ADJ^YJANA DE JUSSIEU n.

CK! PMh; XMAE v. ACOTY1.EDONEAE 
SKRYTOPLCIOWE czyli BEZLIŚCIENNE.

CELLULARES} KOMÓRKOWE.

Ant/iosporeue. Okryto-zarodrdo^wc.
(■Zarodniki tiinikniętc w komórce macierzy Mej. tworząeoj tak zwaną (tliec*)'

Algae Wodorosty .
Cbaracene Ramienicowate.
Fungi Grzyby .
Lichenes Porosty .

. * Szuwar Oicks, 
Kamienica Ghara. 
Kydz - lyaricusl 
Tarcza w ni k Parmelia.

(rymnosporcac. Nago-zarodrdkbwe.
(Zarodniki, -kutkiem p0( hł.mienia komórki macierzystej, stają się « nInc 

czyli swobodne we wspólnej wklęsłości).
Hepaticae Miech?ze . . . Spręży ca Jungermamiin,
Musci Mchy................................. Plonu ik Pob/frichum.

VA S CI' L A R ES. N* CZYŃK ()WE.
Lycopedla eae II "Rakoirate. 
XsoSteae PoryUinowate.
Equi^etarrae Skrzvp^sate.
PolypodLiiiccac Vajirocioirale . 
Sah iniaecae Llś<:i,ni ~koicale.
Mursilcaceae d czu śruhnnraic.

Wid tak Lycopoikmn. 
Pory blin Roote^. 
Skrzyp Equisetum. 
Paproć Folypodium. 
Uściaoka Sahiuia.

j i1 c z w ó r n i k Mu rs :lea.

i dołaczybsmy do niej własne misze objniijicinn tyPiTyp. 1 Inni).

PHANEROGAMAE MONOC< )TY LEDON EAE. 
■ IAWNOPŁCIOWE JEDNOLIŚCIENNE.

Exathumineae Aquaticae. Bezbialkmue II oclne.
Najadeae .fczittrzowate . jezterza

(*) h mss' likaryjn tę. wyjęliśmy z. dzieł* Aw kżo wydanego, pod tytułem 
!rrtih' yćniral dc /lufrmiqHC dcscriplur. et C'<pie. p. Le Muont ot Docftisne. 
Paris, i MOS, juko szczegółów u j i dokładniej m ylożoną aniżeli w 1/Elori/ liofłlfl
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Potameac I Przecznd:oicate. 
Zosteraceae Morazy nawale. 
Jnncagineae Blolnicowate. 
Alismaccae Zabhmeowate . 
Butomeac Roświtowyie .

A\ rzecznik Pofamogeton, 
Morszyna Zosiera.
Błotnica Criqloehi i. 
Żabien i ec Ali-nna.
Ruś wita Butomus.

Hydrocliaridea? Zabiścukówate. żab iści ek BydrockarB

A Ib u mi n&e. Bi a Ik o w e.
Spadicylorae. K >1 bokwietv e. 

(Kwiaty na psi zwanej kolbą (spadix).

Lem naccae R£gsowai& .
Aroideae Obrazbówcowate. 
Typhaceae Royoiowate 
Palmae Palmy .

Rząsa Lenina. 
Obrazkówiec zlram.
Rogoża Typka.
Daktylowiec Phoenix.

Gliunaceae. Plcwoice.

(Okwiat żaden, w jego miejscu przysadki, to jest plewy).

Gramineae Trawowaie. . . Owi as 
Cyperaceae Ciborowate . . Turzyca Care.r,

Enanttublasicae Kielkcdodznaczkowe.

(Korzonek na przecie mj ^tronie względom znaczka) (Ińlum).

Eriocauloneae Siedolrairoicate. Niedotraw Eiducaulon. 
Commelineac Sirójkowate . . Strójka Commclóia.

Honioblasteae. Kie l ko-dbz na.cz kowe.

(Korzonek do znaczka skierowany).

Super ovarieac. G o r n o- z aw i ą zk o ic e.

(Zawiązek górny, to jest wolny).

Juneaceae .
1 Mntcderiaccae Jłospławtyumfc. 
fVphyLlantbeae ż/a.dcfkonw/t' . 
Liliaceae Ellijoiuate.
Asparageae Scpapagmeate.
Melinthaceae Czernlleoifatc .

Sit Jumrus.
Rosplawa Pmifcdcrio. 
i [ąsierka - IphyUmlhet!. 
Li ii j a Trltum.
S tparag Zparatyus. 
Zimowit Colelfcinn.
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Mgrovarious. DiihiO-zawiązlwc, 

(Zawiązek dólny to jest z okryciem zrosły).

Dioscoreac Pochrzynowate . 
Irideac Kosaćcoiualc .... 
Amaryllideae - Imarylkowate . 
Hypoxideae Przyklękowafe.
Haemodoraceae Zakrirau-kwatc 
Bronieliaccac Zapylcowate .
Musaceae Ba mmcnrafc . 
Canneae Paciórecznikoicafe .

Pochrzyn Dloscorea.
Kosaciec Iris.
Ainai y Ika . IniaryUC.
Przyklęk Hypo^i.?.
ICozociccznik Amyosanthus.
Ananas
Banan d/usa.
Paciórccznik Canna.

Aschidoblasteae. Jedno!ilo-zarodkoivc. 
(Części zarodka nioodznaczonc, jednolite).

Orchideae Storczykrnoate . . , Storczyk Orchis.

PHANĘROGAMAE DICOTYLEDONEAE.
JAWNOPLCIOWE DWULIŚCIENNE.

Gymndsper meae. Nagoziame-.
Cy cud cne Sagón:coiratc . 
Abie tincae .Jud Iow ale 
t ipressineae Cyprysowate . 
Taxineae C^owatc . 
Gnetaccac Gndowate

Maczugowiec Zamia.
Sosna Pinus.
Cyprys Cupressus.
Cis 7'a.wts.
Przę‘ 1 Bplwdra.

A^igio sp e rm e a a. 0 k r yioz i a r n e.
DICLINES. OSOBNOPI CIOWE.

Pemaniheae. Skapo-ukryicowe.

(Kwiaty o jednem okryciu, Inh bez okrycia).

Casuariueae Rzewniowate 
Myriceac Poskoir/Teoirate . 
Benilincac JJrzozowate. .
C upul i ferae 3 /is> czkotce .
Juglandeac Orzechotrafe 
Sulicincae Wierzbowcde .
Balsam i tlnac BalstfflMĆlajne. 
Plataneac Jcnvorywale. .

Kzewnia Casuarina.
Woskownica Myrica.
Brzoza Bchtla.
Dąb Quercus.
Orzech Buglans.
Wierzba Aaliss.
StyrHCZnifc LityłUwmlmr 
.fawor Platanus.
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Moreae Momyo-wate . . 
Ccltidcae Obrad nicował e 
Ulmaoeae Wiazowate.
Urticeae Polvrzywowate . 
Cannabineae Konopiowate . 
Cynocrambeae Bażankowak 
Ceratophylleae JUgatkowate 
Saurii reae Jaszczur zowate .

Morwa Morus. 
Obroslniua Celtis.
Wiąz Ulmus. 
.Pokrzywa Urtica. 
Konopie Cannabis. 
Bażanka 7 hetygonurn. 
Rogatek G&ratophglłam. 
Jaszczu rzec Saururus.

Plousiantheae. Dos/aUtin-okrywowe.

(Kwiaty o dwoiłem okryciu, to jest mające kielich i koronę).

Zaimków l—2, osiowych.

Euphorbiaeeac Wilczomleczowate . WHczomlecz Euphorbia.
Empctreac Bażynowate .... Bażyna E npetrum.

Zalążki liczne, ścienne.

Datisceae l^zbawkowate .
Begoniaccac Ukośnicowate. .
Cucurbitaccae Dyniowate .
Nepentheae Dzbanecznikowate .

Pozbawka Dalsza.
L ‘<o<niea Begonia.
Dynia Cucurbita.
Dzbunccznik Nepe-nthes.

Uldzanthcae. Korzeniokiwidne.

(Kwiaty pasorzytag na korzeniach innych roślin).

Bulanophorcae GaUcznicowate. . Galecznica Balanophora.
Cytincac Omylnikowate .... Omylnik Cytinus.
Raffleslaceae Bukiet wirowate . . Bukicmi ca Rafjlesia.

9 (*)  APETALAE. BEZBŁATKOWE.

(*) Znak 9 oznacza rośliny z kwiatem dwupkiowym.

(Kwiaty pręciko-stupkowe, okrycie pojedyncze). 

Gynandrae. Siupkozrosie.

(Pręciki ze słupkiem tworzą jedne całość).

Asarineae Kopytnikowate . . . Kopytnik -Isawm.
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Pa■ Igynae. Ko lozawiązkowe.

Santulaceae Sandtdowate . 
Loranthaceae Gą&wnik&ęatt. 
Protoaccae Owdkowaie.
Elacagncac Ollwnikowate .
Thymelcae Tnnualkowate . 
Lau rineac 11 'awrzynotratc.

Sandał San.talum.
Jemioła Viscum.
O wołka Protea.
Oliwnik LKeapius. 
Wilczdyko Daphne. 
V awrzyn Laurus.

Cydospermeae. Cerklastoziarnc.
(Zarodek w okrąg zgięty).

Polygoncae Rdcslowafe. .
Phytolacceac S:ka/datkowate .
Nyctagincac Nocnicvwate .
Amarantaeeac Amarantowale , 
Chcnopodcae Komosowatc.
Tetragonieac Trętwianowałe .

Rdest Polygonum.
Szkarłatka Phytolacca 
Nocnica Fjctago, 
Amarunt Amarantus.
Komosa Chtnojfodium 
Vr et wian Tetragoni i.

POLYPETALAE. WIELOPŁATKOWE.
(Korona o wielu płatkncli).

Cydospermeae. Cerklastoziarne.

Portnlaceae Portulakoicade .
Paronychicae Zapartnwgwate .
Sileneae Lepnicowate
Alsineae Mokrzycowate .
Elatineae ATdwodniłowate

Portułaka l^rhdaea.
Zapartnica Paronychia.
Lepnica Slkne.
Mokrzy ca Alsine.
Nad wodnik Blałine.

Hypogyna-e. Podza wiązkowe.
PlcAirosyerineae. Śeicnnoziamc.

(Oiadumic nasion ścienne

Fraukeniaccac Pomorzlmowate. . 
Ta maris cineae 1 omaryszkowate 
5 lolarieac Fijoikoioate .
Cistineac Czystkowode . . 
Rcsedaceae liezedowale . 
Capparideae Kaparowate . 
Cruciterae Krzyżowe 
Fumariaceae Dymnicowate . 
Papaveraceae Makowatc.

k
Poniorzlii'. Frankerda. 
Tamaryszck Tamarór 
Fijołek Piioia.
Czystek Cistus. 
Rezeda Reseda, 
Kapar Capparis. 
Lewkonija AFathiola.
I )y inni ca Fumaria. 
Mak Papaver.
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Sarracenicac Kayl.it raiemcate . . Kapturnica Sarraeenia.
Droseraceae Bosiczkowa^ . . . Koziczka Dwsera.
1 Ja r nass i cne Dziew bwio rn ifarufa te . Dziewięciornik Bar na sGa.

('lilaiiiydMasteuis. Qkrytfi~ar9^kov>e.

.Zarodek otulony woreczkiem zarodkowym zgęszczonjm w białko wewnętrzne).

Nymphaeac'ea.e Grzybieninviate . . Grzybień Bymphaca.
Nchimboncae KurzyklabDwatc. . JN urzyklab Nelumbiwn.

A z os per nie u c. Os iozta fit e.

(Osadzenie nasion osiowe).

DiUeMacęae Uhglowate . 
Magnoliaceae Bobrownikowate 
Anonaccac T laszówcotcale 
Scliizandreae Buwhczniuwate 
Berber ideae Bcrberysowate 
LardizabalcaO Krępiwńnead 
Meuis &c r ruea® Mieśtęczaikowąt< 
Coriaritac G arbom n Kowale 
Zan thoxyleae Zóltodrzcwuwat? 
Diosmeae Boioiconimcatc 
Rutaceae dłutowate 
Żygopbylleae KarolżstonuesU. 
Oxalidcac Szezuwikoicate 
Lineae Lenoiratc .... 
Limnantlieac 1'ozwmidkowate 
Tropocoleae A asfurcyjowaie. 
Ranttnc ulaceae Jaskrawate . 
Balsamineac Balsami/tkowaą 
Goraniaeeae Bodziszkowate . 
Malvaceae SI a zo watę .
Stcrctiliaceae /iatwarowate . 
Biittneriaceae Cykoszowafe . 
Tiliaceae Iśpowatc 
Camelli accae Ka-nwlijowate . 
Ilypericinea-e Bziiirawcowatt, 
Polygalcae Krziiżownlcoieatc 
Sąpibdaceae Zaylanowate. 
Hippocastaneae Kasztancoiratt
Ycerincac Klonowate .

Ukę^la Lddeida, 
Bobrownik Magnolia. 
Piaskowiec Anona. 
Powloeznia Schizaud-ra. 
Berberys Berberie.
Krę pinu T.ard/zaLala. 
Miesięcznik J feni^p em unii. 
GarbOWftira ćz■ riaria.
Zóltodrzew Zanthowylum. 
Bożowoa lłio.sma.
Ruta Rata.
Pa roi i st Zygophyllimik. 
Szczaw ik Owalis.
Len lóirajmi.
Poziemnlk Kinuiantlu s. 
Nasturcyia d . opotolum. 
Jaskier Ranunc-ultte.
Balsaminka Balsamina, 
Bodziszek Geranium. 
Ślaz Malva.
Za twa r Sh rcid'a.
Ijykosza Bilttncria.
Lipa Tilia.
KaineUja CamcUia. 
Dziurawiec Tlyperieum.
K rzy ż o w n i ca Bolygala. 
Zapian Sap indos.
Kasztanowiec zLsetdus. 
.Klon Acer.
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Malpighiaceae. .Cowzlltowate. . . Lmiozlna Malpuglda.
Meliaceae Mwdlinowate .... Miodlin Melin.
Hespcrideae Cytrynce (pomaranczo- 

watc)............................. Cytryna Citrus.

Perigynae. Kolozawfązkotue.
Arospcrmeae c.faUwi.iiieae, Osio.darnc bs&btulkowe.

(Ziarna nu osi osadzone bezbinlkowc).

' Ecrcbinthaeeae Papę nhpicoirate 
Papilionaceac Motylkowate . 
Caesalpinieae Brezylijowate . 
Mimoscae Czulkowate. , ’ .
Amy gdalcac Migdałowate 
Spiraeaceac Tuwulowate. 
Divadeae Szczyrzycowate 
Sanguisorbeae /Bwiściągowatt . 
Rosaceae Różowate .... 
Pomaceac Jabloniowate .
Calycanthcne Kielichówaowate . 
Granateae Granatówce
Myrtaceae Mirtmvate.... 
Lythraricae Krrawnicowate. 
Melastomaceac Aaczerniowatc . 
Hippuwdeae Przept kowate 
Callitrichineae Bzęślowatc . 
Trapeae Kotewkowate. 
Halorageae ^Tjdoszou'atc . 
Onagrarieae II ksiatkowate . 
Loascae Ożwiowate .... 
Pas-iHnrene Mecze,luicoirate 
Ribesiaceae Porzeczkowate .
Cacteac Opuncyjowate. .
Mesembryantherneae PrzypMudnt- 

kowate.......................

Sumak ił lais.
Groch Pinem.
B r czyHj a CaesaIpiniu.
Czułek Mtmosa.
Migdal Amygdalus.
Tuwuhi Spirae a.
Szczyrzyca Dryas.
Kr w i - ciąg Satiguisurba.
Róża Jłosa.
Grusza Ijrus.
Kielichu wiec Cabjcauthus. 
(u-arndowiec Panica.
Mirt Myrtus.
Krwawnica Pythrinu.
Zaczernia Melasiuma.
Przęstka. Hippuris.
Rzęśl Cali i ti i ehe.
Kotewka Trapa.
APęglosz Jfaloragis. 
Wiesiołek Oenothcra.
Ożwiu T.oasa.
Męczennica Passiflora. 
Porze* zka Ribes.
Opuncyja Cactus.

Przy południk Mesembryan- 
thermem.

Axoipenn&ae filburnótcac. Osio^iarne bxbiatkoifc.

(Ziarnu na osi osadzone i opatrzone białkiem).

Crassuluceae Gruboszuwate. . . Grubosz Crassula.
Fiancoaccae OńębUrwate . . . Oziębia Francoa.
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Saxilragcae SkaLuwowate . 
I [ydrangcae llorteimyjoirate 
Canon iaccac Rgdziliszkowate 
Escallonieac Zywislkowale. 
Brcxiaceae Ocierniowatt, 
Philadcl plicae Jaśmincowate 
I lam ameb deae Oczarowate

_ Corneae .Dereń Owale 
Garryaceac Kolecznikowate 
Gunnciaccae Parzepdnoieate 
Nradaceae Dziffdainowate. 
Uni belliferae Baldaszkowe.

Skalnica Saxifraga. 
Hortensyja Ugdrangea. 
Radzi liszek ( ttnonia. 
Zywistka EgcaUama.
Ocicrnia Brcxia.
Jaśminie" Philadelphus. 
Cezar lfainamelis.
Dereń Cumm. 
Kotccznik Gańrya. 
Parzeplin Gunnera. 
Bluszcz lledera. 
Marchew Darcia.

Pcri-kyptigynae. Kolo-podzawiazkuwe.

(Osada pręcików już koło zawiazka, już pod zawiązkiem, często wątpliwą;.

Rhamneae Szallakowate .
Ampclideae 11 inowiciwate . 
Celastrneac JBwroroslowate . 
Stapliyleaccae KlokoczkowaJe. 
Pittosporęae Posporndowafe .

Szaklak BJiamnw.
AVinorosl
Dlaworośl Celastrus.
L I o koc z ku Staphylea.
Puspornica Pittosporum.

. o MONOPETALAE. JEDXOPLATKOWE.

(Korona 0 jednym płatku).

§dmi-monopetaleae. Niestaleffedntyplatkowe.
(Płatki w niektórych wolne, tojest nie zrosłe z sobrp.

Ericaccae 11 'rzodeniotrałe (*j 
Rhodoraccae Jłożankowafe . 
Vaccmieae Borówkoieate 
Diapensieae Zirirdcowate . 
Epacrideae Aastro^zuieate . 
Pyrólaceae Griiszyczkowate 
.Monotropeac Korzeidówkuicati 
Styraccae StyrohOccoieate . 
Jas mineae daśniiiioirafe 
Oleineae Olńeowate

Wrzos CaRitua.
Różanecznik Rhododendron. 
Borówka Vaccinium.
Zimnica Ihaptnda. 
Nastrosz Jzpaci u. 
Gruszy czka Pyrola. 
Korzeni* wv ka .donofropa. 
Styrakówiec Styra-r.
Jaśmin Ja&minwn.
Oliwa Oka.

I*) Dzisiejszy rodzaj crica nazywamy n dla rodzaju calltina za­
chowujemy dawnq nazwę
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Ilicincae Oslokrzewowutc 
Sapoteae Saczyńcowate.
JEbenaceae Jdebanliawate 
Myrsincae Borowicowate . 
Primiilaceae llen^iosnkowafe .
Plmnbagincac Olowniuowal.e , 
Plantagincac Babkowale .

Ostokrzcw TUiv.
Sączyiulc Sapota. 
Heban Diospyrośt 
Borowica Mgr,sute. 
Pierwiosnka Prbmda. 
Ohnvniea Plumbago. 
Babka Plantago.

Eu-Mwmetaleae. Stale-
(borona zawsze i «yriznie jednophitkowu i muj^cti pręciki).

M gp^gy nae. Podzaw łyżkowe.

AnUandrcae.. Aiei tlitmopręcikowe.

(Pnwikow 4, nu jednakowych, albo skutkiem spłonienia dwa tylko). '

l tricularieac Pływaczowale 
Globulurieuc Kidnikowatc . ' .
Selagineae Biesiatkowafe- .
Myoporineae Prześwict kowale .
Stilbineae Clerklowate .
Vcrbcnaccac U'kulkowate . 
Labiatae 11 "argowe 
Acanthaceae Bożdżcucowate 
Cuhimelliaccae l ‘eardzleniowate 
Seśameae Logowou-ate .
Bignoniaceae Surmlowate . 
CyrtandraSeae Skretllczkoioafe 
Gcsncraceae Ostrujowatc . 
Orobancheae Zarazowati; .
Personatae Maskowate .

Pły w a c z lit ricitb tria. 
Kuluik Globularia. 
\icstatek Sekt go.
Przes wic tka {/i/ogorum. 
Cierkla Slilbe.
Witułka Ver be na.
Szal wija Salvia. 
Kozdżcnicc Acanthus. 
Twardzień Columellia. 
Logowa Neram um.
Surmia Bignonia. 
Skrctli^ka Cyrtandra.
Ostroja Gesnera, 
Zaraza Orobanche.
Wyżlin Antinhirmm.

Isandreae, Rón-nopręcikotce.

(Pręciki jednakowe, w liczbie wyrówny^njacej działom koron))

Solanaceac Psiankowate.
Cestiineae Mrzcchltnowaie .
Xolancac Gęgotkowate ....
Porragincac y. Asperi Wiać Szor- 

stlccdistne...................
Cordiaeeac Kosbiwkowotc .
BLydrophyUeae CzerpaTkowate

Psianka Solanum. 
Mrzechlina Cestwun. 
Lęgotka Bolana.

Zy wokost Sipnphytum. 
Kostliwka Cordi a.
Oz er patka Hydrropliyllmn.

rcin.org.pl



ADRYJANĄ JUSSIEUt 301

Hydroleaceae Crzylepniownlf 
Polemon iaceae Poziolkowaie 
Dichondreac Pvuruzniowatf 
Cuscuteae Kanianlwwate .
Con v olvu 1 ace&e Ł bv< jo w a U 
Gont ia ncac Goryczkowaie . 
Asclepiadeae Trojcściowate 
Apocyueae Toinowate . 
Desfontaincac Krzevdcowate
I joganiaccae Połatowate

Pi zylepnii Hydrolca.
. Popiołek Polemonium. 

Dwuróżnia Dickondru. 
Kanianka Cu żuta. 
Po wuj ConroGubv.

.’ Goryczka Gintiarw. 
Trojcść Aselydas. 
Toina Apocynum.
Krzew'Icc Tłesfóntoinią. 
Połata Pogania.

/ ki ■ igynae. Kulo za wiązkowe.

Rubiaceae Marżo novate
Capi j foliaceae Pr ze uder cienio vate 
Valcriancae Kozlkowate 
Dipsaceae Szczedowate .
Campanulaceae Pzwonkowatt . 
Lobeliaceae Stroiczkuwafe , 
Goodcidaceac Ponętkovafe.
Brunonhtceae Kub’*tkowate 
Styli dicae SlupięfkovaW .
Cały cereae Pokoliczkawate .
Compositae /łożone

Marzana Ruino.
Wic i< ikrze w Lonicera. 
Kozłek Waleriana.
Szczeć P/gaicu*.
Dzwonek Campamila. 
Stroiczka J^belia.
Po n c tka < roodenia. 
Kulis tka Rrunonia. 
Shipiętka ^tididiom. 
Pokolicżka Ccdocerri, 
Oset Carduus.

Obja śn i en ic powyższej klassyji kacy l. — A d r v ia 11 d e J u > - 
sicu rozdziela Krolpsnvo roślinne na trzy'główne Dzia­
ły, to jest na Skrytnpłciowe— Janmoplcimue jedncliścień- 
ne— i Jawno [Celowe dwuliścienne.

Dział l Skrytup/dowe (cryptou'amur. z gr. krypt os. 
ukryty i gamos małżeństwo), ponieważ nie posiadają 
w zarodku liśeieni, przeto można je również nazwać Bez- 
liści&inemi (auotyledoneae). Dział ten rozkłada na diva 
oddziały, to jest na komórkowe i itacząttkowe. Komó­
rkowe (cellulares) mają budowo prostą, z samych ko­
mórek (cellula) złożoną, bez żadnych widocznych na­
czyń; autor rozdziela je na dwie klassy, to jest okryto- 
zarodnikowe (angiosporeae; z gr. dngion, naczynie, to­
rebka i spora zarodnik), których zarodniki zamknięte 
są w komórce macierzystej czyli pierwotnej, tworzącej 
tak zwaną puszkę (theca); jak widzimy w wodorostach, 
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grzybach i t. p.; należy tu rodzin 4 — i nagozarodnikuwe 
(gvnnosporcac); z gr. gymws nagi i spora zarodnik), któ­
rych zarodniki, skutkiem pochłonicnia macierzystej ko­
mórki, stają się wolnemu, i umieszczone są we wspolj 
nej wklęsłości, jak widzimy u mchów właściwych, czyli 
ga tązkowych i miechrzów, zwanych czasom watrobnfcamv, 
klassa ta obejmuje rodzin 2. Drugi oddział, to jest skry- 
topłciowe ? i uczyń ko we (eryptogamae vasculares) posiada­
ją iv swym organizmie naczynia, i włókna, jak np. papro­
cie, skrzypy, widłaki i t. p., i takich rodzin jest 6.

Dział II Jatmicplciowe jednoliśc^ (Phancrogamac 
Mono cotyledon eae- z gr. phaneros jawny, i gamos mał­
żeństwo), rozdziela autor na dwa oddziały. Oddział 
pie rwszy obejmuje bezbiałkpwe wodno (exalbmnineae aqua­
ticae), tojest takie, które rosną w wodach stojących, 
w r-zek^ch, strumykach, czasem na błotach, i nie mają 
w swym zarodku białka (albumen), jak widzimy w ża- 
bieńcu czyli babce wodnej (alisma), w strzałce (sagittaria), 
bagnicy (scheuchzeria), wrzec znika (potamogotun), ro- 
świcie (butomus) i t. p.— i takich rodzin ustanawia 7.— 
Oddział drugi zawiera białkowe (albumineae), i dzieli się 
na pięć rzędów, jakoto:

1) kułbo-kwietne (spadici florae), których kwiaty (zwy­
kle oddzielnopłciowe i drobne), osadzone są wzdłuż osi 
zwanej kolbą (spadix), jak widzimy w obrazkówcu (arum), 
tataraku (acorus), w rogoży czyli palkach wodnych (ty\diad 
w czerwieniu (calla), w Wijame afrykańskim (Richardia), 
w palmach i w. m. Rędzin tu należących wylicza 4.

2) plewowe (glumaceaeh mające w miejsce kielicha 
i korony, przysadki, zwane plewami (glumae), jak we 
■wszystkich trawach i cłborowatyćh.

3) kiełko-ódznaczkowe, (enantioblasteae; z gr. cnan- 
tios naprzeciw będący i miastenia zarodek), których ko­
rzonek ma przeciwne położenie względem znaczka (hi­
lum), czyli jest mu dyjametralnic przeciwległy, jak 
w nasionach trzykrotki, (trades canti a), strójki (commeli- 
na) i t. p.

4) kiełku - doznaczkowe (honioblasteac; z gr. bonus 
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podobny, i blaste ma zarodek), w których nasieniu ko­
rzonek skierowany jest do znaczka. Rzod ten rozdziela 
autor na dwa podrzędy, to jest na gói no-zawiązko we (su- 
perovaricac), mające zawiązek wolny czyli górny, jak 
w lllljach, tulipanie, szparagach i we wszystkich blijowa- 
tych, w sitach i w.- in. Takich rodzin jest 6, — i dólno- 
zawiązkowe (mferovarieae), mające zawiązek dolny, pod- 
kwiatowy, to jest z okryciem zrosły, jak widzimy w ko- 
saćcu (iris), w amarylce, w nar cg sie, wpaciórcczniku (can­
na), w bananie (musa) i t. p. i takich rodzin jest 8.

5) jednolito-zarudkowe (aschidoblasteae; z gr. aschi- 
dus, nierozczepany, nierozdzielony i blastema zarodek), 
których zarodek, zwykle bardzo drobny, żailnych od­
dzielnych części nie ukazuje, czyli jest niepodzielony, je- 
dnolitv i niemający białka; np. wr Idbrczykowctfych,

Dział III Jawrwpleiowe dwuliścienne (Phanerogamaę 
Dicotyledoneae; z gr. dis, dwa razy i c otyłe), to jest ta­
kie co mają zarodek opatrzohy dwoma liscieniami, roz­
kłada autor na dwa główne oddziały, to jest nagópiarne 
i okrytoziarne.

W oddziale nagoziarnych (Gymnospcrmeae; z gr, 
qymnos nagi, i sperma nasienie), zalążki (Gpvula) są nagie, 
to jest żadnem okryciem ówoeuwem nieosłonione. lecz 
wprost umocowane na łuskach szyszki, przeto i ziarna 
z nich powstające są nagicmi (jeśli orzeszki skrzydlate 
w rodzinie szyszkowych, uważać będziemy nie za owoce 
lecz za nasiona). Oddział ten, który rozkłada autor na 
5 rodzin, obejmuje same drzewa i krzewy, znane pod 
nazwą szyszkowych lub iglastych, jak np. sosna, jodła, 
świerk, cedry, modrzew, cyprys i t. p., tudzież sagówcowate. 
Kwiaty ich są oddzielne lub rozdaieln^-płciowe, a łuski 
szyszek stają się niekiedy mięsistemi, i zrósłszy się z so­
bą, tworzą jedne całość, zwana niew łaściwie jagodą, jak 
widzimy w jałowcu i t. p.

Oddział okrytoziawych (Angiospermeae; zgr. angion 
naczynie, torebka i sperma nasienie), rozkłada autor na 
cztery klassy, jako to: osobiiopldowe, bczphdkowe, wido- 
platkowe, i jednoplatkowc. Klausa osóhwplciowych (dieli- 
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nes; zgr. dis, dwa razy, podwójnie, i klinc łóżko), zawiera 
rodziny w których płeć jest odosobniona, to jest jedne 
kwiaty są mezkie, drugie żenskic. Kwiaty te znajdować 
się mogą, już na jedny tn i tym samym osobniku, jak 
np. w leszczynie, grzechu wloskim, w kleszczoicinie i w. in. — 
już na dwóch osobnikach, to jest na jednym same męz- 
kie, na drugim samo żeńskie, jak widzimy w konopiach, 
w chmielu, w wierzbach i t. p. Klassa ta dzieli się na trzy 
następujące rzędy:

1) Skapo-okrywowe (pencantheae, z gr. penes, ubogi, 
biedny i anthos ky »at), mające kwiaty zwykle drobne, 
zielonawc, o jednem tylko okryciu ^kicLehu), lub bez 
okrycia; jak w idzimy w wierzbach, wiązie, konopiach, po­
krzywie i t. p., i takich rodzin ustanawia 16.

2) Dostatnio-okrywowe (plousiantheae; z gr. plousios, 
bogaty i anthos). mające kw iaty o dwoistem okryciu 
(kielichu i koronie), a które dzielą się na dwa podrzędy: 
w pierwszym mieszczą się te co mają nieliczne zalążki 
(1 lub 2) osiowe, to jest przymocowane w zawiązku do 
osi. np. w wilczomleczach (euphorbia),—w drugim, mają­
ce zalążki liczne, ścienne, to jest do klapek czyli ścian 
zawiązka przytwierdzone; np. \\T ogórkach, i we wszyst­
kich dyniowatych, podobnież w ukoś)licach (begonia) i t. p. 
Takich rodzin jest 4.

3) Korzcniokwietue (rhizantheae: z gr. rldza, korzeń 
i anthos), to jest mające kwiaty pasożyrne, na korze­
niach innych roślin wyrastające 1 zwykle mięsiste; np. 
w gaheznicy (balanophora), amylnika (cytinus), bukietni- 
cy (rafiiesia), gomolówć# (hydnora) i t. p.

Klassa Bezpiatkowych (Apctalae), to jest obopłcio- 
wyęh (monoclines) nie mających w kwiecie korony (za- 
tem mają tylko kielich, który czasem bywa kolorowy, 
np. w wd czerniyku. tatarce i t. p.), rozdziela się na trzy 
rzędy, jako to:

1) slupko-‘rosie (gypandrąc), których pręciki spo­
jone są ze głupkiem, tworząc z niin jakby jedno ciało: 
np. w kopytmiku fasarum), i tu mieści się jedna tylko ro­
dzina.
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2) kolo-zawigzkoucc (pcrigynae; z gr. peri na około 
i gyne żona), których pręciki około zawiązka są usadzo­
ne, jak w wawrzynie (laurus:)] w 'ńlczembiku, olvcniku 
(claeągnus) i t. p., i ta Uch rodzin jest 6.

3) cyrkla sto-zla rne (cyclospermeae; z gr. eyklos okrąg 
i sperma), mające zarodek mniej więcej w okrąg, czyli 
w pierścień zgięty i białko otaczający, jak np. w tatarce 
i we wszystkich rdestowatych, podobnież w Imrakąch. ku­
mosie, w solance (salsola) i t. p . i tak i cli rodzin jest ró­
wnież 6.

Klassa Weloplatkowych (Polypetalae; licz­
ny i petalum), to jest ob o pic i owy ch o koronie wj dopłat- 
kowej, dziel: się na cztery rzędy, jako to:

1) cerklasto-ziame (cyclospermeae), mające zarodek 
tak samo jak w ceiklasto-ziarnych bezjdatkowych, w pier­
ścień zgięte i białko otaczający, np. w portulace. w goź­
dzikach, i innych gożdzikoicatych, które autor, juk widzi­
my, rozkłada na dwie rodziny, to jest hpnicowate (sile- 
neae) i mokrzycowaie (alsineac). Rodzin w tym rzędzie 
jest 5.

2) podzaiciazkmce (hypogynae; z gr. by po. pod : gy- 
we), których pręciki przytwierdzone są nasadą do osa­
dnika pod zawiązkiem; te rozkłada autor na trzy pod- 
rzędy, to jest ściennu-ziarne (pl eiiros permeas; z g r. ple ura 
bok isperma), których ziarna przymocowane są do ścian, 
to jest do boku nasiennika, jak widzimy w ggolku, w re­
zedzie, maku, wr krzyżowych i t, p. — i takich rodzin jest 
12, —okryto-zarodkowe (chlamydoblasteae; z gr. chlamys. 
zwierzchnia odzież, płaszcz, i Diastema, zarodek), mające 
zarodek obwiniony woreczkiem zarodkowym, w białko 
wewnętrzne zgęszczony m, np. w grzybieniu,—i o*io-ziame 
(axospermeae), w ktoivch nasiona do osi są przymoco­
wane, jak w berlmu/m, rucie, hnt, tudzież wjaskrowatych, 
śluzowatych, bodziszkowatych, Upowatyeh. i bardzo wiciu in. 
Rodzin tu należących jest 32.

3) JCdo-zawiazkoiee (perigy nae), w których pręciki 
umocowane są powyżej nasady zawiązka, czasem na za­
wiązku. Rzęd ten dzieli aidor na dwa podrzędy . Pier­
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wszy obejmuje osiozianie bezbiałkowe (Axosperineae ex-' 
albn mineae); mające -ziarna bezbiałkowe, przytwierdzo­
ne do osi, jak we wszystkich strąkowych, różowatyi h, 
t owa tych, ( ypuncyjowa tych iw. i n. Takich rodzin wylicza 
autor 25; jednakże cztery z nich, to jest porzcczkowate 
(ribesia ceae), przygoludnikowat-e (mescinbryantl terneae), 
węgloszowate (halorageae), i rześlowate (callitrichinuae), 
należałoby przenieść do następnego podrzęduj to jest do 
osioziarnych białkowych, gdyż dokładniejsze postrzeżenia 
wykazały obecność białka w ich ziarnie. — Podrzęd dru­
gi zawiera osioziarnc białkowe (Axosperineae albumineae), 
mające ziarna również przymocowane do osi, lecz biał­
kiem opatrzone, jak widzimy w gruboszowatych (crassu- 
laceae), w .skalnicy (Saxifraga), w derenia, we wszystkich 
baldaszkowyeh i w. in.

4) kolo-podzawiązkowe (per. hypogynae), których 
pręciki osadzone są juz okuło zawiązka, już pod zawiąz­
kiem, już wątpliwie, a zawiązek zagłęb ony jest niekie­
dy w osadnika (receptaculum), jak widzimy7 w szakłaku, 
winorośli i t. p. Rodzin tu należący ch jest 5.

Klassa Jednopłatkawych (Monopetalac, z gr. monos, 
jeden i petalum^, obejmuje rośliny obopłciowe, mające 
koronę ji dnopłatkową, to jest z jednej sztuki utworzoną, 
albo raczej płalkozroslą (corol. gamopctala). Te klassę 
rozkłada autor na dwa rzędy. Pierwszy, nazwany mh- 
stak-jcdimpUiikowym (sembmonopetaleae) zawiera te ro­
dziny jednoplatkuwc, w których korona nie zawsze z je­
dnej sztuki jest uformowana, lecz dzieli sie niekiedy na 
płatki, mniej więcej wyraźne, jak widzimy w gruszycz- 
kach (pyrola), gdzie korona jest albo wielopłatkows, al­
bo prawie-wielopłaikowa; podobnież we wrzosie ni owatych 
(ericaccac), olownicoieatych (płnmbaghicau), w korzcuiów- 
ec (rnonotropa) i t. p. Rodzin tu należy 17. Drugi rzęd 
stale jednopłatkowy (Eu-monopctalcac; z gr. eu dobrze, 
dokładnie, munos i petalum), obejmuje rodźmy jedno-pła- 
tkowe, mające koronę zawsze i dokładnie jed,Tiopłatko- 
wą. i do której pręciki są przymocowano. Rzęd ten roz­
dziela autor na dwa podrz-ędy, z których pierwszy, to 
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jest padzauńązkoicy (Hyppgynae) mieści w sobie rodziny 
mające koronę jednopłatkuwą. umocowaną pod zawiąz­
kiem i który dzieli sin na dwa szeregi. ńerwszym, 
Kcróiimopregdkuwym (Anisandruar; z gr. arisos nierówny, 
niejednakowy7, i aner irmż), mieszczą się rodziny podza- 
wiązkown, mające pręcików 4 nierównych, to jest dwu 
dłuższych i dwet krótszych, jak widzimy w7 wargowych,, 
maskowa!gdt, tudzież w werbenach i t. p. Należy tu ro- 
dźinlÓ- Czasem jednak, skutkiem spłonienia, dwa tylko 
znajdują się pręciki płodne, to jest wykształcone, np.
w szałwii, w' r. lyeopus, w rozmarynie, monarda, graliola, 
ceronica i t. p. -- W drugim, to jest róronopręcikowym 
(Isandreae, z gr. isus rówmy, {jednakowy i arwr mąż), prę­
ciki są jednakowej długości i w liczbie wy równy waiącej 
działkom lub wcięciom korony, jak np. w psiankowatych, 
szorsikolistnych, powojowatych, gorgczkowatych, totnowatych 
j t. p., gdzie pręcików'jest zwykle pięć, równych, do ko- 
roi,ł przytwierdzonych. Rodzin takich jest 16. —Drugi 
podrzęd kołozawiązkowy (Perigynae), obejmuje rodziny 
jednopłatkowe, mające koiwnę umocowaną około za­
wiązka, albo raczej na zawuązku, jak np. w marzancwa- 
lydą przewi<rduńowatych. kozłkowatydi, dzwonkowatyd', 
zlożonydi i t. p. Rodzin tu należących jest 11.

Bliższe zastańoxvienic_się nad każdą z tych licznych 
rodzin, ż których niejedna dzieli się na podrodziny i ple­
miona, pi'zechodziloby zakres tuj książki’opiszemy więc, 
zaczynając od jawnokwiatowych, jedynie rodziny najwa­
żniejsze, tak ze względu roli jaką odgrywają- w' przyro­
dzie, jak ze względu ubytku jaki przynoszą xv gospodar­
stwie, przemyśle i medycynie; — tudzież takie, wktoiwch 
mieszczą się nasze krajowe gatunki. Będzie to przedmio­
tem następującej części.

KONIEC rouc* F1E1WVSZEGO.

Historyja Roślin Im I. 20

rcin.org.pl



rcin.org.pl



DOIDATELC

do rozdziału V (stronnicy 88).

Dla uzupełnienia Terminologii tyczącej się liści—której 
w rozdziale wyżej wskazanym zaledwie dotknięto — nic od 
rzeczy będzie dodać następujące wiadomości i objaśnienia, tein 
potrzebniejsze, że organ i wspomni one, swą rozmaitością, do­
starczają najwięcej charakterów rozeznam czych, i żc wiele wy­
razów tu przytoczony cli stosuje się również do innych części 
roślinnych podobnej liściom budowy, jak np. do przylistkew, 
przysadek, działek kielichowych, płatków korony i t. p.

Co DO KSZTAŁTU LIŚĆ MOŻE BYc;

okrągły (Tolium orbiculare v rotundum), g ly obwód jego 
blaszki zbliża su do okrigu kola (np. hydrocotyle euLiaris,— 
cotyledon orbiculare—ćlrowa rotundifolia t. p.);

ukragbiwy (subrotundum v. rotundatum), gdy obwód blu­
zki tworzy nieforemne koło, (np. tyswgaclua nummularia ■— 

mujeran— Ze&r&syna—ślaz wąglolistny—liście korzenione dzwon­
ią kragloUstnego (campanula rotundi lolia)—pyrela rotundifolia 
: t- p”

podłużny (f. oblongum), gdy średnica podłużna blaszki 
znacznie jest dłuższą od poprzecznej. a oba dwa jej końce 
mniej więcej zaokrąglone (np. tysiączni1, — glau.r maritima — 
claeagnuś myustifolią—waicrzi/n i t. p.):

eliptyczny lub owalny (f. ellipticum v. ovale), pudlugo- 
waty, mający końce zaokrąglone i równe sobie, tak i. obwód 
blaszki ma formę elipsy (np. hwralija majowa—cisiuś nelianth^-
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310 DODA CEK.

mum. — lonicera periclymcnuui — isto-jmiskie ziele, — salcmia na­
tans, i t. p.);

jajowaty (f. ovatum), gdy w dolnym Kuncu szerszy, ku 
górze nieznacznie .*ię zwęża w taki sposób, iż obwod kształt 
jaja formuje. Liście tego kształtu u bardzo wielu roślin dają 
się u id zięć , (np. barw.nek'innirjszy— bazylija ogrodowa— le­
biodka (origanum vulgare)—alsine inędia—Iwridarw glabra— 
alisma plantago — raecimuh1 wyr' >llus— antgallis arvensis—are- 
nurk trhiervia— grusza— szalkik— świdwa — wiśnia,, i t. p.). 
Gdy w końcu górnym jest szerszy, zowie sic odwrotnie jajo­
watym (f. ob o varam) np. borówka (vaccinium vitis—idaea)— 
arbutus uva-—twsz — verem ica ojjicinalis — zygophylkum jaba- 
go etc.)\

lana towaty (f. lanaeolatum), gdy ma postać lancetu; czyli 
gdy jest dłuższy jak szerszy, i od środka, nieznacznie zwęża­
jący sic, po obu końcach mniej więcej śpiezast y (np. plantago 
lanceohda— wilcze łyko — ligustr — polygala vulgaris— wierzba 
biała — brzosk w ima — oleamkr— epiraea sal i ci fol to — gra tiola offi- 
cinalis—Bpilóbiuin spicatum—stellaria holostea i t. p.);

lópatkoicaty (f. spathulatuin), w wierzchołku rozszerzony 
i zaokrąglony, ku nasadzie zwężający się m, kształt łopatki, 
(np. stokroć— dmosclla aqaodica—silene mites—limim campanu- 
latum (str. 89, fig. 84);

klinowaty (f. cuneiforme, v. caneatum), u góry szerszy i 
tępy lub ucięty, ku podstawie klinowało-zwężający sie (np. 
listki rutewki (tbalietruih)— euphorbia helioncapia —paeonia cun- 
cifolia Cav. i t. p.);

kąlowaty (f. angulatum); liść płaski, której obwód oka­
zuje 3, 4, 5 kątów wystających (np. bluszcz leśny — klony — 
niektóre komosy (óhenop odium) ’ w. i o,);

trójkątny (f. triangulare), gdy blaszka ma trzy kąty vy- 
s tają cc formując trójkąt, (up. u wielu komesach— lebioda ogro­
dowa— brzoza pospolita i. t, p.):

dclloidowy (f. deltoideum), gdy 3 kąty są prav ie równe, 
tworzące deltę (np. w rodzaju chcnopod 1111)1):

czworokątny (f. quadrangulare), gdy obu od (daszki tworzy 
mniej więcej czworobok (np. w kotewce wodnej (trapa na­
tans);

1 iównowązki (f. 1 ‘1 n ea rc), gdy j <w t d 111 g i i 5z c żnpły, a b rzeg i 
blaszki w całej długości równoległe od siebie, (up. łinaria ml- 
garis—Imozlotcb t linosyris vulgaris)—cts— theeium linopliyklum— 
euphrasla lutca — statlce arnierid— rcmoim scuftllafa— stellaria 
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DODATEK. 311

qramima—ylialanfiiv.n ‘lamosum— czadio lilmstrum—ledum pa­
lustre— euphorbi' cyparisstas — gentiana pneunioiamthe— gypso- 
pUla muralis i t. p.);

mieczykowa!y (f- ensiforme), długą pośrodku nieco zgru­
biały, na obu krawędziach ostry, i zwężający się ku wierz­
chołkowi, który spiczasto się kończy (np. kosaciec—mieczyk-— 
w rthecium ossifragum j t. p.);

trawiasty (L gramineum), długi, prawie równowązki. płas­
ki, ku wierzchołkowi zwężony (np. liście wielu traw— Giglo- 
chin palustre— zustera marina— trąd escantia rirglnlca— scheuck- 
zeria. palustris—anthcricum ramosum i t. p.);

szydbwaiy lub szydcłlowaty (f. subularum v. acicularej 
(str. 89, fig? ^2), w nasadzie rewnowązki ku wierzchołkowi 
nieznacznie zwężony i zakończony ostro jak szydło (np. jało­
wiec—-saUcla kaU— scirpus acićulańś — arenaria tenufdia —po- 
lycnemum arrense—subalaria aquatica—spergula nodasait. p.);

szczecinowaty lub szczeciniasty (f, setaceum), przedłużony, 
szczupły i nieco sztywny, trochę .spiczasty jak szczecina, (np. 
pinus sf robus— wr niektórych jałowcach;

nicowały lub nitkowaty (f. filiforme;, szczupły i wietki 
jak nitka, niekedacy (np. spergula arrensls — arenaria rubra— 
szparagi; chociaż w" szparagach, organa zwane zw.kle liśćmi, 
nie są niemi w rzeczywistości, lecz raczej gałązkami wyrasta­
jącymi z kątów maleńkich, suchych łusek, a które za praw­
dziwe liście uważać należy;

wloskowaty (f. capillare), wą, iutki i giętki nakształt włosa 
(np. jaskier wodny— żannlchellia palustris i t. p.):

trójgraniasty: frójkańciasty (f. trigonum v. triquetrum), 
mniej więcej długi, trzema ścianami nakształt pryzmy ograni­
czony (np. butomus wnbeliatus i t. p.);

czworograniasty (f. tetragonum), przedłużony, o czterech 
ścianach; rzadko się przytrafia (liść sosny — gladiolus tristis 
i t- pJ;

lualcowaty (f. teres v. cylindricum), mniej więcej dhuji 
i w całej długości walcowaty (np. szczypiorek (allium schoeno- 
prasum) — rozchodnli; — salśola); — może być pidwulaneatg (f. 
scml cylindri cum), przedłużani 1 po jednej stronie płaską po 
drugiej v rpukly. w kształcie p.dwnlca (up; typka angustifolia— 
chenap,odium maritimum i t. p.r

wi/dr^ony (f. listnlasum, v. cavum), walcoyaty i w'środku 
czczy, (ii]u Liście cebuli i t. p.}j
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312 DODATEK.

Co DO PODSTAWY:

scrcowaty (E cordatum) (str. 96, fig. 92), dłuższy jak 
szerszy, i w nasadzie we dwie okrągławe klapki głębiej lub 
plydzcj wycięta. Takiej formy liście często się przytrafiają; 
(np. lipa—caltha palustris—allia,ia affici udis—aristolochia clt— 
matitis—parnassia palustris— salvia pratensis—'cerastium aqua­
ticum— viola odorata et canina—tussilago petasites—sparmannm 
africana — cyclamen europacum — grzybwn— turritis glabra i w. 
in.); — przeciwnie, gdy wierzchołek jest wycięty, liść zowie 
się odwrotnie - scrcowotym (f. ubcordatum) np. szczawik zaję­
czy— cl i ?fortia obcordata i t. p. (idy wierzchołek sercowatugo li­
ścia skierowany jest na bok, wówczas zowie sic skoMo-sereotea- 
tym (L ohlique-cordatum) np. w begonijacb;

nerk&icaiy (f. t reniforme), gdy jest zaokrąglony, i w pod­
stawie we dwie tępe klapki wycięty (np. kopytnik— bhiszczyk 
ziemi,/— chrysosplcnium alterni folium — hydmchacis morsus-ra- 
nac— tussilago hybrida et alpina — korzeniowe liście skalnicy 
(saxifraga granulat,a i t. p.);

księżycowa!y (f. lunatum . scmi'lunatum) (str. 90), zaa- 
krąglony, i w nasadzie na dwie szczupłe, spiczaste klapki roz­
cięty (np. hydmcotylc lunata);

strzalkowafy (f. sagittatum) (st. 89, fig. 81 i 90), pospo­
licie przedłużony, spiczasty lub tępy, w nasadzie pizedhiża- 
jący się we dwie odchylone, kończatc lub tępe klapki, (np. 
strzałka icodna — calla aeiliiopicą—-powój polny — gryka—szczaw 
zwyczajny i t. p.);

oszczepowaty (f. hastatum), podobny do poprzedzaj ąceg ), 
lecz klapki dolne, czyli przedłużenia, tak są na zewnątrz od­
rzucone, że niemal pionowo do ogonka skierowane (np. rume.r 
aceloseUą—arum maculatum—Unario elafine i t. p.);

fi CO DO WIERZCHOŁKA:

spiczasty (f. acutu ni) , zwężający się nieznacznie od np- 
sady ku górze, i kątem ostrym w wierzchołku zakończone ('np. 
oleander—pokrzywa—wiąz—tatami i b. w. im);

szrzytowafy lub łonczaty (f. acuminatum), zakończony 
w wierzchołku mniej więcej długiem, wązkiem przedłużeniem 
(np. les&zyna — czeremcha — saliic aurita — pomurnik — atrapa 
belladonna — cynanchum zinceio&icum — dereń— ipomaea cocci­
nea—Hien&podium hybi-idiim i t. p.); — gdy wierzchołek prze­
dłuża się w giętki kolec, wówczas liść zowie sic oslrokaAafZotiim 
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(f. cuspidatum), (np. polycnemwn arvensep.— gdy kolce jest 
sztywny, liść zowis sic kolącym ([. pungens), np. ananas, — 
szpilecznica (lucca) — ruscus aculeatus, i t. p. — gdy kolec 
tęgi i twardawy, zwany sztyletem (muero), nic jest przedłuże­
niem blaszki liseiiłwcj, natenczas liść zowfe sic sztyletowatym 
(f. mucronatum) (np. amarantus blitum— sagina procumbens);— 
nakonicc gdy ostrze wierzchołkowe zagina sic haczykowato, 
liść przybiera nazwę haczykowątego (f. uncinatum), np. meswm- 
bryanthcmum uncinatum i t. p..;

tęyy (f, obtusum), gdy w w ierzchołku tepo-zaokiąglony, 
(np. bukszpan—pyrola umbellala —portulaka— peplD partała— 
samohts ralcrawli—suldanella alpina— galanśhus nivalis—cera- 
stiiim vulgatum i t. p.);

ucięty (f. truncatum), gdy wierzchołek liścia lin i ją prostu 
ograniczony, (np. drzewo tulipanowe);

wycięty lub wykrojony (f. emargina cum gdy tępy wierz­
chołek ma okiąglawc wycięcie (cmarginatura), (np- bukszpan);

wąsaty (f. cirrbosurn v. cirrliiferum), gdy wierzchołek li­
ścia kończy siu Wąsem; (np. groch zwyczajny—gloriosa superba 
i t. p.);

Co no brzegu:

Wspomnieliśmy wyżej (stron. 96, 98 i 99) o liściu ca- 
lobrzegim, ząbkowanym, karbowanym i pilkowanym; tu v icc tylko 
dodamy, że gdy ząbki, karby luli piłkowutosci same mają na 
sobie wcięcia, w tenczas liść zowie się podwójnie ząbkowanym 
(L duplicato-den ta tum)—podwójnie karbowanym (duplica to-cru- 
natum), — "podwójnie pakowanym (duplicato-serratum); — gdy 
ząbki lub karby są niewielkie, lisc zowie się drobno-ząbkowa­
nym, drobno-karbowanym. lub drobno-pilkowanym (f. denticula­
tum, crcnulatiun, v. serrulatum);

nacinany lub nacięty (f. incisum), gdy wcięcia są mniej 
wiecej głębokie i nierówne, do środka liściu niedochodzące, 
(np. w głogu (crataegos oxyacantha);

poszarpany lub podarty (f. lacini‘.tum. v. lacerum), gdy 
podzielony jest na cząstki nierówne, zwane podziaikami ( 'ac- 
niae), a każda podziałka rozcięta na mniejsze cząsteczki bez 
żadnego porządku, (np. szczeń poszarpana (dip.-ncus Rupniatus), 
podobnież liście wielu złożonych, i t. p.:

■pi, rzasto - sit czny (L pimiat ir.dum v. pinna tisectum). gdy 
blaszka liściowa mana obu bokach wcięcia mniej więcej yb bo- 
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kie, lecz do środka liściu, tojest do nerwu, głównego nie docho­
dzące; gdy zaś te wcięcia czyli podzlałki są głębsze, nerwu 
środkowego sięgające, lhć zowie się pi^rzasto-dzwlnym (f. pinnat i- 
partitum), (np. świerzbnica pólna (kntmtia arvensis), — ralcriamt 
ojjieimdis — ni, ieularia vulgaris i t. p.);

haczysio- dzijny (t. runcinatum), zowie się liść pierzasfo- 
sieczny, którego podziałki są spiczaste, i na dół lękowato- 
zgicte (np. lecmfodou tarawcwn—In/pockaeris radicata i t. p.);

wygryziony (f, erosom), gdy blaszka liściowa nieforemnic 
powycinana, jakby pow ygn zana: (np. gorczyca biało—choio- 
nodium albwh i (. p,; ■

grzebieniasty (i. pectinatum); liść pii rzasto-siecznę, któ­
rego podziidki są szczupłe, liczne, do siebie zbliżone i równo­
legle jak zęby w grzebieniu; (up, myriophyllum spicatum — 
achdlea peetmata — Iwlloma palasti, )•— Liście zowią sic i wte­
dy grzebienia^tem/, gdy są. wąziutkie, mniej więcej sztywne, 
i wzdInż osi dwoma pizedwdcgkmi' rzędami równolegle uło­
żone, np. w jodle (abies pectinata DC-);

Urowaty (f. łyratmn), zowie się liść pierzasto-sieczny, lub 
pierzasto - dziclny. którego w i< rzcholck .kończy sio pnjzialka 
zaokrągloną i znacznie większa od innych; (np. liście korze­
niowe rzepy—kapusty polnej (brassica campestris)— łopuchy (ra­
phanus raphanistruni)—geum urbamtm i t. p.;

dłomasty, dloniasto-^icczay (f. palmatum ip palmat ihilnni), 
gdy w kierunku podłużnym dzieli się głębokb na cząstki pra­
wic równe, ułożone jak palce u reki; (np. passiflora coerulea— 
Heszczowina (ricinus communis)— saniciwi europaea — astranlia 
major, i t. p,;

falistu-wycięty, lub zatokowy (f, sinuatum), gdy brzeg wy­
cięty lęków ato lecz płytko; (np. liście dębu — zarduus ini­
tans—datura sframouiuui — phy Salis alkekenqi - acanf/n^ mollis 
i t. p.); — gdy wycięcia są bardzo n.eznaczne i nachylają sie 
naprzemian ku jedmj i drugiej stronic, liść zomuc sie iryaina- 
mjm (f. repandum v. sinuołatmn), np. bcgoniyc—psia ula czarno- 
jagoclna—ład'—inula dysenterica i t. pój;

pod winiony, podwinięty (f. revolutum), gdy brzeg w calvi 
d 1 ugości zuwi a sie na dó.l; (m>. l&dwn palustre— audromeda po- 
lifolia—vaccinium riits-idaea — żoraudria—rozmaryn i t. p.;

rzęsowaty (f. ciliatum), maj.icy brzeg czyli obwakl dro- 
bnemi w losami, nakształt i zęs osadzony; (np» semperrii urn t< 
etoniuą—drosera rottntdifolia—rroton penicillatum i 1. p.); gdy 
ząbki, karby, hd> piłkoyatość mają na sobie włoski, wtedy 
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liść zowie się ciUatO-d^dcdum, ciltala-erenatum, ciiinlo-wwo-fum, 
(np. liście berberysu i t. p.);

klagkmirmy (f. lobatum), gdy wcięciu są szersze, mniej 
więcej zaokrąglone lub spi vaste, (np. liście klonów, kaliny, 
porzeczki;—reronica l&dwa&folic^ leśny — niektóre pe-
largonijć i t. d.; — od liczby klapek, zowie się liść dwtddajjb.o- 
vipn Li lobum); iqj. saHsburya (fig. 97) — frzyklapkowym (f. 
f.rilobmn), np. Ii.sc przylaszczki (anemone hepatica), kaliny, 
porzeczki górnej i t. p. — pięcioklttpkowy (f. quinquclubum), 
np. lutaria cymbalaria— acer yseudo-plaiauus— cucumis prophe- 
tawim — hibiscus. manihot — Hquidambar slyracijlua, i t. p. — 
si edoni uli apl owy (t. septendobum); np. malva syh:e siris—bryonia 
alba — carica papaya; —- dziew ii eioklapkowy (f. no; emlobuin j. 
np. alchemdla twlgmis—w iclol łupkowy (rnultilobum) i t. d.

CO DO PRZYMOCOWANIA:

Powiedzieliśmy wyżej (strun. 95), ze li-' zowie sie bez- 
oqovkowym (f. sessile), gdy jest bezpośrednio do łodygi lub ga- 
Jezi przymocowanym (fig. 91) (np. tysiaezuik— rhiuanthus crista 
gaili—dcu.r maritima— illecebram rertleillatum— lythrum salica- 
r;a^ rozchodulk— portidaka i t. p.; — zowie się ogonkowym (f. 
petiulatum), gdy za pośrednictwem ogonka jest przytwierdzo­
ny, (np. brzoza, olsza, topola, grusza i największa liczba ro- 
ślrh);—gdy ogonek bardzo krótki, wtenczas liść zowie się pra- 
wle-bezaqcmkowym (folium sub sessile). — ogólności przyimek 
łaciński sub. położony przed wyrazom określającym charakter 
różnych części roślinnych, znaczy toż samo co po polską pra­
wie’ lub niemal: np. folium subrotundam, f. subcordatam, f. sub- 
ovatum i f. d, znaczy liść prawic-ol ranty, liść niemal sei eowaiy. 
liść prawie-jajowaty i t. p.;

tarczowafg (f. peltatum), gdy ogonek przymocowany jest 
niemal do środka dolnej powierzchni liścia, jak np. w nastwrcyi 
(tropooohiin) (fig. 835—' hydwotylc rrlgarh—nclumbium, i t. pu 
układ ton pochodzi ztąd, że nerwy główne, wychodzące 
z ogonka, wszystkie zarówno rozbiegają sie na tej samej pła­
szczyźnie, pionowej do płaszczyzny ogonka, twoi ząc jn kbv 
promienie kola, którego osią jest ogonekt

Liście zówią się zbiegająęe (folia decurrentia), gdy Bla­
szka liścia bezogonkowego przedłuża sic n dołu, czyli zbiega 
po gałązce lub łodydze: (np. w żyirol(>si-ie— w dzit tranu i — 
w trędoumilm wodnym—w orfach—wrbesina alata, i w. in.):
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pręt oh da jace (f. amplcxicanlia), gdy rozszerzona podstawą 
obejmują -łodygę lub gałązkę (np. mak ogrodowy — silem1 ar­
mer la— sfreplopus amplemfolius — carduus madamts — kozi bród 
lakowy—lulek—potamogćton p^rjbliatum i t. p.);

przerosić (f, perfoliaia), gdy przez blaszkę liścia przecho­
dzi na wskros gałązka; (np. c/dora pet jol lato—bupleurum rotun­
di folium— dag!orda per/bliata);

zrosić (f. connata), gdy liście przeciw ległe lub okręgowe 
zrastają, się nasadami; (np. lonicera capr/folium— mydbdk lekar- 
sl i i t. p.);

pochewkowcitę (1. vagi nantia), gdy nasada liścia tworzy 
pocheickę (aagina), i otacza nią. łodygę; (np. padórecznik indyj­
ski— storczyki niektóre—kukurydzą — owies— jęczmień, i inne 
trawy).

Co do kierunku. liście zowią. się:

przytulone (f. adprcssa), gdy blaszka liściowa przylega do 
łodygi; (np. turritis glabra—rozchodnik zwyczaj ty,

wzniesione (L erecta), gdy umocowane są. pod kątem 
ostrym na łodydze; (np. tosadcc niemiecki—palki wodjye (typ.r 
ha)—sosna—fkeslum linophyllum i t. p.;

rozwarte (f. patentia v. patula), gdy są osadzone prawie 
pod kątem 45 stopni; (yp. oleander—b'nm ia vulga) is—leonurus 
cardiaca— chenopodium hybridum— wileze-lyko— dellcra passe- 
rina, i t. p. — gdy kąt zbliża się do prostego, wówczas zowią 
się rozłożyste (f. patentissima); (np. bluszczyk ziemny — solsola 
koli—peplis portula—blitum virgatum i t. p.);

zwisie, wiszące (f. dej tendenti a), gdy prawie pionowo schy­
lają sic ku ziemi: (np, po woj płotowy—daphne laureola i t. p.);-— 
gdy sam wierzchołek liścia nachyla się łękowato ku ziemi, 
wówczas liść zowie się odgiętym (f. recurvum v. reflexum); (np. 
inula pulicaria).

Co DO Ul OŻENIĄ JEDNYCH W ZGLĘDEM DRUGICH:

Wspomnieliśmy we wlaśeiwcm miejscu (stron. 105 )s 
o liściach naprzcmianlcglych, naprzcdwległych i okręgbwyćh, tu­
dzież dururzędnych, trzyrzędnych, i t. p. (stron. 108). Dodamy 
tu, że liście zowią. się rozrzucone (folia spąr8i% gdy na pozór 
zdają się hyc bez porządku na łodydze osadzone; (np. lin aria 
vulgaris— thes>um hnophylbun — ońgsron canadense—ledwn palu­
stre—epHobwrn spicatum—arbutus uva-nrd—len, i t. pj);

rcin.org.pl



DODATEK. 317

dachówkowate (f. imbricata), gdy będąc przytnlonemi i 
zbliżoncmi do siebie, okrywają się ta części nawzajem, jak da­
chówka na dachu; (np. rozchodu U zwyczajny— lycogod i um .śc­
iągo—tamarix gallica—cyprys—tuja—wrzosy i t. p.);

wiązkowe (f. fasciculata), gdy kilka lub więcej) z jednego 
punktu wryrasta, tworząc winzeczki (np. modrzew—berberys 
i t. p.);

krzyżowe (f. cruciata, y. decussata, v. cruciat im cohocren- 
tia), gdy liście naprzeciwległe osadzone są parami na krzyż, 
prawic pod kątem prostym; (np. ratroUia wniciaia — gentiana 
cruciata —paris quadrifoUa — euphorbia lathyris — lemna trisulca 
i t. p.); _

skupione, (f. conferta v. approximata), gdy są -esto i jak­
by bez symetryi na łodydze lub gałęziach ułożono; (np. daphne 
laureola — phyllca erieoides);

oddalone, łub oMunioiw (f. remota). gdy są znacznie jedne 
od drugich odsunięte; (np. polygmiatiim vulgare i t. p.);

różyczkę,wale (f. rosnlata), zbliżono do siei io, i swem uło­
żeniem naśladujące układ płatków w' roż\; (np. ś&mperińeum te­
ctorum— żberls nudleaidis — draba, rema— androsace elpngata et 
villosa—pinguicula vulgaris i t. p.)

Co DO 1’0WIERZCHNI:

równe (f. lae\ia), gdy na powierzchni nie mają żadnych 
wyniosłości ani wklęsłości: (np. konwalija — grzyba ń— mirt— 
pomarańcza i t, p.);

gładkie (f. glabra), bez włosków, brodawek. łuszczek, 
pyłku; (np. len— buraki — oleander— barie inek — lilak— wa­
wrzyn— tatarak — calla acUdopiea, i i. p.) — gdy powierzchnia 
takich Hśći Jest mniej więcej błyszcząca, wtedy zowią sie Isma- 
cemi (folia lucida v. nitida) (np. borówki—la u rosi iw— i "aria ra- 
nunctdoides—magnolia qrandiflora i t. p.);

kropkowane (f, punctata), na powierzchni kropkami u- 
pstrzone; (np. anagallis arvensis— vaecinTum vitis-idaea i 
t- P*); — gdy kropki sa przeźroczyste, Liść zowie się przezro- 
czysfo-kropkowawyni (f. perforatum v. pelłuci lopunctauim (np. 
dz/m-awiee, czyli śto-janskic ziele'.

przebite, łub przedziurawione, (f. pertusa), gdy powierz­
chnia odznacza się mnlemi otworami: (np. dracantium ycr- 
lusitmp

szorstkie, lub chropowatą (f. soabm v. aspera); w dotknie- 
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c:u szorstkie; (np. żgwokost — liłliospcrninni arrense — deutzia 
scabra— raplunms raplianistrum—.vaMhiwn sbrumariwm i W. in.);

brodawerzkowah: (f. pupili osa v. verrucosa) (np, aloe ver­
rucosa):

lipki# (f. ’ iscida, t. viscosa, v. glutinosa); (np. maziczka 
lipka (madia viscosa)—nieotia.ua glutinosa — hyoscyamus niger)',

omszone (u pubescentia), mające na powierzchni miękkie 
jak meszek w loski; (np. prawoślaz lekarski—wolkamcryja japoń­
ska—poziomka—circaea lultfiana i t. p.);

wiosiste (f. pilosa); np. genista pilona, agrimonia ■ t. p.
kosmate (f. villosa), gdy włosy są. długie; (np. cpilobium 

hirsutum i t. p.):
szersi ko -wlosi.de (f. h 1 r la, v. hi cs nt a. v. h is pula); gdy 

włosy okrywające powierzchnię, liścia są. tęgie, szczecinkom ate 
(np. lycopsis anunsis—eddum yulgara — anchnsa ofjicinalis—ga­
leopsis tetrabdt—bor rago of/icinalis—apargia hispida i w. in.)

wełniste (f. lanata), okryte włosem długim, miękkim, dość 
gęstym, nakształt wełny kędzierzawym i poplątanym; (np. 
dziewanna — leoninus lanatus — staclps lanata et germamca— 
gnaphaliuni arenarium, ureense et lnico album, i mr. in.;

kutnerowate (f. tomentosa). gdy włosy są krótkie, mięk­
kie, lecz bardzo gęste; (np. geranium rotundzifolium— onopordon 
acanlhlmn— pigwa—topola biała— rerbascum phlomoidcs—mespi­
lus cotoneastir,— agrostemma coronaria; i t. p.;

jedwabiste (f. sericea), gdy włosy są miękkie, przytulone, 
lśniące jak jedwab; (np. potentilla anserina — abdiemilla rulga- 
ris—profea argentea—aster sericeus i t. p.:

aksamitne (f. vehit ina. v. holosericea), z powierzchnią jak 
aksamit miękką; (np. naparstnica);

'parząc# (f. urentia); np. pokrzywa,— loasa lateritia i t. p.: 
kolczy>tc, cierniste (aculeata v. spinosa, v. sp inescent i a);

(np. solanum igneum, i wiele innych gatunków tegoż rodzaju);
stwe (+’. cana, v. incana), np. alyssum incanum;
sine, lub modre (f. glauca); (np. stellaria glauca et hała­

stra — silene etrmeria — Iwtpusla — cerinthe — magnćdia gląuch 
i t. p.)j

pla miste, (f. maculata, v. variegata), Bpstrzoue plamkami 
różnej barny; (np. orcl&s maculata—polygonum perdcaria—pid- 
-monaria of/icinalis— aueuba japomca — card^ius nifiritniiis—arna- 
rard trójbarwny i t. p.;

strefowane (f. żonata), na pow ierzclmi smugami koloro- 
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weini, spół srodkowemi oznaczone; (np. pelargonia m zonale— 
geranium zonale i t. pj:

pwwrone (f. fasciata^ (rip, trawa turecka (phalaris arun­
dinacea var. picta);

kolorowe. jednobarwne (f. concoloria, v. colorata); na obu 
powierzchniach jednakiej barwy, niezieloncj; (odmiana lebiody 
ogrodowej —coleus I erschaj/ellii—dracgena terminalis, i t. p.);

dwubarwne (f. discoloria), na każdej z dwóch powierzchni 
odmiennej barwy; (np. fradescantia discolw— rzasa wodna— l- 
narta cymbalaria—cyclauw.n europaeum— senecio cruentus—bego- 
np i t. p.):

popyłone (f. pulverulenta), jakby pyłkiem, lub mączka 
okryte; (np. primula farinosa—clwwrpodósm album et vulcariax

luszczkowate (f. lepidota); Cup- elaeagnus argentea—hippo- 
phae r/tamnoides;

żylaste, żyłkowane, nerwiste (f. venosa), mające na po- 
wiey/chni wydatne żyłki; (np. alisma plantago— werda peren­
nis—- arnica mo/dana— dereń, i t. p.— gdy żyłeczki łączą się 
z sobą, i krzyżują- tworząc siatkę, wów czas liście przybierają 
nazwę słabowało-żylastych (f. rcticulato-ienosa): (np. wierzba 
uszkowala (salix aurita et reticulata) — mocznica (arbutus uva- 
ursi)—pynńa secunda - -guodgera repens—potamogeton i t. p.);— 
gdy żyłki są niewyraźne, lub gdy wcale ich niema. liść zowie 
sio bczżylkowąui (folium aveniumK (np. liilwepenmim arvense— 
statice liniowani i t. pK;

żeberkowa! e «- costata), gdy z głównego nerwu wycho­
dzą boczne, równoległe nak=ztalt żeber; (np. Liście grabiny):

płaskie (f. piana), u wielkiej liczby roślin;
wypukłe (t. convexa), gdy górna pow-ieuechnia liścia jest 

wypukł , dolna wklęsłą; (np.. liście bazylii);
wklęsłej. concava), gdy przeciwnie, ^.nna powierzchnia 

jest wklęsła, dólna zaś wypukłą-; (np. liście roswzh' kragłoli- 
sinćj-— cotyledon umbilicus, i t. p.):

rynienkuwate (j. canaliculata), przedłużone i wydrążone, 
albo naksztalt rynien ki sfaldow anc: (np. frediseantia virginica, 
i t. p.);~~ gdy mają pod spodem ostrą, w ydatnosc. czyli grzbiet- 
wystający w kierunku nerwu środkowego, natenczas zowiąi się 
astro-arzbicciste (f. carinata); (np. trayopogon pratense—stellaria 
hdlostea—śparganium natans—hemcrocalks julca, i t. p.):

sfałdowane (L plicata), gdy blaszka lisęiowa. ma wicie 
fałdek podłużnych, tworząc jakby wachlarz zamknięty: mp. 

rcin.org.pl



320 DODATEK.

ciemierzyca biała i czarna—prawoślaz—tygrysówka pawikowata— 
panicum plicatum— alchemii la vulgaris—palm^f

kedzht zawc (f. crispa), gdy nadmiar miękiszu skupia się 
szczególniej na brzegu czyli skraju liścia i czyn* go kędziurza- 
wym; (np. mentha crispa— malca crispa— nepeta crispa— pota- 
mógeŁon crispus— rumex crispus— sałata kędzierzawa —jarmuż, 
i Ł. p,);

pomarszczone (f. rugosa), gdy na powierzchni mają wy­
niosłości, czyli zmarszczki, wynikające ztąd, żc w przestrzeni 
między nerwami więcej skupiło się miękiszu, aniżeli go ta 
przestrzeń objąć może; (np. szaiwija lekarska i łąkowa — mar­
rubium vulgare ct rugosum—teucrium scorodonia—niektóre pier­
wiosnki, i t. p.);

bąblaste (f. bullatą), gdy zbytnia ilość miękiszu, sprawia 
wyniosłości znaczniejsze, przezco powierzchnia liścia jest w nie­
których miejscach, mniej więcej wzdętą.; (np. kapusta ogrodo­
wa—ocimum bullatum—lamium oreała i t. p.);

faliste (f. undulata), gdy skutkiem zbytniego rozwinięcia 
się miękiszn. brzegi liścia wznoszą się i zniżają naprzenran. 
w uostaci fałdek zaokrąglonych; (np, w tulipanie— ireula puli­
caria—polygonum hydropi per ct historią— cerastium aquaticum— 
rheurn undulatum—jasione montana— buraki).

CO DO SUBSTANCYI, MOGĄ BYĆ:

zielne (f. herbacea)— błoniaste (f, membranacea)— skórko­
wate (f. coriacca), (np. jemioła—oleander—fcus elastica, bluszcz 
leśny— arbutus uva-ursi — as clepi as carnosa— "herbata — kamc- 
lija—aueuba japonica— nzscus dcuUatujf;—suche (f. scariosa) — 
tęgie (Ł rigida) (sosna— quercus ilea— prunus lauro-cefasus — 
mirt);—miękkie (f. mollia);—mięsiste (E. carnosa), (np. ^sGiodnik 
i rojnik—crassula);—soczyste (f. succulenta);—wszystl te te wy­
razy nie wymagają, objaśnienia.

Co DO MIEJSCA Z KTÓREGO WYRASTAJ A:

korzeniowe (folia radicalia), wyrastające wprost z korze­
nia; (np. brodawnik mleczowy— myosurus inimus—Jijolek won­
ny—szczawik— (Rogera rotundifolia— alism^ plantago—plantago 
lauceolata, media ct major);

łodygowe (f. caulina); u największej liczby, roślin;
gałęziowe (f. ramca); osadzone na gałęziach;
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kwiatowe (f. floralia), pyzy nasadzie kwiatów umieszczone, 
często uważane za przysadki.

Liść złożony, zowie sie:

pierzastym (L pinnatum), gdy jego Ustki (fbłiola) osadzone 
są rzędami z dwóch przeciw ległych boków ogonka głównego, 
nakształt chorągiewki u pióra; (np. liść grochodrzewu czyli 
akacyi białej (fig. 93)—liście jesionu, jarzębiny, orzecha włoskiego, 
i w. in.

Taki liść może być parzy slo-pierzastym (folium pari-pin- 
natum. v. abrupte-pinnatum), gdy na jego wierzchołku żaden 
listek, ani was nic znajduje się, czyli gdy ma listki parzyste 
(np. cieciorka pohta (cicer arietinum); lub nieparzysto-pierzastym 
(f, impari-pinnatum),■ gdy zakonczony jest listkiem lub wą- 
sem (np. liść jesionu, róży, bzu (sambucus)—staphylen pinna­
ta— cardamine impatiens, — wielo groszkowych —polemanżum 
coeruleum i t. p.; — zowie się przerywano-pierzastym (f. interm- 
pte-pinnatuni) — albo przerywano-pierzasto-siecznym (f. iuter- 
ruptc-pinnau-scctiun), gdy listki lub podziajki mniejsze, lezą 
naprzemian z listkami lub podziałkami większemu (np. liście 
kartofli i pomidorów— agrimonia eupatoria— spiraea ulmaria, et 
fdipenduła,—potentilla gnssrina i t. p.; — zbiegająca-pierzastym 
(f. decursive- pinnatum), gdy ogonek, skutkiem przedłużenia 
się nasady listków, jest skrzydelkowaty (np. meUanthus major 
i t. pj:

stopowy (f. pedatum), gdy ogonek główny,, dzieli się 
w wierzchołku na dwie odnogi rozłożyste, mające na wewnę­
trznym boku listki. Tego rodzaju liście rzadzej się przytra• 
fiają (np ciemwrnik czarny (heJUbonis niger et foetidus)— ad- 
janthum pedatum)-.

palczasty (f. digitatum), mający listki na wierzchołku 
wspólnego ogonka palcza<to-osadzone (np. w niektórych sre- 
brnikach (potentilla)— w kasztanie gorzkim— lupinus albus, lu­
teus i t. p.; — zowie się palczasto - dzielnym (f. digitatofparti- 
tum), gdy blaszka liściowa rozdziela się mniej więcej głęboko 
na kilka nierównych, po dłużny cii cząstek, np. rcrenću triphyl- 
los. Podoimy do niego liść dlonias to-sieczny, o którym wyżej 
wspomniano.

podwójnie pierzasty lub dwa razy pierzasty (f. bipinnatum, 
v. duplicato - pinnatum), gdy na ogonkach podrzędnych, w y­
chodzących z boków ogonka głównego, osadzone są liście pic- 
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rzaste (np. gtedfachia triaca-nlMb (fig. 94) — mimosa julibrissin 
i L p-);

parzymy, lub lwulisŁkotoy (f. bifoliolatuin, v. binatuin). 
gdj na wierzchołku ogonka dwa listki są. osadzone (np. paroUsl 
(zygopliylhim)— trójnikowy (f. triioliołatuiu, v. tematu m), gdy 
na wierzchołku ogonka znajdują sic trzy listki (np. koniczyna— 
szczaw 'ki— mcnyantkes trihdiata— potrntilla norrcawa i t.'p.— czte- 
rolistkówy (L quadrifoliolatmn), (np. marsUea guadnfolia i t. p.) 
—pięciolistkowy (f. quinquefoliolatum, v. quinatum), (np. po- 
tentiUa reptans — rubus fruticosus — pentapliylkim lupihaster 
i t. p.);

dwa razy-t rolety (f. biter natum, v. duplicato-icrnatum). 
gdy ze wspólnego ogonka, wychodzą trzy podrzędne ogonki, 
i na każdym z nich znajduje się po trzy listki; (np. funiaria 
gulbosa— imperatoria ostnithium — asgopdclinm podagrariaj,

trzy razy składany (supra-decoinposifum), zowie się w o- 
gólności liść taki, gdy jego główny ogonek dzieli się na dru­
gorzędne ogonki, u te następnie, rozdzielają. sie na ogonki trze­
ciorzędne, mające na sobie listki;

trzy razy troisty (f, trirci natunip gdy ogonek główmy 
dzieli się na trzy drugorzędne, a z tych każdy rozdziela się na 
trzy ogonki trzeciorzędne, mające na sobie po trzy listki (hp 
actaea spicata — cpłmćdiarn alpinum— niektóre rut cieki (thalic- 
trum); taki więc liść, ma w swoim składzie 27 listków.

H końcu nadmienić winniuny, że nielctórzy botanicy na­
zywają ogólnie liściem pudwópdc złażonym (folium dceompusi- 
tum, v. laciniatum) tiki, który nie będąc w rzeczywistości zło­
żonym, porozcinany jest na znaczną, liczbę podziałck, (laci­
niae, v. segmenta), różnej postaci i wielkości, rozdzielających 
się bez sy metry i na cząstki drobniejszo. Tego rodzaju liście 
widzimy np. w jaskrze icodn mu (lig. 8?)—tudzież u największej 
liczby roślin bakłaszkowych; np. w cykucie, blekocie, szczwolr, 
marcltwi, pietruszce i t. p. Mo.żnabyje nazwać ogólnie pociętem 
lub j>orozci.nanemi.
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SPIS
PRZEDMIOTÓW ZAWARTYCH W TOMIE D»

(Liczby oznaczają stronnice ksiązluj.

Tlomacz do czytelnika V — xiu. — przedmowa autora 
xv — XXIII.

Część Pierwsza, Organograjija i 1'izyoloyga roślin 2— 
ziarno fasoli kiełkujące 3 —■ roślina w minijaturzc 1 — dwie 
jej części wydatne, korzonek czyli przyszły korzeń, i łodyżka 
czyli przyszła łodyga 3, 4.

X. Korzeń 5 — nieforemnósć tego organu i brak ozdo­
by 5 — korzenie pływające 6 — rząsa wodna i jej wizeru­
nek 5, 6 — korzenie ciągnące żywność z innych rośliu 6 — 
jemioło. G — korzenie przeznaczone jedynie do umocowania 
rośliny G — ohiy peruwijaHtM 6 — uwaga S: IIilaiie'a ty­
cząca się korzeni opuncyjów 6 — rozdzielanie się korzeni na 
części 6 — korzenie pionowe i wiązko watę 7 —- przykłady 
i wizerunki 7 — korzenie sosny i palmy wachlarzowatej 6, 7 — 
wizerunek palmy umieszczonej przy wejściu do ogrodu bota­
nicznego w Paryżu 8 — praktyczne zastosowanie kształtu 
i sposobu rozrastania się korzeni 9 — postne korzeni odpo­
wiednią. jest rozmaitości gruntu 9 — ważniejsze modUikaeyje 
korzeni 3.0 — korzenie bulwiaste i bulwiasto-wlókińste 11 — 
korzenie storczyków, sasanek, jaskrów i g orgmii 11 — wize­
runki objaśniające 10 — poŻT wna substaucyja w nabrzmk- 
niach korzeni 11 — objętość korzeni nie zawsze jest odpo-
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u icdnią do wielkości lod*gi i gałęzi 11 — kąd pochodzi uie- 
torcmnosc i brak symetry! w korze mac Ii/ 1L 12 godne 
podziwiemą »posobv jakiemi korzenie przezwyciężają pi zr^zko- 
.ly wzrost ich tamujące 12—postrzeżenie 1 hihamela 12,13 — 
korzenie przybyszowe i ich ważność dla niektórych ro Hu 13 
1 I — korzenie przybyszowe perzu i pit^wws-uki 13. ] 1 —ko­
rzenie przybyszowe wanilii i figi świ<dnicou;ę/ 15, .IG — figa 
narbuddah z wizerunkiem 16, .17 — Korzonki przybyszowe 
bluszczu i kamanki z wizerunkiem 18, 19 — doświadczenie 
przekonywajacc o natuialnęi dążm>'ci koiżeiń do zagłębiania 
sie w ziemi 19, 20 — doświadczenie Knigtlfa 21, 22 — różni­
ca miedzy budową wewnętrzną, korzeni a budową, łodygi 23 — 
korzenie rosną i powiększaj j się jedynie av swych ostatecznych 
końcach 24 — delikatne włókienka korzeniowe ułatwiają wcią­
ganie pokarmów rośliiinych 21 —najważniejsze substaneyje 
dla węgietacyi 24. 25 — siły uskuteczniające absorpcyja ko­
rzeniową 25 — przesiąkanie, wloskowatość i pociąg liści 26, 27.

II. Łodyga 28 — węzły życia stanowię główną różni­
ce między łodyga a korzeniem 28 — kształt, grubość i kie­
runek łodygi zastosowane są lo roli jak i roślina ma odgrywać 
w naturze 28, 29 — lożna postać i nazwy botaniczne tego 
organu 30 —picu, źdźbło, słupiec, trzon, gląbik 32 — grubość 
i wysokość łodyg 32 — wyjątek z opisu Aug. IIilaire’a 
33 — lod- gi jednoroczne, dwuroczne i trwale 33 — łodyga 
drzewiasta, zielna, mięsista. wyprężona, rozpostarta, podnoszą­
ca się. pełzająca, korzonioezrpna. wija ca sie 34, 35 — łodyga 
chmielu, powoju, kokoryczl i. i ich wizerunki 34, 35 — oni- 
sauie piat urośli czyli liiaimw amerykańskich przez Aug; Sl Hi- 
lairea 36 — łodygi podziemne 36 — sposób rozrastania sic 
łodyg podziemnych czyli I biczóir 37 — łodyga podziemna lm- 
saica i turzycy, z wizerunkiem 37, 38 — cebula jest gatunkiem 
łodygi podziemnej 39 —cebula pochwiastą, luskowata lub da- 
chówkowata, pełna, nadrodna 39, 10—cebula, hżjwrintu, lilii, sza­
franu i icli wizerunki 39, 10, 11 — różnica mi' dzv kłączem 
a cebulą. 40 — budowa y cnnętr/na łodygi 10. 1 l — struktura 
pni drzew naszych lasów 4 2 — jaki ma kształt rdżeń i z cze­
go poWBtaje 42, 43 — czy ginie w starości 4 3 — komórka 
(culbda) jest organem pierwotnym każdej bmlov 1 rosbnm , ' 1, 
jaki mają, kształt komórki i czcm sa wypełnione I 1 — tkanka 
rdzeniowa 44 — y ars ty drzewne czyli dlofi 41 — biel i dre­
wno właściwo czyli twardziel 41. 45 — włókna drzewne 45 — 
ich budowa, zabarwienie i układ 45— tkanka drzewna 15 —
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nia 1 łecandollch, 116 — ciekawe postrzeżenie Desfontaineksa 
tyczące sic ruchów liści czulka 117 —sen roślin 118 — uwa­
gi Decandołlch nad tyrn fenomenem 118 — obserwacyje Lm- 
neusza nad snem roślin 118, 119 — przykłady 119 — sen 
lomczęny cidishf szczaw tka, frtt szczeliny, sten czyn ca, czulków, le­
biody i t. p. 119, 120 — przyczyna snu roślinnego 121 — 
doświadczenia i wnioski Decandolle a 121 — wewnętrzna 
budowa liści 122 — naskórek i jego budowa 122, 123 — 
przetchlinki 123 — skóreczka 124 — miękkz liściowy, jego 
budowa wizerunkiem objaśniona 124 — przerwy między ko­
mórkowe 124 —zieleń 124— budowa liści, roślin wodnych 
125, 126 — przylistki, ich organi za cyj a i przeznaczenie 126, 
127 — wizerunki objaśniające 126, 127 — przylistki u traw 
128.

VI. Fenomena życia roślinnego 129 — wyziewanie 129 — 
jakie okoliczności wpływają na tę funkcyją i jakiemi organami 
sJ uskutecznia 129, 130 — wyziew anie jest wtedy korzysfnem 
dla rośliny, gdy zostaje w równowadze z absorpcyją korzenio- 

130 — Uście pochłaniają parę wodną z atmosfery cala 
swoją powierzchnią 130 — oddychanie 130 — doswiadt ze­
nie przekonywające naocznie o tej funkcy: w roślinach 130. 
131 ,— sposoby oddychaniu roślin, dzienny i nocny 132 —
czem sie te sposoby różnią i jaki dają wypadek 132. — jakie 
rośliny i ich części oddychają dwoma sposobami, a jakie je- 
duym tylko 132 — pddychanie dzienne ma przewagę nad 
oddychaniem nocnem 132 —jaki skutek dobroczynny wyni­
ka dla ludzi i zwierząt z dziennego oddychania roślin 132, 
133 — oddychanie ro.-lut wodnych 133 -—- uwagn Brouginart’ i 
tycząca się oddv ehania roślin wodnych 133 — rodim cie­
mności zmieniają barwę, smak i postać zewnętrzną 133 — 
zkąd pochodzi ta zmiana 133 — uwiędnianic i wybielanie 
134 — krążenie saków 134 — dokładniej jest poznane w ro­
ślinach dwuliściennych, aniżeli w jednoliściennych 134 — co na­
zywa sie sokiem 134 — .jaką drogę odbywa w drzewach sok 
wstępujący i żyli surowy i jakie taktują wskazują 135 — do­
świadczenie Halesn, okazujące siłę podnoszącą sok w roślinach 
135. 136 — przerabianie sie soku surowego na płyn pożyw ty 
w jakich organarii sie odbywa 136 — jaka drogę odbywa sok 
zstępujący czyli przerobiony i jakie faktu ją wskazują 136, 
137 — przyczyny zstępowania soku przerobionego nie zupeł­
nie są poznane 137 — warsty koty, a szczególniej naczynia 
kratkowało są. drogą po której soki przerobione zstępują 137 — 
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naczynia farblcOWi czyli mleczowe są głowi mini zł a orni kam i 
przerobionego soku 137 — krążenie .-oków najsilniejszym jest, 
podczas wiosny 137 — zmniejsza sic w jesieni, a po opaduie- 
uin liści zatrzymuje się całkowicie IBS — Sposób wzrastania 
roślin 138 — drzewa przedłużają się przez rozwijanie się 
pąków 138 — jakim sposobem odbywa się wzrósł drz<-w 
w kierunku poprzecznym czyli w grubość 138, 139 — bu­
dowa wewnętrzna galazki jednorocznej 139 — miazga czyli 
strefa płoń ąca 139 — sposób wzrastania pnia figur:; objaśnio­
ny 139, 140 — tworzenie sir słojów rocznych i praktyczny 
sposób poznawania wieku drzewa 140 — wyjaśnienie na dębie. 
140 — przez warstę płodząc i odbywa się w zrost drzewa 
w grubość 141 — j kie drzewa t dla jakiej przyczyny nie uka­
zują w swej budowie słojów spóKrodkuw ych 14 1 — dwie 
uwagi tyczące się nowo utworzonego drewna i now vch komórek 
w strefie płodzącej 141.

\ II. Kwiat 14 2 — ogólne uwagi nad rozmaitością 
kwiatów, ich kształtem, strukturą, barwą, wonią, epoka rozwi­
jania się kolejnego i t. d. 1 12. 143, lin 145, 14G — uwagi 
Jana Jakuba Bousseau w przedmiocie defmieyi kwiatu 147 — 
określenie tego organu przez tegoż 14 8 — definicyja kwiat r 
przez Moquhir Uandońa 148 —«skład kwiatu. 1 wy liczenie 
głównych części do jego b/udowy wchodzących 1 18 —: roz-» 
maite nazwy botaniczne kwiatów 149 — kwiat zupełny, je- 
dnopłciowy, żeński i męzki 148, 149'— kwiaty niezupełnc 
i nagie 1 '9 — kwiaty dwu płci o we, mieszanopleiowe, oddziel­
iło i rozdzielnoplriowe 149 ■— przykłady 149 — wielkość 
kwiatu 149 — bukicłnica Arnoldo i kwiat jej na wizerunku 
150— kielichy olbrzymie kokornaków 151 — kwinty okaza­
łe koroniurki gayaujdej i ich wizerunek 151, 152 — wymiary 
kwiatu nic zawrze są proporiyionalne do wymiarów rośliny na 
której rośnie 151 — drobnosć kwiatu niektórych drzew leś­
nych 151 — rośliny z kwiatem woniejącym w jakich okoli­
cach są obfite 1 5 I — pączki kwiatowe i ich rozv ijanh się 
153 — przedkw linienie, czyli ułożenie kwiatu w pączku 153 — 
gatunki przedkwitnienia 153. 154 — zegar flory Linnensza 
i DecandoHi ‘a 15 1, 155 — przykłady 155, 156 — kwinty 
trwale i znikli we 156 — kwiaty peryjodyczne 156. — do- 
świadczcni:’ i postrzeżeniu Decandolleki 156, 157 —jaka przy­
czyna wpływa na rozwijanie się wozi niejsze lub późniejsze 
kwiatów 157 —kwinty mctcorycznc 151 — przykłady 157 — 
h ygromei r flot y 151 — długi>ść ej inki kwitnienia 158 — 
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kalendarz flory .158 — kwiatostan 158 — kwiaty bezszy- 
pułkoYYC i s/ą jmlkoAve 158 — szy pułku kYviatowa 158 — 
prawidłuwosć w okadzeniu kwiatów na osiach roślinnych 159— 
grono pojedyncze 159, IGO — kłos pojedynczy 1 6<J — gro­
no gałęzistc 160— kotka 16] — haMaszkngron pojedynczy 
162 -- baldaszck pojedynczy 163 — kwiutogłówka 163 — 
h ddaszkogmn złożony 164 — baldaszck złożony 164 — kłos 
złożony’’ 165 — kwitnienie od śroclł i ku obwodowi 165 —- 
podbahla-zek 165 — 'przykład na Cisbtęzniku wuzerutikiem 
objaśniony 164, 165 — podbaMa-zek nied/Yviadkcwaly 165 — 
kwiatostan mieszany 166 — pokrywa kwiatowa 166 — po­
chwa kwiatowa 166 — kwiatostan zwany kolbą 166—przy­
kłady 166 — kielich 167 — jego funkcyja i przeznaczenie 
167 — działki kielicha są Jiśćmi przekształć,oneini 167 — 
kielich jednodzialkowy i wielodziałkowy 168 — przykłady 
i wizerunki 1 68, 169 — kielich puchowaty 170 — rozmaita 
liczba działek w 1 ie^chu 170 — różne ich ułożenie 170 — 
kielich foremny i ilieforemny 170. — kielich znikliwy i trwa- 
ly 170 — kielichy kolorowe 171 — korona 171 — prze­
znaczenie i funkcyja tego organu 171 — czerń się rożni od 
kielicha 171, 172 — płatl i 172 — iełi powstawanie 172 ■— 
przykład na kietiehowcu 172 — rozmaita wielkość. kształt 
i podzielenie płatków 172 — przykłady i wizerunki 173 — 
główne formy ułożenia żyłeczek w płatkach 173 — pazoogieć 
i krajeć czy li blaszka 173 — przykłady figurami objaśnione 
173 -— liczba płatków i sposób ich osadzenia 171 — korona 

jednopłatkowa i wielopłatkowa 174 — i jżne nazwy korony 
id iiczby płatków 174 — różnica miedzy rozwijaniem się 

działek kielichowych a płatkkorony 175 — korona płat­
kowata w Ulijach 176 —- dzialkowata w sitach 176, 17 7 — 
główniejsze kształty korony iednopłatkowej foremni ] ] 77 — 
korona lejkowata, rurkowata, dzwonkowata, taeoivata. słoiko- 
wata, kółkowata 177 — wizerunki objaśniające 176, 1 77 — 
gL niniejsze kształty korony jednopłatkowej meibremnej 1’78— 
korona wargowa i dwmwargowa 178 — wargi korony 178 — 
otwór czyli ziew i podniebienie 17S. 179— uwaei J. -L Rous­
seau tyczące się roślin w ulgow ych 179 — korona języczko- 
wata 1 79 — kształty koron w hel opłatkowy eh foremnych 179 — 
korona krzyżowa, gożdzikowata, różowata 179, ]8Q — wi­
zerunki objaśniają® 17^ — główniejsze kształty korony wie- 
loplnikuwej nieforemnej ISO — korona motylkm nta i odbmma 
180 — żagielek, skrzydełka i łódka 180. 181 — ustęp, z listu
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J. J. Rousseau tyczący się budowy korony motylków alej 
ISO, 181 — pręcik 182 — skład tego organu 182 — kunszto­
wna budowa pylników 182— komórki i wlązadclko 182 — 
pylnik nieruchomy 1 obrotny .182—jednokomórkowy, dwu- 
komórkowy i czterokomórkowy 183— pylnik przyrody, zdwo­
jony, grzbietoczepny, pod staw oczepriy i przechylony 1 83 — 
dosrodkow y i odś rodkor y, bezuit ko wy 183 — rozmaity kształt 
pylnĄów i sposób ich otwierania się lxl, 185 — przykłady 
i wizerunki ubja niające 185 — pyłek 135 — postać i budo­
wa ziareczek pyłkowych. figurami objaśnione 186.187 — upło- 
dnik 187 — pyłkorurka 187 — podziwiania godne przedłu­
żanie się pyłkorurki 187 — pyłek sklejony lob zlepiony 1 88 — 
massy pyłkowe w storczykowatycli 183 — struktura tych mass 
188 — pyłek w mojeścimoatych • szczególniejszy sposób jego 
funkcyjonowanin 189 — figury objaśniające 189 — barwa 
pyłku 190 — pręciki płonne 190 — liczba pręcików w kwie­
cie 190 -— ich stosunkowa długość 190 — pręciki czterosilne 
i dw usilne 191 — pręciki wolne bd> zrosłe z sobą 191 — 
pręciki spojone w wiązki 191 — pręciki pylniko-zrosle 192 — 
spojone z okryciem kwuitowem 192. 193 — męzkozbiór 192. 
195. — Nazwy botaniczne kwiatów od liczby pręcików w po- 
równaniu z liczbą płatków 193 (w przy pisk u) — nazwy koro- 
ny, tamże—korona rbzdżielnp-płatkowa i płatkozrosla, tamże— 
przykłady i figury objaśniające 192 — przekształcanie się 
płatków w pręciki i pręcików w płatki 194 — przykłady, 
tamże — słupek 195 — jego ubezpieczenie w kwiecie 195 — 
żeńskozbió? czyli gynecyja 195 — części składowe słupka 
196 — owocki 196 — pow-tają z przekształconych liści 196 — 
zawiązek czyli zaród owocu 196 — jego struktura 196 — za­
lążki czyli ziarna młodociane i osadka nasienna 196 — szyjka 
196 —jej wydrążenie czyli kanał .-rodkowy 196, 197 — zna­
ni ic 197 — jego budowa zastosowana do przyjmowania zi. re- 
czek pyłkowych 197 — dążność owocków do spajaniu si ■ ? sobą 
197 — zawiązek złożony 197 — przykłady i wizerunki 196, 
197 — spajanie się- szyjek i znamion 19S — rozmaita Liczba 
komóreczek w zawiązku 198 — przykłady 198 — przegród! i 
fałszywe 198 — zawiązek górny czyli uftdkwiatowy, albo 
wolny 198 — zawiązek dolny, to jc<l podkwiatowy czyli 
zrosły 199 — figury objaśniające 199 — budowa zalążków 
199 — jąderko, obwijka i otulka 199 — rozpor k i przewód- 
ka 199 — sznureczek misterni i i znaczek 199 — główniejsze 
(many zalążków 200 — zalążek prosty, wsteczny czyli od­
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wrócony i zalążek zgięty 200 — przykłady i figury obja-nia- 
j^cc 200.

Osadnik czyli dno kwiatów c 200 — rożne jego kształty 
20Oj 201 —pręciki podzawiązknwc2OI—kołoza wiązko we 201— 
różne stopnic spojenia osadnika z zawiązkiem 202 — pręciki 
nazawiązkowe 202.

Miodniki 203 — rozmaite ich formy 203 — miodniki gru­
czołkowate w rodzinie krzyżorcyck, w I» mc i ulu, rozchodnUu, w bo- 
dziszkach w wawrzynie 203 — miodniki w berberysie 203 — mio­
dniki w postaci obrączki lub krążka, w rntowatych i toinowatych. 
w sępocie i porzeczkach 203 — miodniki w balda>zkowych 203 — 
łuszczki miodnikowe w jaskrach 204 — miodniki rurkowate 
w ciemiernikit i t. p. 2< 14 — do 1 k i iniodn i ko we w koronie cesarskicj. 
i w goruczkowatych, 204 — brózdki w Id juch 204 — dziurki 
miodnikowe w hijacyńde i t. p. 204 — szczególne urządzenie 
tych organew w dziew imorniku 204 — miodniki w kształcie 
ostrogi Jul’ rożka wydrążonego w osirótce, czarnuszce, wyżlinu, 
niecierpka, iv storczykach i t. p. 204 — miodniki w muszkatela-h 
201 — w trejeściowafych 205 — miodniki wyrastające z wiązn- 
dełka 205 — niezwykła budowa miodników w jijol ku frojkole- 
rowmn 20.5—miodniki w postaci łuszczek luli wlosknw tworzą­
cych sklepienie w otworze korony w szorstkolistnych 205 — 
przy koronek w gożdzlkowatyeh i w narcysic 205 — frenzclki 
miodnikowe w kwiatach bobrka 205 — plewki łuszczko w ite 
w trawach 205 — pręciki i słupki przekształcają się niekied; 
w miodniki 205.

Owoc 206 — uwagi ogólne 206 — rozmaita powierzcho­
wność. owocu 207 —• uwa^i Adra Jussieu tyczące się analogii 
owoców z liśćmi 207 — ogólny podział owoców 207 — owoce 
suche 208 —| pękające i niepokojące 208 — siainiak 20S — 
skrzydlak jest ziarniakiem 20S — owoc traw zwany ziarnem 
208, 209 — torebka 209 — jej budowa 209 -— kommki i prze­
gródki 209 — osadka nasienna. 20!) — przykład-’ i wizerunki 
objaśniające 209, 210 — rozmaity sposób otwierania się nwn- 
gów suchych 210 — łupiny czyli ściany owocow 209 — strąk 
209 — mieszek 210 — słoik albo torebka w poprzek pękająca 
210 — luszczyna i łuszozynka 210, 211 — kunsztowne otwie­
ranie się torebki makowej 211 — pękanie przegrodowe 211 — 
ściany w gietobrzeżm1 21 1 — pękanie komórkowe 211 — ściany 
pośrodku przegrodowe 212 — pękanie przegród'dumne 212 — 
rozprasza nie nasion w owocu Imlsaminki 213 — w sgręży elasty­
cznej 213 — rozrywanie się owoców w hod:is:kael 213 — wi­
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zerunki <il (jaśniejące 212, 2 JA — iwoc< mięsiste 213 — znn- 
komuy z nich użytek 213 — wzrost i rozwijanie się owo°(iw 
miedstexh 214 — pierwiastki roślinne wyrabiaj;» e się w owo­
cach mięsistych 214 — pektyna czeli galareta roślinna 21J — 
cukier 2] I — garbnik 21 1 — znikanie cierpkosci w dojrzewa- 
jących owocach 214 — w v siewanie owocowe 215 — ulotnienie 
czyli brzestałość 215 — różnica miedzy dojrzałością a ulęgnie- 
niem 215 — soki fermentowane niektórych owoców7 mięsistą eh 
215 — części składowe nasicnnika 215 — skórka, mięsowocni.i 

ziarmwlmika 216 — porównanie strukturę nasicnnika z budo­
wą liścia 216 — podział owoców mięsi^ych 216 — pestkowce 
i jagodę 21G — czem sic różnią od siebie 216, 217 — owoce 
brzoskwini, wiśw’ i śliwy 217 — owoc niesplika i derenia 217 — 
jagody winogronowe i porzeczkowi 218 — owoc grainiWwcu 218— 
jabłko 218—pomarańcza i szczególna jej struktura '118, 219— 
owoce poziomki, maliny. /Igi i morwa 219, 220— szyszka 221 — 
figury objaśniające 219, 220, 221.

Ziarna 221 — rozmaita powmrzchownosć i ró/ne nazwy 
botaniczne nasion 222 — przykłady i wizerunki objaśniające 
224. 225—dwa ok yć.ia nasion, ziamobłon i zim noskor 222 — 
przewódk.i. szewek i znaczek 222 — przykład; 222 — osłony 
przydatkowe na niektórych ziarnach 223 — powłoczka i osnów- 
ka 223 — różnica miedze niemi i rożna ich struktura 223 — 
pow loczka na ziarnach męczennicy, grzybienia białego. wierzb, 
opuncyi 223 — kubeczkowata powloczka otaczająca ziarna cisu 
223—jej powstawanie 223 — o>itówka otulająca ziarna trzmie- 
liny 223—jej rozwijanie się z rozporka 223—Łsnówka w gałce 
muszkatowej 223 — w wilczomleczmoatych, w krzi/żoimó y 223. 
224 — W trojeści 2 24 -— grzcbiuszczeE na ziarnach jasko łez/go 
ziela i fijok&ów 224 ■— wyrostki komórkowatc na nasionach Zo- 
pytwika 224 •—• włoski na ziarnach wierzbin-]^ 22 1 — jądro 
224 — charakter istotm jądru 224 — zarodek 224 — części 
składowe zarodka: łodyżka, korzonek, pączeczck i liści cnie 
225 — zarodek jednoliścienny i dwuliścienny 225, 226 — 
przykłady i wizerunki objaśniające 225, 226 — białko i jego 
przeznaczenie 227 — różnica między liścieniami zimni bezbiał- 
kowych a liśeienimni ziarn białkowych 227 — rośliny jedno- 
liściennc i d\> uliwienno 225, 226—położenie białka względem 
zarodka 228— białko eer ziarnach iraw 228— bi n llś o w bluszcz u. 
ślazie i prośw., n''‘u 228 — zarodek w ziarnach pszsrticgs w ezcir- 
nuszce pilnej, y szczawiku 228 — figury objaśniające 227 — 
przyj ds o rozmai tern judożeniu ziarna w owocu i zarodka 
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w ziarnic 228 — podstawa owocu i podstawa . ziarna 228 — 
■ wierzcLołek ziarna i oś jego 228 —oś owocu i zawiązka 228 — 
oś, podstawa i wierzchołek zarodka 228 — ziarna wzniesion. 
i podnoszące się 228 — zerma przewrócone 229 — ziarna wi­
szące, poziome, poboczne i powneiTchnioleżne 229 — bezsznu- 
irczkowe i sznureczkowe 229 —■ ziarna grze) n usze z ko watę 
229 — położenie zarodka w zi irnie 229 — korzonek górny 
i dolny 229 — dośrodkowy i odśrodkowy 229 — zarodek 
kielko-odznaczkow \ i kiołko-doznaczkowy 229 — zarodek łę- 
kowaty, różnoJeżny, osiowy, przypodstaw owy. zewnętrzny 
230—liścienie grzbiutukorzonkowe i bocznokorzonkowe 230— 
rozmaita przyroda białka 230 —- białko kościste 230 — biał­
ko’ przerosło 230 — białko podwójne 23(7 — budowa białka 
i własności chemiczne żywiołów go składających 230 — białko 
w Jdeszczowinie. w fiszemey i we wszelki cli zbożach trawiastych 
230 — mączka czyli krochmal 231 — kształt ziareczek kroch­
malowych w pszenwy i ich wielość 231 — miareczka krochma­
lowe w karlojlach, w kukurydzy ! w owsie 231 —figury obja nia- 
jące 231, 232 — inne substancyje wchodzące do składu białka 
232 — białko w ziarnach Ueszczowiny i w pestce daktylowej 
232 —- ziarcczka aleńryny 232 — świeże badania nad składom 
jądra 232, 233 — cclhdina i jej wlasno>ci 233 — w jakich 
częściach roślin się znajduje 233—w łasności mączki, kształt jej 
ziareczek i ich budowa 233 — zieleń 233 — w jakiei postaci 
się ukazuje 233—jej rozpuszczalność w alkoholu 233—aleuryna 
w jakich ziarnach się znajduje 233 — obecność alemwny w za­
rodku i w białku 233 — budowa i własności tigo pierwiastku 
233 — może ^zybierać postać kryształiczną 233 — proteina 
233 —przemiana bezpośrednia jądra w zieleń 233 — albo 
Ty mączkę lub w alcurynę 233 — przemiana jądra w mączko, 
a z mączki W ałeurync 233 — przemiana jądra w zieleń, na­
stępnie w mączkę, w końcu w aleurynę 233 — przvczvuv roz­
siewania się nasion, czyli przenoszenie się ich zjednuj okolicy do 
drugiej 233 — wiatry i rzeki 234—prądy morskie 234—brvlv 
lodu 234—rozsiewanie sic nasion za pośrednictwem j taków ziar- 
nojadów 235—uwagi de CandoUęfa w tuj mierze 235—zw ierzę- 
ta trawożerne przykładają sic do przenoszenia ziarn 235 — dzia­
łalność człowieka 236 — interesujące szczegóły w mu wzgle- 
dzie wyjęte z geografii botanicznej Alf. de Candoliew 236 — 
handel przenosi ziarna z jednaj okolicy do drugiej 236 — jak 
(l iigo w ziarnie trwać może własność wschodzenie 237 — zdu- 
miewające przykłady długowieczności nasion 238 —pszenica
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mumijną 239 — czas potrzebny do zejścia nasion 239 — przy­
kłady 239 — kiełkowanie nasion w samym owocu 239'.

VHL. Eon omen a żyt ia roślinnego 210 — zapłodnienie 
240 — uwag’ ogólnb nad płcią roślin 240 — p jecie Starożyt­
nych o plciowosci roślinnej 241 — obscrwacyje ('czalpina 
241. — Nehcmijasz Grcw i Jakób Kat icraryjusz wykazali płeć 
w roślinach 211 — Sebastyjan Aaillant nuącza publicznie teo- 
vvi piciem ości rbśbu 242 — Linneusz robi ii popularną opie­
rając na niej swój system 242 — postrzeżenia Amici'cgo 242 — 
pyl korurka 243 — postrzeżenia Brongniai * a 243 — przykła­
da na bielunie figurami objaśnione 243 — przedłużanie się pył- 
korurki i wciskanie się jej do środka szyjki dla zetknięcia się 
z zalążkiem 243 —- tkanka przewodniczą, 211, 246 — zapło­
dnienie zalążków wizerunkiem óbja ninne 246 — woreczek za­
rodkom y 247— figury objaśniające 217, 248—teoryjaSchlcidena 
i JJorkela 24 7 — badania P. Tułasńg zbijają, teoryją Scldcide- 
na 248 — for macy ja woreczka, zarodkowego figura objaśni OD a 
248, 249 — tworzenie się białka 249 — opływy zewnętrzni 
przygotowujące i ułatwiające zapłodnienie 249 — wznoszenie 
się pylników powyżej znamienia w epoce zapłodnienia 249 —- 
odkręcanie się sprężyste nitek pręcikowych dla łatwiejszego 
wyrzucenia pyłku 250 — pochylanie się pręcików ku znamie­
niowi dla złożenia pyłku 250 — skrzywianie się sza irk w mę- 
czeMiicy 250 — naginanie się pręcików ku słupkowi w dziewię- 
cwrniJeu 250—drażliwo.^ pręcików w berberysie 250—czynno.m 
włosków okrywających szyjkę w dzwonkach 251—paciane pyłku 
w kubeczek znamieniowy we wrzodutce 251 — wiatry i owad, 
przenoszą pyłek na znamiona. 251 — obscrwacyje Konrada 
Sprengw nad owadami pyłek przenoszącemi 251, 252 —kolibry 
ułatwiają zapłodnienie w kwiatach 252 — pośrednictwo czło- 
wó ku w sztucznem zajdadnianin roślin 252 — upladmąjńe 
sztuczne duAylóir na L schodzie 252 — wyjątek z opowiądu- 
ni a P. Co^ibn o sztneznem za] dadnlaniu palm daktylowych 
252 — objaw lanie sic ciepła w kwiatach 252 — doświadczenie 
BrongniarTa 252 — podz/wieniu godny sposób zapładnianiu 
się kwiatów w nurzaucu szrubowafym 2p3 — figura objaśniająca 
254 — wspomnienia autora 2 5,5,

Wschodzenie 255 — warunki potrzebne do kiclkowani i 
nasion 255 — temperatura konieczna do wsehockzenia 25o — 
działanie wody i powietrza 255 - wjiływ kwasorod® 256 — 
fenomena ehemiczne objawiające się prz\ wschodzeniu ziarn 
i rozrastaniu się młodocianych roślinek 256 — nabrzmienie
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